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K A Ś K A  K A R Y A T Y D A

MELODRAMAT 

*w s z e ś c i u  odsłonach..
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O S O B Y :
BUKÓW SKI, urzędnik.
TRAW IŃSKI, doktór.
WODNICKI, rzeźbiarz.
SZERKOW SKI.
JAN.
NIEMOW A.
M ATEUSZ /
JÓZEF } stróże.
TOMASZ i 
INTROLIGATOR,
LOKAJ.
KARM ELKARZ.
KRAW IEC.
ŻYD  Z LOTERYĄ.
W Y N A JM U JĄ C Y  H UŚTAW KI. 
OLEJAREK )
ŻW A N  j tkacze.
K A Ś K A  OLEJAREK.
OLE JARKO W Y  
CZEM PIELEW SKA.
BUKOW SKA.
M ARYNKA.
JULKA.
ZOŚKA.
JÓZIA j . . ...
ZUZTA dziew czyny fabryczne.
W OŹNY.
POSŁUGACZ SZPITALN Y.

2 j służące.

1 I2 > rzemieślniczki.
8 *
SIOSTRA MIŁOSIERDZIA. 
POSŁUG ACZKA SZPITALN A.

Sługi, żydówki, rzem ieślniczki, fabrykantki, 
m ały ko w alczyk.
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Scena przedstawia kuchnię w pomieszkaniu 
Bukowskich. Na prawo drzwi wejściowe, na 
lewo prowadzące do mieszkania. W ysoko 
w  górze małe okienko. Na ścianach półki, 
na nich rondle, samowar, garnki. W  głębi 
komin, przy nim konewki, szafliki i balia. 
Na środku sceny kuferek zielony, na nim 
tłomok z pościelą. Na lewo koło drzwi łóż­
ko puste z siennikiem nawpół napełnionym 

słomą.

S C E N A  I.

BUKOW SKI i CZEM PIELEW SKA.

B u k o w s k i (łysy, chudy, zawiędły, stoi 
w szlafroku koło półek z dużą książką czar­
no oprawną w  ręku. Czem pielewska kończy 
wiązać pościel w  prześcieradło). Gdzie Czem­
pielewska podziała durszlak?

C z e m p i e l e w s k a '  (mrukliwie). No 
gdzie? musi być na półce.

B u k o w s k i .  Nie widzę! Gdzie jest dur­
szlak?

G. Zapolska: Kaśka Karyatyda. 1
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6 GABRYELA ZAPOLSKA.

C z e m p i e l e w s k a .  Abo ja  wiem!
B u k o w s k i .  A  kto ma wiedzieć? ja ?  

Czem pielewska, skoro przyszła, podpisała się 
tu, wr książce, że w zięła trzy  durszlaki: je ­
den mały, drugi średni, a trzeci większy. 
Gdzie je st średni durszlak? (Czempielewska 
milczy). Będzie Czem pielewska odpowiadać, 
czy nie? Czem pielewska dostała trzy  dur­
szlaki, prawda? Podpisała się Czempielew- 
ska.

C z e m p i e l e w s k a .  Podpisałam, ale dur­
szlak się zużył. Bez co się pan teraz mnie 
czepia?

B u k o w s k i .  Zużył się durszlak? blasza­
ny? zu żył się? W y, sługi, to i żelazo zg ry ­
ziecie! Miłosierdzie Boże!... nowy durszlak.

C z e m p i e l e w s k a .  Jaki tam był no­
wy! Czego pan wydziwia? Stare durszla- 
czysko, całe było podziurawione!

B u k o w s k i .  Czem pielewska mi za nie­
go zapłaci! Ja Czem pielewskiej odtrącę 
z pensyi.

C z e m p i e l e w s k a  (z wściekłością, u j­
m ując się pod boki). W idzicie go! w ytrąci 
mi z pensyi! A  niedoczekanie pańskie! W y ­
trącać mi będzie! Jeszcze czego!

B u k o w s k i .  Żebym wam w szystkim  da­
row yw ał to, co mi natłuczecie i nagubicie, 
to niedługo musiałbym pójść na żebry.
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KAŚKA KARYATYDA. 7

C z e m p i e 1 e w  s k a. Bez taki m ały dur­
szlak, stary i pokręcony. 0  Jezu miłosier­
ny! Bez taki durszlak pan mnie chce ukrzyw ­
dzić i zaraz mi w ytrącać z tych  marnych 
zasług? A  mało się to naharowałam, nala- 
tałam po tych  trzecich piętrach, bucików 
nadarłam, obcasów naw ykrzyw iałam ? A  ma­
ło to się kole pana naskakałam  z pana cho­
robami i stękaniem ? O Jezu najsłodszy 
i Matko przenajświętsza! W y, coście w i­
dzieli pracę moją, nie dajcie mnie k rzyw ­
dzić tak niegodziwie, bo chyba ju ż nijakiej 
sprawiedliwości na świccie niema, skoro pan 
mi za ten durszlak będzie miał potrącić! 
(beczy głośno i siada na kufrze).

B u k o w s k i .  Cicho!... nie zuchw al się, 
bo ci do świadectwa wpiszę, żeś zuchwała 
i pyskujesz.

C z e m p i e l e w s k a .  Oj e j!... a to niech 
pan wpisze!... Myśli pan, że ja  się tern św ia­
dectwem od państwa będę chwaliła? Takie 
państwo z trzeciego piętra, od ty łu  je  wchód 
bez kuchniom! To nie żadne państwo!

B u k o w s k i .  Cicho!... Gdzie jest blasza­
na łyżka?

C z e m p i e l e w s  k a. Niech se pan szuka’
B u k o w s k i .  Schowałaś przecie do ku­

ferka! Otwórz kuferek!
C z e m p i e 1 e wr s k  a. I zaraz! Bez świad­

ków? Nie! Nie otworzę, trzeba świadków
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8 GABRYELA ZAPOLSKA.

bo ja k  pan nie znajdzie, to ja  pana zaskar­
żę o obrazę honoru! A!... a!... W idzisz go, 
ja k i mądry!

B u k o w s k i. Za łyżkę ci także wytrącę!
C z e m p i e 1 e w s k  a (w ybuchając w rza­

skiem). A  Jezu miłosierny!... i za łyżkę tak­
że! abo to była łyżka? to był wiór, nie ły ż­
ka! Pan Bóg państwa pokarze za moje cięż­
kie krzyw dy!

S C E N A  II

CIŻ, BUKOW SKA.

B u k o w s k a  (młoda, ładna kobieta, w skro­
mnym, niebieskim szlafroczku). Co się tu 
dzieje? Dlaczego Czem pielewska tak k rzy ­
czy? A  mój Boże, czyż żadna służąca nie 
może od nas odejść bez krzyków  i awantur?

B u k o w s k i .  Naturalnie... Pani by chcia­
ła, żebym oczy na wszystko zam knął i po­
zwolił, ażeby mi te darm ozjady całe moje 
mienie rozniosły. A le tak nie będzie! skoro 
żona jest lekkom yślna i marnotrawna, mąż 
musi m yśleć o ładzie domowym. C zy pani 
wie, że przy tej czarownicy zginął durszlak 
średni, durszlak, moja pani, i ły żk a  blasza­
na? Czy pani wie o tein? (Bukowska mil­
czy). Naturalnie! tobie to w szystko jedno! 
bo nie ty  pracujesz, tylko ja  i to ciężko, 
krwawo! I to ciebie nic nie obchodzi, że
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KAŚKA KARYATYDA. 9

j u ż  się boki w  samowarze pozapadały, a ba­
lia  się rozeschła w piwnicy! to panią nic nie 
obchodzi! Grać tylko cały  dzień trum-orum 
i fioczki-koczki na głowie zaw ijać... A  tu, 
panie tego, dobytek z dymem idzie...

C z e m p i e l e w s k a .  Niech mi pan da 
moje zasługi, bo ja  się wyniosę.

B u k o w s k i .  Oddaj mi durszlak i łyżkę.
C z  e m p i e l e w s k a  (wrzeszcząc). To pan 

chce, żebym  darmo służyła? to pan za pra­
cę moją ciężką nie chce mi nawet zapłacić? 
to ja  tu harowałam bez co? to takie pań­
stwo! to dobrze! to sąd za mną sierotą się 
upomni... a państwo to i tak znani na całej 
ulicy, że ju ż żadna porządna sługa się do 
nich nie zgodzi i nie wybędzie! Dobrze! do­
brze !

B u k o w s k a  (do męża). Mój Edgarze!
B u k o w s k i. Co? co? Edgarze! co chcesz... 

żeby je j zapłacić?
B u k o  w s k a. Skoro się je j należy!
B u k o w s k i . .  Mnie się także należy za 

durszlak i łyżkę...

S C E N A  Ili

CIŻ, SZERKOW SKI, WODNICKI.

W o d n i c  k i (młody, ładny chłopiec). Ho! 
ho! cóż to, znowu batalia ze sługam i? S ły ­
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10 GABRYELA ZAPOLSKA.

chać na schodach, ja k  w ujaszek się złości. 
Dzień dobry wujeneczce!

S z e r k o w s k i  (młody, znudzony życiem  
człowiek, w ąsy obwisłe, bezustanna ironia). 
Przepraszam, że w  tak  niestosowną chwilę.

B u k o w s k  a. Panowie pozwolą do poko­
ju... Praw dziw ie to mieszkanie je st tak nie­
wygodne.., W ejście przez kuchnię...

S z e r k o w s k i .  Nie miejsce człowieka, 
ale człowiek m iejsce zdobi.

W  o d n i c k  i (w skazując na Czempielew- 
ską). Czasem człowiek miejsce szpeci!

C z e m p i e l e w s k a .  A  ten czego chce 
odemnie? Co się pan nademną natrząsa? 
W idzicie go! próżniak, gipsiarz, co figurki 
z g liny lepi, w ydziw ia się nad uczciwom słu­
gom, co haruje za darmo w takim  zatraco­
nym domu.

S z e r k o w s k i .  Pani ma racyę złorze­
czyć przeciwko niesprawiedliwości społecz­
nego ustroju.

C z e m p i e l e w s k a .  Za co mi pan od 
paniów w ym yśla? co? Ja jestem  ino Czem­
pielewska, kucharka, ale wierna Czempielew­
ska i krzyw dzić się nie dam.

B u k o w s k i .  Cicho! będziesz ty  cicho!
C z e m p i e l e  w s k a .  A  pan czego mnie 

tyka? Co to ja  z panem gęsi zaganiałam? 
co?
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KAŚKA KARYATYDA. 11

B u k o w s k a .  Proszę, niech panowie 
przejdą do pokoju. Mój mężu, idź z pana­
mi, ja  tu Czempielewską wyprawię.

B u k  o w  s k i. K iedy ja muszę...
W  o d n i  c k  i. Nic w ujaszek nie musi! 

Co to za mania, żeby ciągle do garnków  się 
mieszać... To nie w ujaszka w ydział, niech 
w ujaszek pójdzie z nami! (chw yta go wpół 
i w yciąga ze sceny). Chodź, W ładek! (Szer- 
kowski wychodzi). Czempielewską! válete!

S C E N A  IV.

BUKOW SKA, CZEM PIELEW SKĄ.

C z e m p i e l e w s k  a. Balete! co za há­
lete? ty  sam balete, wiercipięta jeden, a nie 
ja , wierna sługa.

B u k o w s k a  (szybko oglądając się na 
drzwi). Moja Czempielusiu, niech Czempie- 
lewska zejdzie na dół i zaniesie ten list do 
pana doktora.

C z e m p i e l e w s k  a. Ani myślę... niech 
mi pani przedtem zasługi zapłaci. Dosyć się 
tych  kartek nanosiłam do tego czułego do- 
chtora!...

B u k o w s k a .  Czem pielewską wie, że to 
pan ma pieniądze, a że ja  nic nie mam* 
Gdybym  miała, zapłaciłabym  Czem pielew" 
sklej natychmiast.
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12 GABRYELA ZAPOLSKA.

C z e m p i e l e w s k a .  Tere fere kuku! 
A  zresztą, abo to nie w styd, żeby taka pani 
nigdy nie miała centa przy duszy, ino 
o w szystko opowiadała się mężowi?

B u k o  w s k a. To do Czempielewskiej 
nie należy.

C z e m p i e l e w s k  a, Zresztą, ja  z do­
mu nie wychodzę, bo ja  idę do służby do 
państwa adwokatów z pierwszego. I będę 
tu co dzień przychodzić po moje pieniądze, 
dokąd mi państwo nie zapłacicie! O Jezu, 
taka krzywda! (idzie ku drzwiom w ejścio­
w ym  i woła wrzaskliwie) panie Janie! panie 
Janie! (odwraca się do Bukowskiej). I listu 
nie zaniosę, bo to tylko obraza Pana Boga 
takie listy, nic więcej! (woła) panie Janie! 
panie Janie!

J a n (za sceną). A  czego?
C z e m p i e l e w s k a .  Niech też pan 

Jan przyjdzie mi dopomoże przenieść kufe­
rek i pościel na pierwsze.

J a n  (j. w.). Zaraz idę!
C z e m p i e l e w s k a .  Dzięki miłosier­

nemu Bogu, ju ż nie będę sobie nóg po.trze­
cich piętrach obijać!

B u k o w  s k a. A  ja  tu mieszkam od pię­
ciu lat.

C z e m p i e l e w s k  a. To też pani do 
tego zw yczajna, a ja  nie!
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KAŚKA KARYATYDA. 13

S C E N A  V

TEŻ, JAN.

J a 11 (rosły, tęgi mężczyzna, w ubraniu 
stróża). No jestem! (kłania się Bukowskiej). 
Dzień dobry wielmożnej pani.

C z e m p i e l e w s k a .  W eźcie, mój do­
bry panie Janie, tę moją chudobę i zanieś­
cie na dół do państwa adwokactwa.

J a n  (bierze kuferek). A  110, to dyabelnie 
ciężkie. Pani Czem pielewska musi mieć 
chyba srebro w tej skrzynce...

C z e m p i e l e w s k a .  Ja? Jezu miło­
sierny!... a gdziebym  się tego srebra dorobi­
ła?... Może tu? w tej kuchni? (zaczyna la­
mentować i m rucząc wychodzi, Jan za nią). 
A  toć że mnie skrzyw dzili, bo pensyi mi nie 
zapłacili i zadatek chcom potrącić, i o ten 
durślak i łyżkę się upominają (głos je j g i­
nie w oddali).

S C E N A  VI.

BUKOW SKA, później WODNICKI.

B u k o w s k a (sama). Ach, Boże! Boże! 
cóż to za straszne życie! W szak to w ege- 
tacya w  nędzy i poniżeniu! Jakie z tego 
błędnego koła w yjście? żadne! całe lata je ­
szcze trw ać muszę w tej upokarzającej nie­
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14 GABRYELA ZAPOLSKA.

woli! (siada przy stole i opiera głowę na 
ręku).

W  o d n i c k  i. I cóż, w ujenka pozbyła 
się tej pani Czem pielewskiej?

B u k o w s k a  (ocierając oczy). Tak, ale 
nie na długo! A  zresztą, przyjdzie inna, bę­
dzie taka sama, a może jeszcze gorsza...

W o d n i c k i .  Czy w ujenka gniewa się 
na mnie, że przyprowadziłem  Szerkowskie- 
go?

B u k o w s k a .  Nie. Ale przyznam ci 
się, iż dla mnie jest rzeczą żenującą p rzyj­
mować gości w  podobnych warunkach.

W o d n i c k i .  W ujeneczko, to wszystko 
przesądy. Szerkowski porozumiał się z wu- 
jaszkiem  i dyskutuje teraz w najlepsze nad 
drożyzną mieszkań w  Warszawie!

B u k o w s k a .  Tern lepiej. A le  dlacze­
go właściw ie ten pan do nas przyszedł? To 
dziennikarz? co? W idziałam  go dwa razy 
u twojej matki.

W o d n i c k i .  Ja to później w ujeneczce 
wytłóm aczę. Tylko proszę, niech w ujenka 
nie przeszkadza mu w  rozmowie z wujem.

B u k o w s  k a. Ależ nie! nie! niech roz­
mawia, ile sam zechce! Boże drogi! także 
szczególne amatorstwo!

W o d n i c  k  i. Dlaczego? W ujaszek je st 
bardzo interesującym  okazem!
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KAŚKA KAKYATYDA. 15

B u k o  w s k  a. Jak dla kogo. Szczegól­
niej, gdy jest chory.

W o d n i c k i .  No, w szakże teraz ju ż ma 
się lepiej.

B u k o w s k a .  Tak, ale doktór jeszcze  
często przychodzi.

W o d n i c k i .  Ten z pierwszego piętra?
B u k o w s k a  (zażenowana). Tak.
W o d n i c k i .  Julek Trawiński.
B u k o w s k a  (j. w.). Tak.
W o d n i c k i .  To bardzo młody— świeżo 

upieczony doktór.
B u k o w s k a .  A le bardzo —  bardzo 

zdolny.
W o d n i c k i .  E j, wujeneczko! wujene- 

czko!
B u k o  w s k  a. Co?
W o d n  i c k i (całując ją). Nic! nic! ale 

ktoby to po wujence przypuszczał? Taka 
trusia... coś niby tego!... a tu... 110!... 110!...

B u k o  w s k  a. Nie wiem, o czem chcesz 
mówić.

W o d n i c  k  i. Ale, widzi wujenka, o... 
nim!

B u k  o w  s k  a. Ależ zaręczam  ci...
W  o d n i c k  i. Dobrze! dobrze! niech w u­

jen ka za nic nie ręczy, bo nie wiem y, co 
nam jutro sądzono.

B u k o  w s k  a. Lepiej idź do kantoru 
i dowiedz się, kiedy mi sługę przyprowadzą.
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16 GABRYELA ZAPOLSKA.

W  o d n i c k  i. A  zapisała się wujenka?
B u k  o w s k a. W czoraj rano. A l e __

w  kantorze ju ż znają mojego męża... więc...
W o d n i c k i .  Bodaj to być kawalerem! 

Człowiek sobie sam buty w yczyści, a o za­
miatanie i ścieranie kurzu to się wcale nie 
troszczy! Choć ja  od miesiąca mam ju ż me­
go grooma.

B u k  o w  s k a. A! tego niemowę!
W o d n i c k i .  Ajakże! Ma przynajmniej 

tę jedną zaletę, że mi zuchwale nie odpo­
wiada i nie może mnie skompromitować, 
upominając się głośno o pensyę. Śpi na ku­
pie gliny, a odziewa się w płachty, któremi 
drapuję moje modelki. Bardzo porządny 
chłopak, tylko trochę brudny. Może w ujen­
ka chce, to go wujence wypożyczę...

B u k o w s k a. Nie —  dziękuję ci! Za­
trzym aj go dla siebie!

W o d n i c k i .  Dobrze! a tem lepiej, że 
właśnie pozuje mi jednocześnie do Dawida 
i lwa. Na Dawida jest tak ja k  jest, a na 
lwa odziewam go w starą wilczurę, aby ty l­
ko zachować linie i pozy. 1 zobaczy w ujen­
ka, że będzie z tego arcydzieło!! Niech ży ­
je  młodość!

B u k  o v  s k a. Ach! ty  sowizdrzale! Ale 
idź do pokoju, bo w ujaszek gotów pomyśleć, 
że tu ja k ie  spiski knujem y.
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KAŚKA KARYATYDA. 17

W o d n i c k i. Na jego kieszeń! A  to 
stary sknera!

B u k o w s k a. Czy wiesz, że mi teraz' 
każe podpisywać wszystko, co od niego w e­
zmę na w ydatki domowe.

W o d n i c k i. A  w ojenka podpisuje?
B u k o w s k a, No! cóż chcesz— muszę!
W o d 11 i c k i. Jabym tego nie zrobił. 

No, uciekam!... a w ujenka do nas przyjdzie?
B u k o  w s k a. Natychmiast... idź, idź!
W o d n i c k i (całując ją  w rękę). Jakie 

wujeneczka ma śliczne ręce, ręce próżniaka, 
prawdziwego próżniaka! Żeby też wojenka 
pozwoliła mi swoje ręce odlać w gipsie! to 
wujeneczkę nie będzie bolało. Troszkę ści- 
śnie... nic w ięcej, a mnie się przyda!... Mo­
dele takie drogie u nas, we Lwowie... aprzy- 
tem ręce brzydkie, połączenia ordynarne.

B u k o w s k a. Dobrze!... dobrze!... p rzy j­
dę do ciebie którego dnia i pozwolę wym o­
delować moją rękę...

W o d n i c k i. Dziękuję, wojeneczko, dzię­
kuję! (wybiega).

S C E N A  Vil.

BU KOW SKA, później K A Ś K A  i W OŹNY.

B u k o w s k a. Jak tu dać znać Juliano­
wi, że Cz im pW ew ska odeszła, że nowa słu-

G. Zapolska: Kaśka Karyatyda. 2
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18 GABRYELA ZAPOLSKA.

żąca wejdzie do domu. Gotów znów dziś 
przysłać list, nie wiedząc, że Czempielew- 
skiej ju ż niema. Ach! mój Boże!... ja k  mnie 
to w szystko męczy!

(Pukanie do drzwi).
Kto tam? Proszę w ejść (wchodzą Kaśka 

i woźny). A, to służąca, z kantoru z ulicy 
Strzeleckiej?

W  o ź n y  (zapi ta twarz, długi, zielonkawy 
surdut). Całuję rączki i tak, proszę wielmoż­
nej pani.

B ir k  o w  s k  a. C zy to panna, czy mę­
żatka?

W  o ź n y. Dziewczyna, proszę wielmożnej 
pani.

B u k o  w s k  a. S łużyła ju ż gdzie?
W  o ź n y. U państwa Pinkusów, na Ko­

pernika, proszę wielmożnej pani!...
B u k  o w  s k a. A  czy  ma świadectwo?
W  o ź n y. A  ja k że  (w yciąga rękę z kart­

ką papieru).
B u k  o w s k  a (czyta). „Stojała przed bra­

mą i biła piskata“ . No, no, to nieszczegól­
ne świadectwo.

W  o ź n y. Niech wielmożna pani na to 
nie zważa. Wiadomo, ja k  nasza dziewczyna 
służy w izraelskim  domu, to coś-nie-coś od­
powie i taki pan zaraz wpisze: „była pyska­
ta “ . Ale ja  ją  znam od dziecka... to porzon-
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KAŚKA KARYATYDA. 19

na dziewczyna i bardzo rzetelnie uczciwa. 
Nie lwowska —  i to coś znaczy, bo we Lwo­
wie to się porzonna dziewczyna nie uchowa; 
a potem tęgie to i zdrowe. Wodę na piętro 
w ydźw ignie i na szczotkach przetańcuje po 
salonie, ja k b y  jak a  panna z cyrku...

B u k o w s k a  (do Kaśki). Jakże ci na 
imię?

K a ś k a  (która do tej chwili stała owi­
nięta chustką, zbliża się cokolwiek i z ra­
mion je j spada chustka. Uczesana gładko, 
w łosy ściągnięte z czoła. Silna, rosła, tęga, 
bardzo łagodna i bardzo w obejściu kobieca. 
Mówi lękliw ie i bardzo m iłym  głosem). Kaś­
ka, proszę wielmożnej pani.

B u k  o w  s k a  (patrzy na nią przez chw i­
lę). Umiesz gotować? *

K a ś k  a. Tak sobie... krem u, ani galare­
ty  nie uradzę, ale proste potrawy umiem.

B u k  o w  s k  a. Roboty się nie lękasz?
K a ś k  a, Nie, proszę wielmożnej pani.
B u k o w s k a .  Pan je st ciągle chory... 

Trzeba co noc wstawać, gotować ziółka, sa­
mowar nastaw iać...

Iv a ś k  a. To się wstanie, proszę wielm o­
żnej pani!

B u k  o w  s k  a. W odę musisz sama no­
sić, w ęgle także. Nie trzym am y posługaczki.

K a ś k  a. Dobrze, proszę wielmożnej pani!
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W  o ź 11 y. Co do siły, proszę wielmożnej 
pani, we Lwowie mało kto je j zrówna.

B u k o w s k a. Czy jesteś naprawdę ta­
ka silna?

K a ś k a (łagodnie). Bardzo, proszę w iel­
możnej pani!

B u k o w s k a. Muszę cię ostrzedz, że 
pan jest trochę grym aśny i często może ci 
co przykrego powie...

K a ś k a .  To nic, proszę wielmożnej pani.
B u k o w s k a. Podobasz mi się, bo ci 

uczciwie z oczów patrzy. A teraz chodź do 
pana i staraj mu się przypodobać. Chciała­
bym, ażebyś u nas została.

K a ś k  a, Ja takżebym  chciała, proszę 
łaski pani.

B u k o w s k a. Chodź do pokoju (wycho­
dzą, woźny zostaje w kuchni).

S C E N A  VIII.

W OŹNY, później MA RYNKA.

W o ź n y .  Dla nich taki tłomok będzie 
w sam raz! Nic im przecie porządnego niw 
mogłem przyprowadzić! To musi być ja k o ­
ści paskudny lataw iec ta Kasiuchna, choć to 
niby trzech zliczyć nie umie. Przyplątała 
się dziś rano do kantoru na ich szczęście... 
Ot!... zażyjm y tabaki! (zażywa).

20 GABRYELA ZAPOLSKA.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



KAŚKA KARYATYDA. 21

M a r y  n k a (fertyczna sługa, z grzyw ką, 
w  różowym staniku. Pod pachą trzym a psa 
i prowadzi drugiego na sznurku. Zagląda 
ostrożnie przez drzwi). Pani Czempielew- 
ska! pani Czempielewska! Jakto! niema ni­
kogo?... A, to pan, panie Tarmosiński!... 
dzień dobry!

W  o ź 11 y. Dzień dobry pannie Maryan- 
nie! Czegóż to panna Maryanna szuka?

M a r y  n k a. Ano, przyszłam  do Czem- 
pielewskiej po klucz od góry.

W o ź n y. Czempielewskiej ju ż  niema. 
Przyprowadziłem  nową, je st w  pokoju.

M a r y  n k a. Hi! hi! hi! a cóż to takiego 
pan przyprowadził?

W  o ź 11 y. E L. taki jak iś tam w iejski 
tłomok! W  sam raz dla takiego domu, ja k  
ten.

M a r y  n k a. Niech-no pan Tarmosiński 
spojrzy tylko na półki. Co to za naczynia? 
A  gdzie rondle? Gdzie tu porzonna sługa 
by wybyła?

W  o ź n y. Ja też zawsze tu same wybir- 
ki przyprowadzam.

M a r y n  k a. On— brekacz, ona— Boże od­
puść! To nie żadne państwo, takie państwo!...

W  o ź n y. Ja , się też tu nie spieszę, bo 
wiem, że takie piwne, jak ie  mi dadzę, to 
i w rony nie upoi... A  pannie Maryannie do­
brze?
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22 GABRYELA ZAPOLSKA.

M a r y  n k  a. N ieźle! Co pan ch ce ! Je­
dna stara panna i te dwa psie koczkodony! 
Niańczę ich bez cały  dzień, ale to nic— ober- 
chapki mam dobre; pani wiecznie gubi k lu­
cze, bo tylko o tych  małpikrólach myśli... 
(kopiąc psa). A  ty  pastrano! będziesz mi 
stać spokojnie!...

W  o ź n y. A  to im panna Maryanna do- 
jedzie!

M a r y n k a .  A  cóż pan Tarmosiński m y­
śli, że będę jeszcze z temi poczwarami jak ie  
fidrygance wyprawiała? Mało to się naje­
dzą marcepanów i na aksam itnych podusz­
kach naw ylegają?

W  o ź n y. PstL. idą!... (wyprostowuje się 
i staje u drzwi).

M a r y  n k  a. Ostanę, bom strasznie tego 
tłomoka ciekawa.

W  o ź n y. Co tłomok, to tłomok! Obaczy 
panna Maryanna!

M a r y  11 k  a. Tern lepiej, będziem y mieli 
z czego się wyśm iewać! Pan Jan nam do­
pomoże.

W  o ż n y. Pan Jan zawsze służy tu za 
stróża?

M a r y  11 k  a. A  zawsze!
W o ź n y .  A  ciągle taki... herzenfresser? 

niby taki, co to pannom serce wyjada?
M a r y  n k a. Cięgiem  i wiecznie się ko­

ło której kręci.
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KAŚKA KARYATYDA. 23

W  o ź n y. A  koło panny Maryanny?
Al a r y  n k a. Co też pan Tarmosiński plo­

cie! czy też ja  dla stróża stworzona? Żeby 
to ja k i jentroligator, albo inszy jenżenier, 
toby co innego, ale taki hrabia od miotły! 
Boże zm iłuj się!

W  o ź 11 y. PstL. idą!...

S C E N A  IX.

CIŻ, K A ŚK A , BUKOW SKA.

B u k o  w s k a. Zostaniesz sie natychm iast, 
moja Kasiu; po rzeczy pójdziesz wieczorem. 
Gdzie masz rzeczy?

K a ś  k a. Tu niedaleko, o jedną ulicę, 
u maglarki.

B u k  o w  s k a. Nawet poślę ci po rzeczy 
stróża. Nie będziesz potrzebowała ju ż w y ­
chodzić,

Iv a ś k a. Dobrze, proszę wielmożnej pani.
M a r y  n k  a (na stronie do woźnego). A  to 

tłomok! w ygląda ja k  grynadyer!
B u k o  w s k a  (do Afarynki). Czego pa­

nienka chce?
Al a r y  n k a. Aloja pani prosi pani, aby 

pani mojej pani dała klucz od góry.
B u k o  w  s k a. Jutro— dziś jeszcze bieli­

zna nasza wisi. Jutro rano Kasia bieliznę 
zdejmie.
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24. GABRYELA ZAPOLSKA.

M a r y  n k a. Proszę pani, moja pani po­
wiedziała, że pani to mojej pani klucz w iecz­
nie na złość zabiera. To być nie może, 
bo ja  poprałam dzisiaj prześcieradła psów 
i muszę gdzieś je  powiesić. Ja pójdę do 
pana rządcego i powiem, żeby pani powie­
dział, żeby pani mojej pani oddała klucz od 
strychu.

B u k o w s k  a. Idź do pana rządcy, a te­
raz wynoś się ztąd razem ze swemi psami! 
(Marynka wychodzi) (do woźnego) Proszą 
przyjść za trzy  dni po kantorowe.

W o ź n y .  Całuję rączki wielmożnej pa­
ni! A  zdałoby się trochę co łaska jaśnie 
pani na piwo.

B u k o w s k  a (po chwili wahania). Do­
brze, skoro przyjdziecie za trzy dni; teraz 
muszę zobaczyć, czy się ta dziewczyna na 
co przyda.

W  o ź 11 y. Dobrze, proszę wielmożnej pa­
ni (wychodzi, plując). Takie państwo!

B u k o w s  k a. Niech pan woźny weźmie 
ze sobą stróża i każe mu przynieść rzeczy 
tej dziewczyny, (do Kaśki) Mówisz, że u ma- 
glarki?

K a ś  k  a. Tak, proszę pani!... na u licy  
Krętej pod szóstym.

(W oźny wychodzi).
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KAŚKA KARYATYDA. 25

S C E N A  X.

K A ŚK A , BUKOW SKA.

B u k o w s k a. Moja Kasiu, kuchnię trze­
ba trzym ać czysto, bo to jedno w yjście.

K a s k  a. Dobrze, proszę wielmożnej pani!
B u k o w s k a. A  nie nazywaj mnie w iel­

możną panią, mów poprostu: pani.
K a ś k a. Dobrze, proszę pani!

(Milczenie —  słychać zdaleka m uzykę forte­
pianową).

B u k o w s k a  (idąc ku okienku). To pa­
ni adwokatowa codzień tak gra wieczorem. 
(Chwila milczenia). T y  zdaleka, Kasiu?

K a s k  a. Z pod Igliniówki, proszę pani.
B u k  o w s k a. A  co tam robiłaś?
K a ś k a. Byłam  na fabryce razem z sio­

strami i z ojcem, proszę pani.
B u k o  w s k a. Dlaczego przyszłaś do 

Lwowa?
K a ś k  a. Bo ja  wiem... tak mnie coś cią­

gnęło... myślałam, że sobie los poprawię, bo 
strasznie ciężka praca na fabryce...

B u k o w s k a .  I tu trzeba pracować.
K a s k  a. Pewnie... wszędzie trzeba pra­

cować!
B u k  o w s k a  (po chwili milczenia). Masz 

rodziców?
K a s k  a. Mam, proszę pani.
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B u k o w s k a .  A  tęsknisz za niemi?
K a ś k a  (cicho). Bardzo, proszę pani!

(Milczenie).
B u k o w s  k a. Moja Kasiu... może tu 

przyniosą list... posłaniec... proszę cię... weź 
ten list i schowaj... a potem... oddasz mnie 
samej... nie panu.

K a ś k a .  A  ja k  pan mnie o list zapyta?
B u k o w s  k a. To powiesz, że żadnego 

listu nie było, rozumiesz?
K a ś k a  (cicho). Rozumiem, proszę w iel­

możnej pani.

S C E N A  XI.

TEŻ, WODNICKI, SZE&KOW SKI, 
BUKOW SKI.

B u k o w s  k a. Panowie ju ż odchodzą?
S z e r k o w s k i .  Dlaczego też pani nie 

je s t  szczera? Zadowolona pani, że się nas po­
zbędzie, prawda?

B u k o w  s k  a. Ależ nie! przeciwnie!
(Ściemnia się).

W o d n i c  k i. Rzecz ułożona! za chwilę 
w ujenka przyjdzie do mojej matki na her­
batę, prawda? W ujaszek chory, nie może 
je j towarzyszyć; no, ale przecież to nie ża­
dna racya, ażeby w ujenka zasunęła sic w  do­
mu!

26 GABRYELA ZAPOLSKA.
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KAŚKA KARYATYDA. 27

B u k  o w  s k  i. Znów powróci o pierwszej, 
albo o drugiej!

W  o cl 11 i c k  i. Ja sam w ujenkę odpro­
wadzę!

B u k o w s k a .  Ależ ja  w cale nie mani 
ochoty...

W  o d n i c k  i (po cichu). Będzie Julek 
Trawiński, to chyba w ujence w ystarczy. 
A  co! nie jestem  poczciwy chłopiec? ha! Ła­
dną gram  rolę, ale co tam! zanadto kocham 
wujeneczkę!

B u k o w s k i (do Szerkowsldego). Pan 
dobrodziej niedługo zechce nas zaszczycić 
swoją obecnością. Z panem dobrodziejem 
można przynajm niej porozmawiać. Pan do­
brodziej rozumie, że wobec tej drożyzny, ja ­
ka dziś panuje, każdy uczciw y człowiek mu­
si pójść na żebry.

S z e r k o  w s k  i. Spodziewam się, panie 
tego. Ja sam ju ż oddawna po żebrach cho­
dzę.

B u k o w s k i. Pan dobrodziej? co też 
pan dobrodziej mówi?

W o  d n i c k i  (spostrzegając nagle Kaśkę, 
która usunęła się w  kąt i podniosła na chw i­
lę ręce w górę ruchem K aryatydy). Co za 
K ary aty dal

B u k o w s  k i. Gdzie?
W  o d n i  c k i. Tu, koło komina!
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28 GABRYELA ZAPOLSKA.

B u k o  w  s k  i. Zwaryowałeś? To nie ża­
dna K aryatyda— to Kaśka, nasza nowa sługa.

A' o d n i c k i. Co za pyszny model! Patrz 
W ładek, jak  w yku ta z marmuru.

S z e r k o w  s k i (kładąc monokl). Rze­
czyw iście, wspaniała robota!

W  o d n i c k  i. Żeby mi też chciała tro­
chę pozować! Panienko! chciałaby też pa­
nienka zarobić trochę pieniędzy?

B u k o w s k i. Zwaryował! Kaśka, za­
miast pozować, będzie nastawiać samowar, 
a ty  wynoś mi się i nie irytuj mnie swoje- 
mi głupstwami!

W o d n i c  k i (obchodząc Kaśkę dokoła). 
Siła i wdzięk kobiecy połączone razem. To 
trudno znaleźć coś bardziej harmonijnego. 
Patrz tylko, W ładek, na to śliczne pochyle­
nie nogi.

S z e r k o w s k i .  Poddanie się pod w ie­
kuiste jarzm o w yzw olonych najmitów, ja k i­
mi są głupi.

W o d n i c  k i. A  ramiona! patrz, jak ie  
ramiona! (do Kaśki). Słuchaj, jeśli chcesz 
sobie zarobić trochę pieniędzy, to przyjdziesz 
do mnie na Jezuicką ulicę pod numer 18-ty. 
Taki duży, biały  dom... Zapytasz o pana 
W odnickiego! Rozumiesz?

K a ś k a  (nieśmiało). Rozumiem, proszę 
łaski pana.
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B u k o w s k i (który przez ten czas szpe­
rał na półkach). Jest! jest!

W  s z y  s c y. Co takiego?
B u k  o w s k i (tryumfalnie). Średni dur­

szlak!
S z e r k o  w s k i. Nie może być!
B u k o w s k i. A  niech pan dobrodziej sam 

sio przekona...
S z e r k o  w s k i. Rzeczywiście! to w iel­

kie i Wielkie szczęście dla całego domu pa­
na dobrodzieja. Żegnam państwa.

B u k o w s k i. D ow idzenia!
W o d 11 i c k i. Za chwilę, wujeneczko... 

prawda?
B u k  o w s k a. Tak, najdalej za godzinę.

( W ychodzą Szerkowski i Wodnicki)!

S C E N A  XII.

BUKOW SKI, BU KOW SKA, K AŚK A.

B u k o w s k i .  Zaraz zrobim y spis inwen­
tarza.

B u k o w s k a. Czy nie mógłbyś zosta­
wić tego na jutro. Dziś Kaśka ma co inne­
go do roboty.

B u k o w s k i. Tak, a do ju tra  rana po­
łowę naczyń w yniesie z domu.

B u k o w s k a. Co też ty  w ygaduj esz? 
To jakaś uczciw a dziewczyna.
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30 GABRYELA ZAPOLSKA.

(Ściemniło się).
B u k  o w  s k  i. N aturalnie, dla ciebie 

w szystkie uczciwe, bo to, co pokradną, to 
nie z twojej kieszeni.

B u k  o w s k  a. Kasiu, zapal lampkę.
B u k o w s k i  (ciągnąc dalej). To nie 

z twojej kieszeni i z lekkom yślności swojej 
nie zdajesz sobie nawet sprawy, ja k a  je st 
wartość pieniężna, (do Kaśki). Miłosierdzie 
Boże! ta ju ż  zapala lampkę! Przecież je sz­
cze dzień biały! Zgaś mi zaraz lampkę 
i chodź do pokoju. Spiszemy inwentarz po­
kojowy. Zaczniemy od salonu... Jest sze­
snaście patarafek, pamiętaj sobie... szesna­
ście! Podpiszesz mi się pod każdą zaw arto­
ścią osobno. Chodź!

(W ychodzi, za nim Kaśka).

S C E N A  XIII.

B u k  o w  s k a (sama). Za chw ilę go zo­
baczę! P rzy  ludziach znów trzeba przy­
wdziać kaganiec na usta i serce— i kłamać, 
kłam ać obojętność, podczas gdy dusza aż 
w yryw a się z piersi. Mówią, że on jest 
złym  człowiekiem, że nie ma serca... co mnie 
to obchodzi; ja  wiem to jedno, że go ko­
cham! (opiera głowrę pod okienkiem o ścia­
nę) i że bez tej miłości nie um iałabym  ist­
nieć na świecie!
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S C E N A  XIV.

BU KO W SKA, BUKOW SKI, K A ŚK A .

(Dłuższa chwila milczenia, słychać forte­
pian w  oddali, ciągle dolatuje głos Bukow­
skiego) Co? Nie umiesz pisać?

G ł o s  K a ś k i .  Nie, proszę łaski pana.
G ł o s  B u k o w s k i e g o  (bliższy). To 

jak ie  mi dasz pokwitowanie?
B u k  o w  s k  a. Och! ten głos nienawi­

stny !
G ł o s  B u k o w s k i e g o .  Bo musisz mi 

dać pokwitowanie!
B u k o  w  s k  a. Zmora rnoj ego życia! 

(Bukowski i Kaśka wchodzą. Bukowski ma 
pod pachą dużą, czarną książkę).

B u k  o w  s k  i. Cóż, ty  nigdy nie chodzi­
łaś do szkoły?

K a ś k  a (zawstydzona). Nie... moje sio­
stry chodziły... proszę pana.

B u k o w s k i .  A  ty  dlaczego nie chodzi­
łaś? z próżniactwa?

K a ś  k  a (ciszej). Ni,e.... ale trza było 
młodszych dzieci pilnować, proszę łaski 
pana.

B u k o  w s k i. Lar i fari!..*. Cóż ja  teraz 
zrobię?

B u k  o w s k  a. Niech podpisze znakiem  
krzyża.
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B u k o w s k i. EL. to nie żaden podpis. 
To łatwo sfałszować. Zresztą... masz tu pió­
ro... siadaj na zydlu i pisz. (Kaśka siada 
przy stole. Bukowska zapala lampkę. B u­
kowski daje Kaśce pióro i rozkłada przed 
nią książkę). Tu podpisz, jakoś do rąk w ła­
snych dostała kanapę, sześć krzeseł, dwa fo­
tele, stół owalny, stół kwadratowy, szesna­
ście patarafek, dwa srebrne lichtarze, lampę 
i komplet „Kłosów“ , „K uryera Porannego“ 
i trzy oleodruki. To w szystko w  dobrym 
stanie i prawdę niezużyte. Obowiązujesz 
się takowe utrzym ać w porządku i w chwili 
odejścia ze służby oddać tak, ja k  ci je  było 
oddane. Zrozumiałaś? (Kaśka milczy). Te­
raz zrób krzyżyk, o tu, niżej, niedołęgo!... 
A  nie zrób kleksa. (Kaśka kreśli krzyżyk, 
w yciągając język). No, dobrze... jutro za j­
miemy się kuchnią... A  teraz nastaw samo­
war, wyszoruj stół, kuchnię, rondle i mo­
żesz iść spać. Jutro weźm iem y się do po­
rządków z gruntu.

(Wychodzi).
B u k o w s k a (do Kaśki). Skoro podasz 

samowar, będziesz mogła iść spać. Jutro 
poszorujesz wszystko. Musisz być bardzo 
zmęczona.

K a ś k a  Trochę, proszę łaski pani.
B u k o w s k a. To też się połóż, moja 

biedna dziewczyno!

f
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(Kaśka chw yta rękę Bukowskiej i całuje ją  
gorąco).

B u k o w s k a  (trochę wzruszona). Dobra­
noc!

K a ś k a. Dobranoc wielmożnej p an i!
(Bukov, ska wchodzi do pokoju).

S C E N A  XV .

K a ś k a (sama). Co 011 też za cyrograf 
kazał mi podpisać? Aż mnie ciarki po skó­
rze przeszły. N iby mówi, że mi to w szyst­
ko, te kanapy i te stoły oddał, a przecież 
nic mi nie dał (zabiera się do nastawiania 
samowara, fortepian grać zaczyna). Jak to 
ten gra słodziutko, coś ci człowieka po ser­
cu łechce!... (zbliża się do okienka). Już 
i gw iazdki po niebie się snują. Szkoda, żo 
tylko taką szm ateczkę nieba w idać bez to 
okienko. Mój Boże! tam u nas w yjdziesz na 
łąkę, to nad głową cały  dach nieba, a tu —  
po szmateczce i to jeszcze komin ci zasła­
nia!...

SCENA XVI

K A ŚK A , JAN.

J a n (wchodzi z tłomokiem i z małą skrzy­
neczką). To panny rzeczy?

G. Zapobka: Kaśka Katyalyda. 3

KAŚKA KARY AT YD A. 33
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K a ś k a .  A  moje! D ziękuję panu, że się 
fatygował.

J a n  (z głośnym  śmiechem). No! nie bar­
dzo się tam sfatygowałem , ho chudoba pan­
ny nie ciężka! (Milczenie). Panna nie tu­
tejsza?

K a ś k a .  Nie.
J a n. To zaraz poznać! Panna zdrowa, 

rosła, tęga, nie taka, ja k  te nasze lwowskie 
dziewczęta, co to wym okłe, ja k b y  cały  rok 

.ich we wodzie moczono. Panna tu nie wy- 
będzie długo na tern miejscu.

K a ś k a  (rozwiązując pościel i układając 
na łóżku). Dlaczego?

J a n. EL. bo to państwo takie tam!... nic 
szczególnego. Ja tego nie mówię przez sza­
cunek dla pieniędzy, bo ja  to się pieniądzom 
nigdy nie kłaniam.

K a ś k  a. Pan strasznie przemądry, 
f ' J a n. Pewnie! mało to się oczytałem? 
mało to się nasłuchałem, ja k  panowie gada­
li? Dlatego mam taką pogardę dla pienię­
dzy. Tu jest taki strabancel na pierwszem, 
co zawsze nad ranem wraca. Ja go dobrze 
znam po dzwonieniu, ale mu nigdy zaraz 
nie otworzę, choć mi i trzydzieści i czter­
dzieści centy w łape wsunie. Myślę zawsze: 
stój, stój, czekaj, marznij!...

K a ś k  a. Ojej! pan taki niepoczciwy.
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J a n .  A  jakże, bo ja  tylko naukę szanu­
ję . Jak kto nie uczony, to u mnie nic nie 
wart. Chyba, że to baba... Jak baba, to le­
piej niech nic nie umie i niech będzie g łu ­
pia...

K a ś k  a. A  dlaczego?
J a n. Dlaczego? ano nie wiem, ale niby 

tak zawsze panowie m iędzy sobą mówili.
K a ś k a .  Musi mężczyznom jest lepiej, 

ja k  kobiety głupie.
J a n. Aha!
K a ś k a .  Bo się oni m ądrzejsi wydają!
J a n. Aha!... ale to panna cięta w  gębie, 

ja k  widzę... ale zęby ma panna nie od uroku... 
ale tak się widać w ybieliły  i w yszlifow ały 
na szarym  chlebieL. (podsuwa się do niej). 
Panna ma wcale gładką buzię, tylko taka 
panna w ielka i rosła, ja k  mężczyzna. 
S | K a ś k a  (zmieszana). E L. gdzie ja  tam 
mam gładką buzię... co też to pan w ygadu­
je....
y  J a n  (w yciągając rękę ku jej twarzy). 
Ano, może mi się zdaje, to się przekonam! 
(Kaśka porywa samowar i w ybiega do po­

koju).
J a n  (sam, później Kaśka). Uciekła... EL. 

to ja k a ś strasznie zacofana dziewczyna! Kie­
dy uciekła, to m niejsza z tern, nie będę je j 
gonił! Taka tam!... Boże!... w  chustce na 
głow ie i to chce być harde!... Inna toby mi
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sama pod rękę podlazła, a ta się stawia. 
Nie będę do niej gadał. A  zresztą, to nie 
honor tam gadać z taką biedotą. Bo ju ż ją  
tłomokiem w kam ienicy przezwali. A  jakże—  
przed bramą.
(Kaśka wsuwa się ostrożnie do kuchni i sta­

je  przy progu).
J a 11 (z arogancyą, kładąc czapkę na gło­

wę). Może panna w ejść, bo panny nie uką­
szę. Ojej! ja k  się to panna boi o siebie, ja k ­
by była ze szkła!... Niech panna tylko uw a­
ża, żeby się na lwowskim bruku nie rozbiła, 
bo o to to łatwo... ho! ho!... bardzo łatwo!... 
szczególniej, ja k  się tak nosa do góry za­
dziera! (zmienia ton). A  do meldunku jutro 
przyjść do pana rządcego!... Rozumie pan­
na? (wychodzi, trzaskając drzwiami).

K a ś k a  (sama). Mój Boże!... Co się je ­
mu stało? Tak s i ; rozgniewał na mnie, że 
nie dałam się uszczypać w policzek!... Jak­
że ja  mogłam na to pozwolić? Nie dlatego, 
żeby to był despekt, ale tak go się przelę­
kłam, bo, choć ładny mężczyzna, ale tak ja ­
koś strasznie patrzy, że aż człowieka do 
wnętrza świdruje... Będę się od niego zda- 
leka trzym ała. (Porządkuje w kuchni). Dla­
czego 011 mówił, że ja  tu nie będę? Pan ja ­
kiś trochę zwaryowany, ale to stary czło­
wiek, to mu w szystko wolno. A  pani to ta­
ka dobra, ja k  anioł... tylko... dlaczego ona
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kazała mi kłam ać przed panem. Ja nie po­
trafię... ja  się zaraz czerwienię, ja k  kłamię... 
pan pozna... a potem ksiądz na spowiedzi 
nie każe kłam ać, a tu przecież trzeba pani 
słuchać... (zbliża się do łóżka). Położę się 
chyba, bo bez ten dzień to tyle się nacho­
dziłam, że aż mi się ćmi w oczach... (roz­
wiesza na ścianie nad łóżkiem obrazy). A  ot 
i moje świętości będą czuwać nademną. 
I Marya N ajświętsza i Anioł Stróż i Święta 
Katarzyna, moja patronka...

J a n  (wsuwa, głowę przez drzwi). Panna 
ju ż  śpi?

Ii a ś k a  (zmieszana). Nie... abo co?
J a n. Nic, ino chciałem  powiedzieć, że 

wedle tego meldunku, to jutro o dziewiątej, 
a nie o ósmej trza przyjść do pana rząd- 
cego.

K a ś k a. Dobrze, przyjdę!
J a n  (wchodząc do kuchni). Panna nie 

zawzięta? (Kaśka milczy). To dobrze, że 
panna nie zawzięta, bo ja  zaw ziętych dziew­
czyn nie lubię. I nie trza mi się stawiać 
okuniem, bo ja  do tego nie zw yczajny.

K a ś k a .  Ja też nie zw yczajna, żeby 
mnie pod brodę szczypać.

J a n. E!... naprawdę?...
K a ś k  a. Jak matkę kocham.
J a ii. No... to... ja  pannę przepraszam... 

Ja nie wiedziałem, że panna taka harda.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



38 GABRYELA ZAPOLSKA.

K a s k  a. Każden ma swój honor.
J a n .  Bardzo słusznie! (po chwili). Może 

pannie wody przynieść?
K a ś k  a. Dziękuję... Żeby mi pan po­

mógł tego świętego zawiesić, toby pan był 
grzeczny.

J a n. Dobrze!... (bierze w rękę obrazek 
nalepiony na tekturę). To nie żaden święty!

K a ś k  a. Nie święty?
J a n. Nie— to Napoleon.
K a ś k  a. A... to Napoleon nie był święty?
J a n. Nie!
K a ś k  a. Mój Boże! a ja  sio codzień do 

niego modliłam!...
J a n  (wiesza obrazek). No! teraz jest do­

brze... No, to dobranoc pannie!
K a ś k  a. Dobranoc panu!
J a n  (we drzwiach). Dobrej nocy!
K a ś k  a. Nawzaj em!

(Jan wychodzi).
K a ś k  a. Aż mi lżej na sercu, że się 

z nim pogodziłam. Zawsze to lepiej ze stró­
żem być w  zgodzie, bo to kamienica duża 
i sług ja k  mrowia, to mogą jeszcze się z czło­
wieka wyśm iewać, abo co... (po chwili). Zmó­
w ię pacierz... (klęka przy łóżku i szepce pa­
cierz; słychać znów fortepian). „Aniele Bo­
ży, stróżu mój, T y  zawsze przy mnie stój...“ 
W  głowie mi się mąci, ju ż i w yrazów  poła­
pać nie mogę... „Jak we dnie, tak i w no­
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cy, bądź mi zawsze ku pomocy“ . U nas 
w  domu ju ż rodzice śpią i siostry poszły na 
łąkę i tam śmieją się' z innerni dziew częta­
mi... (wzdycha). Mój Boże! (szepce pacie­
rze).

S C E N A  X V I I

K A ŚK A , BUKOW SKA.

(Bukowska, w  strojnej sukni, okryta płasz­
czem, wsuw a się do kuchni i podchodzi do 
Kaśki, która drzemie, oparłszy gdowę na w y ­

ciągniętych rękach).

B u k o w s k  a. Kasiu!
K a ś k a  (budząc sie). Słucham wielmoż­

nej pani!
B a k o  w s k a  (pochylona, cicho). Ja póź­

no powrócę. Zostaw drzwi od kuchni otwar­
te, nie zam ykaj na klucz.

K a ś k  a (klęcząc). Dobrze, proszę pani!
B u k o w s k  a (j. w.). A  gd yby się pan 

pytał ciebie, dlaczego drzwi nie zam knięte—  
nie mów, że to ja  kazałam  zostawić otwar­
te, tylko powiesz, żeś zapomniała zamknąć.

K a ś k a  (j. w.). Dobrze, proszę pani!

(Bukowska w ychodzi).
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K a ś k a  (sama, ciągnie dalej pacierze). 
Siódme nie kradnij, ósme nie mów fałszyw e­
go świadectwa... (szepce bez związku, głowa 
je j opada na złożone ręce; fortepian gra cią­
gle; Kaśka zasypia).

(Powoli zasłona spada).
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g k E Z T  IDiEITTGfl.

Scena przedstawia lesistą okolicę. Huś­
tawki, gra w  kręgle, stoliki i ławki, na 
nich kufelki i butelki. Katarynka gra 
wrzaskliw ie chwilę przed podniesieniem 
zasłony. Na scenie pełno ludzi nizkiej 
klasy, sług, rzemieślników. Żydzi cho­
dzą, roznosząc grę w  loteryjkę. Żydów ki 
sprzedają pomarańcze. Służące bujają się 
na huśtawkach. Mężczyźni, bez surdutów, 
grają w  kręgle. Na najbliższej huśtawce 
stoi Marynka, wystrojona, w  rękaw iczkach 
i kapeluszu. Pod huśtawką gromada mło­
dych ludzi, odświętnie ubranych; przypatru­

ją  się je j z admiracyą.

S C E N A  I.
M ARYN KA, ZOŚKA, JU LKA, RÓZIA, IN­
TROLIGATOR, K RAW IEC, LOKAJ, później 
CZEM PIELEW SKA i KARM ELKARZ, POLI- 
C YA N T, ŻYD  z loteryjką, ŻY D Ó W K A  z po­
marańczami, K ATAR YN IA R Z, W ŁA ŚC IC IEL 
H UŚTAW EK, 1 grający  w  kręgle, 2 grający  
w kręgle, 3 grający  w kręgle, 1 rzemieśl- 
niczka, 2 rzem ieślniczka. Sługi, rzem ieślni­

cy, dzieci, przekupnie.
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M a r y  n k  a (na huśtawce). W yżej!... w y ­
żej!..,

I n t r o l i g a t o r .  A  to z panny Maryn- 
k i nienasytek! Furt w yżej i wyżej!... Toć 
chyba chce się na drzewa dostać...

K r a w  i e c. Albo się grzmotnąć o zie­
mię..,

M a r y  11 k a. Pan mnie nie będziesz pod­
nosił.

K r a w  i e c. Phi!... kto to wie!... a może 
nie będzie się ju ż po co schylić!...

M a r y n k a .  Niema strachu! Ja tam nie 
zlecę! (do innych dziew cząt na huśtawkach). 
Hę! cóż w y  tam, zmokłe kury? boicie się, 
czy co, że tak po ziemi pełzacie, ja k  jakie 
robaki?

J u l k a  (na huśtawce). Abo mnie zaraz 
m głości chw ytaj om!

M a r y n  k a. O, Jezus Mary a! a to ci 
dulcynella! To zleć z huśtawki, kiedyś 
taka.

Z o ś k a, Ja mam też krążka w  głowie!
K r a w  i e c. To pewne i to nietylko na 

huśtawce.
Z o ś k a. Pan jest zadówcipny, panie My­

dłek; pan się nie uchowa!...
J u 1 k a. Panu Mydłkowi brak politury!
K r a w  i e c. Jak w jakiem  towarzystwie.
M a r y  n k a. Pan nie bądź za przyścibny, 

bo pan możesz tego pożałować. No, a teraz
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dosyć tego bujania, Proszę przestać, zesa- 
dzić mnie na ziemię i zaprowadzić na piwo.

K r a w  i e c. No, to ja  daję nura!
I n t r o l i g a t o r .  To wiadomo, że gdzie 

je st częstunek, tam zawsze pan M ydłek da­
je  nogę. (do Marynki) Panna M arynka zrobi 
mi ten honor i pójdzie zemną na piwo!

M a r y n k a .  Z przyjemnością! 
(Introligator zsadza Marynkę na ziemię. In­
ne dziewczęta schodzą również z huśtawek,

ale na ich miejsce wchodzą jeszcze inne).
W ł a ś c i c i e l  h u ś t a w e k .  Proszę 

o sześć centy za kurs!
I n t r o l i g a t o r .  Panna M arynka po­

zwoli...
M a r y n k a  (niedbale). Niechaj!

(Siadają przy stoliku, przyłącza się do nich 
Julka i Lokaj).

L o k a j .  Państwo pozwolą usiąść przy 
tym  stole?

I n t r o l i g a t o  r. Jakże... prosiemy! pro- 
siemy! Kej! żyd! dwa ciemne! A  pannie 
co? coś słodkiego? może waniliówki, wiśniów­
ki, anyżówdd, korczaków ki, herbatówki?

M a r y  11 k a. Coś letkiego... na ochłodze­
nie... Km inkówki— ja k  panna Julcia myśli?

J u 1 k a. Niech będzie kminkówka!
L o k a j .  I prezli? Hej, prezlarz! 

(Prezlarz podchodzi, dziew czyny w ybierają 
z kosza prezle).
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1 g r a  j ą c y  w  k  r ę g 1 e. A  to psie 
gorąco!

2 g r a j ą c y  w  k r ę g l e .  Chyba zdjąć 
kamizelki.

1 g r a  j ą c y. Nie można, są damy!
2 g r a  j ą c y. To nie damy, to nasze 

żony!
1 g r a j ą c y .  E, zawsze nie wypada! No, 

uwaga! teraz mój rzut!
(Krzyk m iędzy grającym i).

Ho! ho! zw alił wszystkie! zwalił!...
Ż y d  z l o t e r y j k ą  (podchodzi ku rze- 

mieślniczkom). .Może też panie chcą co pię­
knego w ygrać? O, tu jest cukierniczka, tu 
lichtarz z prawdziwego sławskiego srebra... 
a tu bransoletka z echt paryzkim  dyamen- 
tem. Stawka pięć centy. Niech się panie 
obyw atelki zdecydują!

1 r z e m i e ś l n i c z k a .  Dość, oszuście! 
wydrwigroszu!

2 r z e m i e ś l n i c z k a .  Idź drugich 
cyganić, nie nas.

Ż y d .  Czego się to zaraz ciskać i rzucać? 
czego? Takie godne panie obyw atelki i ta­
kie niegrzeczne. Lichtarz fain, ja k  gw iaz­
da... postawić na komodzie... aj ja j, co za 
rarytne sztukie!

3 r z e m i e ś l n i c z  k a. A  możeby tak 
spróbować?...

44 GABRYELA ZAPOLSKA.
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i r z e m i e ś l n i c z k  a. Niech pani cia 
pokój! Żyd zawsze panią okpi. To ju ż na­
wet w  gazetach stało, że takie lo teryjk i to 
ino szachrajstwo...

Ż y  d. Co to szachrajstwo? dlaczego sza­
chrajstwo? A  gazety to także nie szachraj­
stwo? Czego takie brzydkie gadanie. Jak 
ta pani chce sobie pograć, czego nie ma so­
bie pograć? (rozkłada loteryjkę). Pani do­
brodziejka sobie numerek wybierze.

3 r z e m i e ś l n i c z k  a. Ano— nie wiem 
jaki!

Ż y d .  A  ile u pani dobrodziejki lat?
3 r z e m i e ś l n i c z k  a. A  tobie co do 

tego?
Ż y d .  Ja przepraszam, ale ja  chciałem, 

żeby pani postawiła na ten numer, co pani 
lata.

3 r z e m i e ś l n  i c z k  a, Postaw ię na 
lata mego zięcia. Czterdzieści trzy.

(Żyd stawia gałkę).
Ż y  d. Ano, to ju ż takie moje nieszczę­

ście! Pani dobrodziejka w ygrała.
3 r z e m i e ś l n  i c z  k a. Ha! ha! w ygra­

łam! Co?
Ż y  d. Ano, ten śliczny garnuszek. To 

z samej chińskiej porcelany! A j aj, ja k ą  ja  
mam stratę!

3 r z e m i e ś 1 n i c z k  a. Dawaj garnu­
szek! (żyd daje garnuszek). Niczego, niczego!
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46 GABRYELA ZAPOLSKA.

Ż y d .  Co to niczego? to najfajniejsza por­
celana, ja k a  jest na świecie!

2 r[z e m i e ś 1 n i c z k  a. Rzeczywiście, 
wcale niebrzydki garnuszek; i imię pięknie 
wypisane i oto dwa gołąbki na froncie.

3 r z e m i e ś l n i c z k a  (z ferworem). 
No, jeszcze raz, panie żyd! Znów czterdzie­
ści trzy.

Ż y  d. Niechaj będzie (kręci ruletką). 
A j aj! znów pani w ygrała!

W s z y s t k i e  r z e m i e ś l n i c z k  i. A  
co? co?

Ż y d .  Lizeczke ze srebra reswuskiego. 
A ja j, co też to za moja strata!...

3 r z e m i e ś l n i c z k  a. No, moja pani, 
łyżeczkę wygrałam!...

1 r z e m i e ś l n i c z k a .  No, to i ja  
spróbuję.

2 r z e m i e ś l n i c z k  a. Ja także!
(Otaczają żyda i grają w ruletę).

I n t r o 1 i g  a t o r. No, a teraz czego się 
napijem y?

M a r y  n k  a. A b y  coś letkiego... Niech 
będzie anyżówka!

J u l k a .  Niech będzie anyżówka!
I n t r o l i g a t o r .  A  m y piwa, panie 

Ignacy!
L o k a j .  To moja kolej.
I n t r o l i g a t o r .  Przepraszam , proszę 

mnie tu honor zostawić! to moja kolej!
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M a 1 7  11 k a. Patrzcie ino, ja k  to kra­
w iec z boku zagląda. Myśli, że go do stołu 
może zaprosimy!

L o k a j .  Nie potrzeba takich igielm ache- 
rów, obejdzie się!
(Wchodzi Czem pielewska wystrojona, przy 

niej Karmelkarz).
C z e m p i e l e w s k  a. Kłaniam! witam!
M a r y  11 k  a. A ! pani Czem pielewska! 

prosiemy do kompanii!
C z e m p i e l e w s k a .  Dziękuję, muszę 

się puścić na spacer, bo tylko co zesadził 
mnie z dyabelskiego m łyna pan Stefan (pre­
zentuje Karmelkarza). Mój narzeczony.

W s z y s c y .  A!...
C z e m p i e l e w s k  a. Ano tak; pomy­

ślałam sobie, że smutno samej na świecie 
i pan Stefan, z zawodu karm elkarz, prosił 
mnie o mojom rękę. Zgodziłam się, bo i cóż 
miałam robić!

L o k a j .  Doskonale pani Czempielewska 
zrobiła...

C z e m p i e l e w s k a .  Ano, to się wie. 
Bez całe życie służyć po obcych, to ju ż  wo­
le być panią na siebie i w ysługiw ać się 
swoim.

L o k a j .  Niechże państwo siadają. Pro­
siem y pięknie.

C z e m p i e l e w s k  a. Dziękuję, jeszcze 
na karuzel trochę wsiądę, bo chcę użyć
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jeszcze panieńskiej swobody. Pięknie się 
kłaniam y. Panie Stefanie, ukłoń sio pan 
i chodźmy!

(Wychodzą).

M a r y  n k a. Czy to niemowa ten kar- 
melkarz?

J u 1 k a. Ano, musi go co... A le dobrze, 
że i takiego dostała.

M a r y  n k a. Zobaczycie... 011 jej wytnie 
kuranta.

L o k a j .  Bardzo być może! w ygląda na 
mądrą rybę, choć tak ja k  ryba nic nie ga­
da....

J u l k a .  Ale co to znaczy, że Jana do 
tej chwili niema? Nie wiesz, Marynka?

M a r y  n k a. Ach, Jan!... Żebyście w ie­
dzieli —  to skonać można od śmiechu! Jan 
się kocha w tej w ielkiej Kaśce z trzeciego 
od Bukowskich!

W s z y s c y .  Nieprawda!
M a r y  11 k a. Jak Bozię kocham! Wodę 

je j nosi, w ęgle z piwnicy... Przed bramą to 
jeszcze nie w ystają, bo ona to udaje niby świę­
toszkę i nie chce. Ale m y wiem y, co to za je ­
dna. Przybłęda... Bóg wie, zkąd się to przy­
wlokło, obdarte, Boże... Służyła u żydów, 
a teraz u takiego państwa, że to gorsze, niż 
żydy. Prawda, Julka? żadna porządna sługa 
się z nią nie zadaje w kam ienicy, a ja k
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idzie bez dziedziniec, to my aż się pokłada­
my od śmiechu.

L o k a j .  Niezgrabna, ja k  kloc, ale ładna 
dziewczyna.

M a r y  n k a. Ojej! też także ładność!... 
czysty  grynadyer. A  nie ma ani jednej uczci­
wej kiecki na grzbiecie. W  niedziele to 
z nikim nawet w yjść nie ma na spacer 
i wiecznie idzie do kościoła w ysiadyw ać 
w kącie, jak stara Czempielewska.

W  s z y  s c y. Ha! ha! ha!
L o k a j .  Ale to je j panna M arynka do­

jeżdża! A  dlaczego też to panna Marynka 
tak tej Kaśki nie lubi?

M a r y  n k a. Może pan Ignacz myśli, że 
hez zazdrość —  to się pan Ignacz grubo 
myli...

L o k a j .  Bo ten Jan to się kiedyś około 
panny Marynki uw ijał.

M a r y  n k a, No, to i co z tego? Nie 
chciałam go i dosyć!... taki tam stróż... mnie 
trzeba, żeby to był ktoś fachowy i jenteli- 
gentny. A  zresztą, zobaczym y jeszcze... Jan 
tu dziś przyjdzie; mówił mi wczoraj, że 
przyjdzie.

L o k a j .  Może z Kaśką.
M a r y  n k a. Co też pan Ignac w ygadu­

je; gdzieżby on z takim  tłomokiem publiko­
wał! A  toć ona nie ma nawet kapelusza...

Gr. Zapolska: Kaśka Karyatyda. 4
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(W szystkie rzemieślniczki zaczynają k rzy­
czeć): Szachraj! oszust! okpił nas! okradł!

W s z y s c y .  Co się stało?
(Znów zamieszanie).

Z y  d. Niema tu żadne szachrajstwo!.... 
w szyscy  grali po dobrej woli!

R z e m i e ś l n i c z k i .  Oddaj nam na­
sze pieniądze!

P o 1 i c y  a n t. Co to jest? co to za ha­
łasy? Stile! ruhig! was wole das sein!

R z e m i e ś l n i c y .  Żyd psia w iara okradł 
nasze żony!

Ż y d .  Nie prawda! Ja to panu komisa­
rzowi opowiem...
(W ychodzą w szyscy, wrzeszcząc, za kulisy).

Z o ś k a  (na huśtawce). W aryaty  jad ą! 
waryaty!

W s z y s c y .  Gdzie? gdzie?
Z o ś k a .  O, na m aszynach! I kobieta 

tyż ubrana za mężczyznę!
(W jeżdżają dwaj cykliści i jedna cy- 

klistka).
W s z y s c y .  W aryat! waryat!

(Cykliści zsiadają z maszyn i idą do bufetu).
I n t r o l i g a t o r .  Jezu, ja k  to w y glą ­

da! ja k  hecarz, czy co!
M a r y  n k  a. Niech pan nie wydziwia, 

bo to bardzo szykantne takie ubranie.
I n t r o l i g a t o r .  A  przez co te pań­

stwo tak na tych  w łóczybiedach jeżdżą?
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L o k a j .  Bo nogi mają poderwane, nie 
mogą ju ż  chodzie, w ięc na m aszyny powła- 
zili.
(Cykliści siadają na m aszyny i odjeżdżają).

W s z y s c y .  W aryat! waryat!
I n t r o l i g a t o r .  Strasznie się dziś ho­

łoty naschodziło. Aż niemiło tu siedzieć.
M a r y  n k  a. Prawda, same koczkodony!
L o k a j .  O tak, z tym  w ielkim  nosem 

podobne w  kubek do swojej pani!
(Kelnerzy zapalają latarki kolorowe).

W s z y s c y .  Ha! ha! ha!
M a r y  n k  a. A  ten kataryniarz to po­

dobny do swojej pani!
WT s z y  s c y. Ha! ha! ha!

(Ściemnia się).
M a r y  11 k  a. Już i wieczór.... zapalają 

lampy.
J u l k a .  Będą faj erw erki i rakiety, a po­

tem tańce.
M a r y  n k  a. Ojej! także tańce! to obcza- 

szy można pogubić. Ja tam nie będę tań­
czyła. Przejdźm y się trochę, bo mi się 
w  głowie zaćmiewa...
(Mężczyźni podają im ręce i szykują  się do 
w yjścia, w  tej chwili z lewej wchodzi Jan 
i Kaśka, K aśka bez kapelusza, z gołą głową, 
w  różowej krochmalnej sukni, w  chustce na 

plecach).
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S C E N A  il.

I n t r o l i g a t o r .  A... ot i pan Jan!
J n 1 k a (do Marynki). Z Kaśką!...
M a r y n k a  (wściekle). A!...
J a n (podchodząc do Marynki). Dzień do 

bry pannie Marynce. Cóż, dobrze się panna 
Marynka bawi?

M a r y  n k a (wściekła). D obrze! A le  
gdzież to pan Jan się w podróż wybiera?

J a n .  Ja? zkąd? Co też to panna Maryn­
ka w ygaduje!

M a r y n k  a. Ano; myślałam , bo widzę, 
że pan Jan z tłomokiem chodzi...

(W szyscy śm ieją się i uciekają).
J a n .  A  to psia wiary!
K a ś k a  (zatrzym ując go). Panie Janie! 

Ja pana Jana bardzo proszę...
J a n. To dla panny Kasi tylko zrobię, że 

tej jęd zy  nie obiję, ja k  na to zasługuje!
K a ś k a  (smutnie). Na co to, panie Ja­

nie? Ona tak mówi nie bez złość, ale bez 
głupotę. A  potem, ja  mówiłam panu Jano­
wi. że się na w styd  narazi, ja k  będzie ze- 
mną na spacer chodził. Ja się nie mam 
w co ubrać, a te panny takie elegantki.

J a n. Panna Kasia nie potrzebuje żadne­
go stroju, bo panna Kasia je st zawsze naj­
piękniejsza dziewczyna w świecie.
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K a ś k  a. Co też pan Jan mówi i w yga­
duje! Ja nie mam nawet kapelusza,

J a n. To co mi z tego? Ma za to panna 
Kasia takie śliczne włosy, takie warkocze, 
że to aż ziemi sięgają. Ja raz podejrzałem, 
ja k  się panna Kasia rano czesała.

K a ś k a  (zawstydzona). O, mój Jezu!... 
a co też to pan Jan widział?...

J a n. No, nic, nic, niech się panna K a­
sia uspokoi. A  może się panna Kasia chce 
pohuśtać?

K a ś k a. Broń Boże!
J a 11. Dlaczego?
K a ś k  a. Bo się wstydzę.
J a 11. Ojej, ja k a  panna Kasia wstydliwa!
Iv a ś k a. Znów się zemnie śmiać będą,
J a n. Chciałbym  to widzieć! Już ja  ho­

nor panny Kasi obronię...
K a ś k a Niech pan z niemi kłótni ni­

gdy nie zaczyna, ja  pana Jana o to bardzo 
proszę, bardzo proszę... One się później bę­
dą na mnie m ściły. I tak ja  ju ż spokojnie 
bez dziedziniec przejść nie mogę, tak się ze- 
mnie w yśm iewają.

J a n. A  to jędze! A le niech panna K a­
sia siada, napijem y się troszeczkę.

Iv a ś k a. Pięknie panu dziękuję, że pan 
mnie tak chce uhonorować, ale ju ż  my dwa 
razy pili piwo, a ja  nie zw yczajna, to mi ju ż 
i tak w głowie szumi. (Siadają).
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J a n .  To nic! dziś niedziela, frajda na 
grandę! Hej! kelner! —  kieliszek pestkówki 
i kieliszek m alinówki! Malinówka to dla 
panny; to słodkie, aż głaszcze po gardle. 
Zobaczy panna Kasia, ja k  się ta to prześliz­
gnie...

K a ś k  a. Pan Jan bardzo dla mnie do­
bry!

J a n (siada bliżej niej). Czemu nie m iał­
bym być dobry, kiedy panna Kasia taka mi­
ła dziewczyna.

K a ś k  a. To pan pierw szy we Lwowie 
przemawiał do mnie ja k  człowiek. Dawniej 
to wrszyscy na mnie tylko krzyczeli, posztur­
chiwali mnie. I tak mi się często tęskniło 
za domem i za matką i za siostrami, że ju ż 
chciałam  wszystko rzucić i ¡uciekać do Igli- 
niówki. A le wieś, tam w domu nie przele­
wa. Ot, ino tyle, co we fabryce zarobią, 
choć ojciec ma trochę i dom porządny. W ięc 
ostałam we Lwowie i tak bieduję. Pan Jan 
jeden i pani druga, to do mnie po ludzku 
gadają. Ja za to was dwoje bardzo lubię.

J a n .  A  panna Kasia wrie, że ta pani K a­
sina to ma romans z tym  doktorem z pierw ­
szego piętra?

K a ś k  a. Co też pan Jan w ygaduje. Prze­
cie moja pani ma męża.

J a n. Czy panna Kasia kpi, czy o drogę 
pyta... Co to ma jedno do drugiego.
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K a ś k a .  A leż to obraza Boska.
J a n .  Ojej! oni się tam o to bardzo trosz­

czą... Hej! kelner! daj 110 jedną wiśniówkę 
i jedną pestkówkę. Wiśniówrka to dla pan­
ny Kasi.

K a ś k  a. D ziękuję panu Janowi, że mnie 
tak bardzo honoruje, ale mnie się ju ż ze 
w szystkiem  w głowie zawróciło.

J a n .  Tern lepiej!
(Kelner przynosi kieliszki; Jan przysiada się 

do Kasi).
J a n .  A  pamięta panna Kasia, ja k  to 

pierwszego wieczoru panna Kasia się na mnie 
obraziła?

K a ś k a .  Ojej!... a potem zasnęłam przy 
pacierzu.

J a n  (obejmując ją). A le teraz panna Ka­
sia ju ż nie taka zawzięta?

K a ś k a  (rozmarzona). Pan Jan taki do­
bry...

J a n. I będę jeszcze lepszy. Tylko pan­
na Kasia powinna mieć więcej wiary.

K a ś k  a. Kiedy ja  panu Janowi wierzę.
J a n. E! nie we wszystkiem , panno K a­

siu, nie we wszystkiem ! (Orkiestra zaczyna 
grać za sceną). Kelner! kieliszek m iętówki 
i kieliszek pestkówki! M iętówka to dla pan­
ny!...
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K a ś k a. Dziękuję, że mnie pan Jan tak 
honoruje, ale... ja  naprawdę ju ż nie mogę... 
oczy mi się kleją...

J a 11. Gdzie tam! Oczy u panny Kasi 
tak się świecą, ja k  gw iazdeczki na niebie.

K a s k  a. To też pan Jan podchlebia!
J a n .  Niech panna Kasia pije.
Iv a ś k  a. Kiedy ju ż nie mogę.
J a n. Chyba, że mnie panna Kasia nie 

lubi i źle mi życzy.
(Kaśka pije pośpiesznie).

J a n. No tak, to bardzo dobrze! Zaraz 
widać, że panna Kasia posłuszna i że będzie 
z niej dobra żona.

K a ś k a (trochę pijana, ale bardzo mało). 
E! ktoby się tam zemną chciał żenić?

J a n. A  jakbym  też ja  chciał się z Ka­
sią ożenić?

K a ś k a  (zdziwiona). Pan Jan?
J a n. Ja!
K a ś k a .  O, czego też to pan ze mnie po- 

drwiewa? Co ja  też to panu zrobiłam?
J a n. Ale ja  wcale nie drwię. Skoro mó­

wię, że się ożenię, to się ożenię. Chyba, że 
panna Kasia mnie nie chce.

K a ś k a .  Ja? gdzież znowu! Ale jakże 
ja , taka głupia dziewczyna, prosta i nie­
zdarna, mam być żoną takiego mądrego, ja k  
pan Jan, człowieka?

56 GABRYELA ZAPOLSKA.
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J a n. Na żonę to się uczyć nie trzeba. 
A  potem, panna Kasia się przy mnie ogła­
dzi...

K a s k  a. 0  Jezu miłosierny! aż mnie 
strach porywa!

J a n  (całując ją). A  to na zaręczyny.
K a s k  a. Jeszcze kto zobaczy.
J a n. No to niech widzą, Co to? panna 

Kasia przecież moja narzeczona a niedługo 
i żona. Co komu do tego, co m y robierny... 
Świat to tylko umie popsuć szczęście, a ni­
gdy go nic da, (Całuje Kaśkę, która się co­
raz słabiej broni).
(Kelnerzy sprzątają stoły, przygotow ując te­
raz do tańca, W  głębi grający  w kręgle 

przestali grać i piją piwo).
J a n. Panna Kasia powie swojej pani, że 

ja  będę co niedziela do kuchni przychodził. 
Będę grał na harmonii pannie Kasi i książki 
też poczytani.

K a ś k  a. Dobrze.
J a n (obejm ując ją  wpół). I nieraz sobie 

tak na spacer pójdziem y we dwoje.
K a ś k  a. Do lasu, tam gdzie drzewa, 

prawda? to mi się przypomni tak ja k  u nas. 
Jest także las i ja  lubiłam  tam często z sio­
strami chodzić nad wieczorem, bo potem, 
ja k  gw iazdy zaczęły błyskać, to m y tylko 
przez gałęzie upatryw ałyśm y ciągle i liczy­
my- Ale się nigdy doliczyć nie m o g ły ..
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J a n. Chce panna Kasia pójść teraz gw ia­
zdy liczyć?

K a ś k a  (zdjęta nagłą trwogą). Nie, nie!
J a n. Czego się panna Kasia boi?
K a s k  a. Ja się... nie boję... tylko...
J a n. Zemną? ze swoim narzeczonym pan­

na Kasia się boi pójść przez las? I panna 
Kasia mówi, że ma do mnie wiarę?...

S C E N A  ill

M ARYN KA, JU LKA, ZOŚKA, INTROLIGA­
TOR, K RAW IEC, LOKAJ, RZEMIEŚLNICZ- 

KI, SŁUGI, RZEM IEŚLNICY.

M a r y  11 k a. No, ju ż  uprzątnęli do tań­
ca, tylko jeszcze nie zamietli i śmiecie po­
zostawiali...

J a n .  A  właśnie, ja k  panna weszła, to się 
zaśmieciło. Przedtem  było czysto i porząd­
nie. Niech panna Kasia siada. Kelner, dwa 
poncze, a żywo!

I n t r o l i g a t o r .  Niech panna Maryn- 
ka siada! Kelner! cztery poncze, a żywo!

J a n  (odwrócony tyłem). Są ludzie, co od 
małp pochodzą. Jak widzą, że jeden co ro­
bi, to tego zaraz zmalpują.

I n t r o l i g a t o r .  A  są takie ludzie, co 
się tylko grubianią i myślą, że mądre...

M a r y  n k a (przerywa). Ja pana Tom- 
bałkiew icza proszę, niech pan Tom bałkiewicz

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



KAŚKA KARYATYDA. 59

nie odpowiada. Są ludzie, co prócz m iotły 
i bram y nic na świecie nie widzieli i z ta- 
kiem i się nie trzeba zadawać, bo można so­
bie honor zposponować.

Z o ś k a .  Będziem y tańczyli?
L o k a j .  N aturalnie! Gdzież m u zyka? 

kelner!
K e 1 n e r. Ano siedzi w  krzaczku.
L o k a j .  To powiedz je j, niech w ylezie 

z krzaczka i nam co zagra.
K e 1 n e r. A  co państwo każą?
L o k a j .  Trem blantkę, albo co.
J a n  (do Kaśki, ściskając ją  za rękę). Ja 

się w  Kasi kocham!
K a ś k a .  Ja także się w  panu Janie ko­

cham!
J a n .  A  nie będzie się panna Kasia bała 

powracać przez las?
K a ś k a .  Chyba nie... Pan Jan uczciw y 

człowiek!
J a n. Chce panna Kasia jeszcze trochę 

ponczu?
K a  ś k  a. K iedy to strasznie pali.

(Muzyka gra polkę).
J u l k a  (do lokaja). Ja idę tańczyć.
L o k a j .  No, to służę pannie.
J u 1 k  a. Przez rękawiczek?
L o k a j .  A  jakże, mam w  kieszeni.
(Zaczynają tańczyć, kilka par się kręci).
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M a r y n k a  (wstaje). I mnie ochota ze­
brała; pójdę tańczyć.

I n t r o l i g a t o r .  Służę pannie Marynce.
J a n  (wstaje). Panno Kasiu i m y potań­

czym y sobie.
K a s k  a. K iedy ja  nie umiem.
J a n. To nic, ja  pannę nauczę!
(Obie pary wychodzą na środek sceny).

I M a r y  n k  a, Niech mnie pan posadzi, 
panie Tombałkiewicz, bo ja  w takiem  towa­
rzystw ie tańczyć nie mogę.

K a s k  a. Panie Janie, chodźmy do domu.
J a n .  Do domu? nigdy! Tu jesteśm y, 

a komu nasza kompania niemiła —  to precz 
z drogi! Co panna Kasia umie tańczyć?

K a ś k a. Nic.
J u l k a  (do lokaja). Ja idę tańczyć!
L o k  a j .  No, to służę pannie.
J a n. Przecie...
K a ś k a. Kołomyj kę; a m azury, co u nas 

w fabryce byli, nauczyli nas obertasa.
J a n .  Doskonale! Hej, muzyka! kołomyj - 

kę, a później obertasa! Dalej za mną! W  kąt 
trem blantki i kontredanse! Górą nasza ko­
łomyj ka!

M a r y  n k a (do introligatora). Chodźmy 
ztąd, panie Tombałkiewicz. To same pijaki 
i chłopy—jeszcze się pobiją!

60 GABRYELA ZAPOLSKA.
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J a n. Z Panem Bogiem! Idź panna psy 
niańczyć! Z Panem Bogiem! Dalej, do tań­
ca!...
(Form ują się pary do kołomyj ki; po koło­
myj ce oberek ze śpiewami. W  głębi fa jer­

werki).

Zasłona wolno spada.
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^JJSirn TEZECI.

Scena przedstawia wnętrze ubogiej izby 
w  mieszkaniu Olejarków. Łóżka, tapczany, 
kołyski dzieci, komin; na oknie doniczki 

z kwiatam i; komoda, na niej filiżanki.

S C E N A  I.

O LEJARKOW A, ŻW AN .

Ż w a 11 (lat trzydziestu, nieśm iały w  obej­
ściu, odzież robotnika). Dlatego też ja  tu 
przychodzę do pani Olejarkowej, prosząc, 
aby, jeśli można, na męża w płynęła, a on 
ju ż  tam ludzi uspokoić potrafi.

O l e j  a r k  o w a (sucha, dość biednie 
ubrana). Mój dobry Zwanie, ja  to chętnie- 
bym  uczyniła, ale cóż robić! Żwan wie, ja ­
ki mój mąż im petyk. W szyscy m usim y mil­
czeć, ja k  trusie. A  toż bez niego to i te 
biedne Kasisko z domu wyszło, bo przyw i­
działo mu się, że ona sposobniejsza do służ­
by, ja k  do fabryki.
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Ż w a n. W iem  ja , wiem, bo nieraz na­
słuchałem  się, ja k  to pan Olej arek Kaśkę 
z domu wyprawiał... aż poszła biedna dziew­
ka. A  miała też pani od niej ja k ą  wiado­
mość?

O l e j  a r k o  w a. Miałam temu dwa mie­
siące. Podyktowała komuścić tam list do 
mnie. N iby to się je j nieźle wiedzie, ale 
zawsze cni się je j za domem. Olej arek 
zgniew ał się okrutnie, bo tylko trzy reńskie 
w liście przysłała. Pisała Kaśka, że ma ty l­
ko trzy  guldeny pensyi na miesiąc, a trze­
w iki drze okrutnie. Tak też ojciec napisał 
je j, żeby zaraz w ym ów iła taką służbę i szu­
kała innej na pięć i więcej guldenów. Po­
wiada Olej arek, że Kaśka taka silna, że mo­
że starczyć i za cztery sługi i za stangreta 
i za lokaja i za stróża.

Z w  a n. Oj, że silna, to silna! Pamięta 
pani, ja k  to dla niej nic nie było wóz w pę­
dzie zatrzym ać?

O l e j a r k o w a .  Oj e j! A  j ak była ma­
ła, o— tycia! to ju ż dźw igała z ziemi dzbanki 
z wodą i wołała: „Mamusiu, ja  mamie wody 
przyniosę!“

Z w  a 11. Musi też pani. Olejarkowej bra­
kow ać panny Kasi w  domu?

O l e j  a r k o  w  a. Czy mi je j brakuje? 
A  toć, Jezu miłosierny! to była moja prawa

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



64 GABRYELA ZAPOLSKA.

ręka! Zuzia i Józia dobre dziew czyny, ale 
sowizdrzały.

Z w a n. Żeby panna Kasia była ostała 
w  domu, byłaby ju ż  awansowała. iMożeby 
kiedy z fabrykantki i majstrową została.

O 1 e j a r k o w  a. Tak, ale to zawsze by­
ła jedna gęba więcej do jedzenia. A  jad ła  
też za dwie, choć ja  je j tam tego nie żało­
wałam. Owszem powiadam: „jedz, Kasiu, 
na zdrowie!“ Jeno ojciec się krzyw ił i mó­
wił, że dziewczyna więcej zje, niż zarobi na 
fabryce.

Ż w a n. Gdybyście byli mi ją  dali, nie 
byłaby wam zawadzała.

O l e j  a r k o  w a. Tak, wiem ci ja , że 
mieliście uczciwe zam iary, ale czemu nie 
deklarowaliście się głośno i wyraźnie?

Ż w a n. Tak jakoś .. nie śmiałem...
O 1 e j a r k o w a, Ojej! taki duży czło­

w iek i taki nieśmiały! Ja zaraz poznałam, 
że Żwan do Kasi zagląda, ale Olejarek mó­
wił: „Co ci sie, babo, wi, Żwan przychodzi do 
mnie, żeby spraw y fabryczne obgadać“ . Tak 
ja  też milczałam, a widząc, że się nie oświad­
czacie, pomyślałam sobie, że mój mąż miał 
racyę.

Ż w a n. Ja tak codzień odkładałem, bo 
widziałem , że mi Kasia w ielkiej przychylno­
ści nie okazyw ała jeszcze. Myślę sobie: dziś, 
jutro polubi mnie więcej i w tedy was o nią
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poproszę... W yjechałem  na dwa dni próby 
do matki, w  moje strony— wracam, a Kaśki 
niema. Gdzie? —  pytam. W e Lwowie. Po 
co? Na służbę. Aż mnie mrowie przeszło... 
(Chwila milczenia). I od tej pory minął ju ż 
rok cały!

O l e j  a r k o  w a, Tak, cały rok! Ona tam 
pev.no żyje  po pańsku i dostatnio, bo to 
w służbie, v r mieście, to nie to, co po fabry­
kach harować od świtu do nocy. A  potem, 
widzi świat szeroki... i to dobre dla dziew- 
czyny. W yk ieru ją  ją  tam na człowieka. 
(Słychać dzwon). Oho! ju ż dzwonią. To 
z czerwonego pawilonu wychodzą po zapłatę. 
Będzie też dziś pełno w szynkach.

Ż w a n. Oj, będzie pełno! Ja idę. Nad 
wieczorem tu zajrzę. Bądźcie zdrowi!

O l e j  a r k o  w  a, Bądźcie zdrowi!

S C E N A  II.

O LEJARKO W A, później OLEJAREK.

O 1 e j  a r k o w a. Poczciwe Żwanisko l 
szkoda, że się z Kaśką nie ożenił; m iałaby 
poczciwego męża, nie pijaka, nie marnotraw­
cę. Choć 011 ciągłe tu jeszcze zagląda, niby 
o to, niby o tamto... Napiszę ja  do Kaśki;

G. Zr polska: Kaśka Karyatyda. 5
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może, ja k  se trochę pieniędzy zbierze na 
w yprawę, będzie mogła pójść za niego. Kto 
to wie...

O 1 e j a r e k (wielki, rosły mężczyzna, si­
w iejący). Gdzie dziew czyny?

O l e j  a r k o  w a. Powiedziały, że z fa­
bryki pobiegną do szw aczki po chorągiew, 
bo miała poprzyszyw ać w stążki. Mają tu 
chorągiew przynieść i ztąd odniosą ją  do 
kościoła na ju trzejsze wyświęcenie.

O l e j  a r e k .  I znów nowe kiecki po-
sprawiały?

O 1 e j a r k  o w a. Jakże chcesz? m usiały 
przecież mieć białe sukienki. W szystkie
dziew czyny z fabryki tak będą ubrane.

O l e j  a r e k .  Oto, co im w  głowach!
O l e j  a r k o  w  a. Co chcesz! młode, na­

pracują się cały  tydzień, to na niedzielę ra- 
deby trochę się rozerwać.

O l e j  a r e k .  Trzeba je  będzie w ysłać 
do miasta na służbę.

O l e j  a r k o w a. Jak Kaśkę?
O l e j  a r e k .  Jak Kaśkę.
O l e j  a r k o  w a. O Jezu! dlaczego?
O 1 e j  a r e k. Dlatego, żeby los zrobiły. 

Jak dziewczęta w mieście za mąż dobrze 
powychodzą, to i m y na starość do miasta 
pojedziem y m ieszkać przy nich.

O l e j  a r k  o w a. Et, gruszki na w ierz­
bie !
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O 1 e j a r e k. Kaśka ju ż  teraz musi być 
w  mieście, ja k  u siebie; w ynajdzie siostrom 
porządną służbę i w szystko będzie w  po­
rządku.

(W staje i bierze czapkę).
O 1 e j a r k o w  a. W ychodzisz?
O l e j  a r e k .  Spodziewać się! Idę do go­

spody pod „Cztery korony“ .
(W ychodzi).

S C E N A  ill.

O LEJARKO W A, później K A ŚK A .

O l e j  a r k  o w  a (sama). Bieda z takim  
uporem! Oj, ciężkie ja  mam życie z tym  
człowiekiem!...

(Drzwi się otwierają powoli i w suw a się 
Kaśka).

O l e j  a r k o w a ,  Kaśka! to ty? Czemu- 
żeś nie napisała, że przyjedziesz? A  może 
cię ze służby w ygnali? co? (Kaśka robi ruch 
przeczący). To ty  tak  w  odwiedziny?

K a ś k a .  Tak, matulu.
O l e j  a r k o w a .  Ano, to dobrze, bardzo 

dobrze! No, pokaż-że mi się, ja k  na tym  
chlebie m iejskim  wyglądasz! (patrzy na Kaś­
kę). Cóżeś ty  taka zmizerowana?

K a ś k  a. Ja? Matuli się zdaje...
O l e j  a r k o  w a. Gdzie mi się zdaje!... 

A  toć połowa z ciebie została. A  rumień­
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ców ani śladu! Blada jesteś, ja k  opłatek... 
Może ty  chora?...

K a ś k a. Nie, matulu.
O l e j  a r k o  w  a. A  może ty  głodna? 

(Krząta się i zastaw ia stół). Siadaj że, a pod­
jed z sobie! Tak... tu masz mleko kwaśne 
i kartofle, tak, ja k  je  zawsze lubiłaś.

K a ś k a .  D ziękuję ci, matusiu.... Ałe 
mnie się jeść nie chce.

O 1 e j a r k o w a. Co też ty  gadasz, dziew­
czyno! Po takiej drodze i w  godzinie w ie­
czerzy! Pamiętasz, jakeś dawniej jad ła  za 
dwie o tej porze?

K a ś k  a (smutnie). O! dawniej!...
O l e j  a r k o  w a. Teraz jeszcze powinnaś 

jeść  więcej, boś sR w drodze w ygłodziła. 
(Opiera się o stół). A teraz opowiadaj mi 
o mieście. Cóż, państwo twoi dobrzy?

K a ś k  a, Dobrzy.
O l e j ą  r k o w a. A  pieniędzy ju ż sobie 

uskładać musiałaś całą kupę, co?
K a ś k a  (wahając się). Ja... to... później 

m atuli opowiem.
O l e j ą  r k o  w a. A  przyw iozłaś siostrom 

jakie prezenta?
K a ś k a  (cicho). Nie.
O 1 e j a r k o w a. A  dlaczego?

(Kaśka milczy).
O l e j  a r k o  w a. W idzisz, jak ie  ty  masz 

niepoczciwe serce! Zapomniałaś o rodzeń­
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stwie... ju ż  nie mówić o nas, o rodzicach, 
ale o siostrach... (Kaśka opiera głowę o stół 
i zaczyna płakać). No cicho! nie becz! Na 
drugi raz przywieziesz co p iękn iego!... 
Czemu ty  w łosy masz tak przeczesane?

K a ś k a. Bo tak się we Lwowie w szyst­
kie dziewczęta czeszą.

O l e j ą  r k  o w a. Jak konie? z taką 
grzyw ą, Odgarnij-110 to z czoła, bo ja k  oj 
ciec zobaczy, to się gotów pogniewać i to 
nie na żarty! (Kaśka odgarnia grzyw kę). 
Tak, teraz masz pogodniejszą twarz, choć 
zawsze bardzo mizernie wyglądasz. No, no, 
co też ty  tam jesz w tern mieście? A  do­
brze cie tam żyw ią u tych  państwa?

K a ś k a (po chwili wahania). Dobrze, 
matulu.

O 1 e j a r k o w a. Bo ja k b y  ci. było źle, 
to mogłabyś m iejsce zmienić. A  szanujesz 
ty  swoich państwa? Nie zuchwalisz się przy­
padkiem?

K a s k  a, Nie, matulu.
O 1 e j a r k  o w a. A  nie kłamiesz przed 

niemi; bo, widzisz, kłamstwo to najgorszy 
grzech i z niego biorą początki w szystkie 
inne grzechy, nawet śmiertelne. Słyszysz, 
Kaśka?

K a ś k a. Słyszę, matulu.
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O l e j  a r k o  w  a. A  teraz trza, ażebyś 
poszła przyw itać się z ojcem. Ojciec jest 
w  gospodzie pod „Czterem a koronami“ .

K a ś k a .  Ja nie chciałabym  się słaniać 
po ulicy.

O l e j a r k o w a .  A  to czemu? Owszem, 
zobaczysz swoje dawne kam ratki. To dziś 
fercentag dziewcząt, to muszą ju ż w szystkie 
być przed kasą. Opowiesz im, coś w  mieś­
cie w idziała i ja k  ci tam jest. Trza się 
swoim losem trochę pochwalić, k iedy ci się 
poszczęściło...

K  a ś k  a. Ja wolę na ojca tutaj zacze­
kać.

O l e j  a r k  o w  a. Jak chcesz, choć ja  na 
twojem m iejscu wolałabym  się zobaczyć z in- 
nemi fabrykantkam i. W iesz, że Em ilka W a- 
sińskich awansowała na majstrowę.

K a ś k  a. A!...
O 1 e j a r k o w a .  A  jakże! G dybyś ty 

była została w  fabryce, może byłabyś powo­
li się dochrapała takiego stanowiska.

K a ś k  a. E, gdzie zaś! na to trzeba mieć 
szczęście, a ja  zawsze miałam pech.

O l e j  a r k o  w  a. No, nie grzesz... ju ż ci 
się w  mieście poszczęściło, prawda? (Kaśka 
milczy). A  wiesz ty, kto się zawsze o cie­
bie dopytuje?

K a ś k a .  Nie wiem, matulu.
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O l e j  a r k o  w a. Ano, Żwan! Jak Boga 
kocham, Żwan! Zachodzi tu często i cię­
giem  pyta: „A  co Kaśka? czy pisała? a ja k  
je j?  a czy powróci?

K a s k  a. Poczciwe Żwanisko! Zawsze ta­
ki niemrawy?

O l e j  a r k o w a. Jeszcze bardziej. Te­
raz to ju ż taki m azgaj, czysta baba... choć 
dobry z niego weber i może niedługo pod­
m ajstrzym  zostanie. T y  wiesz, onby chciał 
się z tobą ożenić? Co ty  na to, dziewucha?

K a ś k a .  Nie, matulu... ja... nie pójdę za 
Zwana...

O l e j  a r k o  w  a. Tak też i ja  m yśla­
łam. W  mieście toś musiała sobie innego 
męża upatrzyć, nie takiego tam webra... co?

K a ś k  a (cicho). Tak, matulu.
O l e j  a r k o  wa .  O Jezu! Tak prędko, 

w rok niecały! No, w idzicie ją  —  i ta się 
jeszcze żali, że je j źle na świecie. Ale... po­
wiedzże mi...

S C E N A  IV.

TEŻ SAME, JÓZIA i ZUZIA (są to dwie mło­
de dziewczyny, w  ubraniu robotnic; wpada­

ją  ja k  bomby, śm iejąc się i hałasując).

J ó z i a .  Ano, to my! (spostrzega Kaśkę). 
Kaśka! (ściskają Kaśkę).

J ó z i a .  Kiedyś przyjechała?
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K a ś k  a. Ano, bez mała kwadrans.
Z u z i a .  Strasznieś spanowała! ależ szy- 

kantna— niechże cię!... Jaki masz ładny try ­
kot...

K a ś k  a. To pani mi go dała.
J ó z i  a. Ojej! z aksam itnym  kołnierzem!
Z u z i a .  A  buciki! patrz-no Józia, jak ie  

ona ma buciki! pronela świeci się, ja k  w y ­
pomadowana!

J ó z i a .  I obcasy wysokie, ino het wy- 
kosziawione!

Z u z i a. Bodaj to w mieście! nie tak, 
ja k  tu, w  tej fabryce, gdzie jeno harowanie 
od świtu do nocy.

K a ś k  a. W mieście się też haruje.
J ó z i  a. A łe za to się używa... tańce, we­

sela!
O l e j  a r k  o w  a, Oj, pstro wam  w gło­

wach! Kaśka nie na zabaw y jest w  mieś­
cie, ale aby sobie los ustalić, pieniędzy ze­
brać... ot!...

J ó z i  a. Jedno drugiem u nie zawadza.
O l e j  a r k o  w a. Gdzie pieniądze?
J ó z i a .  Ot moje; od tygodnia zacznę też 

robić na lohn, bo mi się akord nie opłaca.
Z u z i a. E, ja  wolę od stuki! zawsze to 

lepiej się na tern wychodzi.
J ó z i a .  K iedy ja  zawsze robię kapustę. 

W ybiorę naprzód pieniądze i potem muszę 
za darmo robić.
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O l e j  a r k o  w a. A  gdzie chorągiew?
J ó z i a .  Dziewczęta ją  tu przyniosą; m y 

się przybiegły  ubrać i od nas pójdziem y do 
kościoła.

O l e j  a r k o  w  a. A  pięknie ta chorą­
giew  wyszła?

J ó z i a. Ojej! śliczności! N ajśw iętsza Pa­
nienka, cała w bieli, stoi se na księżycu 
i depce węża. A  taka śliczna, taka mileń- 
ka, że jeno ręce składać i modlić się bez 
cały dzień m ajowy.

O l e j  a r  k o w a. Pójdę do kuchni, na­
rządzę wam wszystko do u Drania.

(Wychodzi).

S C E N A  V.

K A ŚK A , JÓZIA, ZUZIA.

J ó z i a .  Powiedz teraz nam, Kasiu, kie­
dy mama poszła, ja k  to tam w tern mieście? 
Byłaś ty  na tańcach?

K  a ś k  a (po chwili wahania). Byłam.
J ó z i a .  Dużo razy?
K a ś k a .  Ino raz.
J ó z i a .  E! raz... Dlaczego więcej nie 

poszłaś?
K a ś k a  (zakłopotana). Ano,., bo tak...
J ó z i a .  Sama byłaś?
K a ś k a  ( j . w.). Nie.
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J ó z i a. Z kim? z kawalerem ? co?
(Kaśka milczy),

Z u z i  a. Ach! kaw alery w mieście to mu­
szą być całkiem  inaksi, ja k  na wsi, nie ta­
kie ordynansy, ja k  we wsi. U m ieją usza­
nować i zabawić.

J ó z i a. Ojciec ma chęć nas też clo mia­
sta wyprawić.

K a ś k a  (przerażona). W as też?!
J ó z i  a. A h a1 mówił ojciec, że lepiej iść 

na służbę i w  mieście zarobić parę papier­
ków i być żywioną.

K a ś k a  (z trwogą). Nie... nie trzeba, że­
byście jech a ły  clo miasta, nie trzeba...

J ó z i  a. Czemu?
K a ś k a. Ja nie mogę powiedzieć, ale 

proście tatunia, niech was nie w ysyła, bo to 
będzie na wasze nieszczęście...

Z u z i a. EL. a tobie się przecież nic złe­
go nie stało!... No, idę się ubierać. Chodź, 
Józka! (Józia patrzy przez okno). Czego 
tak w ypatrujesz?

J ó z i a. Ano, Frani Kowalczyk. Przecież 
miała się u nas ubierać, bo je j ojciec, pijak, 
nie pozwoliłby iść z chorągwią.

Z u z i a, Prawda... całkiem  mi z głow y 
w yw ietrzało. Pewnie Franka zaraz p rzyj­
dzie. No, chodź, Józka.

(W ybiegają).
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S C E N A  VI.

K A ŚK A , później ŻW AN .

K a ś k a  (ogląda się dokoła). Mój Boże!... 
wszystko tak, ja k  było dawniej... obrazy na 
swojem miejscu... Matka Boska Częstochow­
ska... kwiatki... (Zbliża się do obrazu). O! mo­
ja  pelargonia! ja k  się to rozrosła! a przed 
oknem piwonie ju ż opadają. N ikt ich nie 
dogląda, W idać ztąd fabrykę. O! jeszcze 
Webry stoją na ulicach, gawędzą, to idą do 
szynku. Zawsze tak było w  sobotę, ja k  był 
fercentag. (Chwila milczenia). Ino ja  się 
zmieniłam! ino ja  tu nie powinnam być, bo 
się ten dach powinien zaw alić nademną! Oj, 
matulu! czemu w y mnie do tego miasta pu­
ścili! (Opiera się o ścianę i pozostaje tak 

nieruchoma, zam knąwszy oczy).

Z w a n (wchodzi i spostrzega Kaśkę). Pan­
na Kasia!

K a s k  a. Pan Żwan!
Z w a n (radośnie). Panna Kasia tu już. 

na dobre wróciła? co?
K a ś k  a. Nie, ja  jutro odjadę.
Z w a 11. Tak... tylko w  odwiedziny.
K a ś k  a. Nie, ja  w  interesie.
Z w a n. Do ojca?
K a ś k  a. Tak.
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Ż w a n. E! to pannie K asi nie radzę dziś 
się do ojca z ja k ą  prośbą wybierać, bo oj­
ciec dziś strasznie rozgniewany.

K a ś k  a. O, mój Boże! mój Boże! co ja  
teraz zrobię!

Ż w a 11. A  co też to za interes? Ja nie 
m ógłbym  pannie Kasi jako dopomódz?

K a ś k a .  D ziękuję panu Żwanowi, ale 
pan Żwan na to nic nie poradzi.

Ż w  a n. Przecie... bo panna Kasia wie, że 
ja... to... duszębym  oddał dla panny Kasi...

(Chwila milczenia).
Ż w a n. Strasznie się panna Kasia wy- 

m izerowała w tym  Lwowie.
K a ś k  a. Służba bardzo ciężka, a potem... 

mam zm artwienie.
Ż w a n. Jakież to?
K a ś k  a. Nie mogę powiedzieć.
Ż w a n .  To źle, bo byłoby zawsze pannie 

Kasi lżej. Jak się tak skryw a w sobie ja ­
kieś strapienie, to aż dusi od łez. Ja to 
wiem sam, mnie ju ż nieraz tak było. (Kaś­
ka płacze). Co pannie Kasi? Panna Kasia 
płacze? To aż takie zmartwienie? Czy to 
serce pannę Kasię boli? co? (Kaśka milczy). 
Niech panna Kasia tu zostanie i do miasta 
nie wraca; tu m y w szyscy dla panny Kasi 
jesteśm y życzliw i... Nawet ja... gd yby pan­
na Kasia chciała, to... (urywa).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



KAŚKA KARYATYDA. 77

K a ś k a .  Dziękuje, panie Żwan! Bóg 
niech ci za twe dobre słowa zapłaci! A le ja  
muszę wrócić do miasta i mnie tu ju ż zo­
stać nie warto...

S C E N A  V I I .

CIŻ SAMI i M A Ł Y  K O W ALCZYK .

K o w a l c z y  k. A  gdzie Józia?
K a s k  a. Józia! ano, chodź tu, bo jest 

m ały Kow alczyk do ciebie.
J ó z i a  (w ybiega w białej sukience mu­

ślinowej, krochmalnej; trzym a w ręku w ia­
nek i welon). No i co? gdzie Franka?

K o w a l c z y  k. Franka nie przyjdzie, 
bo je j ojciec zrobił fanary pod spojrzeniem.

J ó z i a .  A  to los! Zuzia, słyszysz? Fran­
ka nie przyjdzie.

Z u z i a  (także biało ubrana). Co ty  ga­
dasz?

K o w a 1 c z y  k. Ano, ja k  ojciec się do­
wiedział, że ona nie robi na lohn, ino na 
akord— i bez to mało pieniędzy zarobiła, bo 
się w pałce zakłuła, tak wpadł w gniew, 
zbił ją  i w ysiudał ją  balonem do kuchni. 
A  ino... zam knął ją  teraz i sam poszedł pod 
„C ztery korony“ .

Z u z i a. No, co m y teraz zrobiemy?... 
Jest dziesięć w stążek od chorągwi i musi 
być dziesięć dziewcząt.
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K o w a l c z y k .  Ano, to róbcie co chce­
cie. Mnie też wczoraj ojciec stłukł tak, że 
ledwo powłóczę chodnikiem... No! byw ajcie 
zdrowe!... (W ybiega, śpiewając):

W yszły  panny z fabryki,
Pogubiły trzewiki...

S C E N A  VIII.

CIŻ SAMI, oprócz Kowalczyka.

Z u z i a .  Co tu robić?
J ó z i a .  Jakie m y głupie! toż je st Kaś­

ka!... Ubierze się w  sukienkę Franki i pój­
dzie z nami. O! Franka też taka duża, ja k  
Kasia, jeno trochę chudsza... ale Kaśka schu­
dła, to będzie w  sam raz. Chodź, Kasiu!

K a ś k  a. Ależ...
Z u z i  a. Niema gadania, chodź! My tam 

byle jakiej dziew czyny nie możemy do cho­
rągw i dopuścić. Ksiądz byłby niekontent. 
A  ciebie znają i nawet dobrodziej będzie 
kontent, ja k  ciebie z nami zobaczy.

J ó z i a .  Powiedzą ludzie, żeś nie shar- 
działa i że się nas nie wstydzisz... Chodź!

(W yciąga Kaśkę do kuchni).

S C E N A  I X

ŻW AN , później DZIEW CZĘTA.

Ż w a n (sam). Nie chce mnie, nie chce! 
Muszę sobie ją  wyperswadować! Albo to
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ła*two! Ile ja  razy ju ż próbowałem! ile... 
i ani weź! A  ona zawsze też niebardzo 
szczęśliwa, płacze... coś ją  w  sercu boli. 
(Chwila milczenia. Zdaleka słychać cichy 

śpiew chórowy dziewcząt):
Mary a,
Biała lilia 

W śród nieba bram.
Mary a,
Biała lilia,

Błogosław nam!
Z w  a n. Ja tak samo czasem płakałem, 

ja k  Kaśka przed chwilą, jeno, żem chłop, 
tom się ze łzam i krył, bo to wstyd. Może 
ona tam w mieście ma inne jak ie  kochanie 
i przez to taka znędzniała i smutna...

(Śpiew się zbliża).
Ku Tobie my, dziewczęta,
W znosim y serca swe,
Marya o nas pamięta,
Odpędza m yśli złe.

Z w a n. Idą tutaj dziewczęta. Och, g d y­
by Kaśka chciała pozostać między nami, jak  
dawniej; ja  wiem, ja  to czuję... ona jeszcze- 
by się. do mnie nawróciła, została moją żoną! 
(Dziewczęta wchodzą powoli. Jest ich dzie­
więć. Idą parami, na ostatku trzy, z któ­
rych środkowa niesie białą chorągiew je ­
dwabną z obrazem Matki Boskiej. W szyst­
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kie są ubrane biało, z wieńcami na głowach 
i z welonami).

Śpiew.
Gdy noc zalegnie ziemię 
I gw iazdy powschodzą już 
Pieśń nasza brzmi ku niebu 
Wśród kw iatów  lilii, róż:

Maryo,
Biała lilio 

Wśród niebios bram, 
i Maryo,

Biała lilio,
Błogosław nam!...

S C E N A  X.

TEŻ SAME, ŻW AN, O LEJARKO W A, JÓZIA, 
ZUZIA, K A Ś K A  (biało ubrana, z welonem 

na głowie).

J ó z i a. No, żwawo! Teraz bierzecie każ­
da w stążki w  rękę i do dobrodzieja!

D z i e w  c z ę t a. Kaśka! Kaśka!
(W itają się z Kaśką, która stoi zmieszana 

i mnie welon w  ręku).
Z u z i a. Kto poniesie chorągiew? 
D z i e w c z y n a  (która niosła chorągiew). 

Mnie ręce zem dlały, ja  dalej nie udźwignę. 
J ó z i a .  No, to kto? kto?
W  s z y  s t k i e. Kaśka! Kaśka! ona naj­

silniejsza!
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K a s k  a (na stronie). 0  Jezu! Jakże ja  
mogę!

O l e j  a r k o  w a. No dalej, Kaśka! a rusz­
że się, dziewucho! Skoro ci dawne kamrat- 
ki taki honor robią, że ci dają chorągiew do 
niesienia. Toć to za moich czasów najucz­
ciwsza dziewczyna z fabryki niosła do chrztu 
świętego chorągiew.

D z i e w c z y n  a. 1 teraz też pani Oleja- 
rek!

J ó z i  a. No, Kasia!...
(Kaśka robi kilka kroków ku chorągwi, na­

gle blednie i odsuwa się).
K a ś k  a, Ja... nie mogę...
D z i e w  c z ę t a. Nie może? nie może?
O l e j  a r k o  w a. Co tobie, Kaśka? Ty 

chora?
K a ś k  a. Tak, matulu  Przed oczami

mi się coś miga... ja  nie mogę... ja  padnę...
O l e j  a r k o  w a (patrzy uważnie na cór­

kę). Idźcie, dziewczęta, same. Kaśka zm ę­
czona drogą, ja k  je j będzie lepiej, to za w a­
mi do kościoła przyleci.

D z i e w  c z ę t a. Ano, to chodźmy!
(Odchodzą, śpiewaj ąc):

Ku Tobie my, dziewczęta! 
W znosimy serca swe,
Mary a o nas pamięta,
Odpędza m yśli złe.

Cl. Zapolska: Kaśka Karyatyda. f>
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Marya,
Biała lilia,

AYśród niebios bram!
Marya,
Biała lilia,

Błogosław nam!

S C E N A  XI

K A ŚK A , OLE JARKO W  A.

O l e j  a r k  o w a. Kaśka! co to znaczy? 
C zy ty  chora? (Kaśka milczy). Czy ty  nie 
śmiesz dotykać się świętości?

K a ś  k  a (z rykiem  pada na kolana). Ma­
tulu! Matulu!...

O l e j  a r  k o w  a. Nieszczęśliwe dziecko! 
(Chwila milczenia. S łychać powoli gasnący 

śpiew dziewcząt).
O l e j a r k o w a .  Na takiż w styd i hań­

bę ja  cię porodziłam! na toż ja  cię mlekiem 
swojem wykarmiłam!... na toż cię w ychow a­
łam!...

K a ś k a  (łkając gwałtownie). M atulu! 
przebaczcie!

O l e j  a r k  o w a (tłum iąc łzy). Opowiedz­
że, ja k  to się stało? ja k  do tego przyszło? 
No, mnie, matce, powiedzieć w szystko mo­
żesz... Pocóżby m y m atki b y ły  na święcie! 
Powiedz, któż to taki?
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K a ś k a  (klęcząc). To Jan.... służy za 
stróża w tej kam ienicy, gdzie ja  jestem  
w służbie. Zaraz od pierwszego wieczora, 
ja k em  nastała, zaczął zemną chodzić... Jeno, 
matusiu, on zawsze chodził w uczciwych za­
miarach, zaw sze była mowa o ślubie...

O l e j  a r k o  wr a. Czemuż on z tobą nie 
przyjechał prosić nas o ciebie, ja k  Bóg przy­
kazał?

Iv a ś k  a (zakłopotana). Kiedy to w  mieś­
cie to jensze obyczaje. A  potem, ten Jan 
to strasznie ambitny. Ja mogę się matce 
przysiądz na w szystkie świętości, że ja  dłu­
gi czas to od niego uciekałam, ja k  od ognia, 
Ale mnie tam, w tern mieście, to bardzo 
ciężko w ybyć pom iędzy obcymi i to w szyst­
ko nieprzychylnym i lu d źm i.. Żeby mama 
wiedziała ja k  mi te sługi insze dokuczały, 
ja k  mnie zębowały, to mnie nieraz aż w nę­
trzności bolały— ale cóż, nie mogłam nic, bo 
ich cała kamienica, a ja  jedna.

O l e j  a r k o  w  a. Czegóż one od ciebie 
chciały?

K a ś k a. Abo ja  wiem! N azyw ały mnie 
tło mokie m, garnko tłuki e m, p arzy gnat e m.... 
spokojnie bez dziedziniec mi przejść nie da­
ły . Nieraz ju ż  myślałam, że zw aryuję, bo 
to i służba ciężka i nieraz się jeść chce 
i człowiek scharowany, ja k  ten pies, a tu 
jeszcze ludzkie drw iny znosić musi. Najgo-
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rzej było mi w niedzielę. Po obiedzie nie­
wiadomo, co robić. Inne dziewczęta idą na 
spacer, a ja  sama, ja k  ten pies bez pana, 
plączę się po ulicy  i żadnej zabaw y nawet 
nie mam. Tak w tedy podsunął się ten Jan 
i zaczął do mnie dobrze i po ludzku padać. 
Inne dziewczęta w złości, bo ten Jan to ta­
ki, co to za nim w szystkie kobiety przepa­
dają, ale Jan im zapowiedział, żeby się mnie 
nie czepiały. One się przestraszyły i zosta­
w iły  mnie w spokoju... 110 i tak jakoś...

O 1 e j  a r k  o w a. Czemu ty  się, Kaśka, 
nie modliła?

K a ś k  a. Modliłam się ja , matulu, ale to 
mi tego kochania odemnie nijak odpędzić 
nie mogło... (Po chwili). Ja się bardzo na­
męczyłam , matulu! To ju ż i łez nie miałam 
rano, tyle w nocy się napłakałam! A  ty  
byłaś daleko —  gdzie tu pójść po radę?.... 
gdzie?

O 1 e j a r k o w a. A  twoja pani?
K a ś  k a. E! moja pani słuchaćby o tern 

nie chciała; a potem, ja  nic miałam do niej 
śmiałości...

O l e j  a r k o w a. No— co teraz będzie?
K a ś k  a. Ano—ja  właśnie względem  te­

go tu przyjechałam , matusiu.
(Olcjarek wchodzi niepostrzeżony przez ko­

biety i zatrzym uje się w głębi sceny).
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S C E N A  XII

TE SAME, OLEJAREK w  głębi.

O l e j  a r k o  w a. No, gadaj, co zrobić? 
Trza, żeby się to jakoś w szystko naprawiło!

K a ś k a. Jan powiedział, że się inaczej 
zemną nie ożeni, tylko, ja k  ja  będę miała 
kilkaset papierków.

O l e j  a r  k o  w  a. Jezus Marya! a zkądże 
ty  tyle pieniędzy weźmiesz?

K a ś  k a. Ja nie mam... ale...
O l e j  a r k o  w a. K ilkaset papierków!.... 

Ale to ja k iś  ladaco ten Jan! Odebrał ci ho­
nor, zgubił cię na całe życie i teraz jeszcze 
chce, żeby mu zapłacić za ślub!... No! no! 
Czy to tam dużo takich rarytasów w tern 
mieście?

Iv a ś k a. Bo... ten Jan to nie taki zw y­
czajny stróż... to inszy... A  potem, ja  m y­
ślałam, że kiedyś może mnie tam tatuś co 
•da, jakbym  za mąż szła. No, to... i teraz...

(Olej arek wpada gwałtownie).
O b i e  k o b i e t y .  Ojciec!!!
O 1 e j a r e k. Jakbyś szła uczciw ie za 

mąż, po Bożemu, z domu rodzicielskiego —  
tobym dał może i grosz jak i. Zadłużyłbym  
się, zapożyczył i dał. Ale tak!... nie dam
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nic! słyszysz! ty  ulicznico, co hańbę pod 
dach nasz wnosisz!...

K a ś k a  (włócząc mu się u nóg). Ta- 
tulu!

O l e j  a r e k (zdzierając je j wieniec z gło­
wy). A  te kw iaty w ara ci nosić! bo to jeno 
uczciw e dziewczęta mogą w nich chodzić! 
A  teraz wynoś się precz!... słyszysz! precz!

O l e j a r k o  w a. Miejże litość! przecież 
to nasze dziecko!

O l e j  a r e  k. Nie moje! Ja mam same 
uczciw e dzieci, a nie takie ladacznice z mia­
sta! W racaj do swego kochanka i powiedz 
mu, że twój ojciec nie posag, ale sto kijów  
mu dać może za jego  łotrostwo! I niech mi 
się pod oczy nie nawija, bo zabiję, ja k  psa! 
I ty  też precz mi z oczów! Precz!

(W yrzuca Kaśkę za drzwi).

K a ś k a  (czepiając się ścian). O Jezu! 
O Jezu!

O l e j  a r k o w a  (wyrzuca za nią chust­
kę). W eź choć swoją chuścinę!...

(Słychać w oddali śpiew dziewczyn. D ługa 
ch wila milczenia. Olej arkowa upadła na 
krzesło i cicho płacze, Olej arek oparł się 
o stół i założyw szy ręce przed siebie, patrzy 

w ziemię).
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O l e j  a r e k  (w yciągając rękę ku drzwiom, 
poza którem i słychać coraz bliżej śpiew dziew­
cząt). Matka! tam te nasze dziew czyny nie 
pójdą do miasta na służbę!

(Zasłona powoli spada).
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CZWABTT.

Scena przedstawia ulicę; zmrok; przed bra­
mami domów stoją gromadki sług, schodzą 
i wchodzą przechodnie. Zdaleka widać na 
posterunku policyanta. Dzieci bawią się na 
środku ulicy. W tylnej dekoracyi szynk, 
oświetlony później; ludzie ciągle wchodzą 

i wychodzą z szynku.

S C E N A  I.

Za podniesieniem zasłony M ATEUSZ, TO­
MASZ i JÓZEF kończą polewać ulicę.

M a t e u s z .  A  czemuż to beczkę z si­
kaw ką tędy nie poślą?

T o m a s z. A  jak że  chce Mateusz, żeby 
w  tej ciasnocie zawróciła! Toż to nie ulica, 
ino zaułek

M a t e u s z. No, to bez co polewać, k ie­
dy mało ludzi chodzi?

T o m a s z .  No —  ale bechy, co tam  się 
uganiają, to mało robią kurzu?
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Al a t e u s z. P raw d a ! A  to przeklęte 
dzieciaki! Będziecie w y cicho! pójdziecie mi 
ztąd precz! (Rozgania dzieci miotłą).

T o m a s z. W ie co Mateusz, Józefowej 
ju ż  na śmierć idzie.

Al a t e u s z. Nie gadajcie!
T o m a s z. Ano, jakże  ma być inaczej?

Baba cherlała, cherlała, aż je j prawie ju ż 
w szystkie płuca w yszły.

Al a t e u s z. Prawda! (Dzieci nadbiegają 
z wrzaskiem). Pójdziecie mi ztąd, hołoto!...

T o m a s z .  Daj ta Mateusz im sp okój!
A  gdzie się ta biedota będzie bawiła?

J ó z e  f  (zbliża się powoli). W iecie już, 
że moja umiera?

T o m a s z .  Ano, w iem y! A leć jeszcze
nie um arła— może się w ygrzebie.

J ó z e f .  Ale... doktór mówił, coby ją  na 
świeże powietrze wysłać... ale gdzie ją  w y ­
śle i o czem? At!...

S C E N A  i!.

CIŻ SAMI i JAN.

J a 11. Jak się macie! O czem tak ra jcu ­
jecie?

J ó z e f .  Ano, o mojej babie!
J a n. Z babą w ieczny kram! Czego to 

się żenić? Ja się tam nie ożenię!
(Polewa ulicę).
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M a t e u s z .  Ba! Jan to co jenszego. Za 
nim ciągną dziew czyny, ja k  za miodem mu­
chy— to mu dobrze. Ale jenszy, co na nie­
go nawet kobiety nie spojrzom, to rad by se 
mieć choć jedną przy sobie i ju ż tak bez 
całe życie.

J a n. Ojej! bez całe życie jedna? A toć 
się sprzykrzy zaraz po dwóch tygodniach! 
Ja tam ju ż patrzeć nie mogę na taką, co 
chciałaby, żebym  ją  dłużej, ja k  tydzień. Ja 
lubię zmiany. I m iejsca długo nie zagrzeję 
i bab jednych nie lubię...

M a t e u s z .  Jan-by chciał miejsce zm ie­
nić?

J a n .  A  jakże... Chciałbym  być posługa­
czem we śpi talu.

T o m a s z .  Ojej! co też to Jan w ygad u­
je! Posługaczem  toć gorzej, niż stróżem!

J a 11. Co w y  tam wiecie, głupie stróże! 
Taki posługacz we śpitalu to prawie ja k  
sam pan doktór. On lekarstwo daje i cho- 
remi rządzi. Czasem to więcej znaczy od 
samego doktora i bele kto posługaczem  nie 
może być. Trzeba nawet zdawać egzamin, 
a jakże... po łacinie.

T o m a s z. Pan Jan po łacinie umie?
J a n. Naturalnie, żc umiem. Abo to ja  

nie posługiwałem  panom studentom —  o!... 
panu Traw ińskiem u z pierwszego, co teraz 
ju ż  doktorem został. Ja tyle umiem, co on—
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ojej! w ielka sztuka za rękę brać i ję z y k  
oglądać! Albo to co w ielkiego nauka! Phi!... 
to tylko tak się zdaje, ale zblizka...

J ó z e f .  Ano, kiedyście tacy  mądrzy, to 
poradźcie co mojej babie.

J a n. Kiedy ja  to taki specyalista od 
prawego ślepia, a nie od bab.

S C E N A  III.

CIŻ SAMI i DOKTÓR TR AW I ŃSKI.

T r a w  i ń s k i (młody, przystojny chło­
pak). Mój Janie! ja  wychodzę. G dyby tu 
do mnie od chorego przysłali, to powiesz, że 
jestem  na konsylium  i że będę w  domu za 
dwie godziny.

J a n. Dobrze, proszę łaski pana doktora! 
A wedle tego śpitala, jak że  tam, panie do­
ktorze?

T r a w  i ń s k i. Mówiłem ju ż  z admini­
stratorem. Niedługo będzie wakans, bo je ­
den z posługaczy jedzie do domu. A  gdzie 
chcesz być? u gorączkowych?

J a n. Mnie tam wszystko jedno —  byle 
być!

T r a w i ń s k  i (spogląda w  bramę). T ak­
że masz zamiłowanie!

J a n .  Zamiłowania to ja  tam nie mam, 
ale widzi pan doktór, ja  i miotła— to do sie­
bie nie pasujem y. Mnie się też niecoś le_
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piej na świecie należy, niż polewać ulice 
i zapalać lampki. A  tak, we śpitalu, to czło­
w iek ma jakieś znaczenie i uważanie. I dru­
gim  rozkazuje i w szyscy go słuchają.

T r a w  i ń s k i. Aha!... To ci o to cho­
dzi?

J a n .  A  jakże. Niech i ja  porozkazuję 
innym.

T r a w  i ń s k i. W  szpitalu także ci bę­
dą rozkazywać.

J a n. Tak, ale honornie! A  tu pierwsze­
mu lepszemu za szóstkę kłaniaj się i w no­
cy w staw aj, a do bram y leć. Strasznie mi 
się to uprzykrzyło.

T r a w  i ń s k i. Słuchaj-no! czy pani Bu­
kowska w yszła ju ż z domu?

J a n. Nie widziałem, panie doktorze.
T r a w i ń s k  i. A, oto ich sługa. Zapy 

taj je j, czy pani jest jeszcze w domu.
J a n .  Niech pan doktór sam zapyta, ho 

ja  z nią nie gadam.
T r a  w i ń s k  i. E! odkąd to?

S C E N A  IV.

CIŻ SAMI, K A ŚK A  i JU LKA. Kaśka w y ­
chodzi z domu po lowej stronie, Julka z ko­
szykiem  z prawej. Kaśka trzym a w ręku 
duży garnek z pokrywą. Julka idzie w głąb, 

zastępuje je j drogę Mateusz.
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M a t e u s z. Panna dokąd?
J u 1 k a, Po bułki do herbaty.
Ai a t e u s z. A  rogatkowe?
J u 1 k a. W stydź się Mateusz! Niech mi 

Mateusz nie zastępuje drogi, potem pani po­
wie, że znów przed bramą w ystaję.

T r a w i ń s k i (do Kaśki). Gdzie pani?
K a ś k a (bardzo biada i mizerna). Idzie—  

schodziła zemną ze schodów.
T r a w i ii s k i. Coś bardzo Kasia zbla­

dła, nie taka rumiana, ja k  w tedy, gdy na­
stała.
(Patrząc w bramę, przesuwa je j ręką pod 

brodę; Kaśka cofa się ze złością).
B u k o w s k a  (ubrana ja k  do w yjścia, 

wychodzi z bramy). Kasiu!... jeszcze tu je ­
steś? (Spostrzega Trawińskiego). A !  pan 
doktór? co za niespodzianka! (Do Kasi). W ra­
caj na górę, pan się niecierpliwi.

K a ś k a. Zaraz, proszę pani, tylko po­
w ietrza nałapię.

B u k o w s k a. Trzeba było łapać na dzie­
dzińcu.

K a ś  k a. Kiedy wczoraj pan mówił, że 
stęchłe...

T r a w  i ń s k i. Cóż to za nowa mania?
B u k o w s k a (odchodząc, Trawiński je j 

towarzyszy). Przyw idziało się mojemu mę­
żowi, że Kaśka może mu przynieść w garn­
ku świeże powietrze.
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T r a w  i ń s k  i. A, to szczególne!... Czy 
pani pozwoli sobie towarzyszyć?

B u k  o w s k  a. I owszem!
(Wychodzą).

J u 1 k a (do Mateusza). W idzieliście, ja ­
kie to m aniery w ypraw iają, a cały  świat 
wie, że się ku sobie majom. Albo ta moja 
to teraz...

(Kończy mówić pocichu).
K a ś  k  a (powoli podchodzi do Jana, któ­

ry  pali fajkę przed bramą). Janie! a kiedy 
się zemną rozmówicie?

J a n  (obojętnie). Jaka tam długa między 
nami rozmowa! O czem tu gadać?

K a ś  k  a (dławiąc się łzami). Jakto o czem 
gadać? No, o naszym ślubie!

J a n. A ma Kasia pieniądze?
K a ś k  a (cicho). Nie.
J a n .  No, to jakże się żenić? na biedę? 

co? Ja sam nie mówię, że się z Kasią nie 
ożenię. Nie! Ale przedtem niech Kasia po­
stara się o ja k i grosz. Taki chłop, ja k  ja , 
to się przez posagu żenić nie może. Tak 
samo i u państwa jest, że za mężczyznę na 
męża płacą, a do panny zawsze dopłacają.

K a ś  k a. K iedy mnie ojciec w ygnał i s ły ­
szeć nawet nie chciał mojej prośby.

J a 11. No, to cóż ja  na to pannie Kasi 
poradzę?

(Chwila milczenia).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



KAŚKA KARYATYDA.

K a ś k  a. Mo żeby pan Jan chciał sam do 
ojca pojechać i poprosić go o mnie.

J a n .  Albo to się opłaci? Po co mnie aż 
jeździć, prosić o dziewczynę, k iedy mnie się 
tu rodzice naprzykrzają sami i dają córki 
i to z posagiem, a jak ie  porządne! ho! ho!...

K a ś k  a. Pan Jan nie ma serca!
J a n. Albo to p raw d a! A  zresztą, co 

tam serce, to ino mięso, tak  ja k  żołądek 
w ciele! Niech-no Kasia tylko zajrzy do 
książki m edycynierskiej, to się przekona.

K a ś k  a. Może... ale ja  wiem, że mnie 
bez pana Jana strasznie serce boli.

J a 11. Albo to Kasia pierwsza, co beze- 
rnnie cierpi! Ja ju ż do tego zw yczajny.

(Rozpiera się przed bramą).

S C E N A  V.

CIŻ SAMI, M ARYNKA.

M a i jy  11 k  a (wchodzi z psami). Dobry 
wieczór panu Janowi!

J a 11. Dobry wieczór pannie Marynce!
M a r y  11 k  a. Jak to też pan Jan mógł 

tyle  błota narobić na ulicy!... Moje psy ni­
gdy nie przejdom suchą nogą, a potem, ja k  
się obłocom, to będę je  kąpać musiała.

J a‘ n. To pannie Marynce pomogę psy 
przenieść.
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M a r y n k a  (wdzięcząc się). Bardzo pan 
Jan je st grzeczny.

J a n. Jakże nie być grzeczny, kiedy pan­
na M arynka taka miła...

(Przenosi psy; M arynka ogląda się na Kaśkę 
i podchodzi ku Julce i Mateuszowi).

M a r y  n k a. Jak się panna Julka ma? 
Idzie panna Julka po bułki?

J u 1 k a. Ano, idę.
M a t e u s z. A  tak, ju ż od godziny.
J u 1 k a, A  cóż to, abo mi się spieszy,

czy co? Niech tam se państwo poczekają!
M a r y  n k a. Ojej! a co oni jenszego ma­

ją  do roboty?
(Rozmawiają pocichu).

K a ś k a (do Jana gwałtownie). T y się
z tą Marynką pogodził?

J a n .  Albo ja  się z nią kiedy gniewał?
K a ś k a. N iby to! Nie udawaj! Ale ty

w iesz— mnie w kam ienicy doleciało do uszów, 
co o tobie i o niej mówią...

J a n. A tobie co do tego?
K a ś k a. Jakto mn ie co do tego? Prze­

cie my się mamy pobrać, to mnie musi być 
do tego...

J u 1 k a (do Mateusza i Marynki). Patrz- 
cie-no, ja k  tam Kaśka Jana napastuje.

M a r y n k  a. Ano, to się wie... Taka dziew­
czyna bez w stydu to natrętna jest. Pan Jan
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mówił mi wczoraj, że mu się znudziła 
okrutnie.

J u 1 k a. To ty  znów dobrze z Janem je ­
steś?

Al a r y  n k a, Abo ja  z nim kiedy byłam  
źle ?

J u 1 k a. Ano— w ydziw iałaś, że stróż.
Al a r y  n k a. E! tak sobie, przez żart... 

A  potem, Jan długo stróżem nie będzie.
Al a t e u s z. Jeszcze się pobierzecie...
Al a r y  n k a. Ano... kto w ie ! On tam

0 żenieniu gadał.
Al a t e u s z. Panna M arynka ma podo­

bno cztery akcye Karola Ludwika?
Al a r y  n k a (udając zdziwienie). Ja? ale, 

gdzie zaś!
(Alówią pocichu).

J a n. Niech mnie Kasia zostawi w spo­
koju. U mnie jest zawsze jedno słowo; ja k  
panna Kasia będzie miała posag, to się z nią 
ożenię

K a ś k a (przerywanym  głosem). Pan Jan 
)0 e, że ja  nic nie mam. Pan Jan wiedział
1 przedtem. Pan Jan przecież gadał, że 
o pieniądze nie dba!...

J a n. E! nudzi mnie panna Kasia! Do­
branoc !

(Kaśka w biega do bramy bardzo szybko).

Or. ¿apolska: Kaśka Karyatyda. 7

KAŚKA KARYATYDA. 97

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



98 GABRYELA ZAPOLSKA.

S C E N A  VI.

Jan opiera się o bramę nuci przez zęb y  
Ściemniło się; latarnik zapala latarnie; w  szyn­
ku zaczyna grać katarynka. Julka i Maryn - 
ka odchodzą. Mateusz i Tomasz idą przed 
swoje bram y i stają, paląc fajki. Z szynku 
w ychodzi JÓZEF, trochę pijany, podchodzi 

do Tomasza, który stoi w  głębi.

J ó z e f. Już mam trochę kurażu. Napi­
łem  się dwa kieliszki i zaraz-em m ocniej­
szy. Niosę i mojej trochę wódki różanej... 
bardzo taką wódkę lubiła... niech się przed 
śm iercią napije.

T o m a s z. Ano, pewnie, niech się na­
pije.

J ó z e f .  Nachlała się bez tę chorobę le­
karstw  i różnych paskustw, to niech choć 
do trum ny dobry smak poniesie... Strasznie 
tę różaną lubiła... . Biedna kobieta! Jakże 
ja  z temi dzieciskam i tak sam teraz w tej 
norze ostanę! Ano...

T o m a s z. Trza się będzie ożenić!
J ó z e i. Ano, trza!

(W chodzi do swojej bramy).

S C E N A  VII.
JAN, TOMASZ, M ATEUSZ, później JU LK A, 
M ARYN KA; zwolna wychodzą z bram sługi,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



KAŚKA KARYATYDA. 99

zatrzym ują się przed bram ą, przed stróża­
mi. Niektóre m ają koszyki na bułki, inne 
konewki. Stają gromadkami i rozm awiają. 
C Z E M P I E L E W S K A  wychodzi z bramy 

w  chustce na głowie.

J a n. Dobry wieczór pani Czempielew- 
skiej!

C z e m p i e 1 e w s k a. Dobry wieczór pa­
nu Janowi!

J a n. A  czemu to pani Czem pielewska 
taka nieswoja?

C z e m p i e l e w s k a .  E! nic mi tam!
J a n. Ale!... skwaszona pani Czempielew- 

ska, ja k  środa na piątek.... No!.... kiedyż 
ślub?

C z e  nnp i e 1 e w  s k a (z wrzaskiem). Ja­
ki tam ślub?

J a n. Ano, pani Czem pielewskiej z tym  
słodkim karm elkarzem ?

C z e m p i e l e w s k  a. Ojej! o mój Je­
zu! ażeby ten karm elkarz był świata Boże­
go nie oglądał! ażeby był się skręcił, zanim 
się do mnie przyplątał! Taki obdartus! taki 
wisielak! taki korniszon!

J a n. Bez co on teraz korniszon, kiedy 
jeszcze niedawno tak się Czempielewska 
z nim wodziła i romansowała na śmierć?

C z e m p i e l e w s k a .  A bóm nie w ie­
działa, że to grandziarz.
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J a n. Ojej! grandziarz? W ziął panią Czem- 
pielewską na grandę?

C z e  ni p i e l e  w s k a .  A jakże!
J a n. Pani Czenipielewska mu pewnie da­

ła pieniądze.
C z e  m p i e l e  w s k a  (z bekiem). Ano, 

tak ci! dałam mu moje pieniądze, a 011 krzyw ­
dziciel wzion i ani się pokazał!

J a n. Może jeszcze przyjdzie.
C z e m p i e 1 e w s k  a. Ale!... w yjechał 

i ani śladu po nim niema! Ojej! taka k rzy w ­
da! Trzysta flory nów mu krwawo z koszy­
kowego uzbierałam! Ale go pomsta Boża 
dosięgnie. Jużem skargę na niego do poli- 
cyi podała... Karmelkarz! widzicie go! kar- 
melkarz! a kobity siroty okrada!
(W ychodzi, zawodząc; sługi przed bramami 

się śmieją).
M a t e u s z. Nie miała baba kłopotu, ku­

piła sobie karm elkarza.
M a r y  n k a (która powraca z Julką, za­

trzym uje się chwilę w głębi i słucha skarg 
Czem pielewskiej). Dobrze je j tak! Żeby 
mnie usłuchała i kupiła Karola Ludw ika, 
a nie trzym ała pieniędzy w kuferku, toby 
teraz mogła bez policyę lum ery ogłosić i zła­
pać złodzieja.

J a n  (z galanteryą). Panna Marynka ta­
ka mądra, ja k  jaki bankier żydowski.
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M a r y  11 k a. Jak kobita sama na świę­
cie, to musi wiedzieć i to i owo, żeby je j 
nie skrzywdzili.

J a n. Ma panna M arynka reclit. Kobieta 
powinna um ieć się sama obrócić i dać sobie 
rady. Panna M arynka to zuch dziewczyna,

M a r y  11 k a. E! ja  tam nie żaden rary­
tas. Tylko nie chciałabym  paść ludziom na 
pośmiewisko, ja k  jak a  Kaśka. To nie honor­
nie i to wstyd.

J a n. Czego mnie panna Marynka Kaśką 
rekuje? Ja do Kaśki nic nie mam. Ona swo­
im dworem, a ja  swoim.

M a r y  n k a. E... dawniej  to inaczej b y­
wało.

J a n. To było dawniej, a nie teraz. Ja­
kie też to» panna Marynka ma śliczne oczy... 
niczem gw iazdy na niebie... (chce się zbli­
żyć, ale pies na reku Marynki warczy). Że 
też to panna M arynka cięgiem  piastuje te 
kudłate dyabły.

M a r y  n k a. Ano, bo mi bez te pastra- 
ny to moja pani dobrze płaci. (Uderza no­
gą psa). Ale ja , to je  tak kochani, o!

J a n. Dziś sobota —  żeby tak panna Ma­
rynka miała wolne, toby mogła pójść zeniną 
naprzeciwko potańcować trochę...

M a r y  n k a. Ano, dobrze; jeno psy na 
górę odprowadzę. Niech pan Jan idzie pierw­
szy, a ja  zaraz tam przyjdę.
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J a n. Dowidzenia pannie Marynci!
M a r y n k  a. Dowidzenia panu Janciowi! 

(Do psów). Chodźcie, koczkodony!
(Powoli sługi się rozchodzą i wchodzą do 

bram).

S C E N A  VIII.

JAN, MATEUSZ, TOMASZ, JÓZEF, później 
K AŚK A.

M a t  e u s z (do Jana). Cóż to? znów się 
do Marynki zalecacie?

J a n. Abo to mi nie wolno? A  na co 
baby stworzone?— aby się do nich zalecać.

(Józef wchodzi z flaszką).
M a t e u s z. Ano i jak że  tam?
J ó z e f .  Ano, ucieszyłem  ją  strasznie. 

W ypiła  i powiada: „Józefku, to ja k b y  mi 
róże zapachniały... Przynieś ty  mi jeszcze 
malinówki, to mi się przypomni, ja k  ja  b y ­
łam mała u rodziców i m aliny w lesie zbie­
rałam...“ A  ja  w ryk  i dzieci też w ryk!... 
a ona: „Nie płaczcież, bo mi teraz lepiej 
i lżej...“ W ięc ja  do szynku po malinówkę, 
inom się już w ysupłał i nimom ani centa.

M a t  e u s z. Ano, to m acie szóstkę.
T o m a s z .  I ja  tu wam pożyczę sześć 

centów. Um ierającem u należy radość zrobić.
J ó z e f. Ano, Bóg wam zapłać! Bóg wam 

zapłać!
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(Wchodzi do szynku, Mateusz i Tomasz ro­
zm aw iają w głębi).

Iv a ś k a  (w chustce na głowie w ybiega 
z bram y i dopada do Jana). Janie!

J a n. No co?
K a ś k a .  Janie! ja  chciałam  was prosić, 

żebyście przyszli na górę. Napijecie się her­
baty, jest pieczeń z obiadu i pani mi dziś 
dała duży chleb z masłem. Ja pójdę i ku­
pię tytuniu i serdelek.

J a n. Nie chcę. Niech Kaśka mi da spo­
kój! Ja mam co innego do roboty!

K a ś k  a. Jan ju ż nie chce przychodzić 
do mnie do kuchni? Jakże to będzie? Ja 
pani prosiłam o pozwolenie i powiedziałam, 
że Jan to mój narzeczony.

J a n. Bardzo się panna Kaśka pospieszy­
ła z takiem  nazwaniem.

K a ś k a .  Tak było pomiędzy nami za­
przysiężone. Pan Jan nie może o tern za­
pomnieć. Pan Jan sam się z tern mi ofia­
rował w tedy, kiedy to mnie tak uhonorował 
na festynie.

J a 11. Abo to prawda!
K a ś k a .  Jakto abo to prawda? A  toć 

tę przysięgę pana Jana słyszał i Pan Jezus 
i święci anieli! A  toć pan Jan klął się na 
Matkę N ajśw iętszą, że ma do mnie uczciw e 
zam iary.
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J a n (paląc fajkę). Nie trza było tak 
prędko uw ierzyć.

K a s k  a. Jakże nie uwierzyć? A  toć pan 
Jan uczciw y człowiek. Zawsze tak pięknie 
mówił. Ja musiałam wierzyć... jakże  można 
było inaczej?

(Chwila milczenia. K atarynka ciągle gra).
J a n (nagle). Dobranoc!

(Chce odejść).
K a ś k a ,  Gdzie Jan idzie? To Janowi 

ju ż  ciężko nawet zemną przed bramą po­
stać?

J a 11. Kompania na mnie czeka.
K a ś k a. Ja też ju ż  cztery dni od po­

wrotu ze wsi czekam, żeby się z panem Ja­
nem uczciwie rozgadać. Pani moja to się 
ju ż  pytała: „No i cóż, ten twój narzeczony?“

J a n (gniewnie). Niech Kasina pani pil­
nuje swego nosa i swego pana doktora, a nie 
mnie!

K a ś k a. Niech pan Jan nie dogaduje na 
moją panią, bo ja  ją  zawsze obronię! To jest. 
dobra pani i bardzo bez swego męża nie­
szczęśliwa— a pan Jan to bele czego się czy- 
pi, aby sprzeczki zemną teraz szukać! (w y­
buchając płaczem). Co ja  panu Janowi zro­
biłam, żeby pan Jan mnie tak krzyw dził? 
C zy nie byłam dla pana Jana dobra?

J a n. W łaśnie— była Kasia za dobra. Nie 
trza było być taką dobrą. Kasia chłopów
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jeszcze nie zna i nie wie, ja k  z nimi postę­
pować należy.

K a ś k a  (łkając). A  zkądże ci to miałam 
znać? Jan pierwszy przecie tak do mnie
gadał. A le niech mnie Jan nie krzyw dzi
tak i do mnie tak się nie odzywa, Ojciec 
mnie z domu w ygnał bez Jana, a tu Jan 
jeszcze mnie sekuje. To cóż mnie zrobić?
cóż? Niech Jan sam powie?

J a n. Iść na górę, służby pilnować, a mnie 
ostawić w spokoju
(Wchodzi do szynku, naciskając czapkę na 

głowę).

S C E N A  IX.

K a ś k a (sama). O Jezu! o Jezu!... (opie­
ra się o mur kam ienicy i łka długą chwilę). 
Jaki to mój los! ja k i to mój los! Co ja  te­
raz pocznę!? Poszedł do szynku na tańce-' 
Ani się za mną nie obejrzał, a mnie aż ser­
ce pęka! Myślałam ja, że go rodzicom ja k  
męża przywiodę i tatuś da si^ przebłagać... 
a tu kiedy? kiedy będzie ten ślub? Abo ja  
wiem. 0  Jezu! 0  Aniele Stróżu, gdzie Ty? 
czy T y mnie ju ż  całkiem  z pod T w yć li 
skrzydeł wypuścił, tak na w ieczną mękę?... 
(Chwila milczenia). Dawniej, jakem  tak po­
słyszała katarynkę, to mnie radość za serce 
chw ytała, a teraz to mi si ę furt przypomina,
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jakeśm y to tańczyli na W ysokim  Zamku 
i żałość mnie taka chw yta, że zdaje mi sity 
już... już... dusza mnie opuści. (Chwila mil­
czenia). Mówili mi w kam ienicy, że Jan 
um izga się do Marynki... Co je j po nim? 
A  żebym tak je j powiedziała całą moją bie­
dę, to może ona sama ostawiłaby go w  spo­
koju i on się do mnie wrócił...

S C E N A  X.

M ARYN K A w kopendacli zielonych wycho­
dzi z bramy.

K a ś k a  (na str.). A, ot i ona; idzie do 
szynku! do niego! nie wytrzym am ... powiem 
jej... czy co... (podchodzi nieśmiało do Ma­
rynki). Panno Marynko!

M a r y  n k a. No... a niby czego?
K a ś k a. Ja bardzo —  bardzo pokornie 

proszę pannę M arynkę, przepraszam... ale ja  
tak do panny Marynki przychodzę i ja k  ko­
bieta do kobiety gadam... Panna Marynka 
mnie rozumie... że ja... bo...

(Słowa więzną je j w  gardle).
M a r  y  n k a. Nic nie rozumiem... Proszę 

gadać wyraźnie, albo mi drogi nie zastępo­
wać, bo na mnie w szynku czekają.

K a ś k a  (ze łzami). To też... właśnie ja  
chciałam  prosić', żeby panna M arynka tam 
nie szła.
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M a r y  11 k  a. N iby bez ja k ą  przyczynę?
K a ś k a .  Bez taką, że Jan tam na pan­

nę czeka...
M a r y  11 k a. A  żeby tak, to i co?
K a ś k a .  No... Jan niby ju ż nie jest wol­

ny... i...
(Zaczyna płakać).

M a r y  n k a. Jan nie jest wolny? pro­
szę! pierwsze słyszę! Muszę się go o to za­
pytać! Kiedyż to on się zw iązał i z kim?

K a ś k a. Ano, zemną i to oddawna.
M a r y  11 k a (w ybuchając śm iechem ). 

Z Kaśką? z Kaśką? Zwaryowała Kaśka, że­
by talde wiązanie brać na seryo; Jan z Kaś­
ką żartował, ja k  z innemi dziewczynam i. To 
wiadomo. On ju ż miał więcej takich narze­
czonych, ja k  gwiazd na niebie! Toż i z K aś­
ką taki pan Jan nie może się ożenić, bo 011 
potrzebuje żony z edukacyą, helegantki 
i z pieniędzmi.

K a ś k  a (hamując się). Może takiej, ja k  
panna Marynka!?

M a r y  n k a. Może!... Tylko ja  nie je ­
stem taka głupia, ja k  Kaśka, i wiem, ja k  to 
z Janem postępować potrzeba. Panna K aś­
ka sama sobie winna, że się zblamowała, ha! 
ha! ha! Trzeba było mieć sprytu choć za 
centa.
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K a ś k a (j. w.). Ja tam nie zalotnica, to 
nie wiem, ja k  trzeba m ężczyzn manić. Aby 
to potrafić, trza na tern zęby zjeść.

M a r y  n k a (obrażona). Niech Kaśka 
mnie puści!

K a ś k  a (nagle spokorniała i ze łzami). 
Nie! nie! niech panna M arynka nie odchodzi 
jeszcze i trochę mnie posłucha. W idzi pan­
na Marynka, ja  jestem  sama na świecie, ja k  
ten palec. Ojciec mnie bez to, że wdałam 
się z Janem, z domu w ygn ał i zakazał w ra­
cać do chałupy. I tak ja  nigdy ju ż  nie' bę­
dę widziała ani matki, ani moich sióstr. 
I tak mnie się ten jeden Jan ostał na św ie­
cie... bo ja  jn ż nie mam nikogo, aby do nie­
go pójść, choć aby się wypłakać. A  ju ż nie 
gadam  nawet, bo to samo się wic, że ubła­
ganie ojca stanie się bez to, ja k  Jan się ze- 
mną ożeni... Panna M arynka ma tyż pew­
nie rodziców i rozumie, że to strasznie ser­
ce boli nie widzieć ich... prawda? co? Pan­
na M arynka jest dobra kobita i ostawi Jana 
w spokoju! (Coraz gorączkowi e j, płacząc co­
raz rozpaczliwiej). Panna M arynka znajdzie 
stu kawalerów, a ja  przez Jana to ju ż ch y­
ba zginę, bo i tatuś nie przebaczy... i chyba 
ju ż  w  wodę s ię ‘rzucić... (w yciągając ręce). 
Niech mi panna M arynka Jana ostawi! ja  
tak  pięknie pannę Marynkę o to proszę!
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M a r y  n k a (wyniośle). Kaśka je st g łu ­
pia i nudna! Ja przecie Jana do siebie mo­
cą nie ciągnę... Że Jan sam za mną idzie, 
to nie moja wina. Niech się Kaśka Jana 
czepia, a nie mnie!

(W biega do szynku).

S C E N A  XI

K AŚK A, później M ATEUSZ.

K a ś k a (z rozpaczą). Poszła... poszła za 
nim! o Jezu! mnie ju ż nie żyć na świecie! 
Ja przecie do tego szynku w ejść za nimi 
nie mogę, boby mnie w ygnali i wyśm ieli. 
Czemu to ja  nie jestem  taka, ja k  te inne 
w mieście?— i w ygadana i sprytna i w  gło­
wie spryt mająca! Inna to w iedziałaby, co 
teraz zrobić, a ja  nie...

(Osłania się chustką i podchodzi do okna 
szynku).

M a t e u s z  >wychodzi z bramy). A  któ- 
raż to tam dziew czyna tak się pod oknami 
słania? Hi! to Kaśka! Panno Kasiu, dobry 
wieczór! (na str.). Tęga dziewczyna, niema 
gadania.

K a ś  k a. A, to pan Mateusz?
M a t e u s z .  Ano... niby ja ! A  co to 

panna Kasia tak w tym  szynku w ypatruje?
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M a t e u s z .  Ano, o zakład, że Jana! A  to 
szczęśliw y chłop! w szystkie baby za nim la­
tają, a on za żadną!

K a s k  a. Ale!
M a t e u s z .  No! polata troszkę, bez ty ­

dzień, dwa... no i zawsze mu się uda! To 
nie tak, ja k  ja! Jan to w iercipięta, to lu- 
mer! I kobity straszne frajerki, że się na 
takie jego  um izgi biorom. On ju ż ze trzy ­
dziestu, a może i więcej przyrzekał, że się 
ożeni.

K a ś k a .  I nie ożeni! się?
M a t e u s z. Ano, jakżeby? Miałby już 

ze trzydzieści żon? Cała ulica! Każda do 
wszystkiego... Co przendzie bez Żółkiew ­
skie, to mu padają na ręce. Oj! te baby! te 
baby to mają kołowaciznę. Jak owce! Jedna 
w  ogień— dyr... dyr... dyr... inna za nią! Ano 
nie wie, co ją  czeka i leci za drugiemi... 
(Chwila milczenia). Panna Kasia też pola­
zła? co? ha!... no!... ale się chyba upamięta- 
ła... Przecie są inne chłopy na świecie, nie- 
tylko Jan... (z umizgiem). Ja sam to po­
wiem, że mi się Kasia bardzo podoba i bar­
dzo nadaje... Żeby tak Kasia była dla mnie 
dobrą... (chce ją  objąć wpół; Kaśka go ude­
rza kułakiem). Kiedy ja  się z Kaśką oże­
nię, ja k  Boga mego kocham, ożenię!

K a s k  a (wydziera się). Niech mnie Ma­
teusz puści!
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M a t e u s z  (wściekły). Phi! ja k a  mi dum­
na! Czego to panna tak dmie? Czego taka 
panna harda? Tego, że Jan ju ż jej nie chce, 
a panna za nim lata? No, to niedługo bę­
dzie tego latania, bo Jan się żeni... ale nie 
z panną.

K a s k  a. Łżesz!
M a t e u s z .  Ale!... żeni się i to z Ma­

ry  nką, bo M arynka ma dwie akcye kolejo­
we, a panna nic nie ma. I ma Jan recht. 
Może w ziąć sprytną dziewczynę i pieniądze, 
to bierze —  i woli, niż tam taką, ja k  panna 
Kaśka, łatyndę.

(Wchodzi do bramy).
K a ś k a  (sama). On się ożeni z Maryn- 

ką? O, niedoczekanie! a j»a co? a ja  co? 
(biegnie ku oknu). O! o!... ja k  to tańczą we 
dwoje... O! całują się!!!
(Porywa kamieni z ziemi i uderza w  szybę, 
która z brzękiem wypada na ziemię. W  szyn­
ku krzyk  i hałas. W szyscy w ybiegają. 
Z bram w ypadają stróże, dzieciaki pędzą 
z kątów — w szyscy krzyczą razem i gadają).

S C E N A  Xil.

K A ŚK A , JAN, M ARYN KA, JU LKA, CZEM- 
PIE LE W SK A, ŻYD  SZYN KARZ, TOMASZ, 
SŁUGI, DZIECI, ROBOTNICY, TŁUM, póź­

niej PO LIC YA N T i BUKOW SKA.
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W s z y s c y  (razem). Co się stało? Ktoś 
zbił szybę! Jakiś ulicznik! Mało mnie nie 
zranił! Policya! policya!

Ż y d  s z y n  k a r z. Teraz biją szyby 
u mnie? Co to takie brewerye! Gdzie poli­
cya?
(Kaśka cofnęła się na przód sceny; chce wpaść

do bramy, lecz tłum otacza ją  półkolem).
M a r y  n k a. To ona musiała rzucić ka­

mieniem! O, patrzcie, jeszcze jeden kamień 
w  garści trzyma!

(Kaśka upuszcza kamień).
W s z y s c y .  Prawda! Awanturnica! Ła- 

tynda! Pijaczka! Policya! Do becyrku! do 
kozy!

% y d. A  czego ty, paskudna dziewczyna, 
rzucasz w moje szyby kamieniami? ha?

W s z y  s c y. Czego? czego?
K a ś k a  (w ybuchając nagle). A  wam co 

w szystkim  do mnie, cholery jedne? Rzuci­
łam, bo mi się tak podobało! bo mi krew  
oczy zalała... Bo uje chciałam w idzieć swe­
go w stydu i przeuiewicrstwa drugich!

Ż y  d. Ja ci dam w styd, ja k  cię do be- 
cyrka poślę; pójdziesz do kozy! słyszysz?

K a ś k a  (przerażona). Do kozy? ja ?  
bez co?

Ż y d. Bo awantury w ypraw iasz, ty  pa­
skudny grenadyer, ty!...
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W  s z y  s c y. Ha! ha! ha! grynadyer! g ry ­
nadyer!

K a ś k a  (do Jana). Ja nie pójdę do ko­
zy! ja  nie pójdę do becyrku! Janie, broń 
mnie! nie daj mnie! nie daj mnie! Janie, to 
w szystko bez ciebie!

J a n. Odczep się! Ja się z takiemi, co 
szyby po nocy tłuką, nie znam! słyszysz?

M a r y  n k a. Tak! My uczciwe ludzie; 
nam do takich łatyndów, ja k  ty, nic! sły­
szysz?

K a ś  k a. 0  Jezu!
Ż y  d. Policya! policya!
K a ś k  a. Ludzie! bez miłosierdzie Boskie! 

osławcie mnie w spokoju!
W s z y  s c y. Policya! policya!
P o 1 i c y  a n t. Co się tu dzieje?
W  s z y  s c y  (razem). To ta dziewczyna! 

Kaśka! Sługa od Bukowskich! Okno w ybi­
ła! Kamieniem! Upiła się! Kaśka! Grena­
dy er!

P o ł i c y  a n t. Cicho! gęby zamknąć na 
kłódki! O co chodzi?

Ż y d .  Pan komisarz sam osądzi. To ta 
paskudna w ielga dziewczyna upiła się!

K a ś k  a. Nieprawda!
P o 1 i c y  a n t. Cicho!
Ż y d .  I w ybiła szybę.
W s z y  s c y. Tak! tak!

(i. Zapolska: Kaśka Karyatyda. 8
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P o l i c j a n t  (do Kaśki). Chodź do be- 
cyrku!

K a ś k  a. O Jezu! ja  nie mogę! ja  w  służ­
bie, pan czeka! Ludzie, nie gubcie mnie! 
Janie! panno Ma,rynko!

P o 1 i c y  a n t (chw yta ją  za rękę). Da­
lej! bez lamentów, w drogę!

K a ś k  a. A , chyba o mnie ju ż Pan Bóg 
całkiem  zapomniał i bez tego łotra na ludz­
kie pośmiewisko oddał! (W chodzi Bukow­
ska). A! wielmożna pani! Ratuj mnie, w iel­
można pani1 Ja pani wiernie zaw sze służy­
łam i wszystko robiłam tak, ja k  pani kaza­
ła! Niech mnie pani obroni! niech mnie pa­
ni do krem inału nie da, bo ja  się chyba 
uduszę!

(Okręca szyję warkoczem).

B u k o w s k a. Jezus Marya! ja k  ona w y ­
gląda! co je j jest?

W s z y s c y .  Upiła się!
B u k o w s k  a. Upiła się?
Iv a ś k  a. Oni kłamią! to nieprawda! to 

mnie tylko źli ludzie tak doprowadzili. P a­
ni mnie zna, ja  nigdy nie piję! Pani mnie 
nie da w ziąć do policyi!

B u k o w s k a .  Ale ona doprawdy pija­
na! puść mnie!
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(Ucieka do bramy).

K a ś k a .  0 Jezu! tera ju ż znikąd dla 
mnie zmiłowania!

P o l i c y a n t .  Chodź, chodź, nie ma­
rudź!

K a ś k a  (lamentuje). O matusiu! m atu­
siu! czemu ty  mnie na mą dolę zatraconą na 
świat wydała! 0  Jezu! czemu T y mnie pier­
wej nie uśm iercił, zanim ja  do tego miasta 
przyszłam!
(Policyant w yw łóczy Kaśkę. Tłum  biegnie 
za niemi, krzycząc, śm iejąc się i hałasując).

J a n (do Marynki). A  m y chyba w róci­
m y dokończyć tremblantkę?

M a r y  n k  a. Ojej! Choć mnie bez t ę  
awanturę to strasznie nerw y się popsuły...

J a n .  E! to się naprawią!

(Wchodzą w szyscy do szynku).

S C E N A  XIII.

Chwilę gra katarynka i scena pusta.

J ó z e f  (wychodzi z szynku). Niosę je j 
tę malinówkę... Niech się je j choć przed 
skonaniem bór przypomni, kiedy ju ż je j tak 
do głow y przyszło...
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D z i e c i  (w ybiegają z bram y i rzucają 
się z płaczem do ojca). Tatlu, tatlu, matka 
skonali!

J ó z e f  (upuszcza na ziemię butelkę). 
O Jezu! skonali!

(Idzie, płacząc, ku bramie).
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Zasłona spada.
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Scena przedstawia pracownię rzeźbiarską. 
W  głębi w ielkie okno, pod niem półka, na 
której leżą odlewy gipsowe, stoją statuetki 
z terrakoty i rozmaite odciski ź gliny. Na 
środku sceny, cokolwiek na prawo, wysokie 
rusztowanie dla modelu, po lewej stronie po­
dobne rusztowanie, trochę niższe, dla arty­
sty. Zaczęty duży posąg kobiecy wielkości 
naturalnej i  narzucony mokrą płachtą. Do­
koła szafliki z gliną i przybory rzeźbiarskie. 
K ilka stołków, na lewo pod ścianą obdarta 
sofka. Za podniesieniem zasłony Niemowa 
w yłazi z poza sofki i znakami opowiada, że 
mu zimno i głodny. Jest to młody chłopiec, 
źle odziany i źle uczesany. Przez kilka 

chw il kręci się po pracowni.

S C E N A  I.

W ODNICKI i NIEMOW A.

W  o d n i c k  i (wchodzi, całe palto i czap­
ka zasypane śniegiem). Brr... psie zimno; 
może się tutaj człowiek trochę ogrzeje. (Po 
chwili). Zapomniałem, że od wczoraj nie-
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palone. Ba... płachta aż stężała od zimna. 
Trzeba koniecznie trochę przepalić. Ale za 
co drzewa kupić?- W ieczne w kieszeni pust­
ki. Już mi ta sztuka kością w gardle stoi... 
Hej! ty, bezjęzyczny!

N i e m ó w  a, He! he!
W  o d n i c k  i (mówi bardzo wyraźnie i ro­

bi znaki odpowiednie). Idź, przynieś Airze- 
w a i napal w  piecu.

N i e m o w a  (pokazuje gestem  o pienią­
dze).

W  o d n i c k  i. Nisztu geld!
N i e m o w a  (robi ruch zrozpaczony).
W  o d n i c k i. Niech cię dyabli : porwą! 

Co to za lokaj, k tóry nawet kredytu dla 
swego pana wydostać nie potrafi! Idź do 
dyabła!

N i e m o w a  (smutny, powraca do swego 
kąta).

W  o d n i c k i. Trzeba się zabrać do ro­
boty. Powiadają, że je st jak iś  św ięty ogień; 
ano, zobaczym y, co to za kaloryfer...

S C E N A  II.

W ODNICKI, SZERKOW SKI.

S z e r k o w s k i  (wchodzi, pokryty śnie­
giem). Dzień dobry!

W  o d n i c k i. Dzień dobry!
S z e r k o w s k i .  Pracujesz?
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W o d n i c k  i. Usiłuję.
S z e r k o w s  k i. Zimno tu.
W  o d n i c k  i. Jak w psiarni.
S z e r k o w s  k i. W  psiarni m agnackiej 

niemniej zimno.
W  o d n i c k  i. Racy a.
S z e r k o w s k i .  Ano i ty  z m agnackiej 

psiarni.
W o d n i c k  i. Ano, niby.
S z e r k o w s k i .  A  czemuż ta jaśnie 

oświecona dama, która cię w ysłała do Kunst- 
lerki do Wiednia, teraz się nie zatroszczy, 
co robisz dalej w  życiu?

W o d n i c  k i. Bo ją  to widocznie ju ż nie 
obchodzi.

S z e r k o w s  k  i. Ano, racya jest... Sko­
ro ją  to przestało interesować... (po chwili). 
Masz tytuń?

W o d n i c k i  (pracując). W eź mi z k ie­
szeni.

S z e r k o w s  k  i (w yciąga z kieszeni Wo- 
dnickiego trochę tytuniu). Ja mam trochę 
bibułki... Hej... bezjęzyczny... He!

N i e m o w a  (wybiega).
S z e r k o w s k i (robi gest potarcia za­

pałki). Ognia!
N i e m o w a  (w ydobyw a z kieszeni za 

pałkę, pociera o spodnie i podaje Szerkow- 
skiemu, poczem ciągnie go za rękaw  i robi 
przymulające miny).
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S z e r k o w s k i .  Czego?
N i e m o w a  (pokazuje na papieros).
S z e r k o w s k i .  Ale... i zaraz, sm yku 

jeden! W iesz, Busnarott, i twój groom chce 
papierosa!

W  o d n i c k  i. Daj mu; od rana jeszcze 
nic nie jadł.
(Szerkowski daje niemowie papierosa, który, 

podskakując, idzie do kąta).
W  o d n i c k i. T y  nie masz fajgli?
S z e r  k o w s k i. Ani centa. Miałem do­

stać dziś zaliczkę na moją powieść, ale re­
daktorowi urodziła się córka i nie rozdaje 
zaliczek z powodu tej familijnej uroczysto­
ści. Muszę czekać do jutra.

W  o d n i c k  i. Śliczna sytuacya!
S z e r k o w s k i .  N ietyle śliczna, ile w y ­

soce tragiczna.
W  o d 11 i c k i. W iesz ty, że mnie ju ż tak 

głód i chłód dokuczył, że nie mam nawet 
ochoty żartować.

S z e r k o w s k i .  W ierzę, ale co począć? 
Nie będziesz przecie w yśpiew yw ał aryi bo­
leści na temat; „góralskie dziecię, uwiedzio­
ne artystyczną chęcią pozostania geniuszem 
wśród mroźnej w ichury nieczułego m iasta“ .

W o d n i c k i .  Żartuj zdrów. W olałbym  
teraz siedzieć spokojnie w chałupie u ojca
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i zajadać grale ze słoniną. B yłb ym  szczęś­
liwszy...

S z e r k o w s k i. Lari fari, kochaneczku! 
Nie byłbyś tam szczęśliwy, bo kołacze się 
w tobie dusza rwąca i smutna, dusza twór­
cza, która swój ideał w  garści w ięzić mu­
siała. Ot, tak ja k  ja — to coś, co się we mnie 
kołacze i z bólu w yje, muszę na ćw iartkę 
papieru wiecznie wylewać. A  ani ty, ani ja  
z tej formy nie jesteśm y zadowoleni— i dla­
tego tak się oto tułam y, tak się dręczymy... 
I tak będzie do samej śmierci.

W o d 11 i c k  i. E, bajesz! Gdybyśm y mie­
li ciepły kąt, zapewnioną rentę, wszystko, co 
potrzeba do życia bez troski, nie czulibyśm y 
się nieszczęśliwym i i pracowalibyśm y spo­
kojnie.

S z e r k o w s k i .  To ty  bajesz bez ładu 
i składu! My jesteśm y wieczne niespokoj­
ne duchy Izmaela społeczeństwa. Naszych 
śniegowic nie możesz nakryć szlafm ycą. Jakże 
dzikiego konia zamknąć do stajni i przykuć go 
do żłobu, pełnego najdoskonalszego owsa? Ze­
rwie się z łańcucha, albo— jeżeli więzów ze­
rwać nie będzie w stanie —  zdechnie. Tak 
samo i nam nie swojsko by ju ż było przy 
żłobach pełnych owsa.

W o d n i c  k i. W idać, że jadłeś wczoraj 
obiad!
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S z e r k o w s k i .  Nie jadłem , ale go prze­
piłem w pierwszej lepszej knajpie. Ja tam 
nie umiem usiąść do stołu nakrytego obru­
sem i jeść  przyzwoicie ryb y  widelcem. Od­
uczyłem  się tego, a właściwie... nigdy nie 
umiałem.

W o d n i c k  i. Piszesz wszakże powieści, 
których historya dzieje się na wielkim  świę­
cie.

S z e r k o w s k  i. A  intuicya, panie te­
go? C zy to się ju ż nie liczy? Zresztą, pi­
sze się najczęściej o tern, czego się nie zna, 
To choroba chroniczna nas w szystkich  lite- 
retatów. Ale w racając do twego grooma —  
czemu ty  go trzym asz, skoro nie masz za 
co żyw ić?

W  o d n i c k  i. Przyplątał się do mnie, 
raz gd y wracałem  do domu, i zrobił na mnie 
wrażenie obłąkanego psa. Przytem  góral, 
tak ja k  j a — z Tatrów... coś mnie ku niemu 
ciągnęło... Czułem się sam, myślę sobie: 
będzie nas dwóch. D aję mu jeść —  jeśli 
mam; dziś od rana biegam  za pieniędzmi 
i znikąd w ytrzasnąć nie mogę.

S z e r k o w s  k i. Bieda... panie radco!
W o d n i c  k i. Ano bieda, panie radco.

(W odnicki pracuje, Szerkowski chodzi po 
pracowni).

S z e r k  o w-s k i. No, a twój model kon­
kursowy.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



KAŚKA KARYATYDA.. 123

W  o d n i c k i. Ho! do! dawno sprzedany.
S z e r k o w s k i .  Bieda, panie radco!
W  o d n i c k  i. Ano, bieda!

(Chwila milczenia).
S z e r k o w  s k  i. Patrzcie, mam jeszcze 

w kieszeni cztery centy!
W  o d 11 i c k  i. Daj je  niemowie.
S z e r k o w s  k i. No, a ty?
W o d n i c k i. E! takich, ja k  ja  i ty, to 

niech ogrzeje zdobyta inteligencya, a temu 
tam pozytywnem u człowiekowi to lepiej się 
przyda m ularka i za trzy  centy okrawków... 
(woła). He!...

N i e m o  w  a. He! he!... (pędzi ku Wod- 
nickiemu)

W  o. d n i c k  i (daje mu cztery centy). Kup 
sobie jeść! (Pokazuje na migi. Niemowa w y ­
daje radosny okrzyk i, tańcząc, w ybiega 
z pracowni).

S z e r k o w s k i .  W ielka radość za czte­
ry  centy!

W o d n i c  k i. Co chcesz, w edług stawu 
grobla.

S z e r k  o w s k  i. Mówmy o naszych dzie­
łach, to nas ogrzeje i pożywi... Choć mnie 
się jeść  nie chce... za dużo piję.

W o d n i c k i .  Za dużo pijesz... ja  często 
także. Ale cóż począć? Musimy się pod­
niecić.
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S z e r k o w s k i .  Nad czem teraz pracu­
jesz?

W  o d n i c k i. Robię na obstalunek na­
grobek dla w dow y po rzeźniku.

S z e r k o w s k i  (pokazuje na zakrytą 
płachtą figurę). Co to je s t— to tutaj?

W o d n i c  k i. Ach! to mój nieziszczo- 
ny sen...

S z e r k o w s k i .  Cóż to takiego?
W o d n i c k i .  Szkic do K a ry a ty d y __

W iesz, tej K aryatydy, której myśl powstała 
w mym um yśle pewnego popołudnia po w y j­
ściu z w izy ty  od ciotki Bukowskiej.

S z e r k  o w s k i. P am iętam ; zawlokłeś 
mnie w tedy na W ysoki Zamek i opowiada­
łeś, jak ie  to wspaniałe, panie tego, dzieła 
robiłbyś z tej K aryatydy.

W o d n i c k i  (zapalając się). Aha! pa­
miętam; miałem projekt zrobić Karyatydę, 
dźw igającą świat cały. Miała to być kobie­
ta z ludu, prosta chłopka, podpierająca całą 
ludzkość silnemi bokami swemi. W róciw szy 
do domu, zabrałem  się do dzieła. Miałem 
świeżo w pamięci postać tej dziewczyny, 
która zarysow ała mi się nagle przed oczy­
ma ciem nicy kuchennej. Lecz powoli zapał 
mój stygł. Nie miałem modelu pod ręką, 
zrobiłem projekt, ot ten; chciałem powrócić, 
aby namówić tę dziewczynę do pozowania—  
ale musiałem pracować, by zapłacić ratę
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krawcowi i mieć z czego żyć. K aryatyda 
podpierająca świat wzięła w łeb, a sen mój 
nic ziścił się...

S z e r k o w s k i. Ba! każdy z nas ma 
w sobie taki sen nieziszczony; a wiesz, to 
może najlepsze! Pozwala nam to łudzić się 
nadzieją, że m oglibyśm y stworzyć arcydzie­
ło, gdyby nie warunki, nie macocha nędza 
i tym podobne brednie. Lecz raz dzieło zro­
dzone i przyobleczone w formy, złudzenie na­
sze rozwiać musi. Pozostaje sm utek i go­
rycz zawodu. Niechże w ięc twoja K aryaty­
da spoczywa w całunie kurzu i złudzenia... 
Po co ma ożyć?...

W o d n i c  k i. A  jednak, gdybym  miał 
model!...

8 z e r k o  w s k i. Model twój zapewne 
w tej chwili nastawia samowar lub roman­
suje ze strażakiem.
(Słychać pukanie do drzwi. M uzyka ta sa­
ma, co w akcie pierwszym  przy wejściu 

Kaśki).
W o d u i c k  i. Kto tam?

(Pukanie).
W  o d n i c k i. Proszę wejść!

(Na progu staje Kaśka, w podartej spódni­
cy i nędznej chustce, cała zasypana śnie­

giem).

KAŚKA KARYATYDA. 125
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S C E N A  III.

C I Ż i K A S K  A.

W o d n i c k i .  Kto to taki?
K a ś k a  (pokornie). To ja , proszę w iel­

możnego pana.
W  o d n i c k  i. Zamknij panna drzwi. Kto 

panna jesteś?
K a ś k a .  Kaśka, proszę wielmożnego pana.
W  o d n i c k i. Jaka znowu Kaśka?
K a ś k  a. Ta, co służyła u ciotki w iel­

możnego pana.
W  o d n i c k  i (radośnie). Kaśka Karya- 

tyda!
K a ś k  a. Nie, proszę łaski pana. Ja się 

nazywam  Kaśka Olej arek.
W o d n i c k i .  Dobrze, ju ż dobrze. No, 

a po coś przyszła? (Kaśka milczy). No, od­
powiadaj!

K a ś k  a. Ja... proszę wielmożnego pana, 
przyszłam  niby po ten zarobek.

W  o d n i c k i. Po ja k i zarobek?
K a ś k  a. Ano, bo wielm ożny pan powie­

dział, że ja k  zechcę zarobić parę centów, to 
żebym  przyszła do pana.

W  o d n i c k i. A, chcesz pozować?
K a ś k  a. Ja nie wiem, proszę pana, co 

to znaczy. A le ja  myślę, że to coś takiego, 
co uczciw a dziewczyna może robić... ja  tam
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wierzę i dlatego pana o tę robotę bardzo 
pięknie proszę.

S z e r k o w s  k i. Nie jesteś ju ż w służ­
bie?

K a ś k  a. Nie, proszę łaski pana.
S z e r k o w s k i .  A  to czemu?
K a ś k a .  A  to... (zaczyna płakać i.
W  o d n i c k i. Sercowa historya, za to 

ręczę. No, nie becz, bo ci nos spuchnie. 
A cóżeś taka znędzniała?

K a ś k  a. Jakże nie mam być znędznia­
ła... Musiałam znędznieć... Ach! (wzdycha; 
po chwili). Proszę pana, może jab ym  się 
w zięła do tej roboty.

W  o d n i  c k  i. Dobrze, dobrze; chodź ze 
mną, to ci w ytłóm aczę, ja k  masz się ubrać 
i co mieć będziesz do roboty.

K a ś k  a. Słucham wielmożnego pana.
S z e r k o  w s k  i (zatrzym ując Wodnic- 

kiego). Szalony! czem je j zapłacisz za pozę?
W  o d n i c k i. Daj mi pokój; mam go­

rączkę tworzenia. Ta dziew czyna spadła mi 
ja k  z nieba. Już mi nie zimno, chcę mode­
lować.

S z e r k o w s k i .  A le  czem zapłacisz za 
pozę?

W  o d n i c k i. Zawołam handlarza i sprze­
dam mu tużurek.
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S z e r k o w s k i .  Zastanów się nad tem, 
co powiedziałem; nie staraj się ziścić twego 
snu. Twoje szczęście przepadnie.

W o d n i c k i. Proszę cię, nie psuj mi 
radości. Chodź, Kaśka...

(W ychodzą).

128 GABRYELA ZAPOLSKA.

S C E N A  IV.

SZERKOW SKI sam, później NIEMOWA.

S z e r k  o w s k i. I to tak każdy, żaden 
nie ma odwagi nosić całe życie w sobie ja ­
kiegoś arcydzieła, które powinien znać on 
jeden tylko i nigdy nie dać mu form kon­
kretnych i powołać do życia. Gdyż w szyst­
ko, co artysta na świat wyda, w porówna­
niu z pierwszą myślą, z której się poczęło 
to dzieło, je st tylko połowicznym i nieuda­
nym  płodem. (W chodzi niemowa). Ot i groom 
bezjęzyczny. Zostawm y go samego z jego 
m ularką i okrawkami. Ten przynajmniej 
ziści swój sen i nie będzie miał zawodu... 
W szędzie sny i sny! O, Izmaele półsenne! 
ju ż was zadużo na świecie. Ni kąta, ni 
straw y dla was, nic, nic...

(W ychodzi).
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S C E N A  V.

NIEM OW A sani; idzie do kąta, w yciąga sto­
łek i nakryw a gazetą, układa bułkę, trochę 
okrawków z wędlin, w yjm uje z kieszeni ko­
zik i ma zamiar zasiąść do jedzenia. Przez 
uchylone drzwi z prawej wchodzi WODNIC- 
KI, a za nim K AŚK A, odziana draperyą 
z białego prześcieradła. Szyję i ramiona ma 
odsłonięte. Całe ciało spowite prześciera­
dłem, u nogi spiętem w grecki węzeł. Na 

szyi na tasiemce szkaplerze i medaliki.

W o d n i c k i .  Chodź tutaj, na ruszto­
wanie.

N i e m o w a (zobaczywszy Kaśkę, rzuca 
bułkę i w ydaje krzyk podziwienia. Kaśka, 
przerażona, cofa się i zakryw a szyję i ra­
miona rękami).

W  o d 11 i c k i. To mój służący, niemo­
wa. Nie masz się czego w stydzić i zasła­
niać szyi. No, dalej, chodź; ale zaczekaj, 
niech-no ja  wpierw wejdę na rusztowanie, 
bo zdaje mi się, że się z tej strony trochę 
osunęło.
(Wchodzi po schodach na rusztowanie. K aś­
ka zostaje z przodu sceny, niemowa ciągłe 

patrzy na nią z zachwytem).

G. Zapolska. Kaśka haryatyda. 9
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K a ś  k a. Boże, ja k  mi zimno, aż mi zę­
by dygocą. Jak to ja  w yglądam  w tem 
prześcieradle, niby na śm iertelny pochowu- 
nek, czy co. I ręce tak gołe... O Jezu, Je­
zu! na co to ja  zeszłam!...
(Zakryw a twarz rękam i i pozostaje tak chw i­
lę. Niemowa zbliża się ku niej i znakami 
daje do zrozumienia, że mu się Kaśka bar­
dzo podoba. Dotyka leciuchno je j ramion 
i głaszcze się po piersiach, ja k b y  zjadł coś 

smacznego).
W o d n i c  k i. Ta część zupełnie bezpiecz­

na. (Przechyla się i spostrzega niemowę). 
A  ty  tam co robisz? Idź mi zaraz do kąta! 
Patrzcie go, amator kw aśnych jabłek! Kaś­
ka, ja k  wejdziesz na to rusztowanie, to trzy­
maj się zawsze lewej strony i nie idź na 
prawą. Słyszysz?

K a ś k a  (szczękając z zimna zębami). 
Słyszę, proszę wielmożnego pana.

N i e m o  w a (który uciekł do kąta, daje 
znaki, że Kaśce zimno. Stoi zafrasowany, 
nagle zryw a się i zaczyna łamać krzesło na 
kaw ałki, poczem idzie do pieca i rozpala 
ogień).

W  o d n i c k i. W ejdź na te schodki i stań 
tutaj —  tak. Czego się trzęsiesz? Nie bój 
się, nic ci złego nie zrobię. (Ustawiając 
Kaśkę w  pozie K aryatydy). Stój tak; nie 
ruszaj się, słyszysz? nie ruszaj się. (Czer­
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wone światło z pieca oświetla Kaśkę; m u­
zyk a  milknie. W odnicki schodzi i zabiera 
się do pracy). A  teraz do pracy! do pracy! 
To dziwne, zdawało mi się, że wszelki zapał 
w ygasł we mnie i potrafię tylko robić na 
obstalunki nagrobki dla wdów po rzeźni- 
kacli. Tymczasem nigdy chyba nie miałem 
takiej gorączki i takiej chęci do pracy.

(Długa pauza; m uzyka gra cicho).
K a ś k a  (do siebie). O Jezu, ręce mi 

mdleją.
W  o d n i c k  i. Nie opuszczaj rąk! Teraz 

w łaśnie potrzebuję tych  linij; podnieś tro­
chę łokcie do góry. Co za K aryatyda, co za 
Karyatyda!

(Śpiewa półgłosem):
Sztuka, to bogów ukochane dziecię;
Gwiazdę natchnienia ma na swojem czole
I smutnym chmurne opromienia życie
I ma dla cierpień wielkich . . .

S C E N A  VI.

CIŻ, TRAW IŃSKI.

T r a w i ń s k  i. Czy można?
K a ś k a. Ola Boga!

(Chce uciekać).
W o d n i c  k  i. Stać mi spokojnie na m iej­

scu! Co to za idyotka! psuje mi pozę! Pod­
nieść ręce... tak...
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T r a w i ii s k i. Fiu, fiu! masz modelkę?
W  o d u i c k i. Jak widzisz— i ja k ą  je sz­

cze K aryatydę! W idzisz? Spójrz i osądź 
sam! Wspaniałe? co?

T r a w i ń s k i (kładąc monokl). T ryw ial­
ne! brak dystynkcyi! połączenie grube.

W  o d n i c k  i. E, co mi tam —  ale linia 
jest i to wspaniała, przy tern potęga, moc, 
jak iś  majestat...

T r a w i ń s k  i. Ach, ty  artysto! en tu- 
zyasto! Majestat! —  przecież to prosta sługa; 
zdaje mi się nawet, że ją  poznaję —  to Kaś­
ka, która służyła u Bukowskich.

W o d n i c k i. Ja tam w tej chwi l i  tego 
nic widzę, to jest dla mnie tylko kobieta —  
i to kobieta z ludu, nie spaczona w ym aga­
niami cyw ilizacyi, nie zepsuta głupiem  w y ­
chowaniem i żelazem gorsetu. A  gd yby na­
wet przebijały się w niej herby sługi, 110, 
to i cóż?

T r a w i ń s k i. Poznaję teorye Szurkow­
skiego. Ale, mój drogi, po co się uniżać do 
tak realistycznego poziomu? Sztuka —  to 
piękno, a taka Kaśka piękną być nie może.

W o d 11 i c k  i. Jak dla kogo —  dla mnie 
jest piękną.

T r a w i ii s k i. W inszuję ci gustu, ale 
nie zazdroszczę. Cóż to, spadek po wujasz- 
ku z Am eryki? Ogień w piecu! fiu. fiu!
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W  o d 11 i c k i. Ogień? żartujesz?! (Idzie 
do pieca i patrzy z podziwieniem). Muszę 
sie przekonać, czy to praw dziw y ogień, bo 
oczom moim uw ierzyć nie mogę. (Kładzie 
palce w ogień). Aj!... a tom się sparzył! 110, 
teraz muszę wierzyć. Co ten nędznik bez- 
języczn y  spalił?... He! he!

N i e m o w a. He!...
(Śmieje sic, zaciera ręce i pokazuje na 

ogień).
W o d 11 i c k i. W idzę, widzę, nawet czu­

ję: ale co tam wrzuciłeś?
N i e m o w a (robi grym asy i nie chce 

powiedzieć).
W  o d 11 i c k i. Nie dowiem się, nie przy­

zna się! O, brakuje jednego krzesła! A  to 
niecnota! pali mi teraz meble. Niedługo w eź­
mie się do moich arcydzieł i to wszystko 
na cześć Kaśki.

T r a w i ń s k i. Ha, 110, swój do swego... 
to bardzo naturalne.

W  o d 11 i c k i. E, nie udawaj znudzone­
go i wykw intnego w sw ych gustach, mój 
drogi. Poszukaw szy w swych wspomnie­
niach, znajdziesz niejedną taką Kaśkę, za to 
ręczę.

T r a w i ń s k i. Ani jednej. Od czegóż 
są damy?

W o d*n i c k  i. A, w  takim razie...
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(Kaśka słania się na rusztowaniu i przy­
klęka).

K a ś k a .  O mój Jezu... umieram!
W o d n i c k i .  A  tej co się stało? (bie­

gnie na rusztowanie i woła): Julek, chodźcie 
tutaj, ta dziewczyna mdleje!

T r a w  i ń s k  i (wchodzi na rusztowanie). 
Sprowadź ją  tutaj, bo się boję w ejść na to 
rusztowanie, całe się chwieje.

W o d n i c k i .  Chodź, Kaśka, odpoczniesz 
trochę.

K a ś k a  (wstaje z wysiłkiem ). Przepra- 
szem wielmożnego pana, ale mi się tak 
w oczach zaćmiło...
(Schodzą powoli ze schodków; niemowa zb li­

ża się zafrasowany).
T r a w i ń s k i  (badając puls Kaśki). .Ane­

mia, silna anemia, w ycieńczenie sił... przy- 
tem neurastenia...

K a ś k a  (słaniając się). Ola Boga! ola 
Boga!
(Niemowa nagle biegnie do stołka, na któ­
rym  leży bułka i okrawki, przynosi je  i po­

daje Kaśce).
W o d n i c k i .  Mnie się zdaje, że ten 

sm arkacz najlepsze na je j neurastenię zna­
lazł lekarstwo.

T r a w  i ń s k  i. Zapewne; ta dziewczyna 
jest w  dodatku głodna; musiała nie jeść k il­
ka dni.
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W o d n i c  k i. Kie mów: w dodatku, ale 
powiedz: głównie głodna. No, Kaśka, zjedz 
bułkę i mięso i chodź do pieca, ogrzej się, 
zaraz ci będzie lepiej.

K a ś k a  (jedząc i płacząc). Dziękuję w iel­
możnemu panu, dziękuję.

(Je bułkę).
W o d n i c  k i. Cóż, ty  nie masz służby?
K a s k  a. Nie, proszę pana.
T r a w i  ń s k i. Słyszałem , że ją  w zięli 

do becyrku, gdyż zrobiła awanturę; słowem, 
pani Bukowska musiała ją  oddalić.

W o d n i c k i, A  o cóż ci poszło?
(Kaśka milczy).

W o d n i c  k i. Takaś ambitna; nie po­
wiesz? No, to nic. A  od tej pory gdzie 
byłaś?

K a ś k  a. Ano.... takem się tułała. Nie 
śmiałam iść do państwa po świadectwo i po 
kufer... Mieszkałam u w ęglarki, a jakem  się 
zadłużyła, to węglarka mi zabrała, co było 
lepsze, no i... na bruk w yrzuciła. To się 
najmowałam do prania, to do m ycia podło­
gi, ale to zarobek m ały i żaden... oto czasem 
bez cały  tydzień nic się nie trafiło. A  do 
służby iść nie śmiałam, bo nie mam ani 
świadectwa, ani innego ubrania, w ięc prze­
cie nikt takiej oto do domu nie weź­
mie. I tak ju ż teraz zeszłam, że nawet po­
sługi nie mogę znaleźć, a ja k  wodę na górę
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zaniosę, to mi aż w piersiach rzęży i. cię­
giem  powietrze chwytam , bo nijakiej siły 
nie mam... Strasznie się zmarnowałam, ze­
szłam na psy— i to w szystko bez... 0!... 

(Płacze).
W o d n i c  k  i. Kaśka Karyatyda!
T r a wr i ń s k i Anemiczna! anemiczna!
W o d n i c  k i. Usiądź sobie koło pieca 

i odpocznij trochę.
(Niemowa prowadzi Kaśkę do pieca po za 
rusztowanie. Kaśka siada przed piecem, obró­
cona tyłem  do sceny. Niemowa klęka przed 
piecem i dorzuca drzewa. Przedtem  jednak 
ściągnął jeszcze jedno krzesło i łupie je  na 

kawałki).
W  o d n i e  k i. Odbiegła mnie chęć do 

pracy. Biedna dziewczyna!.... Nic je j po­
rno dz nie mogę.

T r a w i ń s k i. Masz się także nad czem 
rozczulać! Takich dziewczyn je st  wre Lwo­
w ie setki. W szystkie one są na to stworzo­
ne. Zresztą, ta Kaśka ucięła podobno jak iś 
romans! To cała historya!...

S C E N A  VII.

CIŻ, JAN.

J a n (do Wodnickiego). Proszę wielmoż­
nego pana, list od pani Bukowskiej.
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W  o d n i c k i. A...
(Czyta list).

T r a w i ń s k i (do Jana). No, idziesz ju ­
tro na służbę do szpitala?

J a n .  A  jakże, proszę pana doktora.
T r a w i ń s k i. Cóż, jesteś kontent?
J a n. Bardzo, proszę pana doktora!
W  o d n i c k i (do Trawińskiego). W uja- 

szek ma się gorzej, w ięc prosi, aby ci po­
wiedzieć, żebyś zaraz przyszedł, koniecznie.

T r a w i ń s k i (niezadowolony). A, do­
brze... pójdę!

(Do Jana).
Powiedz, że przyjdę.
J a n. Proszę pana doktora, ja  ju ż  nie po­

wrócę do kam ienicy, bo mam rzeczy 
w szpitalu i prosto tam idę. Dziś ju ż  będę 
w  iuferm eryi nocował.

T r a w  i ń s k i. Dobrze.... a wieczorem 
będziesz na sali gorączkowej. Ja tam przyjdę.

J a n. Dobrze, proszę pana doktora.
T r a w i  ń s k i  (śmiejąc się). Jemu się 

zdaje, że 011 sam ju ż  jest doktorem.
J a n .  E, tak dalece jeszcze nie, proszę 

pana doktora, ale pilnie bacząc, co panowie 
będą mówili m iędzy sobą, to się człowiek 
trochę wypoleruje i kto wie jeszcze czem 
będzie...
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T r a w  i ń s k i. Strasznie masz rozpro­
mienioną minę.

J a n. A  czemu nie? Abo mi to źle na 
świecie? W szystko mi się pięknie układa 
i według mojej woli.

W o d n i c  k i. No, 110, rzadki okaz szczęś­
liwego człowieka!

J a n. Ano, bo to, proszę wielm ożnych pa­
nów, szczęśliw y jestem , bo ze mnie filozof... 
A  jakże, fi-lo-zof!

W o d n i c  k i. A  cóż to znaczy filozof?
J a n .  Ano, to taki, co to sobie z niczego 

nic nie robi.
W  o d n i c k  i. Tak... zapewne!

(Do Trawińskiego)
Idziesz do wujostwa?
T r a w  i.ń s k  i. Idę.
W o d 11 i c k i. Zdaje mi się, że w ujenka 

niedługo zostanie młodą wdówką.
T r a w  i ń s k i (obojętnie). Być może.
W o d n i c  k i. I to ciebie nic nie obcho­

dzi?...
T r a w  i ń s k  i (odchodząc). Co chcesz, 

mój drogi, ja  jestem  filozofem.
W  o d n i c k i. Zaczekaj, odprowadzę cię 

kawałek. A, dobrze, że Jan przyszedł! Mój 
Janie, niech-no Jan obejrzy to rusztowanie. 
Coś się chwieje; może tu trzeba będzie za- 
wołać stolarza, a może i sam Jan co tam 
zaradzi.
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J a n .  Dobrze, proszę pana.

(W odnicki idzie do pieca).

T r a w i  ń s k  i (we drzwiach do Jana). 
No, a co tam słychać z Marynką?

J a n .  Z którą?
T r a w i  ń s k i. Ano z tą, co miałeś się 

żenić?
J a n .  Jak to pan doktór je st o wszyst- 

kiem  powiadomiony!
W o d n i c k i  (do Kaśki). Jak ci będzie 

ciepło, to w ejdź znów na rusztowanie, ja  za­
raz przyjdę.

K a ś k  a. Dobrze, proszę wielmożnego 
pana.

T r a w i  ń s- k i. Chodźmy!
W  o d 11 i c k i. Chodźmy, odprowadzę cię 

kaw ałek i zaraz wrócę. W ezm ę u żyda tro­
chę oliwy na kredyt.

T r a w i ń s k  i. Nie masz pieniędzy?
W o d n i c  k i. Spodziewam się.
T r a w i  ń s k i. Ja mam pięć guldenów 

za masaż od tej starej w aryatki, co to je j . 
m asuję pierwszy palec u lewej nogi. Podzie­
lim y się.

W  o d n i c k i .  Zgoda!

(W ychodzą).
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S C E N A  VIII.

JAN, K A ŚK A , NIEMOWA.

J a n. W idzicie go, ja k  to mi rozkazuje! 
Obejrz rusztowanie! Czy to ja  jego lokaj, 
żeby jego rozkazów słuchał! (Ogląda rusz­
towanie). Ano, chybocze się, ja k  ja k a  bie­
da! Trzeba tu jakiego niziniera, abo co...

(W chodzi na rusztowanie i ogląda dalej).
K a ś k  a (na dole, w stając i idąc ku przo­

dowi). D ziękuję ci, mój poczciwy chłopaku! 
(głaszcze niemowę po twarzy). Dobre z cie­
bie dziecko, moja ty  biedoto! Jeść mi dałeś 
i rozgrzałeś trochę —  niech ci Pan Jezus za­
płaci!
(Niemowa daje znaki ukontentowania i sza­

sta się koło Kaśki).
K a ś k  a. Tylko ci mowy brakuje, żebyś 

był do ludzi podobny, a może to i lepiej, że 
ty  nic gadać nie możesz. Pow iedziałbyś 
znów jak ą  złą i niegodziwą rzecz, ja k  inne 
ludzie. To i lepiej, że gadać nie umiesz. 
No, 110, pójdę ja  na te deski. Może mi ten 
pan co zapłaci wieczorem, to se i nocleg 
znajdę. Śnieg pruszy ju ż po W ysokim Zam­
ku, w  krzakach nocować nie mogę. Zmarznę 
jeszcze, abo co!
(W stępuje na rusztowanie i nagle spostrze­

ga Jana).
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K a ś k a. Jan!!!
J a n (równocześnie). Kaśka!!!
K a ś k a (gorączkowo). To ty... to wy... 

to pan Jan?... 0 !... ja k  mi serce wali, ja k  
młotem! A  to Matka Boska mi pana Jana 
zesłała teraz w tej mojej nędzy. Ja nie 
śmiałam tam przyjść pod bramę, choć nie­
raz nocami po ulicach krążyłam  dokoła ka­
mienicy. Pan Jan mnie nie zapomniał —  
prawda? Pan Jan też chciał się zemną zo­
baczyć— prawda? Panu Janowi też żal było 
za i nu ą— co, praw d a?

(Jan milczy).
K a ś  k a (nerwowo). Pan Jan nic nie mó­

wi? Dlaczego? O, niech Jan też do mnie 
dobrem słowem przemówi! Mój Janie! Że­
by też Jan wiedział, ja k ą  ja  nędzę przecier­
piałam! —  i chłód, i głód, i ten w styd, ja k  
mnie do policyi sposobili. Ja wiem sama, 
że żłe zrobiłam i że nie powinnam była ka­
mieniami ciskać, i za to pana Jana pięknie 
przepraszam —  ale mnie tak gniew oślepił! 
Potem mnie Pan Bóg za to ciężko pokarał, 
bo się tak tułam teraz po świecie, nijakiego 
przytułku nie mająca, ani służby, ani żad­
nej roboty, bom się z ubrania w ydarła i si­
ły  sterałam, i bez ten bec.yrk to ju ż śmia­
łości nie mam!...

(Jan chce odejść).
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K a ś k  a (zastępując mu drogę). Gdzie 
pan Jan odchodzi? Nawet się zemną nie 
przywita?

J a n .  Proszę mnie puścić, ja  czasu nie 
mam, ja  się spieszę!

K a ś k a  (w ybuchając nagle). A! pan Jan 
nie ma czasu! spieszy się! A le do ołtarza 
to nie spieszno, a może spieszno, ale z inną, 
z taką, co ma pieniądze! A  mnie co robić 
teraz? mnie — co Jan na poniewierkę rzucił 
i ludzie obśmiewali, ha!? Gdzie ja  teraz 
pójdę? Ni do kościoła, ni gdzie, bo mnie 
i ksiądz od spowiedzi świętej odpędził i prze­
baczenia mi dać nie chciał.

J a n. Niech mnie Kaśka puści! Ja z ta- 
kiem i latawcami, ja k  Kaśka, nie mam nic 
do roboty.

K a ś k a  (w najw yższej rozpaczy). Nie 
puszczę! ja k  ten Bóg na niebie, nie pusz­
czę! Jan mnie zgubił, zaprzepaścił! Rodzi­
ców mi odebrał, od Boga mnie odpędził!... 
Ja tego Janowi nie daruję! nie daruję! nie 
daruj ę!

J a n  (odpycha ją  brutalnie). A  to utra­
pienie z taką pijawką!
(Rusztowanie w ali się z trzaskiem, ale tylko 
z prawej strony. Kaśka w ydaje k rzyk  i za­
pada się, przywalona stosem belek. Jan zbie­
ga po schodach i chce uciec, niemowa za­

stępuje mu drogę).

/
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N i e m o w a  (wściekły). Ha! ha!
J a n. Odkną], bo cię zmiażdżę!
N i e m o  w  a (rzuca się na Jana, uderza 

go m iędzy oczy i podstawia mu nogę. Jan 
się przewraca, niemowa uderza go kilka­
krotnie i w yrzuca za drzwi).

N i e m o  w  a (z uczuciem  tryumfu). Ha! ha! 
(Zbliża się do stosu belek i zaczyna je  ostroż­
nie odsuwać. U kazuje się na spodzie Kaś­
ka, zraniona i bezprzytomna. Niemowa w y ­
ciąga ją  powoli i klęka przy niej, trzeźwiąc 

ją  i ocierając je j rany).

(Zasłona powoli spada).
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Scena przedstawia salę wr szpitalu; kilka łó­
żek pustych. W głębi dwa łóżka uizkie na 
kółkach, ja k  do przesuwania chorych z sali 
do sali. Na lewro duży stół, odgrodzony pa­
rawanem od reszty sali; na nim słoiki, flasz­
ki, woda i inne przybory. Lampa zwiesza 
się u sufitu. Za podniesieniem zasłony w sa­
li jest pusto przez chwilę.' Drzwi się otwie­
rają i wchodzi siostra miłosierdzia, za nią 

dozorczyni ze świecą wr reku.

S C E N A  I.

SIOSTRA MIŁOSIERDZIA, DOZORCZYNI.

S i o s t r a. Trzeba lampę zapalić,
D o z o r c z y  n i. Czy kto umiera?
S i o s t r a .  Tak, numer siedemnasty.
D o z o r c z y n i .  Przeniosą ją  tutaj?
S i ó s t r  a. Tak; inne chore skarżą się, 

iż zasnąć nie mogą. Ta chora ciągłe mówi; 
trzeba ją  odosobnić. Agonia jej je st ciężka 
i niepokoi całą sale.
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D o z o r c z y  n i. To nie to, co numer 
jed en asty— zasnęła wczoraj w  południe tak 
spokojnie, iż w szyscy  byli przekonani, że 
śpi. Przychodzę do niej, dotykani —  zimna! 
N atychm iast kazałam  ją  usunąć.

S i o s t r a .  Tak, Bóg dał je j lekkie sko­
nanie

(Zapala lampę).
D o z o r c z y n i .  Gdzie siostra każe łóż­

ko chorej postawić?
S i o s t r a .  Tu! (wskazuje lewą stronę 

sceny). Będzie miała krzyż przed oczami.
D o z o r c z y n i .  Niewiele ma przytom ­

ności. W czoraj ju ż  mnie nie poznała.
S i o s t r a .  Niezbadane jest miłosierdzie 

Boże. Może Bóg da je j cłrwilę przytom noś­
ci, aby zeszła z tego świata w  łasce i ze 
skruchą należną.

D o z o r c z y n i .  Może!

S C E N A  II.

TEŻ, TRAW IŃSKI.

T r a w  i ń s k i. Dobry wieczór, siostro 
Maryo Anno!

S i o s t r a .  Niech będzie pochwalony...
T r a w i ń s k i .  Powwacam z sali gorącz­

kowej. Numer siedm nasty jest zupełnie nie-

Gr. Zapolska: Kaśka Karyatyda. 10
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przytomny. Rano szef oddziału powiedział, 
że dzisiejszej nocy w szystko się skończy.

S i ó s t r  a. Poczyniłyśm y właśnie w szyst­
kie przygotowania, aby chorą przenieść tu­
taj.

T r a w i  ń s k i. Bardzo dobrze. Inne cho­
re niepokoją się, widząc tak długą a go ni y

S i o s t r a .  Biedna dziewczyna!
T r a w i ń s k i .  Siostra jeszcze jesteś 

wrażliwa na te sprawy? Ja bo ju ż jestem  
zupełnie zahartowany i to nie robi na mnie 
11 aj mniej szego wrażeni a.

S i o s t r a. Zawsze to nasz bliźni i mę­
ka jego je st nam wspólną. Tembardziej dla 
mnie jest to rzeczą bolesną, iż tę dziew czy­
nę przyniesiono do szpitala nieprzytomną 
i do tej chwili nie odzyskała jeszcze przy­
tomności. Pragnęłabym  bardzo, aby umarła 
pogodzona z Bogiem.

T r a w i ń s k  i. Oto ją  niosą!

S C E N A  III.

CIŻ, POSŁUGACZE, K A ŚK A .

(Posługacze przynoszą Kaśkę, leżącą na łóż­
ku przenośnem, zakrytą  prześcieradłem 
W głowach łóżka zatkn ięty patyk i desecz­

ka, oznaczona cyfrą 17).

K a ś k a. Janie! Janie!
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S i o s t r a .  Oto, imię, które bezustannie 
powraca je j na usta. Może to imię je j bra­
ta? Czy pan nie wie, panie doktorze? Mo­
że dać znać je j rodzinie?

T r a w i ń s . k i .  Nie wiem nic o niej.
Spotkałem ją  u mego przyjaciela, rzeźbia­
rza, gdy mu służyła za model. Zawaliło się 
pod nią rusztowanie. Belki zgniotły je j bok 
i głowę. Przyniesiono ją  tutaj. Wiem, że 
je st służącą i wypędzono ją  ze służby za 
burdy i awantury.

S i o s t r a .  O mój Boże! nieszczęśliwa 
dziewczyna!

T r a w i ń s k i. W ezwałem  tu owego
rzeźbiarza, w  którego domu stało się to nie­
szczęście. On nam może przyniesie jak ie  
bliższe szczegóły co do je j pochodzenia i sto­
sunków' rodzinnych.

K a ś k a (nieprzytomna). Ojciec wygnał... 
dom zamknął... Siostry... o Jezu!... ju ż  ni­
gdy ich nie zobaczę! nigdy! nigdy!

T r a w i ń s k i. Idę na salę, a potem od­
chodzę. Przyjdę nad ranem.

S i o s t r a .  Pan doktór tu jeszcze za j­
rzy?

T r a w t i ń s k i .  Po co? Ja je j ju ż nic 
pomódz nie mogę.

(Wychodzi).
S i o s t r a  (do dozorczyni). Proszę iść na 

sale i porozdawać kleik. Potem proszę przyjść
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tutaj mnie zmienić, a ja  pójdę dawać lekar­
stwa.

D o z o  r c z y  n i. Dobrze, proszę siostry!

S C E N A  !V.

K A Ś K A  i SIOSTRA.

S i o s t r a  (pochylona nad Kaśką). Moje 
biedne dziecko, może masz pragnienie?

K a ś k a  (w obłędzie). Nie mam świadec­
twa... Nie wezmą, bo mi pan wpisze, że 
mnie do becyrku wzieni...
^ S i o s t r a .  Uspokój się, nikt od ciebie 
świadectwa nie żąda.

K a ś k a. Do ślubu w yjm ę m entryke, bo 
przez mentryki... bo przez m entryki ślubu 
nie dadzą (z głośnym  krzykiem ). Janie! Ja­
nie!

S i o s t r a .  Powiedz mi, moje biedne 
dziecko, kto je s t  ten Jan? Może chcesz go 
widzieć? Powiedz mi, gdzie go szukać?

K a ś k a  (odpychając siostrę). Czego ty  
chcesz odemnie? dlaczego mnie prześladu­
jesz? Czy myślisz, że Jan się z tobą ożeni? 
Nie prawda, 011 i ciebie tak mani, ja k  i mnie 
manił, ja k  w szystkie dziewczęta mani!

S i o s t r a .  A, to twój narzeczony! To 
w  takim  razie ja  ci go poszukać nie mogę...
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Iv a ś k a. Mówił sam, że jesteś nic w ar­
ta... nic w arta i wyśm iew ał się z twoich pie­
niędzy... i kapeluszy.

S i o s t r a .  Biedna ta dusza! Jakże ją  
męczą jeszcze w ostatniej chw ili drobiazgi 
tego świata!

K a ś k a .  A  ja  nie mam ani grosza... ani 
kapelusza! I dlatego zamąż nie idę! Biedne 
dziew czyny nie mogą zaznać szczęścia! nie 
wolno im! ha!

S i o s t r a  (modląc się). Dzięki Ci, Pa­
nie, żem w ybrała swą ścieżkę. Spokój je st 
w duszy mojej!

K a ś k  a. Praca od świtu do późnej no­
cy. Oh! ja k  mi ręce spękały się od ługu! 
boli,.. I Jan mnie porzucił!

S i o s t r a  (j. w.). I tej nieszczęśliwej 
spokój daj, o Panie! i skon lekki; a w Tobie 
niech odpocznie zmęczona dusza jej!

K a ś k a  (powoli przychodzi do przytom ­
ności i patrzy chwilę na siostrę). Kto tu?

S i ó s t r  a. Twoja siostra w Bogu, a słu­
ga w Chrystusie!

K a ś k  a. Pani jest zakonnicą, prawda?
S i ó s t r  a. Tak nas na świecie nazy- 

wają.
K a ś k  a. Siostra podobna je st do Anio­

ła Stróża.... Po za tobą czyste skrzydła 
białe.
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S i o s t r a .  To mój czepek bieleje w  cie­
niu. Twój Anioł Stróż, stostro, jest koło 
ciebie, nie opuścił cię nigdy.

K a ś k a. Oj! opuścił, siostro, opuścił!
S i ó s t r  a. Zgrzeszyłaś w ięc tak bardzo?
K a ś k a. Nie wiem, czy zgrzeszyłam , ino 

wiem, że pokutowałam ciężko!
S i o s t r a .  Pokuty nigdy zawiele.
K a ś k a. Oj, siostro, było za wiele... aż 

z niej um ierać mi przyszło... Ale ja  się na 
to nie żalę.... boć cliyba teraz wypocznę.... 
prawda, siostro?

S i o s t r a .  To zależeć będzie od stanu 
twej duszy. Jeżeli nie spłynie na ciebie ła­
ska i serce twe nie będzie przejęte miłością 
Bożą, pokuta twoja dopiero zacząć się może.

K a ś k a. Ola Boga! ola Boga! Jeszcze! 
jeszcze!... A  toć, jeśli zgrzeszyłam , to, sio­
stro, ja  ju ż  opłaciłam ten grzech wdwój- 
nasób!

(Słychać dzwonek w oddali).
S i o s t r a .  Dzwonią na pacierze wieczor­

ne. C zy chcesz się pomodlić, siostro?
K a ś k a (cicho). Nie mogę.
S i ó s t r  a. Dlaczego nie możesz? (Kaś­

ka milczy). A  ja  ci powiem, dlaczego —  bo 
masz w sercu nienaw iść i urazę do tych, 
którzy może ci k rzyw d ę w życiu  uczynili. 
Przebacz, a modlić się znów będziesz potra­
fiła.
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K a ś k a (głucho, z uporem). Nie przeba­
czę!

S i o s t r a .  Jakże chcesz, aby Bóg ci 
przebaczył, skoro ty  odpuścić nie chcesz w i­
nowajcom twoim?

K a ś k a  (z rozpaczliw ym  uporem). Nie 
przebaczę!

S i o s t r a .  Chrystus na krzyżu  przeba­
czył katom swoim.

K a ś k a  (w rozpaczy». Żeby mi ręce i no­
g i odpaść m iały— nie przebaczę!!!

(Dzwon daleki).
S i o s t r a  (klęka). Modlić się za ciebie 

bede, biedna siostro moja —  modlić się bę­
dziem y w szyscy: ja  i ci, którzy, jęcząc z bó­
lu, cierpienia swe w tej chwili Bogu ofiaru- 
ją... Oby ci Bóg dał serce litościwe i do 
przebaczenia skłonne!
(Chwila milczenia —  dzwon powoli milknie).

S C E N A  V.

TEŻ i DOZORCZYNI.

D o z o  r c z y  11 i. Przychodzę zluzować 
siostrę. Chorzy na lekarstwo nocne czeka­
ją . Numerowi na sali nieuleczalnych. Pan 
doktór przyniósł morfinę... A  ta młoda ko­
bieta, której wczoraj robiono operacyę, do- 
gory...
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S i o s t r a  (przerywa). Dobrze, idę! (Do 
Kaśki). Staraj się, dziecko moje, nie m y­
śleć o krzyw dach, ja k ie  ci Indzie czynili. 
Pom yśl, że nieraz doznałaś dużo dobrego; 
przypomnij sobie —  i niech gorycz twoja 
wdzięcznością się stanie.

K a ś k  a. Nie mam za co mieć w dzięcz­
ności dla nikogo. Same krzyw d y miałam 
w  życiu  i ani odrobiny uciechy. A  zawsze 
przebaczałam  każdemu, co się nademną znę­
cał— ojcu, siostrom, fabrykantkom  w tkalni, 
sługom jenszym  w mieście, państwu i... je ­
mu! A  ja k  mnie potrzeba było przebaczyć, 
to nikt nie chciał! nie chciał!... Ano, to ju ż 
teraz i mnie się gniew wezbrał.... i dławi 
mnie...

S i o s t r a .  Odchodzę... za chwilę powró­
cę. Sądzę, że znajdę cię mniej zbuntowaną.

K a ś k a .  I gadzinę nadeptać, to ukąsi, 
a nie taką marną dziewczynę, ja k  ja .

S i o s t r a .  Niech Bóg cię strzeże, moje 
biedne dziecko!

(Odchodzi wolno).

S C E N A  VI

K A ŚK A , DOZORCZYNI.

D o z o r c z y  11 i. Nie chce panna pić?

K a ś k  a. Dajcie.
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(Pije ziółka, poczem głowa opada je j na po­
duszki).

K a ś k a  (po chwili). Czy to ja  mam 
um ierać?

D o z o r c z y n i .  G adanie! Czego tam 
zaraz śmierć wspominać?

K a ś k a .  Ano, bo jak że  inaczej? Czego 
ja  się mam po świecie jeszcze w łóczyć? Toż 
dla mnie niema dachu, coby mnie okrył!

D o z o r c z y n i .  Niech panna lepiej śpi.
K a ś k  a. Jakże mi spać, k iedy w szystko 

mnie boli, a po głowie roi się aż do stra­
szydeł!

D o z o r c z y n i .  Ja lampę przyciem nię 
i poprawię pannę na łóżku (wrspina się na 
palcach, aby lampę przyciemnić). Nie do­
stanę; ano, to zawołam dyżurnego posługa­
cza (otwiera drzwi). Janie! Janie!

K a ś k a  (siadając na łóżku). Janie? Dla­
czego... Janie? Kto go woła?

S C E N A  Vi l

TEŻ SAME i JAN.

J a n .  Jestem, a co trza zrobić?
D o z o r c z y n i .  Trzeba ściemnić lampę 

i pomożecie mi chorą podnieść trochę na 
łóżku.
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J a n .  Dobrze!
(Przygaszą trochę lampę i idzie do łóżka 
Kaśki, pochyla się nad nią i u jm uje ją  pod 
pachę, chcąc podnieść. W tej samej chwili 
Kaśka czepia się konwulsujnie jego ramion).

K a ś  k a. To ja!!
(Unosi się na łóżku, strasznie groźna, z oczy­
ma kr nią zabiegłem i, z włosami rozrzucone- 
mi dokoła głowy).

J a n  (przerażony). Jezu miłosierny!
K a ś k a .  T y nie w zyw aj teraz Pana Bo­

ga do pomocy, ty  krzyw dzicielu! rozbójniku! 
To ty  mnie zabił, ty  był sprawcą nędzy mo­
jej!... ty  mnie w poniewierkę rzucił, aż wresz­
cie dobił, ja k  psa... i to bez ciebie ja  w e­
szłam na barłóg szpitalny! A teraz cię mam... 
i teraz cię trzym am , ty mój panie narzeczo­
ny... ty  moja nędzo! To m y chyba razem 
przed sądem Boskim  staniemy... boć mnie 
samej przez ciebie w grób iść niesprawied­
liwie! O! ty  mnie honorował po szynkach, 
aż... ty  mnie w ykierow ał do trumny... Ale 
pomsta Boża na ciebie! pomsta Boża! Zdech­
niesz w  szpitalu, ja k  ja, bez Boga i ludzi! 
Pomsta na ciebie, psie jeden!

S C E N A  VIII.
CIŻ SAMI i SIOSTRA.

S i o s t r a  (nadbiega do Kaśki). Puść te­
go człowieka! zaprzestań przeklinać! Nad
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grobem stoisz, jesteś ju ż przed obliczem Bo­
ga i jeszcze cię obchodzą spraw y twoje 
ziemskie!

Iv a ś k a (nie puszczając Jana). Siostro! 
to ten judasz, bez którego ja  w nieszczęście 
wpadłam i na psy zeszłam!

S i ó s t r  a. Czy naprawisz swe dobro, 
złorzecząc mu i sypiąc na jego głowę prze­
kleństwa i złość swoją? Czy wrócą się twe 
łzy? czy choć jedną łzę przez to mieć bę­
dziesz w obrachunku swoim? A  potem —  
spójrz na niego. Ja nie wiem, co 011 zaw i­
nił!... Nie moja to rzecz rozpatrywać i roz­
sądzać ziem skie sprawy, ale w sercu jego 
musi być żal i ból w  tej chwili. (Do Jana). 
Powiedzcie mi szczerze, mój bracie, czy ża­
łujecie swej winy?

J a n  (cicho). Żałuję!
S i o s t r a .  Szczerze?
J a n (w ybuchając płaczem i padając na 

kolana przy łóżku). Szczerze i okrutnie!
S i o s t r a. A  przebacz nam nasze w iny, 

jako i my odpuszczamy naszym  w inow aj­
com.

K a ś k a (powoli, kładąc rękę na głowie 
Jana). Jako i m y odpuszczamy naszym  w i­
nowajcom!

J a n .  Kaśka! daruj ty  mi! daruj! Ja to 
nie bez złość zrobiłem, ot tak, bez głupotę!
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Ja nie myślałem, żebyś ty mnie tak napraw­
dę miłowała!

K a ś k a  (z uśmiechem bladym). T y  m y­
ślał, Janie, że ja  tak ja k  inne dziewuchy, 
prędko się pocieszę... Ale ja  się nie pocie­
szyłam  i bez to idę w mogiłę...

J a n. Nie! nie! ty  nie zamrzesz! Kaśka! 
ja  się z tobą ożenię!

K a ś k a  (tracąc przytomność powoli). Ja 
się z tobą ożenię...

J a n. T y mi przebaczysz? T y  mi prze­
baczyłaś?...

K a ś k a  Ja ci przebaczyłam!
J a n  (do siostry). O! Święta Panienko! 

T y  będziesz świadkiem, jako przyrzekam  po­
ślubić tę Katarzynę Olejarek i w ziąć ją  za 
żonę.

S i o s t r a .  Ależ to można zaraz w yko­
nać. Jutro weźm iecie ślub. (Do Kaśki). Czy 
chcesz, Kasia, zostać żoną Jana?

K a ś k a  (nieprzytomna). Jeszcze tyle ro­
boty... dziś robota... ju ż tak mam ręce spę­
kane... trza iść po w ęgle do piwnicy, tam 
zimno, ciemno... ot, grób... śmierć... Kaśka 
umrze... poczciwy niemowa... on jeden! on 
jeden!

(Muzyka gra pieśń dziewcząt z trzeciego 
aktu).

J a n. Kasiu! Kasiu!
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S i o s t r a  (do dozorczyni). Agonia się 
rozpoczyna! B iegnijcie po pana doktora; 011 
jeszcze musi być na dole u pana sekreta­
rza.

K a ś k a .  O! o! idą! idą! całe białe... czy­
sto sznur gołębi... śpiewają, aż słodko - się 
robi:

Marya,
Biała lilia,
Co kwitnie... tam...
U... niebios... bram...

Bez całe życie harować, harować, haro­
wać!... a potem ja k  pies bez dachu się w łó­
czyć po śniegu...

S C E N A  IX.

CIŻ SAMI, TR AW IŃ SK I i WODNICKI.

T r a£w i ń s k i. Siostro Maryo Anno, oto 
pan W odnicki, który zasięgnął trochę infor- 
m acyj o numerze siedemnastym.

W o d n i c k i .  Wiem niewiele.
(Odchodzi trochę na bok i rozmawia z sio­

strą Maryą pocichu).
T r aiAv i ń s k  i (pochylając się nad Kaś­

ką). No, zobaczym y, co się z nią dzieje. 
(Po chwili). Phi!... niema tu co robić.

J a n (czepiając się ręki doktora). Pan 
doktór ją  uratuje, prawda?
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T r a w i ń s k  i. A.... to ty! Aha! rozu­
miem! Proszę —  więc teraz wolałbyś, aby 
żyła?

J a n. Ano, toć niby przezemnie.
T r a w i ń s k i. E! szeroko o tern Dawid 

pisał... A le to trudno. Już ci ją  ni kt  nie 
uratuje, ona ju ż napół umarła.

(Podchodzi W odnicki i siostra).
J a n  (padając znów przy łóżku). Kaśko 

moja serdeczna! ty zamrzesz, nieboże! i to 
niby bezemnie, bez takiego lamparta!... Kaś­
ko! ja  się poprawię, ju ż nie będę za dziew­
czynami latał, ino ty  nie umieraj!

K a ś k a  (otwiera oczy nawpół przytomna 
i patrzy chwilę przed siebie). Nie płacz, Ja­
nie, bo mi nigdy, bez całe moje psie życie 
nie było tak spokojnie, ja k  teraz. W yparo­
wałam się... ręce se po łokcie urobiłam... ale 
teraz to mi Pan Jezus odpoczynek wieczny 
daje. Teraz mnie Panna Najświętsza na 
służbę do siebie bierze... a do Niej, do Tej 
naszej, to ju ż chyba przez świadectw a mnie 
wezmą; dobra będzie służba razem z anioła­
mi, a Pani litościwa! (Umiera —  gasnącym  
głosem) Janie! Janie!

(Pozostaje zastygła, z otwartemi usty 
i oczami).

T r a w i ń s k i (do siostry). Ślub ten, 
ostatecznie, może się odbyć jutro wczesnym  
rankiem. Choć ja  widzę w  tern objaw nie­
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potrzebnego romantyzmu. Ale.... skoro to 
siostrze się podoba... i owszem.

S i ó s t r  a. Czy chora żyć będzie jutro 
rano?

T r a w i ń s k i. O, jestem  tego pewny! 
Zw ykle taka agonia je st m ęczącą i przecią­
ga się bardzo długo. To są ciekawe w ypad­
ki. (Zbliża sie do łóżka). Ticus: umarła!

S i o s t r a  i W  o d n i c k i. Umarła?
J a n. O mój Jezu!
S i ó s t r  a. Światłość w iekuistą daj je j 

Panie i odpocznienie wieczne!
(Zam yka oczy i usta Kaśce; klęka, mówiąc 
pacierze).

J a n  (dław iąc się łzami). To ja  ją  zabił
D o z o  r c z y  11 i (wchodząc). Siostro Ma- 

ryo Anno, numer dziew iąty umarł. Trza 
oczy zamknąć.

S i ó s t r  a (wychodząc z opuszczoną gło-
ą).. Ide.

Zasłona wolno spada.
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t r e s o w a n e  d u s z e .
S Z T U K A  

"w trssecłi alstacłi.
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O S O B Y :

R A STAW IECK I, w łaściciel dziennika. 
SIEKLUCKI, odpowiedzialny redaktor. 
BO NECKI,
PAR N E S > współpracownicy.
RÓ ŻYCKI)
ADMINISTRATOR.
METRAM PAŻ.
STEIERMARK.
BRAUN, robotnik.
LEW ANDOW ICZ.
JUSZKA, współpracownik Gońca. 
SM OLKIEW ICZ, sekret, biura dobroczynnego, 
M ECENAS SZUHMAN,
DOKTÓR PILEROW ICZ.
A N N A  SMOLKIEWICZO WA. 
STEIERM ARKOW A.
1 DAMA.
2 DAMA.
MŁODA PAN N A.

1 chłopcy redakcyjni.
2 )
ZOSIA.
STRÓŻ R E D A K C YJN Y.
ZIMERSZTOCK.

Rrzecz dzieje się w mieście.

A k t I i III w biurze redakcyi.
A k t II w biurze dobroczynności.
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p i e r w s z a .

Scena przedstawia pokój redakcyjny. W  głę­
bi drzwi, na prawo drzwi, na lewo dwa ok­
na. Pom iędzy oknami biurka dwa, zesta­
wione do siebie grzbietam i, przed niemi 
krzesła; bliższe biurko od widzów jest biur­
kiem Siekluckiego, drugie biurko należy do 
Boneckiego. Na środku sceny d łu g i stół 
założony cały  dziennikami; po prawej od w i­
dza biurko oparte o ścianę. Jeszcze jedno 
biurko takie po prawej, ju ż  w  rogu, za niem 
telefon. Biurka i stół oświetlone lampami 
elektrycznem u Po lew ej w  głębi piec żelaz­
ny, koło pieca skórzany szeslong. Przy 
drzwiach w ejściow ych marmurowa um yw al­
ka, ręcznik, mydło. Story u okien pospusz- 
czane, widać jednak wiosenny, chłodny po­
ranek. Sielducki w palcie siedzi przy biur­
ku i robi rewizyę. Jest znużony. P rzy  nim

Gr. Zapolska: Tresowane dusze. 1
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2 GABRYELA ZAPOLSKA.

stoi chłopiec z drukarni (lat 12) i, p rz e s y ­
pując z nogi na nogę, czeka na rew izyę. 
Nad szeslongiem duża fotografia m ężczyzny, 
o rysach szlachetnych i' smutnym w yrazie 

twarzy.

S C E N A  I.

SIEKLUCKI, CHŁOPIEC 1, CHŁOPIEC 2, 
potem METRa MPAŻ; na kanapie śpi PAR- 

NES, zaw inięty w palto.

C h ł o p i e c  2 (wpadając), Pan metram- 
paż kazał powiedzieć, iż nie będzie czekał, 
bo będzie spóźnienie.

S i e k l u c k i  (przez zęby). Idź do dya- 
bła!

C h ł o p i e c  2 (staje i czeka; chwila mil­
czenia; w reszcie Sieklucki rzuca mu korek­
tę). No, masz, bałwanie— znikaj!

C h ł o p i e c  2. I pan metrampaż kazał 
powiedzieć, że ju ż na nic niema m iejsca,

S i e k 1 u c k i. W ynoś się!
(Idzie do telefonu i dzwoni).

S i e k l u c k i  (do telefonu). Halo! Pro­
szę mnie połączyć z centralną kawiarnią.

(Dzwonek).
Halo! Proszę poprosić tu pana Balka!... 

Jest? Dobrze— niech zaraz przyjdzie.
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(Po chwili).

Halo! Halo!... To ty, Józek? Czy masz co 
nowego? Nic? A  to zbiegowisko? He? ga­
daj w yraźniej... Nie byłeś? dlaczego?... gra­
łeś? dobrze! Tylko tak dalej— zajdziesz w y ­
soko... E ! daj mi spokój! W ięc nic? na 
przedmieściach spokojnie?... A  co? a co?... 

 ̂ my nic! Z pewnością Juszka ju ż coś wie... 
z pewnością wr „Gońcu“ będą szczegóły.... 
D ziękuję ci... Ładnie nas ubrałeś!...
(Dz woni. Odchodzi wzburzony od telefonu).

P a r n e s (podnosząc rozczochraną gło­
wę). Z kim telefonowałeś?

S i e k 1 u c k  i. Z Balkiem!... Na przed­
mieściach zbiegowisko, a on siedzi w  ka­
wiarni i gra!

P a r n e s (flegm atycznie). Dobrze m a !
S i e k 1 u c k i. Ależ „Goniec“ nas uprze­

dzi— „Goniec“ da sensacyę...

P a r n e s. To co ciebie obchodzi?.... 
Twoja płachta?

S i e k ł u c k i .  Nie moja— ale to przecież 
nasza rzecz.

P a r n e s. Ojej! tak ci pilno tę flagę 
wywiesić,

S i e k ł u c k i .  Nie —  ale m y pierwsi 
w tej sprawie powinniśmy głos zabrać. To-

TRESOWANE DUSZE. 3
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4 GABRYELA ZAPOLSKA.

nasz obowiązek. Ta sprawa podchodzi pod 
program  naszego pisma.

P a r n e s. Ta jak? ta co? ta dzie? ta po 
co? Podw yższą ci co za to?... Nie —  110 to 
siedź cicho, nie lataj, rew izyę rób, zapchaj 
numer, żeby dziur nie było, a o resztę się 
nie troszcz. Do popołudnia kto sobie w łeb 
palnie, albo co zdefrauduje i kropnie się mi- 
chał na dwie szpalty... (ziewa). Program!... 
też?... program dawno fiu... światami... To­
bie się zdaje, Siekła, że ten... (wskazuje na 
fotografię) jeszcze żyje.

S i e k  1 u c k  i (w ybucha ironicznym śmie­
chem) Ha! ha!... także idea!... Ja aż nadto 
dobrze czuję, że on już żyć przestał.

P a r 11 e s. A  m ajaki ci się po głowie 
snują...

S i e k l u c k i .  Nieprawda! M ajaki w y­
gnałem  na cztery wiatry!
(Gasi elektryczność; idzie do um ywalni, od­
kręca kurek, pije wodę, a potem m yje ręce).

P a r 11 e s. Wodę chlipiesz?
S i e k l u c k i .  Trzeźwię się.
P a r n e s (zaciekawiony). E ? .. bumblo- 

wałeś?
S i e k l u c k i .  A  tak!... całą noc —  przy 

biurku.
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TRESOWANE DUSZE. 5

P a r n e s. Czego ty  się tak zapracowu- 
j esz?— twoj a płachta?

S i e k 1 u c k i. Kto ci powiedział, że się 
zapracowuj ę?

P a r  n e s. Ta ciągle coś piszesz.
S i e k l u c k i .  Piszę... bo czemś szpalty 

zapchać trzeba —  ale ze siebie nic nie daję; 
a wiesz, dlaczego?— bo mi dać nie wolno.

P a r n e s. Teni lepiej... nie masz żadnej 
odpowiedzialności.

S i e k l u c k i  (patrzy przez chwilę z ro­
dzajem pogardy na Parnesa). Niech będzie, 
że tern lepiej.

(Idzie do biurka, siada przy niem posępny 
i apatyczny).

P a r n . e s  (złazi z sofy i w łóczy się po re- 
dakcyi, wreszcie staje przed Siekluckim). 
Ja wogóle nie mogę skapować, czemu ty 
wiecznie niezadowolony. Źle ci? Długi, ja ­
pie miałeś, zapłacił za ciebie Rastaw iecki 
i teraz ci małemi ratam i strąca. Przecież 
lepiej z nim mieć do czynienia, ja k  z Zimer- 
manem.

S i e k l u c k i  (ironicznie). Tak sądzisz?
P a r n e s. Ta pewnie. Za jak ie  trzy, a l­

bo cztery lata, spłacisz Rastawieckiem u 
wszystko. Jesteś sobie wolny, lieber baron... 
o co ci chodzi?
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6 GABRYELA ZAPOLSKA.

S i e k l u c k  i (posępnie). Jestem wolny!
P a r n e s. Ta naturalnie... Czemu ty  ni­

gd y stor nie podniesiesz?
S i e k  1 u c k i. Bo widzisz, Parnes, za te- 

mi storami je st świat, słońce i... wolność. 
A  ja — choć jestem  taki... wolny, w edług cie­
bie,— wolę nie drażnić się widokiem słońca... 
wolności... Zwierzętom w menażeryach, gdy 
ich wiozą przez pola, zasłaniają klatki płach­
tami... O, widzisz... to są takie płachty!

P a r n e s. Choć uciął— nie rozumiem.
S i e k l u c k  i. Czy ja  ci każę rozumieć?

S C E N A  II.

CIŻ SAMI i METEAM PAŻ.

M e t  r a  m p a ż (do Siekluckiego). Dzień 
dobry panom! A... oto w ypadła kronika po­
licyjn a— i artykuł o stróżach —  i o reorgani- 
zacyi opieki nad szpitalami.

S i e k 1 u c k i (szybko). Dlaczego w ypa­
dło o stróżach?

M e t r a m p a ż (cicho). Pan dyrektor 
Rastaw iecki kazał o stróżach nic nie dawać.

S i e k 1 u c k i (gwałtownie). Co? jak? (po 
chwili). Dobrze... Proszę tu zostawić skrypt, 
to pójdzie na popołudnie.
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M e t r a m p a ż. Dobrze, panie redakto­
rze!

S i e k 1 u c k i. A  to skrypta do składa­
nia,
(Oddaje mu pęk skryptów. Metrampaż w y ­

chodzi).
P a r n e s (do Siekluckiego). Podcięli ci 

znów nogi? co?
S i e k ł  u c k  i (hamując się i znów wpa­

dając w apatyę). A... niech ich tam dyabli 
wezmą!

P a r n e  s. Siekła!... tobie to jednak nic 
musi być w yraźnie tak ciągle ustępować. 
Postaw się!... ta ty  masz firmę, co?

S i e k l u c k i .  Daj mi spokój!
(Stróż wnosi na tacce herbatę i stawia przed 

Siekluckim).
P a r n e  s. Siekła!... poślij i dla mnie po 

herbatę... nie mam. ani centa. Oddam ci... 
dziś płacą. A! ot pan administrator!

S C E N A  III.

CIŻ i ADMINISTRATOR, później ANNA.

A d m i n i s t r a t o r .  Dzień dobry pa­
nom... Oto poczta, tu listy.

(Kładzie listy przed Siekluckim ).

TRESOWANE DUSZE. 7
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S i e k  1 u c k  i. Niech pan je  odda panu 
Rastawieckiemu. Co mnie to obchodzi!

A d m i n i s t r a t o r .  Nie wiedziałem.
S i e k  1 u c k  i. Od wczoraj —  listy  adre­

sowane do redakcyi cz^ta sam pan dyrek­
tor...

P a r n e s  (zaciekawiony). E! e!... nie ga­
daj!... no, no!...

A d m i n i s t r a t e  r. Dziś pensya, pa­
nowie się zgłoszą.

P a r n e s .  O której?
A d m i n i s t r a t o  r. O dwunastej. T y l­

ko pan Parnes to ma u nas bardzo mało na 
ten miesiąc. Zdaje się nawet, że to pan coś 
winien.

P a r n e s. Ta co? ta jak? ta dzie?... C y k ­
nęliście tam co i zaraz— winien.

A d m i n i s t r a t o  r. Zaliczki, łaskaw- 
co! zaliczki!... Zresztą, obliczę. Żegnani pa­
nów!
(Stróż wnosi herbatę dla Parnesa, stawia na 

stole i wychodzi).
P a r n e s  (pije herbatę i mówi). Nie!... 

no wiecie... św iat się kończy!... Znów niema 
nic z pensyi. Ta co zrobię teraz? Widzisz^ 
widzisz, Siekła, i ty  się je szcze  skarżysz!... 
(Szuka po kieszeniach). Żeby choć jak ie  los 
kapustos... a tu nic, nic...

8 GABRYELA ZAPOLSKA.
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TRESOWANE DUSZE. 9

(Słychać dzwonek telefonu).
S i e k l u c k i .  Idź, Parnes, do telefonu.
P a r n e s. Halo! Halo! to ja! Ta kto? ta 

ja! (mówi do Siekluckiego). Balk mówi z cen­
tralki (do telefonu). Ha? jak? Nie! (mówi). 
Znów rozłączyli! (Dzwoni z furyą). Halo! 
proszę pani o centralną kawiarnię! Gniewa 
się pani?— ta co mnie to obchodzi! ta niech 
pani nie rozłącza, co telefon złączył! (Dzwo­
nek). Halo! jesteś? 110 co? (nadsłuchuje). 
Trup? gdzie? Pod Pieskową górą? (mówi do 
Siekluckiego). Trup! ja k  Boga kocham! Balk 
wyszperał!

S i e k l u c k  i. Niech bierze dorożkę.
P a r n e s  (w telefon). Bierz dorożkę 

i pędź! Co? Pieniędzy nie ma.
S i e k l u c k i .  Powiedz, niech bierze na 

godziny. Adm inistracya zapłaci.
P a r n e s  (w telefon). Bierz na godziny!

(Dzwonek).
No, widzisz, Siekła! takeś się m artwił, a bę­

dzie jak iś  trup na poobiedzie.

S i e k l u c k i .  To swoją drogą; to nie 
zastąpi zbiegowiska.

P a r n e s. E! co ty  wiesz! Prenum era­
torzy wolą trupa. Cóż zbiegowisko?— zw ykłe 
burdy i wrzaski.
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10 GABRYELA ZAPOLSKA.

S i e k 1 u c k i. To są zbiegow iska głodowe, 
Parnes.

P a r 11 e s. Ojej! ta co wiosnę takie są. 
To ju ż nie nowość dla czytelników.

S i e k 1 u c k  i (zniecierpliwiony). Ty mnie 
nie rozumiesz, Parnes. Trzeba, żebyś poje­
chał za rogatki i sprawdził na miejscu, ja k  
rzeczy stoją.

P a r n e s. Nie głupim — mogę guza ober­
wać. Wolę się pomieniać z Balkiem. Ja 
wezmę trupa, a on niech sobie weźmie gło­
domory.

S i e k l u c k  i. Róbcie ja k  chcecie, byle 
na dziesiątą były  wiadomości.

P a r n e s (ubiera się). Pędzę do central­
ki. A  pieniądze na dryndę?

S i e k  1 u c k  i. W eź na godzinę.

P a r n e s. P raw d a! Niech Grecya pła­
ci!... (wybiega).

S i e k  1 u c k  i (chodzi po redakcyi, w i­
docznie wzburzony, wreszcie otwiera drzwi 
środkowe i woła): Ignacy! zapal w  żelaznym 
piecu!
(W raca do biurka i zaczyna pisać. W  tej 
chwili wchodzi Anna. Jest to młoda jeszcze 
kobieta, o rozumnej, dość energicznej tw a­
rzy. Ubrana av ciemną szarą spódnicę, bluz­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



TRESOWANE DUSZE. 11

kę i fartuszek czarny z szeleczkami, ucze­
sana gładko).

A  n 11 a. Dzień dobry panu redaktorowi!

S i e  k  ł u c k i  (podając je j rękę i nie od­
ryw ając się od biurka). Dzień dobry! Spóź­
niła się pani dziś trochę.

A  11 n a. Musiałam kupić dziś małej książ­
kę— biegałyśm y po antykwarniach... (z uśm ie­
chem). Na księgarnie nas nie stać.

S i e k l u c k i .  Dlaczego mi pani nie po­
wiedziałaś? W ziąłbym  w pierwszej lepszej 
księgarni. Dla mnie jest pewien rabat.

(Anna milczy, zakłopotana).
S i e k  1 u c k i (odkłada pióro i patrzy na 

nią uważnie). Pom iędzy nami duma nie po­
winna istnieć.

A n n a .  O, to nie przez dumę... (po chw i­
li). W olę powiedzieć prawdę. Nie chcę, aże­
byś pan miał o mnie błędne przekonanie. 
Zapytanoby mnie w domu, zkąd mam tę 
książkę —  musiałabym powiedzieć, że od pa­
na, a to sprowadziłoby znów wiele przykroś­
ci na moją głowę.

S i e k  1 u c k  i. W ięc zawsze twój mąż 
mnie nienawidzi?

A n n a .  Nie —  011 ciebie nie nienawidzi, 
ale 011 wie, że pan jesteś źle z szefem i dla­
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tego każe mi trzym ać się od ciebie zda- 
leka.

S i e k l u c k i .  Wspaniałe!

A  n 11 a. To nie wspaniałe —  to straszne! 
To panu powinno dać miarę, jakiem i ścież­
kami pragnie mój mąż dochodzić do celu. 
A  ja!... zresztą, co tu mówić! Pan znasz 
mnie dostatecznie: kark tw ardy, nieugięty; 
pogarda dla tego, co nie zgadza się z memi 
prostemi pojęciami.

S i e k l u c k i .  W ięc —  w alka? ciągła 
walka?

A n n  a. Na śmierć i życie. Czasem mu­
szę bronić wolności mego postępowania i cha­
rakteru całą siłą. A le nietylko siebie bro­
nię, lecz także i duszy mego dziecka. Ten 
fałsz, ta jakaś układność wobec tych, od 
których zależym y, zaczyna mi się przedo­
stawać do duszy mej córki. A  ja  pragnę 
mieć ją  tak silną i hardą, ja k  ja  jestem . 
C hoćby je j nawet było ciężko przez to w ży  
c iu — mniejsza z tern!

S i e k 1 u c k  i. Jak ja  ci zazdroszczę, 
Anno!

A  n n a, Mej siły  żywotnej ? A leż pan 
chyba, jako mężczyzna, musisz mieć je j 
j eszcze w ięcej.

12 GABRYELA ZAPOLSKA.
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TRESOWANE DUSZE. 13

S i e k l u c k i .  Moja męzkość nie gra 
w  tem  żadnej roli. (W yciąga ręce przed sie­
bie). Zmęczony jestem , Anno! zmęczony! .

A n n a  (patrząc na niego uważnie). W i­
dzę to, panie redaktorze i szczerze się tem 
smucę.
(Idzie do stołu i zaczyna sortować dzienni­
ki —  zdejm uje stare z porozwieszanych na 
ścianach sztyftów  i nakłada świeże. Robi 
to sprawnie, zręcznie i energicznie. Po chw i­

li milczenia, w eselszym  tonem).
A  1111 a. Czy pan wie, co dziś czytałam  

prawie przez noc całą? Oto, po raz wtóry, 
pana * Dobro ogólne“ . Jakie to piękne
d zieło! Z gorączką w  sercu zamknęłam 
książkę nad ranem. Ile pan tam siły  wło­
żyłeś!... Musiałeś to pisać jednym  tchem —  
prawda?

S i e k l u c k i  (posępnie). Nie pamiętam 
j u ż !

A  n n a. Ale ja  pamiętam! I wie pan, do­
skonale widzę chwilę, kiedy pisałeś pan koń­
cowy rozdział. To było tu— przy tem biur­
ku. W eszłam te mi drzwiami cichuteńko. 
Nad panem pochylony stał nieboszczyk pan 
W rangowski. JPrzez te okna w padały całe 
promienie słońca i poprostu zalew ały całą 
redakcyę. Pan pisał zakończenie, w  któreni 
prawda tak pięknie, tak potężnie tryum fuje.
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14 GABRYELA ZAPOLSKA.

Pan promieniał cały. Z tych promieni po­
zostało wiele w tej książce...

S i e k 1 u c k i (porywczo). Czy chcesz mi 
zrobić jedną łaskę, Anno?

A n n a. Mów pan— słucham cię!
S i e k  1 u c k  i (nerwowo). Nie mów mi 

n igdy o m ych dawnych pracach. Tamto 
był inny człowiek... tn inny! Dawniej —  tę 
redakcyę zalew ały promienie słońca, teraz, 
widzisz, o! story spuszczone, co?.... Nora, 
ciemnica! W  tej norze, przy tern biurku, 
ja... odpowiedzialny redaktor poczytnego or­
ganu, którego właścicielem  nie pan W ran- 
gowski, idealista, m arzyciel— ale pan Rasta- 
wiecki...

(Po chwili).
T y jesteś inteligentną, Anno —  rozumiesz 

mnie.
A n n a  (ze smutkiem). Ha! skoro pan 

chcesz, niech i tak będzie. A le pozwól, że 
ci jedno tylko powiem. Źle z tobą... zapa­
dasz w apatyę.

S i e k l u c k i .  Jestem przepracowany. 
A  najw ięcej zużyw a mózg taka sieczka, ja ­
ką tu codziennie z mózgów w ysypać musi­
my...

A n n a. E! to znękanie chwilowe. Ja znam 
pana.
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TRESOWANE DUSZE. 15

S i e k l u c k  i. Za szaro tu, Anno —  za 
szaro... Niedługo będzie za czarno!

A  n n a. Rozjaśnij sam.
S i e k l u c k  i. Pragnę —  ale tu ju ż na­

wet źródła jaśniejsze w yschły; redakcya 
utraca powoli swoją szlachetną popularność. 
Tłum w yczuł to, co się tu święci za temi 
oknami. Przestano zw racać się do nas z za­
ufaniem, W łasnej in icyatyw y nam mieć nie 
wolno... (W yciąga się na krześle i ręce w gó­
rę podnosi powolnym gestem). Źle, Anno — 
źle...

A  n n a. Co znowu! Źle jest w tedy, gdy 
przestajem y czuć, iż źle się z nami dzieje, 
bo w tedy to ju ż  rzeczywiście... śmierć. Mnie 
dziś mój mąż powiedział, iż... mnie w ytre­
suje...

S i e k l u c k  i. Duszę twą w ytresuje?
A n n a. Tak, tak —  bo karku mi chyba 

żadna szpicruta nie zegnie. Otóż kto powi­
nien powiedzieć „źle“ —  to ja , słaba kobieca 
dusza, którą chce tresować silniejsza prze­
moc męzka. A  widzi pan, ja k a  jestem  peł­
na siły  i energii. Jestem zdolna do buntu—  
jestem  bardzo zdolna.

S i e k 1 u c k i (patrzy na nią z upodoba­
niem). Rzeczywiście, Anno— ty jesteś uoso­
bioną w alką i samodzielnością. W  obecnoś­
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16 GABRYELA ZAPOLSKA.

ci twojej zawsze zaczynam  nabierać otuchy 
do życia.

A  n n a. A  widzi pan! ja k  dobrze, że choć 
te kilka chwil porozmawiałam z panem. Pan 
należysz do liczby tych  mężczyzn, którzy 
potrzebują jednej maluchnej iskierki, aby 
z pod ich popiołów w ybuchnął nawet pło­
mień.

S i e k  1 u c k i (śmiejąc się). W  płomień 
nie uwierzę.

A n n a. Kto wie! kto wie! To byłoby za 
straszne, ażeby pan —  ja... mieli marnie w e­
getować pod przemocą... Nie, to niepodo­
bna!

S i e - k  ł u c k i .  Czy znajdujesz, że je s ­
teśmy tak bardzo na świecie potrzebni?

A n n a  (z ożywieniem). Tak! tak! Sam 
do mnie mówiłeś. Często jeden gest ma 
w ielkie, przepotężne znaczenie. Gest szla­
chetny! O! dziś ja  do pana z prośbą. Mam 
sprawę —  dobrą spraw ę., taką naszą sprawę. 
Człowiek jeden, nazwiskiem  Braun, zjaw ił 
się przed tygodniem w biurze dobroczynności. 
Mój mąż, jako sekretarz, wspomniał mi 
o nim — tak, po swojemu, ot... ja k  się mówi 
o zanadto zużytej sile, której nikt ju ż do 
pracy wziąć nie chce. Tego Brauna, po 27 
latach pracy, w ypędził na bruk jego  chle­
bodawca. A  wiesz, za co? Oto za to, że
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TRESOWANE DUSZE. 17

ten sterany starzec ośmielił się upom nieć 
o podwyższenie mu płacy. Po 27 ła ta c h  
upomniał się po raz pierwszy... słyszysz pa n? 
przecież to okropne!

S i e k  1 u c k  i (mimowoli zainteresowa ny 
powstaje, zbliża się do stołu i opiera s ię 
w  ten sposób, że stoi plecami do drz wi 
wchód owych. Anna także). Tak, lecz to 
fakt nie oderwany. Znam całą seryę ty c h  
faktów.

A n n a .  Tak, ale ten w yb ija  się nad in­
ne. Braun jest u mnie, dałam mu p rz y tu ­
łek w kuchence; mieszkamy obecnie p rzy  
biurze; pan w ie —  ciasno, ale gdy urzędnicy 
w yjdą, mamy prawo przebyw ać w lokalu 
biurowym. Pozwoliłam Avięc Braunowi po­
m ieścić się w  kuchni. Żona jego, staruszka, 
chora, gdzieś się przytuliła za rogatkam i. 
Ale to trw ać nie może. Trzeba z tego zro­
bić jak iś  pożytek.

S i e k 1 u c k i. I cóż pomyślałaś, Anno?
A n n a .  Oto, czy nie m ógłbyś pan poru­

szyć tej kw estyi w  „Ś w icie“ ?
S i e k 1 u c k i (z ironią). To będzie zale­

żeć od tego, ja k  nasz szef zadecyduje, Anno.

A  n n a. Zechciej pan raz —  zechciej.... 
(z energią). Ależ, na Boga! patrz, tu two-

G. Zapolska: Tresowane dusze. 2
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je  nazwisko! (pokazuje mu numer „Św itu“). 
Tyle razy mówiłeś mi o kasach em erytal­
nych. Czy teraz z racyi Brauna nie m ógł­
byś?...

S i e k l u c k i  (ożyw iając się). K asy eme­
rytalne... tak! tak! idea W rangowskiego. Och! 
gdyby można...

A  n n a (gorączkowo). Ależ, będzie można. 
Zechciej tylko! Braun tu przyjdzie—-Braun 
wszystko panu opowie.

S i e k l u c k i  (ożywiony). Tak, tak! niech 
przyjdzie, spróbujemy... Mam tu w szufla 
dzie jeszcze gdzieś notatki w  kw estyi kas, 
robione ręką W rangowskiego... Na dwa ty ­
godnie przed śmiercią robił je  dla mego 
użytku.

(Idzie do biurka i szuka w szufladzie).
A n n a (rozradowana). Tak, tak! znajdź 

je  pan i weź sprawę Brauna jako punkt 
w yjścia.

(Po chwili).
A! wreszcie mi się pan budzić zaczynasz!
S i e k l u c k i  (w yciągając ku niej rękę). 

Jaki ty  masz dziw ny dar, Anno, działania 
na mnie korzystnie. Chwilami zdaje mi się: 
noc, przepaść, ja  na dnie. T y  wejdziesz, 
podsuniesz jakąś myśl— i lżej... (uderza pięś­
cią w biurko) nie taki ciężki.

18 GABRYELA ZAPOLSKA.
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A n n a. A  widzisz! a widzisz! (po chwili, 
patrząc na niego serdecznie). Żebyś pan 
wiedział, ile ja  mam do pana przywiązania 
i wdzięczności. Przez ciebie, przez Wran- 
gowskiego stałam się kobietą czynu, pracy, 
energii... W ięcej —  nawet to, czem będzie 
moja córka, będzie także waszem dziełem.

S i e k ł  u c k i. Słuszne, bo nic nie ginie, 
ani złe, ani dobre.

A n n  a. 1 dlatego dziś, kiedy panu chw i­
lowo sił brak, ja  zwracam  to, co od ciebie 
otrzymałam.

S i e k  1 u c k i. I dziękuję ci za to go­
rąco!
(Stoją złączeni uściskiem  rąk. W  tej chw i­
li wchodzi Rastawiecki, zdejm uje palto, w ie­
sza je  i zbliża się szybko do stołu z dzien­
nikam i, patrząc z pod binokli na Siekluckie- 

go i Annę).

S C E N A  IV.

CIŻ SAMI i R A STAW IECK I (człowiek lat 
średnich, wysoki, tęgi, z brodą, w binoklach, 
ubrany dostatnio, ruchy i zachowanie się aro­

ganckie, ciągle żuje końce własnej brody).

R a s t a w i e c k  i. Dzień dobry! A!... ta 
pani Smolkiewicz?

TRESOWANE DUSZE. 19
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A n n a  (bez uniżoności). To ja  —  sortuję 
dzienniki.

R a  s t a w i  e c k i  (ironicznie). W  orygi­
nalny sposób.

A  11 n a (dumnie). AV każdym  razie w zgo­
dny z mojem sumieniem i poczuciem obo­
wiązków.
(W chodzi metrampaż i podchodzi do biurka 
do Siekluckiego, tak, że zasłania sobą Annę 
i Rastawieckiego przed Siekluckim . Zaczy­
na rozmawiać z Siekluckim  i pokazuje mu 

skrypta, które ten numeruje).

R a s t a w i e c k i  (coraz więcej aroganc­
ko, mrużąc oczy). Pani, zdaje się, zamężna?

A n n a  (j. w.). Cóż to znaczy to pytanie?
R a s t a w i  e c k i .  Obowiązki kobiety za­

mężnej może pani rozumieć ja k  je j się po­
doba, ale względem  swej pracy biurowej —  
tak ja k  mnie się podoba! A  zdaje mi się, 
że pani nie wypełnia tego, co do niej na­
leży.

A n n a . .  O tern ja  mogę tylko sądzić. 
Proszę zm ienić do mnie ton mowy, bo tern 
poniżasz samego siebie, nie mnie! Proszę mi 
się usunąć!

(W ychodzi drzwiami środkowemi).
R a s t a w i e c k  i. Gadzina!

(Metrampaż odchodzi powoli).

20 GABRYELA ZAPOLSKA.
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TRESOWANE DUSZE. 21

S i e k 1 u c k i. Cóż to ma znaczyć?

R a s t a w i e c k i .  Ta pani mi się nie- 
podoba. Muszę z nią jak iś porządek zrobić..

S i e k l u c k i .  Cóż to ma znaczyć?
R a s t a w i e c k  i. Nic, nic! Tylko uchy­

bić sobie nikomu nie pozwolę.

(Przegląda dziennik „Ś w it“).
Jak to wygląda! ja k  to wygląda! puste,, 

czcze...
S i e k l u c k i  (patrząc przed siebie). Nie 

moja wina, że się nikt nie zabił, ani wieża 
ratuszowa nie runęła.

R a s t a w i e c k i .  Puste słowa! Pan nie 
lunie nawet w yzyskać tytułów  telegramów. 
A  pan ma przecież literacką firmę. Pan jest 
za mało dziennikarzem.-

S i e k l u c k i .  Tak!
R a s t a w i e c k  i. Skoro nic niema —  

Wymyśl pan co.
S i e k 1 u c k i. Tak, pewnie... żeby się 

inne dzienniki czepiły, że podajem y niepraw­
dziwe szczegóły.

R a s t a w i e c  k i. Mój panie, zanim one 
się czepią, my nakład możemy rozprzedać.

S i e k l u c k i  (żydowskim akcentem, z iro 
nią). Może być!
(Bębni po biurku palcami i patrzy w okno).
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S i e k l u c k i  (w ydobyw ając z szuflady 
skryptu). Dziś chcę dać na drugi felieton 
xę wyborną- k rytyk ę  literacką. Jest to ro­
dzaj skorowidzu...

R a s t a w i e c k i .  Dziś, panie Siekluc­
ki, pójdzie na drugi felieton ten artykuł.

S i e k l u c k  i. Ależ to kom pilacya bez 
wartości.

R a s t a w i e c  k i. Pójść musi. Patrz 
pan na nazwisko... profesor uniwersytetu!... 
To ktoś, kogo potrzebujem y obecnie nieod­
zownie. Pan się tak rozpisałeś o konflikcie 
na w szechnicy i dałeś nam stanowisko stron­
nicze za młodzieżą, że to może zaszkodzić 
pismu. Ja muszę to naprawić i ciało profe­
sorskie ułagodzić.

S i e k l u c k  i. Tak dawno nic nie było 
z działu literackiego.

R a s t a w i e c k i. Są ogłoszenia ksią­
żek.

S i e k  1 u c k i (zdenerwowany). To inse- 
raty.

R a s t a w i e c  k i. Przepraszam — w cieli­
m y to w tekst dziennika.

S i e k l u c k i  (j. w.). To niemożliwe. Ja 
nie mogę polecać dzieł, których nie znam.

R a s t a w  i e c k i. To być musi. Płacą 
dobrze...

22 GABRYELA ZAPOLSKA.
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TRESOWANE DUSZE. 23

S i e k 1 u c k i (j. w.). Mnie to nic nie 
obchodzi. Ja daję moją literacką firm 2— ja  
odpowiadam.

R a s t a w i e c k i  (podnosząc ton). A  ja  
odpowiadam za to, ażebyś pan na pierwsze­
go miał wypłaconą pensyę... pan i pańscy 
dłużnicy.

S i e k I u c k i. Daj mi pan spokój!
(Zaczyna pisać).

R a s t a w i e c  k i (zmieniając ton). Pan 
nie chce wrejść wr położenie moje, panie Sie- 
klucki. Pan wie, jak ie  tu są straszne w y­
datki, a pan jeszcze mi chce imponować 
sw oją literacką firmą.

S i e k 1 u c k i (odkładając pióro i siląc 
się na spokój), O jedno prosić pana będę, 
panie Rastawiecki, to je s t  o to, ażebyś, mó­
wiąc ze mną, ironiczne swre poglądy co do 
mej literackiej działalności pozostawił na 
boku.

R a s t  a w i e c k  i. Sam mi pan nią w oczy 
rzucasz. 1 po co? Co ona panu dała? Dzien­
nikarstwo w yciągnęło pana ze szponów ży ­
dowskich i dało sytuacyę. Źle panu?

S i e k  1 u c k  i (nerwowo). Bardzo nawet 
dobrze.

R a s t a w i e c  k  i. No, kiedy dobrze, to 
dziękuj pan Bogu i staraj się, aby się nie 
zmieniło (przegląda dziennik). A! a!
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24 GABRYELA ZAPOLSKA.

S i e k 1 u c k  i. Co znowu?
R a s t a w i e c k i .  Zbiegowisko! gdzie 

zbiegowisko?
S i e  k ł u c k i  (gryząc usta). Nie pomieś­

ciliśm y— nie było dokładnych wiadomości.
R a s t a w i e c k i  (pieniąc się ze złości). 

Nie było wiadomości?! A  w „Gońcu“, a w  „Po­
ranku“ —  patrz pan, szpalty! szpalty! (rzuca 
pismami po ziemi). Co to znaczy? Ja pła­
cę tylu  ludzi, a niema nic, niema nikogo do 
roboty... Gdzieindziej dwóch ludzi i panna 
z adm inistracyi robią to, co tu pół tuzina...

S i e k l u c k i  (z wysiłkiem ). Posłałem 
Parnesa i Balka. Kazałem wziąć dorożki. 
Parnes ma przyw ieźć jakiegoś trupa, który 
leży pod Pieskową górą.

R a s t a w i e c k i .  Przywiezie! przyw ie­
zie! Przedtem, zanim 011 się tam zawlecze, 
inni nam tego trupa sprzątną.
(W chodzi metrampaż; Sieklucki, nie zważa­
ją c  na Rastawieckiego, oddaje metrampażo- 
w i skrypta i w ydaje pocichu dyspozycye. 
AYchodzi Bonecki, zdejm uje płaszcz, w iesza 
i siada przy biurku naprzeciw Siekluckiego, 

od którego Rastaw iecki odstępuje).
R a s t a w i e c k i  (pokazując zegar). P a­

nie Bonecki, patrz pan!
B o n e c k i (wysoki, przystojny m ężczyz­

na; mówi wolno, z uśmiechem, nigdy nie
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zm ieniając w yrazu twarzy). Musiałem pisać 
artykuł wstępny.

R d s t a w i e  c k i  (chwytając mu z rąk). 
Pokaż pan (czyta). Za słabo! za słabo!

B o n e c k  i. W czoraj pan mówiłeś, że 
nie należy się angażować.

R a s t a w i e c k i .  Tak, ale przejrzyj pan 
dzisiejsze dzienniki —  zostaliśm y w  tyle... 
W zmocnij pan. Możesz użyć kilka razy pod­
łość, szubrawstwo, nikczemność. Pozwalam 
panu.

B o 11 e c k i (spokojnie). I owszem.

(Pisze).

R a s t a w i e c k i  (chodzi nerwowo po 
redakcyi). Przeglądu politycznego niema?

S i e k  1 u c k  i. Zaraz będzie. Gdzie są 
nożyczki?

(Bierze ogromne nożyce i zaczyna w ycinać 
i lepić na kaw ałku papieru wycinki).

R a s t a w i e c k i .  Proszę pana. Chcia­
łem powiedzieć, żeby co do wojskowości— to 
ją  zostawić na czas jak iś  w  spokoju. (Chwi­
la milczenia). Tak w ypada z moich kombi- 
nacyj. A... jeszcze... no— ju ż  nic... piszcie!

(Chłopcy wchodzą i zabierają skryptu).
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26 GABRYELA ZAPOLSKA.

S C E N A V.

CIŻ SAMI, RÓŻYCKI (młody, jasn y blondyn, 
szepleniący).

R ó ż y c k i .  Dzień dobry panom redak­
torom!

R a s t a w i e c k i  (wściekły). Jesteś pan? 
Coś pan przyniósł?

R ó ż y c k i .  Nic, nic —  coś tam z życia 
młodzieży.

R a s t a w i e c k i .  Dlaczego pan nie do­
w iadyw ałeś się nic o zbiegowiskach?

R ó ż y  c k  i. Ja słyszałem  w kawiarni... 
słyszałem .

R a s t a w i e c k  i. Czemuś pan nie przy­
niósł do redakcyi?

R ó ż y c k i .  Bo ja  sobie pomyślałem: al­
bo to prawda!...

S i e k l u c k i .  Idź pan do sądu. Tam 
znów je st defraudacya... ta...

R a s t a w i e c k i  (szybko). Jaka? ban­
kowa?

S i e k l u c k i .  Tak.
(Różycki wybiega).

R a s t a w i e c k i .  Bez litości... bez li­
tości... wszystko... wszystko drukować— rozu­
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mie pan, bez pardonu! My dziś z nimi na 
noże... Dyrektor, nie dyrektor —  wszystko 
jedno! A — i potem jeszcze... Co do zbiego­
wisk. Przedstaw ić rzecz całą, ja k  ma m iej­
sce; sym patyi, sentymentów nie zaznaczać, 
żadnej tendencyi nie objawiać. Stało się tak 
i tak... i basta.

S i e k l u c k i .  Barwa naszego pisma i je ­
go program musi w ziąć jasno i otwarcie 
stronę słuszności.

R a s t a w  i e c k i. Co? jak?... Panu się 
ciągle zdaje, ze W rangowski jeszcze żyje.

S i e k 1 u c k i (silnie). On umarł, ale pan, 
obejm ując pismo, kazałeś mi podpisać ode­
zwę do czytelników, iż nie odstąpisz ani na 
jotę od jego  kierunku.

R a s t a w i e c k  i. Nie odstępuję.... ale 
w  duchu. Ja przedewszystkiem  muszę pis­
mo postawić na w łasnych nogach, aby się 
rentowało. Zrozumiałeś pan?

S i . e k l u c k  i. Zrozumiałem. (Do Bonee- 
lciego). Kolega masz papierosy?

B o n e c k i. Proszę!

R a s t a w i e c k i  (podając papierośnicę). 
Proszę moje.

S i e k  1 u c k i. Dziękuję...
R a s t a w i e c k i .  Lepsze, niż pana Bo- 

neckiego.
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28 GABRYELA ZAPOLSKA.

S i e k l u c k i .  W ierzę... ale nie wezmę.
R a s t a w i e c k i .  Pan masz chimery.
S i e k l u c k i .  To jedno, co mi zostało.
R a s t a w i e c k i .  Nie —  to nie powinno 

w  panu zostać. To złe, jeszcze dawne na- 
w yczki. Dziennikarstwo, proszę pana, to 
w yższa tresura... Narowów żadnych— gład­
kie chodzenie po zakreślonym terenie. I zm ia­
na tempa... Z prawej, z lewej —  czasem ga­
lop, to znów stępo...

S i e k l u c k i  (zapalił papierosa, w łożył 
ręce w  kieszenie i siedzi, patrząc szklanym  
wzrokiem na stojącego koło biurek Rasta- 
A\ieckiego). Czasem przyklęknąć, gdy cu­
kru podają...

R a s t a w i e c k i .  A  zwłaszcza brać 
przeszkody! hop! hop!... nawet przez ogniste 
obręcze...

S i e k l u c k i  (j. w.) N aw et przez ogni­
ste obręcze... Pan to ślicznie opowiada.

R a s t a w i e c k  i (dumny, poprawiając 
okulary). Prawda? co? ja  mam styl!

S i e k l u c k i  (j. w.). Obrazowo pan mó­
wi... Pan av środku areny, a w  koło przez 
obręcze kłusują, skaczą w takt w alca, albo 
mazura dusze ludzkie. Ha! ha! ha!

R a s t a w i e c k  i (śm iejąc się). Nie du­
sze ludzkie, tylko dziennikarskie!
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S i e k l u c k i  (zanosząc się, nerwowo). 
Aha! tak— zapomniałem. E tyka dziennikar­
ska i ogólno-lndzka. Pan to rozgranicza. 
Pan nas tresuje... Słyszysz, Bonecki, pan 
nas tresuje!

R a s t a w i e c k i  (trochę zmieszany). No, 
co znowu... tak  nie myślałem.

S i e k 1 u c k i. Nie w ypieraj się pan, nie 
w ypieraj, bo to było genialnie powiedziane. 
To teraz w modzie; tu ju ż  dziś była także 
taka jedna tresowana dusza— tylko ta harda 
i znarowiona! Ha! ha!

S C E N A  VI

CIŻ SAMI, PARNES.

P a r 11 e s (wpada zadyszany). Jest! jest!
R a s t a w i e c k i .  Trup?
P a r n e s. Tak! Bardzo porządny —  sie­

dem ran. Nie zbadano, kto... zaraz... napi­
szę... Pan dyrektor każe w ypłacić dorożka­
rzowi.

R a s t a w i e c k i  (skrzywiony). Mogłeś 
pan piechotą...

P a r n e s. Ta jak? ta co? taże to ze dwie 
mile.

(Rastawiecki wychodzi, po chwili wraca).
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P a r n e s. Zaraz— obrobię taki mi chał do 
kroniki, że w szyscy zdębieją.

(Siada do biurka. Słychać dzwonek tele­
fonu).

R a s t a w i e c k i .  Może rada rozwiąza­
na !!

(Biegnie do telefonu. W szyscy  słuchają).
R a s t a w i e c k i  (do telefonu). Co? pro­

stować? paragraf dziewiętnasty? Mój panie, 
pan kpisz! Skarż pan nas do sądu.

(Dzwoni).
S i e k 1 u c k i. O co chodzi?
R a s t a w  i e c k i. Dyabli w ied zą? Ktoś 

chce, żeby coś prostować. Także! N iby 
dziennik jest do prostowania. Sensu niema.

S i e k 1 u c k i. Jak zaskarżą?...
R a s t a w  i e c k i (z głośnym  śmiechem). 

To pan posiedzi. Pan przecież jest odpowie­
dzialnym redaktorem, a nie ja .

(Idzie do stołu i przegląda dzienniki).
A to psie dusze, znów zaczepiają! Czyta­

łeś pan?

S i e k l u c k  i. Co? „Gońca“? nie.
R a s t a w i e c k i  (podaje mu dziennik). 

Czytaj pan!
S i e k 1 u c k i (czyta). Ależ to zgroza!... 

ależ to ohydne! Zarzucają nam wprost szan­
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taż, przekupstwo, zdradę! Na to trzeba za­
raz odpowiedzieć.

R a s t a w  i e c k i (zimno). Oszalałeś pan!
S i e k  1 u c k i (zrywa się). Jakto? puścić 

to płazem? ^
R a s t a w i e c k i .  Ależ patrz pan... to 

je st przecież koniec kwartału... Chcą w y ­
wołać polemikę i ściągnąć prenumeratorów. 
To jest taka sama reklama i wożenie plaka­
tów kozami po ulicy...

S i e k  1 u c k i. Ale ogół co pomyśli?
R a s t a w i e c k i .  Ogół pomyśli co chce, 

a ja  polemizować z „Gońcem“ zabraniam. 
Nie myślę robić reklam y drugiem u pismu. 
I wogóle proszę panów nie używ ać tytułów  
pism. Omijać, ile się da. Pisać trzeba: pew ­
ne pismo, pewien dziennik... Jeśli chcą, aby 
o nich pisać, to do inseratów... do insera- 
tów. Rozumiecie panowie?

B o n e c  k i. Z przyjemnością, panie dy­
rektorze!

S i e k  1 u c k  i. W ięc obelgi w kieszeń 
schować? Nie reagować? Niech pan pamię­
ta, że „Ś w it“ zawsze reagował.

R a s t  a w i e c k i .  Tak... i dlatego on 
spadał, a inne pisma szły  w górę.
(Milczenie. W szyscy  piszą. Rastaw iecki cho­

dzi od biurka do biurka).

TRESOWANE DUSZE. 3L
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32 GABRYELA ZAPOLSKA.

S C E N A  VII.

CIŻ SAMI i BRAUN.

Braun— je st to starzec 60-letni, ubrany bar­
dzo ubogo, ale czysto; oczy zaczerwienione, 
cera tw arzy żółta. Jest bardzo nieśm iały 

i mówi prosto, cichym  głosem.

B r a u n. Dzień dobry świetnej redakcyi.
R a s t a w i e c k i  (opryskliwie). Czego 

chcecie? Jak po prośbie—-tu niema nic.
B r a u n .  Proszę świetnej redakcyi, ja  tu 

względem  użalenia się.
S i e k l u c k i .  A, to w y, ojciec Braun?
B r a u n. Do usług świetnej redakcyi.
S i e k l u c k i .  Chodźcie tu bliżej, do 

mojego biurka.
R a s t a w i e c k i .  Co to za interes?
S i e k l u c k i .  Nie wiem  jeszcze; gdy 

się dowiem, poinformuję pana. Proszę, pa­
nie Braun, niech pan siada.
(W skazuje mu krzesło obok biurka. Rasta­
wiecki wychodzi, inni współpracownicy pi­

szą cicho, pogrążeni w pracy).
B r a u n. D ziękuję wielmożemu panu, ja  

postoję.
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S i e k l u c k i  (niecierpliwie). Proszę sia­
dać, proszę!

(Braun siada na brzegu krzesła, mruga po­
wiekam i i milczy).

S i e k l u c k i .  Miał pan jakąś skargę?
(Braun przeżuwa ustami i milczy).

S i e k l u c k  i. Na pana Steierm arkta.
B r a u n .  T ak; to Steierm arkt, ten, co 

ma te w ielką cegielnię za rogatkami.

S i e k l u c k i .  Cóż on panu zrobił? Nie 
zapłacił?

B r a u n. Ale, o! zapłacił!
S i e k l u c k  i. No, więc cóż? Czemu pan 

nie mówisz? Boisz się?

B r a u n (tajemniczo). N iby boję się, że­
by się w  to nie wdał sąd.

S i e k l u c k i .  Cóż to, ja k a  zbrodnia?
B r a  u  n. N ie— ale widzi wielmożna oso­

ba, biedny to się pary z ust boi puścić... 
Ot, lękam  się, żeby przez to oskarżenie je sz­
cze jakow ego prześladowania na siebie nie 
ściągnąć.

S i e k l u c k i .  Nie bójcie się. Skoro ma­
cie sumienie wolne od zbrodni, to o cóż cho­
dzi? W ięc byliście u tego Steierm arkta?

G. Zapolska: Tresowane dusze. 3

TRESOWANE DUSZE. 83
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34 GABRYELA ZAPOLSKA.

B r a u n. A  jakże! Niech go tam Pan 
Bóg sądzi! Dwadzieścia osiem lat byłem  
przy cegielni i strasznie sic, wielmożna oso­
bo, sterałem. W zrok to mi pył ceglany w y ­
żarł, tak, że wielmożną osobę ledwo widzę. 
N iby dozorcą byłem. Brałem guldena niby 
dziennie. Moja dorabiała praniem, to łatała, 
to szyła; ale na dwoje to niby skąpo, a tu 
starość przyszła i zabezpieczenia nijakiego. 
W ięc m y gadu, gadu i powiada stara: „Idź 
że ty do Steierm arkta, do samego niby i po­
wiedz mu, jako się sterałeś na służbie przez 
te 28 roki i niech ci przyrzuci ze dwie szóst­
ki, to bez jak ie  parę roków złożym y ta mo­
że ze dwie stówki, ja k  przyńdzie ju ż całe 
niedołęztwo...“

(Sieklucki notuje).
B r a u n. Może ja  wielmożnej osobie prze­

szkadzam?
S i e k ł  u c k  i. Nie, nie, mówcie dalej!
B r a u n. Tak idę. Steierm arkt był w łaś­

nie w kancelaryi. Kłaniam mu się i tak 
pokornie mówię, ja k  mi moja powiedziała; 
a on nagle w krzyk: „Jak? co? dorzucić? za 
co? za to, żeś teraz niedołęga? że nic ju ż 
nie możesz?“ I tak krzyczy, krzyczy! We 
mnie żółć wezbrała, ale ja  milczę, bo to 
wielmożna osoba wie, że biednemu Bóg dał 
gębę na to, aby milczała i jeść pragnęła.
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Stoję wiec i słucham, bo się ju ż tak bez 
moje pieskie życie tego nauczyłem. W iel­
można osoba się ze mnie śmieje, wielmożna 
osoba tego nie rozumie, co to słuchać pań­
skiego krzyku.

S i e k l u c k i  (z uśmiechem). Słyszysz, 
Bonas? My nie w iem y, co to słuchać pań­
skiego krzyku!... No, no, mówcie dalej —  
i cóż Steierm arkt? Jakże się skończyło?

B r a u 11. Źle się skończyło, wielmożna 
osobo! W ieczorem  zawołali mnie do obra­
chunku i kazali iść, iść zaraz z cegielni —  
niby,' że jako ja  n iezdolny do dozoru. A  ja k ­
że to? gdzie ja  sterał siły? Toć psa dotrzy­
mają w budzie, ja k  się zestarzeje! Zwlekli 
m y sie ze starą, bo niby żartów nie było —  
i poszli. Ona pojechała za rogatki do ku­
my, ale tam nędza, ledwo dla niej ciasny 
kącik na kuferku, a ja  tak oto. niby ten pies 
bez domu. Poszedłem do onego biura dobro­
czynności, ale *do służby gdzie to przystać, 
kiedy to ani widzę, ani słyszę. Zlitowała 
się nademną ta dobra pani i dała kątek, ale 
jak że  mi tam u niej siedzieć. Tak ja  m y­
ślę, że przecie, gd yb y panowie choć opisali, 
ja k a  mi się krzyw da stała... co?

S i e k l u c k i .  Opiszemy! opiszemy! Bądź­
cie spokojni, ojcze Braun.
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B r a u n. Ino, że ja  za to opisanie... to za­
płacić wam nie mogę. Chyba Pan Jezus 
wam zapłaci.

P a r n e s (który się zbliżył). A  może to 
pijaczyna?

S i e k 1 u c k i. Parnes, nie obrażaj tego 
człowieka.

P a r n e s. J a ta  to obraza? Lubicie k ie­
liszeczek, ojcze?

B r a u n. Ale zaś... N igdym  nie pijał 
i pić nie będę.

S i e k 1 u c k  i. Idź do swej roboty, Par­
nes.

P a r n e s. Dajcie mi go do kroniki. Mam 
dużo miejsca. '

S i e k 1 u c k i. Nie —  ja  go sobie zosta­
wię... Napiszę artykuł o konieczności kas 
em erytalnych. Napiętnuję czyn Steiermark- 
ta, ja k  na to zasługuje.

(Rastawiecki wszedł i słucha).
R a s t a w i e c k i .  Steierm arkta? Moż­

na! można! I dobrze go— bez pardonu!
B r a u n. Dziękuję wielm ożnym  osobom! 

A  to ju ż krzyw da moja... to... jeden Bóg 
wie... i ta Matka Boska...

(Obciera oczy).
R a s t a w i e  c k i  (do Siekluckicgo). Ja 

dawno ju ż miałem na niego chrapkę. W y ­
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bornie się złożyło... bardzo, bardzo w  intere­
sie dziennika! Pozwalam panu pisać, ja k  
i co pan chce. On mi dobrze zalazł za skó­
rę— pam ięta pan... On „Gońca“ podtrzym y­
w ał przeciw nam w  tej kampanii ostatniej 
podczas wyborów do rady m iejskiej. (Do 
Brauna). Możecie iść. Jesteście ju ż nie po­
trzebni.

B r a u n. Bogu wielm ożnych panów od- 
daję! Codzień modlić się będę; dziękuję, po­
kornie dziękuję! Całuję rączki!

R a s t a w i e c k i  (usuwa go za drzwi). 
Dobrze, ju ż  dobrze! idźcie!

(Wraca).
R a s t a w i e c k i .  Dziś musi iść ten ar­

tykuł, dziś koniecznie. Steierm arkt to siła, 
to potęga— trzeba ją  będzie zgnieść... T ryum f 
nielada! W łaśnie wracam z adm inistracyi—  
dowiaduję się, że odpadają nam prenumera­
torzy. Czemś dziennik trzeba podnieść ko­
niecznie, koniecznie!
(Bonecki wstaje i ze skryptem  w ręku idzie 

ku drzwiom).
R a s t a w i  e c k  i. Gdzie pan idzie?
B o n e c k i .  Idę sam do drukarni. G dy­

by to można połączenie zrobić. A  to jesteś­
my zupełnie odosobnieni od drukarni i ad­
m inistracyi.

(Parnes w staje i ubiera się w  palto).
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3.8 GABRYELA ZAPOLSKA.

R a s t a w i e c  k i. Zrobi się —  myślę 
- o tom. (Do Parnesa). Gdzie pan idzie?

P a r 11 e s. Idę na róg, d o jian d elku , mo­
że ztamtąd co przyniosę...

R a s t a w  i e c k i (ze skrzywieniem ). A  idź 
pan, idź...

(Siada przy biurku Boueckiego. Sieklucki 
pisze).

S C E N A  VIII.

SIEKLUCKI, R A STAW IECK I, później ZI- 
MERSTOCK.

R a s t a  w i e c k i. Pan pisze o Steier- 
markcie?

S i e k 1 u c k i. Tak.
R a s t a w i e c k i .  A  nazwisko proszę pi­

sać całemi literami. Niech nas pozna, niech 
Avie, kto m y jesteśm y. N azyw ał nas „cho­
rągw ią na dachu“ ... On się nie podpisywał, 
a le  on te artyku ły  inspirował. Pokażem y 
mu chorągiew!

(Telefon).
R a s t a w i e c k i  (idzie do telefonu). Ha­

lo! halo! Pan Balk? Czemuż pan nie przy­
chodzi do redakcyi? he? A, tak? patrzcie! 
mają zamiar wejść do miasta! ilu? E! to
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niewielu! Idź-że pan z nimi i wracaj na 
czas...

(W suwa się Zimerstock, żyd, ale w surdu­
cie, zezowaty).

Z i m e r s t o c  k. Niema pana Balka?
R a s t a w i e c k i. Niema,
Z i m e r s t o c  k (nieufnie patrzy na w szy­

stkie strony). A  pana Parnesa też niema?
R a s t a w i e c k i .  Niema.
Z i m e r s t o c k. Ich nigdy niema... To 

dzisiaj pierwszy.
R a s t a w i e c k i .  W ynoś się ztąd, li­

chwiarzu! wynoś się zaraz!
(Zimerstock chowa się, przerażony).

R a s t a w i e c k i  (zirytowany). Ja nie 
rozumiem, co to jest! Dlaczego dziennika­
rze nie mogą żyć bez długów? To coś nie­
pojętego!

S i e k l u c k  i. Zostań pan dziennikarzem, 
to pan zobaczysz, dlaczego.

R a s t a w i e c k i .  Jestem dziennikarzem 
i nie mam długów.

S i e k 1 u c k  i. Pan jesteś chlebodawcą 
a my... chlebobiorcy.

R a s t a w i e c k i  (siada przy biurku Bo- 
neckiego). Ta ta ta... to są frazesy. Główna 
rzecz, że prenumeratorzy spadają. A  to pa­
na wina, pana, pana...

TRESOWANE DUSZE. 39
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40 GABRYELA ZAPOLSKA.

S i e k  1 u c k i. Moja?
R a s t a w i e c k i .  Pana. Po co było da­

wać tę seryę artykułów  o mieszkaniach stró­
żów? Przecież „Św it“ prenumerują nie Stró­
że, ale w łaściciele domów...

(Chwila milczenia).
R a s t a w i e c k i  (innym tonem). Panie 

Sieklucki... Pan, zdaje mi się, jesteś chło­
pem.

S i e k l u c k i  (trochę zmieszany). Tak—  
jestem  z chłopów.

R a s t a w i e c k i .  A  ja k  pan się napraw­
dę nazywasz?

S i e k l u c k i  (j. w.). Siekła.
R a s t a w i e c k i .  W ie pan... to się w y ­

bornie składa.
S i e k l u c k i .  Co takiego?
R a s t a w i e c k i .  Ja tak myślę... że m y 

dla zaznaczenia naszej potęgi powinniśmy 
nagle w ysu n ąć jakąś sensacyjną kandyda­
turę...

S i e k l u c k i  (zdziwiony). Dokąd?
R a s t a w i e c k i .  Mniejsza z tern —  do 

sejmu. Teraz idą w ybory. Do rady pań­
stwa, jeśli będzie rozwiązana. Pan ma trzy ­
dzieści lat?

S i e k l u c k i .  Mam. Ale pan się m yli, 
panie Rastaw iecki, ja  nie będę kan d yd ow ał
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R a s t a w i e c k i .  Banialuki! W yborna 
może być sensacya. Siekła... Antoni Siekła! 
Ja pana przeprowadzę.

S i e k ł  u c k  i. A  ja  przeprowadzić się 
nie dam.

R a s t a w i e c k i .  Ciekaw jestem , dla­
czego?

S i e k 1 u c k  i. Bo jestem  przeciwny tej 
formie urządzeń, jak ie  teraz panują. Dla 
mnie to smutna kom edya a dla kraju  kosz­
towna... za kosztowna,

R a s t a w i e c k i .  Pom yśl pan... sytua- 
cya,..

S i e k 1 u c k i. Reklama dla pisma? Dzię­
kuję, kandyduj pan sam. Ja pana przepro­
wadzę!
(Śmieje się ironicznie. Siedzą obaj przy biur­
kach, rozparci z rękoma w kieszeniach i mie­

rzą się oczyma).
R a s t a w i e c k i .  Nie, to nie mój genre. 

Mnie zajm uje dopomagać innym wychodzić 
na... ludzi. Przytem  to leży w moim inte­
resie, w interesie wTzrostu pisma. Pan jesteś 
wybornie nadający się do tej sprawy. Sie­
kła! Siekła!... Syn ziemi! syn roli! o!...

S i e k  1 u c k  i (gniewnie). Proszę— pozo­
staw7 mnie pan w spokoju!

R a s t a w i e c k i .  Przepraszam  —  ja  to 
mówię seryo. Ja wydobędę to pana pocho­
dzenie...

TRESOWANE DUSZE. 41
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S i e k l u c k  i (gniewnie i chmurnie). I po­
służysz się niem pan.

R a s t a w i e c  k  i (zimno). Nie wiem.... 
może... kto wie...

S i e k l u c k i  (zryw ając się). Ja wiem, 
że tak nie będzie!

R a s t a w i  e c k i  (zimno, bawiąc się bi­
noklami). A  ja  się założę, że tak będzie! (po 
chwili). Kończ pan artykuł, a potem przyjdź 
pan do adm inistracyi. Tam na pana cze­
kają.

(Sieklucki siada, ociera pot z czoła i pisze 
dalej. Chwila milczenia).

R a s t a w  i e c k i i po chwili). Pan się 
gdzie rodził?

S i e k 1 u c k  i (zdenerwowany). W chału­
pie— gdzie było chłodno i głodno... Kontent 
pan jesteś?

R a s t a w i e c k i. Chciałem się dowie­
dzieć, w  jak im  powiecie?

S i e k l u c k i .  Tego się pan nie dowiesz.
R a s t a w i e c k i .  Ja o wszystkiem  się 

dowiem, skoro zechcę.
(W chodzi telefonista).

R a s t a w i e c  k i (do telefonisty). Spóź­
niłeś się pan. Idź pan prędko do swego te­
lefonu—  może tam rada rozwiązana— my nic 
nie wiem y.

42 GABRYELA ZAPOLSKA.
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(Telefonista wychodzi).
S i e k 1 u c k i (odkłada pióro i patrzy na 

Rastawieckiego). Pan mi przed chwilą za­
imponowałeś.

R a s t a  w i e c k i (ucieszony). A! wresz­
cie!...

S i e k 1 u c k i. Tak— wreszcie. A  powiem 
panu, dlaczego. Pan zaczynasz być dla mnie 
zagadką. Ja pana nie mogę przeniknąć.... 
Pan zakazujesz mi, gdy nadejdzie naprzy- 
kład taka ja k  dziś sposobność z temi zbie­
gowiskami, zabrać głos swobodnie i zazna­
czyć nasz kierunek. Gazujesz pan —  rozsta­
wiasz parawany... a nagle strzela panu do 
głow y postawienie kandydatury chłopa.... 
prawdziwego chłopa... Po ja  jestem  kość 
z kości chłop. Jakże to pogodzić?

R a s t a w  i e c k i (dumny i zachw ycony 
sobą). A! a!... tu pana czekałem! Dlatego, 
że pan byłeś prawą ręką W rangowskiego, że 
byłeś jego  beniaminkiem i echem —  m yśla­
łeś, że ju ż jesteś skończonym dziennikarzem. 
Ale ani pan, ani twój W rangowski nie je s ­
teście dziennikarzami. On był utopistą, któ­
remu chodziło o... czytelników  a nie o pre­
numeratorów; a pan z utopii nie możesz jesz­
cze się wyzwolić. Zkądże w ięc pan. możesz 
mnie zrozumieć!... (W staje i chodzi po poko­
ju , wreszcie staje przed Siekluckim ). Tak!
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chce, aby „Ś w it“ w ysunął i poparł kandyda­
turę chłopską, mimo, że nie pozwalam panu 
rozwijać swoich k rzykliw ych  i utopisty cz- 
nych frazesów. A  to dlatego, że łagodne 
i umiarkowane pismo zawsze znajdzie uzna­
nie u tych  czytelników , którzy płacą— w ięc 
przedewszystkiem. należy ich ściągnąć i zw ią­
zać z pismem mocą przyzw yczajenia. (Po 
chwili). Ale... i tu zważ pan cały  mój spryt, 
zważ pan! Taka łagodność i um iarkowanie 
może przesycić —  w ięc trzeba zrobić coup 
d’état! zamach stanu.... W ielki, forsowny 
skok! W tedy następują dwie ewentualnoś­
ci— albo część lubiących spokój prenumera­
torów odpada, na to miejsce jednak przyb y­
w ają inni, zwabieni hałasem; albo— nikt nie 
odpada... Jedni są steroryzowani, inni ol­
śnieni. I tu spryt Metternicha... o! Trzeba 
taki zamach przeprowadzić zaraz po kw ar­
talnej prenumeracie. Kto tam przyjdzie pie­
niądze za kw artał odbierać!... A  potem, po 
trzech miesiącach, czytelnik o wszystkiem  
zapomni, strawi, przyzw yczai się a pismo 
urośnie w  sławę i w znaczenie. tZ zapałem). 
W ielki zamach! Coup d’état! voila! (Po 
chwili). I oto dlaczego Antoni Siekła zosta­
nie posłem a w  dniu wyboru „Ś w it“ bić bę 
dziem y w 20,000 egzemplarzach!

S i e k 1 u c k i (ironicznie patrzy na Ra- 
staw ieckiego, który dumnie stoi przed nim,
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z rękam i w kieszeniach). Wspaniałe! Pan 
jesteś Napoleonem dziennikarstwa!

R a s t a w  i e c k i. Naturalnie! I powiedz 
pan, czy pański W rangowski w ym yśliłby 
coś podobnego? Czy onby coś takiego w y ­
myślił?

S i e k ł  u  c k  i. Nie— to mogę panu przy­
znać, iż W rangowski nie w ym yśliłby  nic 
równie genialnego... panie dyrektorze!

R a s t a w i e c k i  (w dobrym humorze). 
No, wreszcie zdecydowałeś się pan nazwać 
mnie dyrektorem!

S i e k 1 u c k i (z ironicznym ukłonem, 
siedząc w  fotelu). Raczej dyktatorem powi­
nienem był cię nazwać, panie Rastawiecki.

S C E N A  IX

CIŻ SAMI, METRAMPAŻ.

R a s t a w i e c k i  (do metrampaża'. Co 
pan chce?

M e t r a  m p a ż (trzym a w ręku długie 
paski z naskładanemi artykułam i). Nie wiem, 
co mam z tern w szystkiem  zrobić. Ogrom­
ny mi się nazbierał zapas.

R a s t a w i e c k i .  Schowaj pan; ja k  bę­
dzie miejsce, to się wpakuje.
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S i e k 1 u c k i (przegląda to, co metram- 
paż przyniósł). To niepodobna, W szystko 
to ju ż było w innych pismach od dwóch, 
trzech tygodni. Nie możemy się narażać na 
śmieszność!

R a s t a w i e c k i  (wpadając w  furyę). 
Co? jak? A  z tern co się stanie? To ma 
iść na śmiecie? To są pieniądze! rozumiecie! 
pieniądze!

(Do metrampaża z furyą».
Dlaczego pan tyle naskładałeś? Jakeś pan 

śmiał?
M e t r a  m p a ż. Muszę mieć na w ypa­

dek, gd yby linia telefoniczna była przerwa­
na,...

R a s t a w i e c k i (z gniewu ja k b y  nie­
przytomny). Nie! nie! Pan to um yślnie ro­
bisz! Pan jesteś kreaturą W rangowskiego 
i chcesz mieć swoją wolę! Pan nie chcesz 
widzieć we mnie szefa!

M e t r a m p a ż  (blady z gniewu i drżą­
cy). Nie widzę w panu w tej chwili szefa, 
ale człowieka, który mnie obraża!

R a s t a w  i e c k  i (j. w.). Co to je st obra­
ża? co to jest?! Ja panu płacę i pan musisz 
to robić, co ja  każę!

M e t r a m p a ż (j. w.). Pan nie masz 
prawa mnie lżyć i znieważać pamięć mego 
dawnego szefa!
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R a s t a w i e c k i  (,]. w.). Powinienem 
był was w szystkich  zmienić, kiedy obejmo­
wałem redakcye. W rogów sobie trzym am  
za moje pieniądze!

S i e k  1 u c k i. Panie Rastaw iecki —  pan 
sie zapomina!

R a s t a w i e c  k i (j. w.). Ho! ho! g d y­
bym pozwolił, pismoby dawno dyabli wzięli! 
A le ja  na to nie pozwolę. System! system  
pana W rangowskiego! Towarzysze! tow arzy­
sze pracy!

M e t  r a m p a ż (zdławionym głosem). 
Proszę zana o natychmiastowe uwolnienie.

R a s t a w i e c k i. Z chęcią! Proszę do 
adm inistracyi, obliczym y się! Szczęśliw y bę­
dę, gd y się od pana uwolnię!

(W ybiega szybko środkiem).

S C E N A  X.

SIERLUCKI, METRAMPAŻ.

Chwila milczenia. Metrampaż stoi blady 
i przybity.

S i e k 1 u c k i (cicho). Panie Tuszyński, 
pan jesteś płatny z dołn, czy z góry?

M e t r a m p a ż (cicho). Z góry.

TRESOWANE DUSZE. 47
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S i e k 1 u c k i. To znaczy, że nie dosta­
niesz pan dziś ani centa.

M e t r a m p a ż .  Nie dostanę.
S i e k ł  u c k  i. A  masz pan co odłożo­

nego?
M e t  r a m p a ż (ze łzami w oczach). 

Z czego, panie redaktorze? z czego? Żona, 
dzieci czworo... Dwóch starszych chłopców 
chodzi do szkoły —  pan wie, potrzeba kupić 
buty, książki, u b ran ie— bo rośnie to ja k  na 
drożdżach. Z czego złożyć? z czego?

S i e k  1 u c k i. Cóż pan teraz zrobisz ? 
Tak łatwo m iejsca nie dostaniesz. W szyst- 
kia pisma m ają swoich metrampaży.

M e t r a m p a  ż. Powiesić się chyba p rzyj­
dzie!

(Siada, płacząc cicho, na szeslongu).
S i e k l u c k i  (wstaje i podchodzi ku nie­

mu). Pan musisz się tu zostać, panie Tu­
szyński.

M e t r a m p a ż .  Obraził mnie... Czło­
wiekiem  jestem !

S i e k  1 u c k  i. Ojcem jesteś —  i to bied­
nym ojcem. Musisz w ięc zgryźć w solne tę 
obrazę! He! he! ciężko? ja  wiem. Ale co? 
Am bicya, to często droga rzecz! My sobie 
na nią pozwolić nie możemy.

M e t r a  m p a ż. I pan także, panie re­
daktorze? i pan?
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M e t r a m p a  ż. I pan także, panie re­
daktorze? i pan?

S i e k 1 u c k i. Nie mówmy w tej chwili
0 mnie —  mówmy o panu. (Siada przy me- 
trampażu na szeslongu). To życie, widzi 
pan, nieubłagane życie. Czepiło pana zęba­
mi, ja k  w tryby... chcesz się pan wydrzeć, 
coś w panu krzyczy, buntuje się —  a tu nie 
wolno, bo co... buciki drogie, za zelówkę na­
w et płacić trzeba; a cóż —  zelówka spadnie
1 chłopiec biegnie do szkoły boso... A  ja k  
on ukryw a tę nogę, którą obił o kamienie, 
ja k  ukryw a pod ławkę, aby się inni nie 
śmieli, że ma dziurawe, biedne obuwie... To 
Wszystko tragedya... to ju ż  dziecinna trage­
dya...

M e t r  a m p a ż. Strasznie c iężk o! W ie 
pan —  coraz ciężej. Zamiast się p rzyzw y­
czaić, ja  się codzień więcej buntuję... a tu 
ani w  prawo, ani w lewo. Och! grzech, ale 
budzi się we mnie żal, ból, gniew; ot, do 
krw i ręce gryzę— w idzi pan.

S i e k l u c k i .  Tak, tak! To jest taka 
mała tragedya, koło której św iat przechodzi 
i nikt je j nie spostrzega. W ijesz się pan, 
wijesz —  a pod jarzm o pójść musisz... No, 
idź pan do drukarni; ja  się z Rastaw ieckim  
zobaczę i tę sprawę załagodzę. Przecież to 
ju ż  nieraz tak było.

G. Zapolska: Tresowane dusze. 4
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Al e t r a m p a ż. Nieraz, nieraz... (w sta­
je). D ziękuję panu, panie redaktorze. Pan 
jesteś dobrym człowiekiem .

S i e k 1 u c k i (śmiejąc się gorzko). Ja?... 
człowiekiem ? Ależ, panie! dopiero Rasta- 
w iecki w ykieruje mnie na „ludzi“ ... A  ja k ­
że! on! Co? bajeczne, hę?.... Na ludzi...- 
I mnie i pana! co?

(W ychodzi środkiem).

S C E N A  XI.

METRAMPAŻ, ZłMERMAN, później SIE­
KLUCKI i PARNES.

(Metrampaż ociera oczy, w zd ych a; zbiera 
z ziemi rozrzucone kartki i kieruje- się ku 
głównemu w yjściu. Pojaw ia się Zimerman; 

ostrożnie wsuwa głowę i rozgląda się).

Z i m e r m a n. Niema nikiemu?
M e t r a m p a ż. Niema. A  czego?

(Wychodzi).
Z i m e r m a n. Ja tak sobie... do panów 

redaktorów z w izytą.
(Wchodzi; obchodzi naokoło biurka, przecho­
dząc koło telefonu; telefon dzwoni; Zimer­
man, przerażony, staje i przygląda się tele­

GABRYELA ZAPOLSKA.
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fonowi. Parnes otwiera drzwi a zobaczyw ­
szy Zimermana, zatrzaskuje i znika. W cho­

dzi Sielducki i siada przy biurku).
Z i m e r m a n (zbliża się tajemniczo). Pro­

szę wielmożnego redaktora, coś tam dzwo­
niło.

S i e k  1 u c k i. Proszę się wynosić i po 
redakcyi nie łazić.

Z i m e r m a n. Ja nic... ja  tylko, że to 
pierwszy —  więc do pana Balka i do pana 
Parnesa z wizytą...

S i e k 1 u c k i. Niema tych  panów— pro­
szę sobie iść.

(Siada przy biurku i pisze).
Z i m e r m a n. To ja  na ulicy poczekam.

(W ychodzi).

S C E N A  XII.

SIEKLUCKI, STEIERM ARKT.

(W chodzi cicho Steierm arkt. Jest to nie­
m iecki żyd, rosły, tęgi, ale ju ż zacierający 
swe pochodzenie. Ma w ustach grube c y ­
garo, ubrany bardzo dostatnio; podchodzi po­

woli do Sieklucldego i staje obok biurka).

S i e k 1 u c k i (po chwili, spostrzegając 
go). Pan— kto?
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S t e i e r m a r k  t. Ja jestem  Steierm arkt. 
(Sieklucki zryw a się i mimowoli zasłania za­

pisane ćw iartki papieru).
S t e i e r m a r k t  (ukośnie patrzy na pa­

pier). Pan jest sam pan Sieklucki?
S i e k l u c k i  (chłodno). Tak. Gzem mo­

gę panu służyć?
S t e i e r m a r  k  t (grzecznie). Ja mam 

dużo do pomówienia. To w interesie dzien­
nika, C zy to do pana natęży?

S i e k  1 u c k i. Pan się zechce udać do 
pana dyrektora Rastawieckiego.

S t e i e r m a r k  t. To pan.... do tego.... 
n ic?

S i e k l u c k i .  Nic.
S t e i e r m a r k t  (arogancko). No —  to... 

nie przeszkadzam...
(Sieklucki zaczyna pisać, Steierm arkt chodzi 
po redakcyi, gwiżdże i ogląda mapę i foto­

grafie).
S t e i e r m a r k  t. On prędko przyjdzie?
S i e k l u c k i .  Kto?
S t e i e r m a  r k t. No... pan Rastawiecki.
S i e k l u c k i .  W łaśnie idzie. 

(Rastawiecki wchodzi i na widok Steierm ark- 
ta staje ja k  w ryty. Sieklucki zabiera swe 
papiery i zdenerwowany wychodzi na prawo).
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S i e k l u c k i .  Pan Steierm arkt ma in­
teres do pana dyrektora... Ja pójdę mój ar­
tyk u ł dokończyć w tam tym  pokoju. (Ze zna­
czeniem patrząc na Rastawieckiego). Już mi 
niewiele brakuje. Udał mi się. Pan dyrek- 
ktor dał mi carte blanche...
(Odchodzi na prawo, patrząc ironicznie na 
Steierm arkta. Ten, strapiony, śledzi go wzro­
kiem, wreszcie powraca do równowagi i zbli­

ża się do Rastawieckiego). 
S t e i e r m a  r k t (z kurtuazyą). Jestem 

szczęśliwy, mogąc pana poznać, panie Rasta- 
wiecki.

R a s t a w i e c k i  (siląc się na wynios­
łość). Nie widzę p rzyczyny tego szczęścia.

S t e i e r m a r  k t. Ja bardzo lubię moim 
wrogom spojrzeć prosto w twarz. To bar­
dzo przyjem nie, ja k  można sobie w  oczy po­
wiedzieć: „za co mnie pan nienawidzi?“

R a s t a w i e c k i .  Wr takim  razie —  i ja  
mam pewną satysfakcyę, mogąc pana zapy­
tać: „za co mnie pan nienawidzi?“ 

S t e i e r m a r k  t. A, kochany panie Ra- 
stawiecki, to ju ż bardzo stara m iędzy nami 
historya. Jak ja  miałem w  entrepryzie bu­
dowę dworca, to „Ś w it“ się mnie ciągle cze­
piał, ciągle czegoś dokuczał. Całe szpalty 
były  pełne Steierm arkta. To była paskudna 
historya.
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R a s t a  w i e c k  i. W tedy, gdy pan bu­
dowałeś dworzec, to dziennik do mnie nie 
należał. To była jeszcze własność Wran- 
gowskiego. Dlaczego pan w dwa lata póź­
niej uczyniłeś mnie odpowiedzialnym za to, 
co robił Wrangowsld?

S t e i e r m a r k t. Ja na pana osobiście 
nic nie napisałem.

R a s t a w i e c k  i. Pan nie —  ale z insy- 
nuacyi pana „Goniec“ gryzł mnie przez bliz- 
ko pół roku.

S t e i e r m a r k t. Czemu pan nic nie 
odpowiadałeś?

R a s t a  w i e c k  i (z godnością). „Ś w it“ 
nigdy się nie zniża do polemiki. Zresztą —  
m y panu odpowiemy prędzej, niż pan przy­
puszczasz.

S t e i e r m a  r k t (obojętnie). Ja to wiem.
R a s t a w  i e c k i. Zkąd?
S t e i e r m a  r k t. Jak ja  wszedłem, to 

jeden pana oficyalista, o! ten, co tu siedzi 
pod oknem, pisał coś o mnie. Ja tylko sta­
nąłem przy biurku i spojrzałem. Steierm arkt 
ma dobry wzrok. Leżała taka długa ćw iart­
ka a na niej było ze trzy  razy moje nazwi­
sko. Pański oficyalista ma ładny, czytelny 
charakter... W idzi pan, jak i ja  mam dobry 
węch i ja k  się to dobrze stało, że ja  dzisiaj 
przyszedłem .
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R a s t a w i e c  k i. To się na nic nie zda, 
bo artykuł czy tak czy  tak iść musi.

S t e i e r m a r k t (z flegmą). A rtyk u ł 
nie pójdzie, kochany panie Rastawiecki. My 
pogadam y a pan sam zrozumie, że pan-by 
sobie krzyw dę w yrządził, będąc ze Steier- 
marktem w niezgodzie.... (po chwili). Ja 
usiądę.

R a s t a w i e c k i .  Proszę, niech pan sia­
da...
(Siadają przy stole, więcej ku stronie lewej, 

koło biurek).
S t e i e r m a  r k t. Może panu można słu­

żyć cygarem ?
R a s t a w i e c k i. Dziękuję. Palę tylko 

papierosy.
S t e i e r m a r k t. Niezdrowo. Mój dok­

tór powiedział, że trzeba tylko palić cygara, 
dobre cygara. (Zapala świeże cygaro). A  te­
raz —  m y dwaj będziem y rozm awiać z sobą, 
panie Rastaw iecki. (Po chwili). Kochany pan 
R astaw ieck i— on mnie przez druk nawym y- 
ślał... ja  jem u— i teraz my siedzimy, ja k  dwa 
najlepsze przyjacioły.

R a s t a w i e c k  i. O! zaraz najlepsze!...
S t e i e r m a r k t. No... nie w yzw ali m y 

się na pojedynek, ani się czynnie nie zelży­
li —  to ju ż można liczyć, że to duża p rzy­
jaźń. Ja do pana jako poseł...
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R a s t a w i e c k i .  Pan? od kogo?
S t e i e r m a  r k t. Od kogoś, komu pan 

jeszcze więcej dokuczał, niż mnie. Pan cią­
gle mu dokucza... Pau strasznie wojuje... 
aj! aj!... to być tak długo nie może... to źle—  
bo to zupełnie miasto demoralizuje.

R a s t a w  i e c k i (bawiąc się binoklami). 
A! to pan mówi o banku mieszczańskim, pa­
nie Steierm arkt.

S t e i e r m a  r k t (z fa łszyw ym  uśm ie­
chem). A! ja k  pan zgadł zaraz, kochany pa­
nie Rastawiecki!

(Uderza go po kolanie).
R a s t a w i e c k i  (z takim  samym śmie­

chem). A! ja k i ja  jestem  domyślny, kocha­
ny panie Steierm arkt!

(Uderza go po kolanie).
S t e i e r m a r k t .  No —  i powiedz pan, 

czy m y teraz nieprzyjaciele? Jedna m yśl —  
w m ig się odgadujem y.

R a s t a w i e c k i .  No, no, mów pan da­
lej, panie Steierm arkt.

S t e i e r m a  r k  t. Ja ju ż powiedziałem 
bardzo dużo, panie Rastawiecki. Teraz pań 
powinieneś coś rzeknąć i to mądrego.

R a s t a w i e c k i .  To ja  rzeknę... Ban­
kowi chodzi, * żebym teraz trochę przycichł? 
Co?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



TRESOWANE DUSZE. 57

S t e i e r m a r k t .  Tak; bo m y wiem y, 
że teraz będą kontra a pan się czepi, nie 
czekając i całą winę na nas zwalać zacznie. 
Co? he? zgadłem , kochany panie Rasta- 
wiecki?

R a s t a w i e c k i  (spokojnie). Zgadłeś, 
kochany panie Steierm arkt.

S t e i e r m a r k t .  Tym czasem  to w szyst­
ko się w yjaśni Potem, co do tych  głodów, 
to m y pierwsi z banku zawiązali kom itet 
ratunkowy, gdzie są: panie i moja żona i dy- 
rektorowa i inne. W yślem y partyam i tych 
ludzi i będzie znów na cały  rok spokój. 
Dziś nawet posiedzenie komitetu. My pro­
simy, żeby albo pan, albo kto inny od pana 
przyszedł.

R a s t a w i e c k i .  Z innych pism będą?
S t e i e r m a r k  t. Ze w szystkich. My 

w ybrali na miejsce posiedzenia biuro dobro­
czynności, bo to teren neutralny— to w szys­
cy tam się zejść mogą.

R a s t a w i e c k i .  Ja tani w ydeleguję 
mego naczelnego redaktora. A le to nie zm ie­
nia postaci rzeczy. Tern mnie pan nie uła­
godzi. Ja zawsze będę niewzruszony.

S t e i e r m a r k t. Panie Rastawiecki! do 
czego to panu? Pan chce w tern szukać re­
klam y i sensacyi... Pozwól pan— ja  też je s ­
tem przedsiębiorca, pan też jesteś przed się-
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biorca —  tylko, że ja  robię w cegle a pan 
w bibule. No, tak je s t— co robić! W ięc ja  
rozumiem, że pan chce swoje przedsiębior­
stwo podtrzymać.

R a s t a w  i e c k i. Cóż to, pan myśli, że 
„Ś w it“ tonie?

S t e i e r m a  r k t. Niech Bóg zachowa! 
Ja złego wyrażenia użył. Pan chce przed­
siębiorstwo... rozwinąć. To rozumna rzecz, 
bo pański dziennik dobrze stoi. On będzie 
jeszcze lepiej stał, ja k  pan zmieni taktykę.

R a s t a w i e c k  i. Nie mogę zm ienić —  
postępuję w edług sumienia i przekonania.

S t e i e r m a r k t. A j ! a j ! jak ie  to są 
czcze słowa, panie Rastawiecki! G dyby j e 
w ym ów ił pan W rangowski, to jabym  się 
z nim nie sprzeczał, bo on był chory na 
idealizacyę... ale pan! pan!...

R a s t a w  i e c k  i. Nie jestem  ideał i s t  ą 
ale mam przekonania sw oje—przy nich s t o ję  
i stać będę.

S t e i e r m a r k  t. Dlaczego, ja k  w ygod­
ny fotel podsuną, nie usiąść? Przekonania 
kruki nie rozniosą.

R a s t a w i e c k i. Czy mi pan taki fo­
tel ofiarowuje? Może krzesło prezydenta mi­
nistrów?

S t e i e r m a r k t. Nie —  ja  tak daleko 
się g a ć  nie mogę, ale ja  panu zaproponuj

58 GABRYELA ZAPOLSKA.
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sojusz, który dla pisma bodzie bardzo sku­
teczny...

R a s t a w i e c k i  (do chłopca, który prze­
szedł i kieruje się ku drzwiom na prawo). 
Dokąd idziesz?

C h ł o p i e c .  Po artykuł, który pan re­
daktor Sieklucki ma jeszcze dać przed kro­
niką.

R a s t a . w i e c k  i. Zaczekaj... (do Ste- 
iermarkta). To się wszystko na nic nie zda, 
ja  jestem  człowiek z jednej bryły. (Do chłop­
ca, który chce iść na prawo). Idź do dru­
karni; przyjdziesz po artykuł za pięć minut.

S t e i e r  m a r k t (z uśmiechem do chłop­
ca). Tak, kochaneczku, idź sobie; przeszka­
dzasz nam, przychodzisz napróżno.

C h ł o p i e c .  Proszę pana dyrektora —• 
pan metrampaż powiedział, że to ju ż ostatni 
czas.

R a s t a w i e c k i .  W ynoś się— niech cze­
kają...

S t e i e r  m a r k  t. Niech czekają.
R a s t a w  i e c k  i (ze znaczeniem). Aż 

pan redaktor Sieklucki artyku ł dokończy. 
(Chłopiec wychodzi środkiem. Chwila mil­

czenia).
R a s t a w i e c k i  (bawiąc się binoklami). 

Pan mnie zaciekaw ił, panie Steierm arkt. Pan 
mi proponował sojusz...
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S t e i e r m a  r k t. Ja?
R a s t a w i e c k i  (zbity z tropu). No... 

przed chwilą.
S t e i e r m a r k  t. Ach, tak! ale to bez 

znaczenia. Pan tak w szystko odrzucasz... —  
i to możesz odrzucić... Ten sojusz, to w łaś­
ciwie koalicya chwilowa... na czas trw ania 
wyborów sejmowych...

R a s t a w i e c k i .  A!
S t e i e r m a r k  t. Tak, tak! (porzucając 

ton nieszczery). Ja panu powiem otwarcie—  
ja  kandydować zamierzam. Pan się nie dzi­
wi?...

R a s t a w i e c k i  (odzyskując pewność 
siebie). Mów pan dalej.

S t e i e r m a r k  t. Ja— i mam duże szan 
se. Nie miejsce je  wyliczać... zresztą, pan 
wie. Dalej będzie kandydował dyrektor ban­
ku mieszczańskiego. Pan się nie dziwi?

R a s t a w i e c k i  (zimno). Mów pan da­
lej....

S t e i e r m a r k  t. Mogłoby się w  soju­
szu znaleźć miejsce i dla pana, względnie 
dla pańskiego kandydata.

R a s t a w i e c k  i. Ja jeszcze kandydo­
w ać nie myślę.

S t e i e r m a r k  t. Tak, pan ma racyę. 
Pan byłbyś jeszcze m iędzy nami homo no-
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vus. A le ręka rękę myje... W idzi pan, agi- 
tacya wyborcza to dla pana jest teren. Gdy 
kandydaci poleceni przez „Ś w it“ w yjdą, grun­
tuje się potęga pisma. Pan jest zanadto 
sprytny, żeby to panu ju ż nieraz przez myśl 
nie przeszło. Sposobność wyborna. (Po chw i­
li). Chcesz pan iść z nami? Za mną są po­
stępowi żydzi a pamiętaj pan... to dużo... 
(Chwila milczenia). Pan nic nie mówi? Pan 
się namyśla? To, panie, więcej warte, niż 
w szystkie w alki z bankami. Pan zaimponu­
je  miastu, krajowi. Pan każe się ze sobą 
liczyć. O „Św icie“ mówią teraz, że zbladł, 
że zmalał, że nie ma tej potęgi, co dawniej. 
A  czem „Ś w it“ stał? P olityką— choć ona by­
ła taka rozczochrana —  ale była... Ma pan 
kogo? ma pan jak ie  nazwisko?... coś, co mo­
że przejść?...

R a s t a w i e c k i  (ociągając się). Może­
my m i miał...

S t e i e r m a  r k t. Kto.
R a s t a w i e c k i  (krótko). Chłop.

(Steierm arkt otwiera usta i milczy).
R a s t a w i e c k i .  A! przybiłem  pana? 

co? No! ja k  ja  mogę połknąć dyrektora ban­
ku i pana— to w y  musicie mojego chłopa.

S t e i e r m a r k  t. A le po co? Jest prze­
cie tylu porządnych ludzi— można w ybrać
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R a s t a w i e c k i  (twardo). Nie, panie—  
warunek za warunek... Albo mój chłop, al­
bo nic.

S t e i e r m a r k  t (ze śmiechem). No.... 
niech on będzie! Ja wierzę w pana spryt 
i wiem, że pan masz w  tern coś mądrego 
pod pokrywką. A  zresztą, co tam... To ty l­
ko na plakacie... my się na tym  papierze 
nie pozjadamy... Prawda? co, kochany pa­
nie Rastawiecki?

(Uderza po kolanie Rastawieckiego).
R a s t a w i e c k i  (uderza po kolanie Ste- 

iermarkta). Prawda, kochany panie Steier- 
markt!

S C E N A  XIII.

R ASTAW IECKI, STEIEKM ARKT, SIE- 
KLU CIil.

Sieklucki przechodzi i chce w yjść głównemi 
drzwiami; trzym a skrypta w ręku.

R a s t a w i e c k i .  Pan idzie do drukar­
ni, panie Sieklucki?

S i e k l u c k i .  Odnoszę wiadomy arty­
kuł gotowy, panie dyrektorze —  chłopiec się 
nie zjaw ił.

R a s t a w i e c k  i (od niechcenia). Pokaż 
go pan!

6*2 GABRYELA ZAPOLSKA.
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S i e k 1 u c k i (blednąc z oburzenia). A L . 
(po chwili). Pan mi dał carte blanche, pa­
nie dyrektorze —  dlatego, pan daruje, ale ja  
odmawiam pana życzeniu. Za artykuł ten 
odpowiadam ja, jako człowiek! Jeśli się kto 
będzie nim czuł obrażony— dam satysfakcyę!

(W ychodzi środkiem).
S t e i e r m a r k t. Panie Rastawiecki! co 

teraz będzie?
R a s t a w i e c k i  (spokojnie). Niech pan 

będzie spokojny! artykuł ten nie pójdzie. 
Niech zecerzy składają —  ja  go wycofam... 
A!... niech-no pan. załatw i tę sprawę ze sta­
rym  Braunem... bo to o tę sprawę się roz­
chodzi...

S t e i e r m a r k t (wzburzony). O to ?' 
A le to najm niejsze— to się zaraz zrobi... To 
stary niedołęga!... to przeklęte bydle... (do 
Rastawieckiego). No... w ięc m y dwaj przy­
jaciele! Można na pana liczyć?

R a s t a w i e c k  i. A  na pana można li­
czyć?

(Mierzą sie oczyma).
S t e i  e r  m a  r k t. Steierm arkt nigdy 

w interesach nie zawodzi.
R a s t a w i e c k i .  I Rastaw iecki nigdy 

w interesach nie zawodzi.
S t e i e r m a r k t. A  więc od dziś o ban­

ku mieszczańskim już... milczenie.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



G4 GABRYELA ZAPOLSKA.

R a s t a w i e c k i .  O tyle... o ile.
S t e i e r m a r k t  (natarczywie). Nie.... 

zupełnie...
R a s t a w i e c k i .  No, 110.... nie byłem 

nigdy nadto srogi.
S t e i e r m a r k t .  A  w ięc zasadniczo 

ugoda stanęła. W szystkie szczegóły, detale 
omówimy w tych dniach.

R a s t a w i e c k i .  W  tych  dniach__
A! i przedstawię panu mojego kandydata!

S t e i e r m a r k t  (przy drzwiach). Po co? 
Poznam go na plakatach w yborczych. (Po 
chwili). Pan mi się podoba w interesie. Pan 
dużo nie mówi, czasu nie zabiera... W  lot 
pan zrozumiał... W  dziesięć minut my zro­
bili coś, co zadziwi cały  kraj. A  teraz cho­
dzi, żeby to wszystko z taktem... z taktem... 
rozumnie. Zresztą, pan to potrafi!
(W chodzi Sieklucki środkiem, bez skryptów).

R a s t a w i e c k i .  A  w ięc— żegnam pana.
S t e i e r m a r k t .  Żegnam pana dyrek­

tora!
(Kłania się Siekluckiem u, który nie odpo­

wiada na ukłon i odchodzi).

S C E N A  XIV.
R A ST A W IE C K I, SIEKLUCKI, PARNES, 

potem B O N E C K I.'
(Sieklucki idzie do swego biurka, siada i za­
czyna pisać. Rastaw iecki siada przy biurku

\
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Koneckiego, wchodzi Parnes, siada przy swo­
je  m biurku).

R a s t a w i e c k i  (do Siekluckiego). Cóż? 
nie ciekaw pan dowiedzieć się po co tu był 
Staierm arkt?

S i e k 1 u c k i (krótko). Nie.
R a s t a w i e c k i .  Słusznie. Bo jeżeli 

był stary Braun, to dlaczego nie mógł przyjść 
i Staierm arkt.

S i e k  1 u c k  i. Pan się myli. Stary Braun 
przyw lókł się tu ledwo ży w y  a pan Staier­
m arkt przyjechał parą bardzo pięknych koni.

R a s t a w i e c k i .  Tern lepiej dla niego.
S i e k l u c k i  (ze znaczeniem). Tein go­

rzej dla Brauna!
R a s t a w i e c k i .  Panie Sieklucki, ja  

uważam, że pan dziś jesteś bardzo rozdra­
żniony i zmęczony. Pan dziś pracowałeś ca­
łą noc. Trzeba żeby się pan położył, pan 
musi odpocząć— tem bardziej, że o siódmej 
musi pan pójść na posiedzenie kom itetu gło­
dowego do biura dobroczynności.

S i e k l u c k i  (ze śmiechem). Patrzcie! 
ju ż  i kom itet się utworzył!...

(Bonecki wchodzi).
R a s t a w i e c k i .  Tak... za inicyatyw ą 

banku mieszczańskiego. Ja razem z panem 
w yjdę. Pan Bonecki zrobi dziś rew izyę— do­
brze?

G. Zapolska: Tresowane dusze. 5
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B o n e c k i. Z przyjem nością panie D y­
rektorze!

(Siada do biurka).
S i e k  1 u c k  i. Chciałem jednak mój ar­

tykuł przejrzeć.
R a s t a w i e c k i .  A  to po co? Dałem 

panu carte blanche, w ięc słowa nie cofam. 
Możesz pan pisać o Staierm arkcie co się pa­
nu podoba... Niech pan przejdzie do admi- 
nistracyi, tam w ypłacą panu pensyę. Ja się 
ubiorę i w yjdę za panem.
(Sieklucki wychodzi, biorąc z narazów palto).

R a s t a w i e c k i  (szybko do Boneckiego 
rozkazującym  tonem i bardzo dobitnie».. Pa­
nie Bonecki! artykuł Siekluckiego o spra­
wie Brauna, proszę usunąć z dzisiejszego nu­
meru i skrypt odesłać mi w zamkniętej ko­
percie do domu. Z kroniki tak samo w y ­
cieczki przeciw d yrekcyi banku mieszczań­
skiego usunąć zupełnie. W ogóle, w całej rewi- 
zyi numeru zwrócić uwagę, aby nie było 
żadnej zaczepki w  stronę tego Banku (z na­
ciskiem). Proszę o to panie Bonecki. Liczę 
na Pana. v

B o n e c k i  (z niezm ieniającym  się w yra­
zem twarzy). Zastosuję się do rozkazów pa­
na dyrektora!

R a s t a w i e c k i .  A  a rty k u ł... (gest 
ręką).

B o n  e c k i. Rozumiem panie dyrektorze
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(Sieklucki zjaw ia się we drzwiach'.
K a s t  a w  i e c k i (do Siekluckiego z w y ­

jątkow ą grzecznością). Gotów pan? W y ­
płacili?

S i e k l u c k i  (ironicznie). Co do centa! 
U Pana zawsze wypłacają!

R a s t a w  i e c k i (tryumfująco). Ha? praw ­
da? co?... no papierosika (częstuje Boneckie- 
go i Parnesa, którzy biorą; Siekluckiego, któ­
ry  nie chce) nie?... 110, trudno?.. a teraz 
chodźm y.. chodźmy, kochany panie Siekło! 
(W yprowadza pod rękę Siekluckiego, Bonecki 

i Parnes piszą).

K urtyna wolno zapada,
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A Z T  D E T J G I .

Jeden z pokoi w  biurze dobroczynności. 
Dość duży pokój, przedzielony forsztowa- 
niem nie dochodzącem do sufitu o szkla­
nych szybkach i otw artych okienkach. 
D rzw iczki w  forsztowaniu. Po prawej dwa 
w ysokie kantorki, na nich kałam arze i pió­
ra, książki rachunkowe. Pom iędzy kantor­
kami okno bez firanek, kilka krzeseł. Du­
ży stół pośrodku. Lampa w isząca nie zapa­
lona, powoli ściemnia się, W  chwili podnie­
sienia zasłony jest pauza milczenia, poczem 

ze drzwi na lewo, prowadzących do dalszych 
pokoi, wychodzi Smolkiewicz.

S C E N A  I.

SM OLKIEW ICZ, AN N A, ZOSIA. 
(Smolkiewicz m ężczyzna w średnim wieku, 
układny, grzeczny wobec zwierzchników, 
w  domu brutalny względem  Anny. Smol­
kiew icz w  chw ili otwarcia kurtyn y stoi opar­
ty  o okno i patrzy na ulicę. Dzwonek. Smol-
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kiew icz idzie otworzyć drzwi, wchodzi Anna
z Zosią, obie w kapeluszach i żakietach).
S m o l k i e w i c  z. W reszcie raczyłyście 

wrócić.
A  1111 a. Spieszyłyśm y się, w sklepach tłok, 

trudno się o co doprosić.
(Zdejmuje kapelusz Zosi i swój i odnosi do 
swego pokoju; przez ten czas Zosia podbiega 

do ojca).
J Z o s i a .  Tatuniu! Mamcia nic porządne­
go kupić nie chciała.
(Anna wchodzi, spogląda uważnie na Zosię 

i Smolkiewicza).
S ni o 1 k i e w  i c z. Pokaż co kupiłaś?
A n n a .  To, na co nas stać było. K siąż­

kę tanią i tanio oprawną.
S m o l k i e w i c  z (wściekły). Dlaczego 

nie kupiłaś tej neseserki, którą wybrałem ?
A  n n a. Uznałam ją  za niestosowną.
S m o l k i e w i c  z. Zosia nie może dać 

córce radcy nam iestnictwa takiego nędznego 
prezentu. To niepodobna.

Z o s i a .  A widzi Mamcia! Ja mówiłam 
odrazu, że inne panienki zaniosą Loli ład­
niejsze prezenta,

A  n n a. T y  jesteś córką ubogich rodzi­
ców. Lola wie o tern.

S m o l k i e w i c z .  Jedna racya więcej 
ażeby zaskarbić sobie dobre w zględy u osób 
wpływ owych. O jciec Loli może się nam
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przydać... Przez dziecko do rodziców... Tę 
książkę oddasz a ja  ju tro  sam kupię nese- 
serkę.

A n n a .  W yjd ź Zosiu do pokoju. W  ku­
chni jest kawa, przygotuj wszystko co po­
trzeba do podwieczorku.

Z o s i a  Czy i ojcu Braunowi dać kawy?
S m o l k i ' e  w i c  z. Poco!... (do żony) Ja 

nie rozumiem co ci przyjdzie z żywienia te­
go niedołęgi.

A  n 11 a. W yjdź Zosiu!
(Zosia wychodzi, zam ieniając z ojcem poro- 

zum iawcze spojrzenie).

S C E N A  il
SMOLKIEW ICZ, A N N A

A n n a  (ze łzami) Proszę cię, proszę cię... 
zastanów się, co robisz! ty mi deprawujesz 
d zieck o .. ty  niszczysz całą moją pracę nad 
wyrobieniem w niej uczciwego i szlachetne­
go sposobu myślenia.

S m o 1 k i e w i c z. Milczeć! co to za ko- 
medye!.. Zosia będzie praktyczną, rozumną 
kobietą a nie jakąś fiksatką, ja k  ty

A  n n a. Rozwijasz w niej fałsz, obłudę, 
chęć podchlebstwa tym , którzy mogą je j coś 
dać w przyszłości.

S m o l k i e w i c z .  A  komuż mamy się 
podchlebiać, może tym , którzy nic dla nas 
uczynić nie mogą?
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A  n 11 a. Nie powinniśmy się przed nikim 
płaszczyć.

S m o l k i e w i c z .  A j! aj! co za Kato 
w spódnicy!.. (chodzi po pokoju i ustawia 
stół i krzesła tak ja k  do posiedzenia, nakry­
w a stół suknem, stawia dzwonek, kładzie pa­
pier, pióra i kałamarze). Ludzie biedni mu­
szą wyznaw ać zasadę, gdzie nie można prze- 
leźć, tam trzeba podleźć...

A  11 n a. To darmo, mnie nigdy nie prze­
robisz!

S m o l k i e w i c z .  Przerobię aniele! prze­
robię!... zobaczysz! będziesz tak tańczyć ja k  
ja  ci zagram. A!... co do Brauna. Dość 
już długo rezydował w kuchni. Niech idzie 
na cztery w iatry.

A  n n a. Dokąd chcesz ażeby poszedł?
S m o l k i e w i c z .  A  mnie dyabli do te­

go. Niechcę ażeby pan Steierm arkt dowie­
dział się, że go u siebie trzym am y. To mo­
że nam zaszkodzić w oczach pana Steier- 
markta.

A  n n a. A  ten do czego ci znów po­
trzebny?

S m o l k i e w i c z .  Dziś do niczego... A le 
kto wie, jak  i co może być w przyszłości. 
Ja jestem  przezorny. Zabezpieczam się. 
Steierm arkt potęga, Braun zero. W ybieram  
potęgę. Nie jestem  tak ja k  ty. Niemam 
wszędzie wrogów.
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A n n a .  Ja mam wrogów? ja?
S m o l k i e w i c z .  Ty, zadzierasz ze 

w szystkie mi— ludzie nienawidzą cię.
A n n a .  Jak ja c y  ludzie.
S m o l k i e w i c z  (z naciskiem). Ja nie 

mówię o hołocie— ja  mówię o ludziach. I pro­
szę z Braunem skończyć. Czy słyszane?

A n n a .  Cała sprawa Brauna przybiera 
inne rozmiary. Sieklucki w ziął ją  w swe 
ręce. Braun uzyska to co mu się należy.

S m o l k i e w i c z  (wściekły). Pan Sie­
klucki? On bierze w ręce sprawę Brauna!.. 
To pyszne!... On się stawia! Błazen!

A n n a .  Milcz! nie obrażaj człowieka 
godnego szacunku.

S m o l k i e w i c z .  Błazen mówię! K rea­
tura W rangowskiego, tego waryata, który 
swrego idealizm u straw ić nie mógł i um arł 
z tej idealno-teoretycznej niestrawności.

S C E N A  III.
CIŻ SAMI, STRÓŻ R E D A K C Y JN Y .

S m o l k i e w i c z .  Co tam?
S t r ó ż  r e d a k c y j n y .  To do pani 

Smolkiewiczowej, list od pana administra­
tora.

A  1111 a (szybko). D obrze.. zostaw.
(Stróż wychodzi).

(Anna otwiera list, czyta, blednie, pociera rę­
ką po czole i milcząc, siada na krześle).
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S m o l k i  e w i c  z. Czego mi psujesz sy- 
m etryę krzeseł?, co? .. Cóż to za list? dosta­
łaś podwyżkę?... Zdałoby się. Dwa lata sie­
dzisz na jednej pensyi. Nie umiesz chodzić 
koło sw ych interesów... No... cóż? czegóż sie­
dzisz ja k  martwa?

(Chce wziąść list z ręki).
A  n n a. Zostaw. Albo nie, czytaj lepiej 

że sie odrazu dowiesz.
S m o 1 k i e w i c z (czyta). C o?. . co?... 

ja k ? ., d ym isya!.. oddalają cię stante pede?... 
co to znaczy?... co ty  zrobiłaś?...

(Anna milczy).
S m o l k i e w i c z .  Co ty  zrobiłaś? mów!... 

chcę wiedzieć!...
(We drzwiach ukazuje się strwożona Zosia).

A  n n a Puść mnie! nie szarp! nie masz 
do tego prawa!

S m o l k i e w i c z  (wściekły). Mam pra­
wo! mam! jestem  twój mąż., cło mnie nale­
żysz.. wszystko moje, w ięc i twoje postępki. 
Zdaj mi z nich rachunek... odpow iadaj!.. co 
robiłaś że cię w ypędzają z redakcyi?

Z o s i a  (przybiega i tuli się do matki). Ta 
tusiu!... nie krzycz na Mamcię!

S m o l k i e w i c  z. Nieodpowiesz?... nie 
chcesz odpowiedzieć?... dobrze—-ja i tak się 
dowiem!... Idę sam do redakcyi, idę... idę...

(Chw yta za kapelusz).
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Z o s i a  Tatusiu!
S m o 1 k i e w  i c z. Puszczaj mnie.

S C E N A  IV.
ZOSIA, ANNA.

(Anna opiera głowę o poręcz krzesła i za­
kryw a oczy).

Z o s i a  (podchodzi do niej). T y płaczesz 
Mamusiu?

A n n a  (smutnie). Nie dziecko... nie pła­
czę.

Z o s i a .  Przecież jesteś zmartwiona.
A  n n a. Tak... i właśnie dlatego płakać 

nie mogę. Głowa mnie boli... pójdę, położę 
się trochę. Posiedź tu cichutko. Masz, przej­
rzyj tę książkę. Jeszcze dość widno.

Z o s i a .  Dobrze Mamo!
(Anna powoli wychodzi na lewo. Zosia chw i­
lę siedzi spokojnie na krzesełku, potem s ły ­
szy  ciche pukanie do drzwi wchodowych, 

biegnie i otwiera. W chodzi Braun).
Z o s i a .  W y tędy ojcze Braunie?
B r a u n. A  no, pukałem do kuchni, nikt 

się nie odezwał, to przychodzę przez biuro. 
Tato jest?

Z o s i a .  W yszedł.
B r a u n .  Tern lepiej... Boję się go.
Z o s i a .  O! Tato bardzo się gniewać lu­

bi. O teraz... strasznie się na Mamcię roz­
gniewał, krzyczał i poleciał...
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(Po chwili).
A ch  Boże! mnie tak strasznie smutno ja k  

się tak Mama z Taciem pogniewa. (Braun 
chce iść do pokoju na lewo). Niech Braun 
tam nie idzie. Mamcia się położyła.

B r a u n. A  no —  to chyba mi panienka 
pójdzie cichutko i do kuchni otworzy 

(Kieruje się ku wyjściu).

S C E N A  V.
BRAUN, STEIERM ARKT.

B r a u n (zobaczywszy Steierm arkta, staje 
przerażony). To pan?... wielm ożny pan?...

S t e i e r m a r k  t (z niechęcią, którą sta­
ra się pokryć). Ja przychodzę, bo mam tu 
interes w biurze... muszę się coś dowiedzieć... 
Nawet to dobrze, że ja  was tu spotkałem... 
Ja mam wam coś powiedzieć.

B r a u n tcicho i trochę hardo). W ielm o­
żny pan przecie ju ż  swoje słowo powiedział, 
ja k  mnie kazał precz z m iejsca wygonić... 
i to po dwudziestu ośmiu latach służby.

S t e i e r m a r k t .  Pleciecie jak na mękach. 
(Do Zosi). Panienka nas zostawi? co?... My 
tu mamy z Braunem o czemś ważnem po­
mówić.

Z o s i a .  A le pan ojcu Braunowi nic z łe ­
go nie zrobi? bo my ojca Brauna bardzo lu- 
biemy. Mamcia by się gniewała.

¡ S t e i e r m a r k t .  Nic złego nie zrobię.
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Przeciwnie, ja  chcę nawet mu dużo dobrego 
w yśw iadczyć.

(Zosia wychodzi».
S t . e i e r  m a r k t  (ostro do Brauna). Co to 

Braun? ty  po redakcyach na mnie na skar­
gę chodzisz? Jak ty śmiałeś zrobić coś ta­
kiego?
(Braun m ilczy i tylko oczami mruga, nie pa­

trząc na Steiermarkta).
S t e i e r m a r  k t. Tyś mi się tak w y ­

w dzięczył? To dwadzieścia osiem lat chleb 
mój jadłeś a za te moje dla ciebie w zględy 
na starość skargi na mnie rozpościerasz? co?

B r a u 11 (mrucząc). Jeślim chleb pański 
jadł, tom na niego ciężko robił, ciężko, od 
świtu do zmroku warowałem i użerałem się 
za pana dobrem. Darmo nic od pana nie 
brałem.

S t e i e r m a r k  t. To też miałem cię za 
dobrego sługę i szanowałem cię więcej niż 
innych.

B r a u n (ośmielając się). Pięknie mnie 
pan uszanował, aż mnie pan na starość w y ­
gonił.

S t e i e r m a r k t. Nie wygoniłem  was, 
ale oddaliłem. No powiedzcie, wziąłem  kij? 
wygoniłem ?

B r a u n. Tego nie powiem, k ija  ta pan 
na mnie nie brał, ale niby, żeby...

S t e i e r m a  r k t. A... wTiec przyznajecie
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żem was szanował i uczciwie, porządnie się 
z wami obliczyłem  i ja k  przystało oddali­
łem. No co? przyznajecie?

B r a u n. Tak niby. (Po cichu). Ale to 
niby na jedno wychodzi. Ja i moja, zosta­
liśm y przez wielmożnego pana na bruku i to 
na starość.

S t e i e r m a r k t .  Trzym ałem  was przez 
dwadzieścia osiem lat! Czy to nie dosyć 
z mej strony? Inny oddaliłby was po dw u­
dziestu latach. Nie?... czy u Rosenberga tak 
się nie dzieje?

B r a u n. Rosenberg jest żyd a wielm oż­
ny pan niby się,honorowo nosi.

S t e i e r m a r k t .  I też honorowo postę­
puję. Może wam nie w ypłacali przez te dwa­
dzieścia osiem lat sprawiedliwie? No?

B r a u n. W ypłacali.
S t e i e r m a  r k  t. Nie dostawaliście z ka­

sy chorych lekarstwa?
B r a u n. Dostawałem! (Po cichu). Alem  

na tę kasę sam płacił.
S t e i e r m a r k t .  Nie w yście płacili ty l­

ko kasa moja płaciła a W am tylko strącali.
(Po chwili).

No w ięc widzicie, że nie macie się na co 
użalać. A że was na starość trzym ać nie 
mogłem... to już nie moja wina, Ja sam cięż­
ko pracuję i ledwo mam na życie.

B r a u n (podnosząc głowę). W ielm ożny
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pan sobie ze mnie żartuje... Pies u wielmo­
żnego pana lepiej je , n iżm y  we święta,

S t e i e r m a r k t. Naturalnie!... Jeżeli nie 
macie teraz nic odłożonego, to wasza wina. 
W y  wiecie ile wzięliście przez ten czas 
u mnie? W zięliście przeszło siedemnaście 
tysięcy koron!!!., siedemnaście tysięcy... ro­
zumiecie?

B r a u n (niedowierzająco). O! jakże to?
S t e i e r m a r k  t. Zliczcie sobie. Po gul­

denie dziennie przez dwadzieścia osiem lat! 
Jeżeli z tych  17,000 nie odłożyliście nic, to 
ju ż  nie moja wina. Ja wam nie setkam i ale 
tysiącam i płaciłem, tysiącam i a w yście te 
tysiące z dymem puszczali...

B r a u n. Z dymem! Panie Jezu!... Ledwo 
m y się zmogli na kruszynę mięsa raz na ty ­
dzień. Dziecko m y wychowali, cóż! kiedy 
nam zmarło ja k  miało ju ż dziesięć lat... 
W ielm ożny Pan mówi, że b y ły  tysiące... ja  
wiem, że ja  nigdy razem dziesiątki całej nie 
widział.

S t e i e r m a r k  t. A  ja  wam to udowo­
dnię książkami. W yście na mnie chodzili 
na skargę do gazet, to i ja  pójdę na Was. Ja 
każę podrukować w szystko co wam było pła­
cone i ludzie zobaczą jak i z was stary kłam ­
ca i niewdzięcznik. A  za kłam stwo i oszczer­
stwo jeszcze są kary  i dochodzenia sądowe.

B r a u n (przerażony ale nadrabiając mi­
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ną). Niech ta... ja  się swojej praw dy nie 
ulęknę i choćby przyszło przysiądz, to ja  przy* 
sięgnę przed Jezusem rozpiętym na krzyżu, 
żem dla was panie Steierm arkt sterał zdro­
wie a teraz bez przytułku jestem  i żeby nie 
miłosierdzie ludzkie, do ust bym w łożyć co 
nie miał.

S t e i e r m a r k t. No... jakoś to już tam 
będzie, to ju ż rzecz sądu a nie wasza...

B r a u n  (ze łzami). Do sądu nie pójdę, 
bo dosyć tej nędzy mojej. Jakem żyw  w są­
dzie nie byłem  i nie chcę iść.

S t e i e r m a r k  t. Pocóście do gazet 
chodzili!

B r a u n .  A  no... namówili mnie jako co 
trzeba to wszystko opisać, jak ą  mi to pan 
krzyw dę w yrządził.

S t e i e r m a r k t (patrząc na niego iro­
nicznie). No!... a co ci zato dali? Może ci 
dali przytułek na starość? Może ci dali ty ­
siące, tak ja k  ja  ci dałem. No? co ci dali?

B r a u n. A  110... nic nie dali!
S t e i e r m a r k t .  A  110!... widzisz!., opi­

szą cię i potem cię w yrzucą jak drugi raz 
przyjdziesz. A  co oni dla ciebie? Bracia? 
przyjaciele tw oi? Troszczyli się o ciebie 
przez twoje życie?

B r a u  11. Nie!
S t e i e r m a  r k t. Dostałeś od nich k ie­

dy choćby cent jeden? 110! odpowiedz!
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B r a u n. Nie dostałem.
S t e i e r m a r k  t. A  ja  się o ciebie trosz­

czyłem  dwadzieścia osiem lat. Sypałem na 
ciebie tysiące... płaciłem  z twojej pensyi ka­
sę chorych— w niadzielę nie kazałem ci przy­
chodzić do służby, słowem, byłem  dla ciebie 
ja k  ojciec... A  ty  poszedłeś tam, do nich i te­
raz sam nawet nie wiesz w  co oni ciebie 
wpłączą. Zobaczysz!..

(Chwila milczenia).
S t e i e r m a r k  t. Ja przecież taki zły  

ja k  ty  m yślisz nie jestem  i mnie was żal, 
żeście się tak na starość w głupstwo dali 
w ciągn ąć i tyle sobie kłopotu narobili. No, 
może, ja  tam niewiem... ale ja  jakośbym  
zrobił żebyście się z tej brzydkiej historyi 
wydostali. A  to na starość dla was mieć ta­
kie sądowe sprawy i swoje uczciwe na­
zwisko po gazetach publikować... to nie ładnie... 
Może jabym  co wym yślił... czy ja  wiem.

B r a u 11 (cicho). Jakby wielm ożny pan 
chciał toby mógł...

S t e i e r m a r k  t. Ja niepowinienem nic 
dla was zrobić, bo w y  jesteście niewdzięczni 
i niepoczciw i. Tak! tak! nie takiej się od was 
wdzięczności spodziewałem. A le trudno... 
serce mam dobre. N ietylko, że was w ycią­
gnę z tej biedy, ale jeszcze dam wam  coś 
na wasze potrzeby. Tylko ten raz jeden, pa­
miętajcie... ten jeden raz. Mówiliście, żeście
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nigdy nie widzieli dziesiątki całej... o... ('wyj­
muje z pugilaresu trzy  dziesięcio-reńskowe 
papiery) tu są trzy  takie dziesiątki. P rzy j­
rzyjcie  się temu i weźcie...
(Braun się waha, w idać nieufność na jego 

twarzy).
Możecie odemnie wziąść. Ja nie jestem  

taki pan z redakcyi, który was zbędzie tern, 
że wasze uczciw e nazwisko opublikuje i w  po­
śmiewisko poda. Pieniądze macie dla siebie 
i dla żony, na chleb i na mieszkanie. Jak 
tam  potem będzie, to ju ż  sobie myślcie, to 
wasza rzecz. No, bierzcie... (W ciskan iu  w  rę­
kę pieniądze).
(Braun po chwili wahania chowa pieniądze 

szybko do kieszeni).
S t e i e r m a r k !  A  nie zgubcie i j  akby 

ci panowie z gazety chcieli żebyście im co 
za opublikowanie zapłacili, nie płaćcie.

B r a u 11. EL. oni powiedzieli że tak po­
dadzą i że się nic nie należy.

S t e i e r m a r k t  Tak! tak! oni tak mó­
wią. . a potem ja k  w ydrukują, to chcą żeby 
im płacić. Gotowi z was koszulę ściągnąć. 
Najlepiej pieniądze gdzie schowajcie.

B r a u n. Ja zaniosę do mojej.
S t e i e r m a r k t .  To, to... najlepiej... Im 

powiedźcie, że dostaliście odemnie dużo. He—  
nie mówcie, tylko że dużo i że tych  pienię-

G Zapolska Tresowane dusze. 6
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dzy ju ż nie macie... Tak!... a! jeszcze coś. Tu 
jest także kw itek, jako, że nie macie do 
mnie pretensyi, że postąpiłem z wami uczci­
wie i że nie czujecie się pokrzywdzeni. To 
mi podpiszcie.

B r a u 11 (nieufnie). A  na co to wielmo­
żnemu panu?

S t e i e r m a r k  t. To mi potrzebne nie 
dlamnie, ale dla was. Jakby was do sądu 
przez to co będzie wr gazetach zawołali i tam 
wras praw owali, to ja  stanę i pokażę ten 
świstek, jako, że to nieprawda, że ja  do was 
niemam żadnego żalu i tern was obronię. 
Rozumiecie?

B r a u n. Rozumiem... proszę łaski pana. 
(Steierm arkt przynosi atrament, pióro i k ła­

dzie pióro w  rękę Brauna).
S t e i e r m a r k t  No... podpiszcie stary 

głupcze... o tu... tak, jakeście w książkach 
kwitowali...

(Braun podpisuje).
Tak!... dobrze! (klepie Brauna po plecach). 

No! widzicie, kto wasz opiekun, kto się o was 
troszczy... kto wam przebacza... co?

B r a u 11. W ielm ożny pan daruje!... tak 
mi głowę zamroczyli...

S t e i e r m a r k t .  No!... pamiętajcie... nie 
dajcie się więcej złapać. A  teraz bądźcie 
zdrowi!
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B r a u 11 (kłaniając się). Niech tam pan
sto lat żyje, dziękuję łaski pana i niech w iel­
możny pan niema do mnie urazy.

(Steierm arkt w ychodzi).

S C E N A  VI.

AN N A, BRAUN, później ZOSIA.

(Anna staje we drzwiach z lewej strony).
A n n a  (do Brauna). Kto jest ten pan?
B r a u n (wym ijająco). Taki jeden w iel­

możny pan... ot... sobie.
A  n n a. Czegóż chciał?
B r a u n .  Bo ja  ta wiem... ot... gadał ze- 

mną i tyle.
(Zabiera sio do wyjścia).

A  n n a. Gdzie idziecie ojcze Braunie!
B r a u  11. A 110... pójdę się trochę przejść... 

może do mojej zajdę...
A  1111 a. Nie wychodźcie, bo. ten pan, re­

daktor, który o was miał pisać przyjdzie, 
chciałby się was jeszcze o coś spytać.

B r a u 11 (niechętnie). 0 ... ja  tam niemam 
ju ż nic do opowiadania.

A n n  a, E! macie jeszcze nie jedno (idzie 
na lewo). Zosiu!

Z o s i a  (wbiega). Mamusiu, tu był ja k iś  
pan do ojca Brauna z interesem i mnie ka­
zał ztąd iść.

A  11 n a (do Brauna). W ięc to do was był
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ten pan? Dlaczegóż mi tego odrazu nie po­
wiedzieliście.

B r a u n (zły). 0 !... albo to się zaraz mam 
spowiadać? Panienka też plecie... o! pójdę 
sobie... lepiej sobie pójdę... o! niechcę.

(W ychodzi zły, potrząsając kijem).
A n n a  (patrząc za nim). A jem u co się 

stało?
Z o s i a .  Niewiem  Mamusiu. Tylko ten 

pan powiedział, że on chce coś dobrego ojcu 
Braunowi w yśw iadczyć, ale nie musi to być 
nic dobrego, kiedy ojciec Braun taki zły...

A n n a .  Piłaś Zosiu kawę?
Z o s i a .  Nie mamusiu, teraz sobie dopie­

ro przyrządziłam . Pójdę do kuchni Mamu­
siu !

A n n a .  Idź moje dziecko!
(Zosia wychodzi. Anna siada zamyślona przy 
ścianie i zam yka oczy, drzwi od biura się 

otwierają i wchodzi Sieklucki).

S C E N A  Vil.
SIEKLUCKI, AN N A, potem ZOSIA.

S i e k l u c k i .  Dobry wieczór Anno!
A  n n a (w yciągając ku niemu r ę k ę l Do­

bry wieczór panie redaktorze!
S i e k l u c k i .  Przyszedłem  zobaczyć się 

z Braunem. Chciałem pomówić z nim przed 
posiedzeniem komitetu.
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A n n a .  Braun w yszedł przed chwilą. Mo­
że powróci.

S i e k  1 u c k  i. Ja poczekam.
(Po chwili).

Czy wiesz Anno co zrobiłem do tej chwili? 
Oto spałem., spałem ja k  zabity. B yła to 
reakcya po w ysiłku  ną ja k i się zdobyłem. 
Bo... wiesz... dokonałem dziś coś bardzo 
ważnego i to dzięki tobie. Zbudziłem się 
choć częściowo, chodź na chwilę... Napisa­
łem artyku ł o Braunie, o Steierm arktcie.

(Chodzi po pokoju ożywiony)
W łożyłem  w ten artykuł dużo mej dawnej 

w erw y i zapału. Tak! tak! zacząłem  znów 
pisać prawie po dawnemu. Z notatek szep­
tał do mnie duch W rangowsldego. I wiesz! 
tak się jakoś w szystko dobrze złożyło, że na­
w et Rastaw iecki dał mi carte blanche i pi­
sać w edług woli pozwolił.

A  n n a. Jak ja  się cieszę! ja k  ja  się ser­
decznie cieszę!...

S i e k 1 u c k i. Ja nie robię sobie iluzyj, 
że to będzie na długo. Nie. To prosty w y ­
padek. Jutro, pojutrze, w przęgną mnie znów 
w  ten handlowy k ie r a t ..

(Po chwili, stojąc na środku pokoju).
To będzie jeszcze gorsze, Anno .. jeszcze 

gorsze.
A n n a .  Co będzie jeszcze gorsze?
S i  e k 1 u c k i. To, że mi dziś na chwilę
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zostawili wolę i duszę moją w ypuścili z cyr­
ku. Będzio mi teraz jeszcze ciężej. Nie- 
wiem — czy potrafię wrócić do dawnego.

A  n n a. C zy nie możesz pan w ystąpić 
z redakcyi?

S i e k 1 u c k i. Nie. W rangowskiem u pra­
cowałem całą duszą, ale pracowałem prawie 
za darmo. Namnożyło się długów P rzy­
szedł Rastawiecki i kupił mnie z długami. 
Sprzedałem siebie, swą duszę, niewiedziałem  
komu się sprzedaję. Zapewniał, że p rzyj­
m uje dawny program pisma Dziś mi nie 
wolno opuścić „Św itu“, aż w szystkie długi 
spłacę. Tak mi każe honor i sumienie.

(Siada i opiera się o stół».
A n n a .  Jak pan to możesz znieść! ja k  

pan to możesz znieść!...
S i e k l u c k  i. Muszę! Mam pełną du­

szę guzów, sińców, ale trzym am ją  na uw ię­
zi. Czasem mi się rozpłomieni nagle, ot, ja k  
dziś w tym  artykule. A le w tej chwili chw y­
tam ją  za skrzydła: „do klatki ślepy ptaku! 
milcz! m ilcz“!...

(Zrywa się).
W szystko jedno... dziś przynajmniej przez 

dwie godziny żyłem po dawnemu.
A  11 n a. Dziękuję, dziękuję panu!
S i e k l u c k  i. Za co mi dziękujesz Anno?
A  n n a. Za to, że temi kilkoma słowami 

rozświetliłeś sytuacyę. Tak mi się często
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psuła twoja sylw etka. Myślałam —  dlaczego 
011 to znosi?

S i e k 1 u c k i. Sądziłem że wiesz od* 
dawna. Honor, spłata długów, to wiele... ho! 
ho!... dla nas m ężczyzn utartym  szablonem 
to wszystko. Lichwiarzowi, aby spłacić dług, 
własną duszę się katuje... A le to honor tak 
chce... Strupieszałe to Anno a tak silnie w  nas 
wrosło.

(Patrzy uważnie na nią).
Blada jesteś Anno... i nie widzę jakoś 

zw ykłej twej energi w  oczach. Czy czujesz 
się wreszcie i ty  zmęczoną?

A n n a .  Nie, nie, to chwilowe. U mnie 
stan zmęczenia trw a krótko. Silna jestem  
taka, że się sobie samej dziwię. Ot, spadła 
na mnie katastro fa.. Nie złam ała mnie —  
ogłuszyła —  nic więcej. Powoli przychodzą 
do równowagi i rozmyślam co mam dalej 
robić.

S i e k l u c k  i. Czy nie możesz mi po­
wiedzieć co się stało?

A n n a  (z serdecznem uczuciem '. Po co? 
Pan mi nic w tern pomódz nie możesz a za­
trujesz sobie chwilę radości, jak ą  ci sprawia 
budząca się w tobie energia. Jesteś tak 
w rażliw y, iż moja katastrofa może cię w trą­
cić w ciemnię i zwątpienie.

S i e k l u c k i .  Jednakże...
A  n n a. Nie myśl o mnie! Ściemnia się,
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za chwilkę „Ś w it“ pojawi się w  agencyach. 
Poślę natychm iast Zosię po numer. Prze­
czytam y wspólnie twój artykuł, tak ja k  czy­
tyw aliśm y dawniej oboje zgorączkowani 
i pełni wiary.

S i e  k  ł u c k i .  A rtyk u ł ju ż  musiał się 
ukazać...

A n n a .  Zaraz się dowiemy. Zosia! Zosia!
(Zosia w ybiega z pokoju).

Z o s i a .  Mamusiu! ojciec Braun przy­
szedł do kuchni, niechce pić kaw y, zbiera 
swoje manatki i mówi, że idzie ztąd precz.

A n n a  (patrzy na Siekluckiego). Co to 
znaczy? Przed chwilą był tu, rozmawiał 
zemną, ale b y ł ja k iś  dziwny, niewyraźny,, 
pomieszany... Tu nawet był u niego jak iś 
pan z w izytą.

S i e k 1 u c k i (jakby uderzony jakąś 
myślą). Kto wie, czy Steierm arkt nie był 
u niego.

A n n a .  Zaraz się dowiemy. (Woła). Oj­
cze Braunie? idź Zosiu, każ mu tu przyjść...

(Zosia wybiega).

S C E N A  VII!.

AN N A, SIEKLUCKI, BRAUN.

(Braun wchodzi, ogląda się podejrzliwie na 
w szystkie strony).

S i e k  1 u c k i. Jak się macie Braunie.
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B r a u n. Całuję rączki wielmożnemu Panu.
A n n a .  Co to! chcecie ju ż  od nas iść?
B r a u n. A  no... w iekować tu nie mogę. 

W ielm ożny pan sekretarz na mnie niechętny, 
siedzieć tak na łasce to nieładnie. A  potem, 
ja  mam ju ż kąt dla siebie i dla swojej.

A  n n a. Czemże mieszkanie zapłacicie. 
Chyba, że macie pieniądze.

B r a u n (patrząc z podełba na Siekluckie- 
go>. Nie mam ani centa złamanego.

S i e k  1 u c k i (poważnie patrząc mu 
w oczy). Czy moglibyście na to przysiądz 
ojcze Braunie?

B r a u n. O! zaraz tam do przysięgi. K ie­
dy mówię, że niemam to niemam. A  zresztą 
co mam się panu spowiadać, o!...

S i e k l u c k i .  Ojcze Braunie, Steier- 
m arkt był tu dzisiaj u was.

B r a u n. A  no... co się będę zapierać... 
W ielm ożny pan Steierm arkt tu zachodził.

S i e k l u c k i .  I Steierm arkt dal wam 
pieniędzy?

B r a u n .  Dał, albo i nie dał.
S i e k l u c k i .  Dlaczego kłam iecie.
B r a u n. Nie mówię tak, nie mówię nie.
S i e k l u c k i  (szybko). Gdzie macie te 

pieniądze!
B r a u n (cofając się). Niemam ju ż nic, 

ani centa. Dałem na schowanie. I żeby pan 
wiedział, że niezapłacę za to co pan tam
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o innie w gazecie opublikował —  nie za­
płacę...

S i e k i u c k i. Ja niechcę żebyście mi 
zapłacili.

B r a u  11. Abo to prawda. Tak przed opu­
blikowaniem a ja k  ju ż  wydrukowane— to po­
tem każecie płacić! Ja was znam!

A  n n a. Człowieku! co w y  pleciecie! Toć 
pan redaktor tylko dla waszego dobra.

B r a u  n. E! co mi tam z tego dobra 
przyszło, albo i przyjdzie. Pan redaktor na­
pisze, ludzie przeczytają a mnie nędza zeżre.

A  n n a. Opamiętajcie się!
B r a u n. A  110... tom się właśnie opamię­

tał. Jakem miał 17,000 koron, to się nie 
opamiętałem, ale teraz to ju ż i centa nie 
puszczę z ręki, ani centa... bo to ju ż  w szyst­
ko co mam.

S i e k l u c k i .  I nie wstyd było wan od 
niego brać?

B r a  u n. Jaki wstyd?. Jak nędza dożre 
to i w stydu niema. Panu dobrze, bo pan się 
na pieniądzach przewala i nic nie robi, ale 
ja , co mi p ył ceglany i wapno oczy i płuca 
w yżarł, to się tam na, ambit tak bardzo oglą­
dać nie mogę.

S i e k l u c k i .  Ojcze Braunie! co ty  mo­
żesz wiedzieć ja k a  jest moja nędza, Ty 
cierpisz tylko ciałem, u mnie duszę pył i bło*
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to wyżera, Jak twoje oczy zakrwawione tak 
i u mnie mózg i oczy takie od pracy często 
krw ią zalane. T y i ja , my dwaj jednacy 
nędzarze, w  służbie dziennej w yrobnicy, bez 
ju tra  i bez zabezpieczonej starości. Nie patrz 
na mój surdut, patrz na mój schylony kark, 
patrz na me odciśnięte palce od trzym ania 
pióra, patrz na mnie całego, jakim  złam any 
i ja k  we mnie dusza omdlewa,

(Braun milczy).

S i  e k 1 u c k i. Ojcze Braunie, Steier- 
m arkt chciał cię skusić i skusił twoją bie­
dną spracowaną duszę... Pokazał ci tro­
chę pieniędzy i tyś przeciw nam w szyst­
kim  się zwrócił!

(Braun milczy).

Ojcze Braunie, tak w ięc łatwo zapomniałeś 
swej krzyw dy? tak łatwo?

B r a u 11 (cicho). Biedny jestem... pienią­
dze mi dał.

S i e k ł . u  c k  i. I tern cię wziął... w ziął 
ciebie całego...

B r a u n (cicho). Żona chora, tułam y się 
ja k  psy...

S i e k l u c k i .  Oddajcie mu te pieniądze!

(Żyw y gest ze strony Brauna).

A  n n a. On nie odda. Próżne słowa.
S i e k l u c k i  (patrząc na Brauna, który
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znów przybrał postawrę nieufną i skuloną). 
Dziwić się trudno! Ten człowiek po raz 
pierw szy w  życiu  może ma pieniądze. W y ­
starczy na niego spojrzeć, aby się przekonać 
ja k  w ielka w tern słowie tkw i potęga...

(Po chwili do Brauna).

Ojcze Braunie —  nikt od ciebie ju ż żądać 
zwrotu tych  pieniędzy nie będzie— tylko po­
wiedzcie mi... powiedzcie przynajm niej ile 
wam dał Steierm arkt. Ja chcę mu sam za 
was te pieniądze zwrócić. Rozumiecie? P ie­
niądze wam zostaną a w y  przez tc na hono­
rze nic nie stracicie. Dobrze!

B r a u n  (nieufnie). A  dlaczego pan to 
wTszystko robi?

S i e k l u c k i .  W y tego nie zrozumiecie 
nigdy ojcze Braunie. Może mam w głowie, ile 
i dlatego tak mi chodzi o to, aby Steier­
m arkt nie mógł się pochwalić, że wam pie­
niędzmi usta zamknął. Powiedźcie mi przy­
najm niej ile wam dał?

B r a u n  (łypiąc oczami). O! dużo!... dużo!...
S i e k l u c k i .  Ile?
B r a u n. Dużo!...
A n n a ,  Mnie powiedźcie... przecież mnie 

w ierzycie. Ja byłam dla was dobrą... bar­
dzo dobrą, dzieliłam się z wami wszystkiem .

B r a u n .  Wielmożnej pani powiem, kie­
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dy chce wiedzieć, ale tylko wielmożnej pa­
ni. Niechcę żeby i to publikowali po gaze­
tach. Zwiedzą się i jeden i drugi.... a po­
tem jeszcze człowieka zabiją, albo co...

A  n n a. N ikt o tern pisać nie będzie.
B r a u n. No... 110... ju ż niech nic o mnie 

nie piszą... (cicho) dał mi trzy dziesiątki... no! 
(głośno) teraz ju ż  pójdę... W olę ja  być zda- 
leka od gazet i publikacyi. Stara mi mówi­
ła— że to nic z tego dobrego nie będzie...—  
Wielmożnej pani rączki całuję... W ielmożnej 
osobie się kłaniam... (idąc do drzwi) całuję 
rączki...

(W ychod zi1.

S C E N A  IX.

A N N A  i SIEKLUCKI.

A  11 n a. Dał mu trzydzieści guldenów!
S i e k l u c k i .  Trzydzieści guldenów! Ja­

ka nędza! I za to... za to... (gorączkowo prze­
wraca w  pugilaresie). Mam zaledwie dwa­
dzieścia siedem guldenów.

A  n n a. Dodam panu brakujące, wzięłam 
pensyę w redakcyi.

S i e k l u c k i .  D ziękuję ci Anno! muszę, 
muszę to uczynić. Pom yśl— ja k i to tryum f 
dla Steierm arkta— pomyśl.-. A rtyk u ł mój jest
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napisany z całą energią, na ja k ą  się mogłem 
zdobyć. W brew zw yczajow i podpisałem się 
imieniem, cowięcej, rzuciłem  Steiermarkto- 
w i niemal wyzwanie, wychodząc z redak- 
cyi. A  011 m iałby prawo naigrawać się, że 
Brauna kupił za trzydzieści guldenów i mo­
je  słowa, w  jakim  przeciwnym  nam dzien­
niku, obróciłby w żarty!

S C E N A  X.
CIŻ SAMI, SMOLKIEW ICZ.

(Wpada, zobaczyw szy Siekluckiego p rzyg ry­
za usta, wściekły).

S m o l k i e w i c z  (z przymuszoną uniżo- 
nością). Sługa pana redaktora!

S i e k ł  u c k  i. Dzień dobry! kiedy się 
zacznie posiedzenie?

S m o l k i e w i c z .  Niebawem, niebawem. 
A  ja  prosto z redakcyi...

S i e k 1 u c k  i. Pan tam? po co?
S m o l k i e w i c z .  Tak wypadło... Skoro 

ma się żonę, która widocznie buntowana złe- 
mi radami niedbao swoją i rodziny sytuacyę, 
trzeba ratować.

A n n a .  Proszę cię, przejdźm y do nasze­
go pokoju.

S m o l k i e w i c z .  Dlaczego? pan redak­
tor odpowiedzialny zapewne na tyle, że wie
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co się w re d a k cji dzieje. Pan wie natural­
nie, że moja żona dostała dym isyę.

S i e k 1 u c k i. Dym isyę? o tern nie w ie­
działem. Za co?

S m o l k i e w i c z .  Za swój tw ardy i nieu­
gięty  kark, za swą głupotę, za te dumne ja ­
kieś fumy, które je j każą być im pertynentką 
wobec ludzi

A  n n a. Nieznasz sytuacyi, niemasz pra­
wa mówić do mnie w ten sposób.

S m o l k i e w i c z .  Znam sytuacyę... pan 
dyrektor Rastaw iecki mnie o niej objaśnił. 
Pan dyrektor był bardzo dla mnie uprzejmy.. 
Dla mnie są w szyscy ludzie uprzejmi. Ja 
nie mam aroganckiego obejścia.

S i e k l u c k i .  A rogancya i am bicya to 
są dwie rzeczy różne, panie Smolkiewicz..

S m o l k i e w i c z .  Może być... (do A n ­
ny) Gdzie Braun? proszę, żeby się zaraz ztąd 
wyniósł... proszę bardzo... Pan dyrektor Ra­
staw iecki natrącił mi, iż nie życzy  sobie aże­
by ktoś należący do jego redakcyi zajm o­
w ał się tą sprawą.

A n n a .  Przedew szystkiem  ju ż do redak­
cyi „Ś w itu “ nie należę. A  potem, „Ś w it“ 
w dzisiejszym  numerze bierze właśnie w obro­
nę sprawę Brauna.

S m o l k i e w i c z  (ironicznie). P ro szę ...
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tak sądzisz!... widocznie w ięc źle „Śwrit“ czy ­
tałem.

S i e k l u c k i  (blednąc). Co? co Pan 
mówi?

S m o l k i e w i c z .  Nic, tylko to, że tam 
pańskiego artykułu  o Braunie niema.

S i e k l u c k i .  C o?.. ależ to niepodobna. 
(Chwyta za kapelusz). Sam oddałem do dru­
karni.

S m o l k i e w i c z .  W idocznie wycofano!
S i e k l u c k i .  Muszę się przekonać!... Ja 

tu za chwilę powrócę— pomówimy o tej dy- 
misyi. Mój artyku ł— twoja d y m isy a .. To b y ­
łaby zbyt w ielka podłość! (wybiega).

A n n a  (szybko) Czy rzeczyw iście tego 
artyku łu  niema?

S m o l k i e w i c z  (gwałtownie) A  tobie 
co do jego  artykułów ? T y  raczej troszcz 
się o to, czy cofną dym isyę, którą dostałaś. 
Nie wniosłaś mi posagu, ale wziąłem  cię ju ż 
zajm ującą w adm inistracyi „Św itu“ posadę 
z pensyą 50 guld. miesięcznie. To był twój 
posag— i tego niemasz prawa tracić lekko­
myślnie... Ja na to nie pozwolę

A n n a .  To moja własna praca i ja  nią 
rozporządzam, ja  jedna!

S m o l k i e w i c z .  Rozporządzam —  ja  
pracą całego d om u — ja  głowa tego domu! 
Za harda mi jesteś moja pani... m y jesteśm y 
na dorobku, rozumiesz.; na dorobku... w szyst­
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wstrętnej m iernoty— w jak ie j żyjem y.

A  1111 a. Mnie ona wystarcza!
S m o l k i e w i c z .  A le mnie nie w ystar­

cza. Ja niechcę całe życie gnić za temi 
kratkam i i użerać się z tą bezdomną hołotą, 
która mi tu zapowietrza całą kancelaryę. Ja 
musze 'dostać inną posadę— muszę w ypłynąć 
na wierzch. W ted y będziesz mogła pokazy­
wać fum y i brać dymisyę. Do tej chwili bę­
dziesz robić to, co ja  każę... Jutro wrócisz 
do redakcyi!

A  n n a. N ig d y !!!
S m o l k i e w i c  z. W rócisz— i w dodatku 

przeprosisz Rastawieckiego.
A  n n a. Ja?
S m o l k i e w i c z .  Tak! tylko pod tym  

warunkiem  weźmie c ię ż  powrotem. Ja mu 
to obiecałem.

(Zapuszcza rolety i zapala lampę).
A n n a  (drżąc cała ze wsruszenia, zdła­

wionym głosem). Ty... ty  mu to przyrze­
kłeś ?

S m o l k i e w i c  z. Tak, w  twojem  im ie­
niu.

A*n n a. Jak śmiałeś? jakiem  prawem?
S m o l k i e w i c z .  Prawem  twego męża.
A n n a  Prawo męża rozciąga się jedy-
G. Zapolska. Tresowane dusze. 7
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nie do pewnych granic. Tam, gdzie ju ż  
objawia się podłość, prawo to ustaje.

8 m o 1 k  i e w  i c z. Nie podłość, ale prze­
zorność i rozsądek.

A  n n a. Podłość, podłość, mówię!... Rasta- 
wiecld mnie obraził, ciężko obraził.

S m o 1 k i e w i c z. Przesada!
' A n n a .  To ja  sądzić mogę, nie ty! bo ty 

zatraciłeś ju ż poczucie godności... Ach, dość 
tego! Dłużej twrojego narzucania mi woli nie 
zniosę. W  tym  fałszu, w tej obłudzie żyć 
nie chce, nie będę...

S m o l k i e w i  c z (spokojnie), Musisz...
A  n n a. Nie muszę, nie. Ochronię siebie 

i dziecko przed zatrutym  w yziew em  fałszu 
i obłudy. Spełniam mój obowiązek— w zglę­
dem naszych dusz... Nie tobie nami kiero­
wać, nie tobie!...

S m o 1 k i e w  i c z. W łaśnie że mnie, że­
lazną mam rękę i potrafię cię poskromić.

A  n n a. Jak? biciem?
S m o 1 k i e w  i c z. Nie, bez tego się obej­

dzie. Ja nie fizycznie ale moralnie cię po­
prowadzę, przekonasz się...

(Mierzą się chwilę oczami).
(Chwila milczenia).

S m o l k i e w i c z .  W idzisz, ju ż zam il­
kłaś... dobrze... ślicznie... A  jutro pójdziesz 
do redakcyi, ja  tak chcę!— i tak być musi... 
(Od chwili Zosia w biegła i stanęła w kąciku).
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(Smolkiewicz wychodzi na lewo).
Z o s i a (przybiega do matki). Mamusiu! 

znów się tatuś na ciebie gniewał?
(Anna stoi przez chwilę nieruchoma, wreszcie 
porywa się zdeterminowana i prawie spo­

kojna).
A  n n a. Zosiu! Zosiu! biegnij do mego po­

koju. cicho w yjm ij z pudełek nasze kape­
lusze. O krycia leżą na łóżku. Przynieś 
w szystko j ak n aj szybciej.

Z o s i  a, idziem y gdzie mamusiu?
A n n a. Tak! tylko spiesz się!

S C E N A  XI .

AN N A, S 1EKLUCKI.

S i e k ł u c k i (wchodzi szybko, porywa 
Annę za ręce, je st zmieniony, rozgorączko­
wany). Niema mego artykułu! niema! za­
drwili ze mnie, oszukali innie! trzydzieści 
srebrników musiało i tam przejść, musiało...

A  n 11 a. Ja spoiziew ałam  się tego... nie- 
chciałam ci psuć radości... Czułam, że gło­
su prawdy nie dopuszczą, czułam to instynk­
tem. A teraz posłuchaj co ci powiem! Nie 
zobaczym y się ju ż może nigdy...

S i e k 1 u c k i Anno!
A n n a  (gorąco). Tak! uciekam ztąd, idę 

w świat, zrywam  nienawistne mi pęta, wktó-
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rych  mogłabym tylko spodleć i zatracić po­
czucie własnej godności. I tobie to mówię 
w  tej chw ili— uczyń to samo!... Musisz uczy­
nić to samo. Inaczej, spełnisz zbrodnię na 
własnej duszy, zbrodnię sto razy gorszą niż 
gdybyś uczynił trupem kaw ał niepotrzebne­
go na świecie mięsa! Duszy swojej strzeż 
Siekło! duszy twojej strzeż. Ja ocalam mo­
ją  i mego dziecka duszę. Bądź zdrów. B y­
łeś mi drogim, bardzo drogim, byłeś mi w ię­
cej niż mąż, niż brat, niż kochanek. Byłeś 
dla mnie w szystkicm .

S i e k 1 u c k i. Gdzie idziesz?
A n n a  (gorąco). W yjadę, dokąd niewiem 

jeszcze. To mniejsza. Ja wszędzie znajdę 
kaw ałek chleba. A le ty mi przyrzeknij, że 
zbudzisz się z letargu, że odżyjesz i nie do­
zwolisz duszy twej konać powoli. P rzy ­
rzeknij mi to... przyrzeknij.

S i e k 1 u  c k i (z uniesieniem). Przyrze­
kam ci to Anno! I wierz mi, dotrzymam. 
Tyle bólu, tyle  goryczy wezbrało we mnie, 
że nic ju ż  nie zdoła uśpić je j. W idzę teraz 
jasno, co ze mną robiono. Aż wre we mnie 
wszystko... cały jestem  ja k  jeden płomień. 
Podłością swą dopełnili miary!

A n n a .  Tak! takim cię chcę widzieć 
wr tej ostatniej chwili. Takiego, wspomnie­
nie poniosę ze sobą na resztę życia.
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(Zosia wbiega z kapeluszami, Anna chw yta 
je, ubiera gorączkowo Zosię, nakłada kape­

lusz.)
Z o s i a. Czy nie powiemy Tatusiowi do­

widzenia?
A  n n a. Nie możemy mu powiedzieć— do­

widzenia... Bądź zdrów Siekło, ja  ju ż zdep­
tałam w proch mego Rastawieckiego, uwol­
nij twoją duszę od swego Rastawieckiego! 
(W ybiega wejściowem i drzwiami razem 
z Zosią. Równocześnie we drzwiach od po­

koju staje Smolkiewicz).
S m o  I k i e w i c z. Anno! A n n o! dokąd? 

cóż to znowu! w ychodzić wieczorem z do­
mu ?...

S i e k 1 u c k i (zastępując drzwi w ejścio­
we). Pozwól pan tej kobiecie w yjść spokoj­
nie z tego domu!

S ni o 1 k i c w  i c z. Mój Panie, jakim  pan 
prawem mieszasz się pomiędzy mnie i moją 
żonę?

S i e k l u  c k i. Prawem  istoty dręczonej 
duchowo, która rozumie co to bunt... ducha... 
rozumiesz pan?

S m o 1 k i c w  i c z. E! mój panie, ja  nie 
u mieni o d gai I y  wać w aszych prze mąd ryc li na­
rad. Ja jestem  człowiek trzeźwy...

S i e k ł  u c k i (zdenerwowany). A ja  i pań­
ska żona jesteśm y dwoje nałogowych pija­
ków! A pan wie, czern iny się upajamy? Oto
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swobodą myśli, wolnością duszy, poczuciem 
własnej godności... (kładzie kapelusz)! Do­
widzenia!... ja  tu powrócę na posiedzenie!... 
porozmawiamy w tedy ze sobą mój trzeźw y 
panie!
(W ychodzi środkiem, we drzwiach spotyka 
damę, wystrojoną, piękną kobietę trochę 
zmanierowaną.

D a m a. Przepraszam, czy tu posiedze­
nie kom itetu głodowego?

S i e k  l u c k  i (z gorączką i zdenerw ow a­
ny). Ależ naturalnie... Tu... niech się pani 
spieszy... tu przybytek głodu ciała, głodu 
duszy... Przytułek... przytułek... nocleg... tu 
spały głodne dusze... zbudziły sit;... ha! ha!...

(W y chodzi ś ro d k i e m).
D a m a, Co to! jak iś szaleniec?
S m o ł k i e w i c z. A!., to pani radczyni! 

Rączki całuję! Jakże mąż?... Na radzie? 
wiecznie zajęty! Niezmordowany. Proszę, 
proszę, pani pozwoli, tylko na chwilę, prze­
biorę się, zaraz będę służył...

D a 111 a. Tak mnie zdenerwował ten pan...
S m o 1 k i e w i c z. Och! to nic... to taki 

dystrakt!... to naczelny redaktor „Św itu“ ... 
pani radczyni wie, literaci, ludzie poetyczni... 
dystrakt! dystrakt!... o proszę tu krzesełko! 
Ja zaraz, zaraz będę z powrotem.

(W ybiega na lewo).
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S C E N A  XI I .

DAMA 1 późnie] JUSZKA, DAM A 2, MŁODA 
PAN N A. PARNES, M ECENAS SZUMAN. 
L E  W  A N DO W IC Z, DR. PILEROW ICZ. SMOL- 
KIEW ICZ,. STEIERM ARKT. STEIERMARK- 
TOW A, DAMA 3, RÓŻYCKI, k ilku  reporte­

rów, kilka pań i panów.

D a m a  1. Cóż to za oryginał!
(Dama siada przy stole, w yjm uje z worecz­
ka breloki, lusterka, flakoniki, układa, nie 

zważając na scenę).
(W chodzi Juszka, młody, ogolony chłopiec, 

silnie w ym aw iający literę r). 
J u s z k a  (w itając się z damą). Panią 

radczynię powitać.
D a m a 1. A i  pan tutaj. Cieszę s ię .. 

będziem y przynajm niej pomiędzy znajomymi.
J u s z k a. Jak to dobrze, że są głodni 

na świecie. Będę miał przynajm niej przy 
jem ność spędzić ten wieczór z panią. 

D a m a  1. Pan nie masz serca. 
J u s z k a  W łaśnie, mam go za dużo.
D a m a 1. W  nowelach pana, tego do- 

strzedz nie można.
(Dama 2 i młoda panna wchodzą i w itają 

się z damą 1)
D a m a  l. Décidément jesteśm y en pays 

d e connaissances.
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D a m a 2. Tern. lepiej. W zięłam  Gnoją 
siostrzenicę, niech się młode serce kształci 
w  szkole miłosierdzia.
(Tymczasem weszli: mecenas Szuman po­
staw ny, siw y mężczyzna; Lewandowicz w y ­

soki, ogolony; młody człowiek i Różycki).
J u s z k  a (zbliża się do Różyckiego). Jak 

się macie.
R ó ż y  c k i. -Nieźle! nieźle!... dziś mi się 

udało ze sądem
J u s z k a. Parnesa niemą?

(Parnes wchodzi).
J u s z k a. Jak się masz zielona m ałpo!
P a r n e s. Cicho! tu są damy!
J u s z k a. C zy w y  nigdy nie odpowie­

cie nam w  „Św icie“? A  toż ju ż dzisiaj 
tak wam nawym yślałem , iż chyba kamień 
by się poruszył a w y  nic...

P a r n e s. Plantator nic każe.
J u s z k  a A  mnie, mój, znów każe wam 

wym yślać.
P a r n e s .  To w y m y ś la j..
J u s z k a. Chciałem was ostrzedz. Jutro 

się zabiorę do ciebie. Nazwę cię idyotą.
P a r n e s  (filozoficznie). To nazywaj.
J u s z k a. Bo... żebyś to nie w ziął na 

seryo.
P a r n e s. Głupi jesteś.
I) a m a 2 (do damy 1). Czy pani wie do­

kładnie po co nas wezwali?
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D a m a 1. Dokładnie niewem. Ale ja  już 
tak przyw ykłam  do tych  posiedzeń, że mi. 
to obojętne.

M e c e n a s  S z u n i a n  (do Lewandowi­
eża). Ja z zasady jestem  przeciw ny w szel­
kim komitetom.

L e w  a n d o w i c z. Po co w ięc Pan tu 
przyszedł?

M e c e n a s  S z u m a n. Żeby im to po­
wiedzieć.

(Weszli: Pilerowicz i Smolkiewicz).
M e c  S z u  m an . W itam  konsyliarza!
D r. P i 1 e r o w i c z. W itam  mecenasa.
M e c. S z u  m a n. Zdaje się, że w ybra­

no tu rozmaite w arstw y społeczeństwa, aże­
byśm y się lepiej kłócić mogli.

D r . P i l e  r o w i c z Szanowny mecenas 
wiecznie oponuje.

M e c. S z u m a n. Inaczej nie rozumiem 
dyskusyi.
(Bierze Pilerowicza pod ramię, odprowadza 

i mówi, w skazując na Lewandowicza).
Powiedzcie mi, poco ten tutaj.?... Obecność 

takiego, to zaraz nadaje nieprzyjem ną bar­
wę zebraniu. Nie będziem y pomiędzy swemi.

D r. P i 1 e r o w i c z. Ma duże w p ływ y t 
nie mogli go pominąć.

M e c S z u m a n. Aż dreszcz przechodzi
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skoro się człowiek z takim  panem spotka 
w  jednym  pokoju.

D r. P i t e r o  w i c z. E! tak źle nie jest. 
W ygląda wcale przyzwoicie.

S m o l k i e w i c z  (spogląda po zebra­
nych). Jakkolw iek nie jesteśm y w kom ple­
cie, musim y zacząć posiedzenie. Godzina 
dziewiąta, każdy z nas ma jakieś zajęcie 
i mało czasu do stracenia.

D a m a 2 (do damy 1 >. Kto to?
(Lornetuj e Smolkiewicza).

D a m a  1. Zdaje sie, że sekretarz biura. 
S m o l k i e w i c z .  Panie! panowie! racz­

cie zająć miejsca,
(W chodzi dama 3 i Steicrm arkt z żoną).

S C E N A  XI I I .

CIŻ SAMI i STEIERM ARKT z ŻONĄ.

(Steierm arktowie w itają się dość hałaśliwie).
M e c .  S z u m  a n (do Steierm arkta). Pro­

szę koło mnie!
S t e i e r m a  r k t. Dobrze! będziemy ro­

bić opozycyę we dwóch... będziemy wesoła 
d w ó jk a ..
(Juszka, Różycki, Parnes i dwóch reporterów 
siadają osobno, w yjm u ją notesy i zaczynają 

się przygotow yw ać do notatek).
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(Panowie, panie wchodzą, siadają przy stole. 
Steierm arkt sadowi się po prawej stronie 
Smolkiewicza. Obok niego Szuman. Dalej 

panie i panowie dowolnie).
P a m e s  (do Juszki). Jakie stanowisko 

zajm iecie w „Gońcu“?
J u s z k  a. My?... niewiem jeszcze. Plan­

tator się namyśli.
P a r n e s. U nas... neutralne.
J u s z k a. Zkądże? przecież w y z ulicą.
P a r 11 e s. E L . to już oddawna w łeb 

wzięło. Teraz mamy inny rozkaz.
J u s z k  a, Że się też wam w głowach 

nie poprzewraca. Gdzie Siekła?
P a r n e s. Miał być. Nie widzę go?...

O! wchodzi!...
J u s z k a Fatalnie w ygląda. Blady ja k  

trup.
P a r n e s. Zły. Ma ciągłe z plantatorem 

awantury.
J u s z k a  (wzruszając ramionami). Do-

czego to? Jeszcze z m iejsca wyleci! 
(Sieklucki wchodzi i zajm uje miejsce w koń­
cu stołu, po lewej stronie. Jest blady, zde­

nerwowany i widocznie wzburzony).
S m o 1 k i e w i c z (wstaje i mówi słod­

kim tonem). Panie i Panow ie!.. Ośmieliłem 
się zwrócić ku wam, w chwili, która całe
nasze miasto wprawia w wzburzenie i nie-
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mai staw ia na wulkanie. Chwila ta p rzy­
szła... p rzyjść musiała.

L e w a  11 cl o w i c z. Mogła jednak nie 
przyjść.

S m o l k i e w i c  z. Mogła nie przyjść... 
zgoda! A le przyszła. Jesteśm y w iec po nad 
brzegiem przepaści, na dnie której huczy 
rozhukany potok, ten potok płynie bystrem i 
falami i może nas zalać.

L  e w a n d o w i c z (zimno i spokojnie, 
z rękami założonemi na piersiach). A  że te­
go się najwięcej lękamy!...

S t e i e r m a r k  t (niechętnie do Lcwan- 
dowicza). Prosiem y nie przerywać,

J u s z k a  (uszczęśliwiony trąca Pa mesa) 
Pycha! będzie awantura!

L w a n d o w i e ź  (jak wyżej >. Ja nie 
przerywam , ja  tylko m yśl szanownego pana 
sekretarza biura dopełniam.

M e c. S z u m a n. Jednak to dopełnianie 
pr zeszkad z a o braciom.

L e w a n d o w i c z (j. w.) Jeszcze nikt 
nad niczem nie radził.

D a m a 1 (do damy 2). Kto je st ten pan?
D a m a 2. Och! to redaktor takiego pisma, 

którego się w porządnych domach nic czyta...
D a m a 1. Po co go tu poprosili!
S ni o 1 k i e w i c z (stojąc). Jakkolw iek 

p. redaktor Lewandowicz podsuwa ;nam czy­
sto egoistyczne pobudki, jednak zdaje mi się,
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iż w iodły nas na to zgromadzenie nietylko 
egoizm  ale i inne, wyższo cele. Miłość cier­
piącej ludzkości...

S t e i e r m a r k !  (hałaśliwie). Pięknie po­
wiedziane... brawo!

(Sieklucki patrzy na niego ironicznie).
S m o 1 k i e w i c z. B yła  głów nym  czyn­

nikiem, która nas tu zgrom adziła. I dlate­
go... pozwalam sobie losy owej cierpiącej 
ludzkości złożyć z ufnością w ręce szanow­
nych pań i panów, w iedząc z góry, że w y 
potraficie...

L e w  a n d o w i c z. Zastąpić w  tym  
w zględzie sprawiedliwość!

(Milczenie).
S i e k l u c k i  (ironicznie). Brawo panie 

Lewandowicz!
(Milczenie).

S m o 1 k i e w  i c z (siada). Sądzę, że naj­
lepiej przystąpić do wyboru przewodniczą­
cego.

S i e k l u c k i  (ironicznie). Ja proponuję 
pana Steierm arkta.

(Milczenie)
Dlaczego nikt nie podtrzym uje mej myśli? 

Pan Steierm ark! ma wszelkie dane na to, 
aby przewodniczył obradom, w  których 
sprawiedliwość powinna stać na pierw szym  
planie.

M e c. S z u  m a n. Ja oponuję przeciw
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wszelkim  przewodnictwom i innym formom. 
Zeszliśmy się tu na poufną naradę a nie na 
żadne formami skrępowane posiedzenia.

L e w a n d o w i c z. Przedewszystkiem , 
zanim zaczniem y nad czemś radzić, bodaj 
nawet nad wyborem przewodniczącego, pro­
szę mnie objaśnić ja k i je st w łaściw ie ton 
tego zgromadzenia. Czy jest tu tendeneya 
i kierunek ściśle filantropijny? czy mamy 
rozważać nad przyczynam i zła i zad o woln i ć 
się rozumowem i trzeźwem przejrzeniem sta­
nu rzeczy i radykalnem  zapobieżeniem na 
przyszłość podobnym faktom?

S t e i e r m a r k  t. Pan redaktor zdaje się 
słyszał, że Pan Sm olkiewicz w pięknych bar­
dzo słowach określił, iż ponad w szystko kie­
rować będzie nami miłosierdzie.

S i e k 1 u c k i i dobitnie i ironicznie). I pa­
nem także, panie Steierm arkt?

S t e i e r m a r k t (zmieszany). I mną 
także... Dlaczegóż nie? A  w ięc powtarzam 
raz jeszcze z naciskiem... miłosierdzie.

L e w a n d o w i c  z. W  takim razie ja  
nie mam tu co robić. Ja mogę zabierać głos 
tam, gdzie je st mowa o porządnej, gruntow ­
nej robocie, która w yda jakieś owoce. Ale 
w paplaninę filantropijną, w  loterye i fara- 
muszki, bawić się niemam ochoty. Szkoda 
czasu i atłasu! Bądźcie zdrowi!

(W ychodzi środkiem. Chwila milczenia).
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S t e i e r m a r k t. Dzięki Bogu, że sobie 
poszedł! To ja k iś  waryat! Aż lżej się zro­
biło że go ju ż niema. Odetchnąłem!

S i e k l u c k  i. Niech Pan nie oddycha 
panie Steierm arkt, bo ja  jeszcze zostałem!

M e c. S z u  m a n (do Steierm arkta). Cze­
go chce ten pan, on widocznie jak iejś z pa­
nem awantury szuka.

S t e i e r m a r k t  (cicho). Może pijany! 
Ci dziennikarze to podobno nigdy trzeźwi 
nie są!

S nr o 1 k i e w i c z. Proponuję na przewo­
dniczącego panią radczynię Okońską.

W  s z y  s c y. A! a! prosiemy!...
D a nr a 1. Ja? ałeż cóż znowu! ja  nie po­

trafię.
Me c .  S z u nr a n. Ja oponuję!

(W szyscy się śmieją, dama 1 zajm uje m iej­
sce przewodniczącego; staw iają przed nią 

dzwonek).
S nr o 1 k i e w i c z. Na sekretarza propo­

nuję szanownego pana doktora Pitero wicza.
W  s z y  s c y. Prosiemy!...
S t e i e r nr a r k t. Ja proszę o głos!
D a nr a 1. Pan Steierm arkt ma głos.
S t e i e r nr a r k t (wstaje). Piękną jest 

rzeczą miłosierdzie! Piękną i potężną. Każdy 
z nas wie o tenr i każdy z nas osobno stara 
sic je  w czyn wprowadzać. Lecz cóż są usi­
łowania pojedynczych osób? Cóż są nasze
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pojedyncze usiłowania? N ic., nic., i jeszcze 
raz nic. Dopiero gdy w szystkie miłosierdzia 
razem połączą się ze sobą tak ja k  w  tej 
chwili, jak ie  piękne możemy w ydać rezulta­
ty. AYięc... oto... chodzi właśnie, ażebyśm y 
w szyscy, nie bacząc na to, czy ci ludzie, dla 
których  dobra pracować będziemy, zasługują 
na to, w  pracy tej nie ustali. Bo niestety, 
wiadomo, że je st to zbiór w yrzutków  społe­
czeństwa, którzy z nami, ludźm i pracy i har- 
tu nie mają nic wspólnego.

S i e k l u c k i  (trzym a ręce w  kieszeniach 
i odsuwa się cokolwiek z krzesłem od stołu, 
patrzy uparcie w Steierm arkta i gryzie ner­
wowo usta). Czy pan liczy także i siebie 
do tych  ludzi hartu i pracy, panie Steier- 
markt?

S t e i e r m a r k t  (stropiony). Zapewne... 
jestem  człowiekiem  pracowitym i wypełniam 
moje obowiązki względem  społeczeństwa.

S i e k  1 u c k  i. (jak wyżej). Panu się zda­
je , że pan wypełnia obowiązki względem  
społeczeństwa?

S t e i e r m a r k t .  Zawsze!
S m o l k i e w i c z .  To nie należy do obrad, 

panie redaktorze Sieklucki. Jeśli pan żądasz 
głosu to zapisz się, będziesz miał prawo mó­
wić skoro pan Steierm arkt skończy.

S i e k  1 u c k  i (jak wyżej). Tu nie chodzi 
o to, żebym m ógł pomówić, tu chodzi o to,
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żebym  mógł pomówić z panem Steiermarktem, 
który zaczyna bardzo szeroko i pięknie w y ­
kładać, ja k  011 rozumie miłosierdzie. Jestem 
wzruszony jego w ykładem  i chciałbym  się 
go jeszcze o coś zapytać...

S m o l k i e  w i c z .  To w domu...
S i e k l u c k i .  Nie, ja  u pana Steier- 

markta nie bywam... a pana Steierm arkta 
nie wpuściłbym  do siebie.
(Szmer niezadowolenia między zebranymi).

A le chodzi mi o to, czy p. Steierm arkt, 
który z lakiem  miłosierdziem chce zająć się 
zgłodniałemi, niema na sumieniu sam takie­
go nędzarza, który przez niego tułał się bez 
dachu i chleba, pomimo że na niego właśnie 
przeszło ćwierć w ieku pracował ja k  w ół ro­
boczy.

S m o l k i e w i c z .  Daruj pan, ale tu nie 
miejsce!...

S i e k l u c k i  (zryw ając się z miejsca). 
Przepraszam... tu właśnie miejsce! Tu obra­
duje komitet. W ięc taką właśnie głodo- 
wą sprawę ja  w ytaczam  tu, wobec was 
w szystkich. Oskarżani tego, blizko milio­
nowego filantropa, że w yrzucił na bruk 
człowieka, który służył u niego dwadzie­
ścia osiem lat To podchodzi pod waszą 
kompetencyę... panowie i panie!... sami osądż-

G. Zapolska. Tresowane dusze. 8
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cie teraz, czy słowa, którem i 011 do was 
przemawia są czyste i ja k i fałsz zieje z nich, 
ja k  straszna obłuda!

S t e i e r m a  r k t (blady z gniewu). Pan 
nadużywasz praw gościnności tego biura, pa­
nie Sieklucki.

S i e k l u c k i .  Mylisz się pan. To jest 
biuro dobroczynne, w ięc jesteśm y zupełnie 
w porządku.

S t e i e r m a r k  t. Niepowinienem zda­
wać sprawy z m ycli czynności... tak mi się 
przynajm niej zdaje. Moja ofiarność jest 
znana...

S i e k l u c k  i. Tak, gdy idzie o ogłosze­
nie swego nazwiska w dziennikach... A le tu 
nie idzie o filantropię... tu idzie o sprawie­
dliwość... tu idzie o to, że temu człowiekowi 
należał się od pana dach i strawa, skoro ste­
rał siły  i zdrowie na pana usłudze. Dlacze­
go pan się lepiej tą sprawą nie zająłeś, za­
miast przyjść tu i grać rolę pawia, wołając: 
„miłosierdzie! m iłośierdzie“!

S t e i e r m a r k t .  Pobije pana natych­
miast pańską własną bronią. Ja zająłem  się 
tą sprawą, zająłem  się trochę inaczej... niż 
pan myśli. Pan chce w yw ołać skandal, pa­
nie Sieklucki... i pan myśli, że się to panu 
uda... ale się to panu nie uda... tak, ja k  się 
panu nie udało dziś mnie oszkalować w „Św i­
cie“ ... Oto pokwitowanie od tego osobnika,
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że mu sio nic odo mnie nie należy, że ja mu 
zabezpieczyłem  byt i 011 dziękuje mi za mo­
je  dobre serce... proszę, niech państwo czy­
tają...

(Podaje kw it Brauna, w szyscy  cisną się 
i oglądają; przez chwilę słychać szmer 

głosów „prawda“ !... „podpisane“).
J u s z k a (do Parnesa). Ładny skandal! 
P a r n e s. Rastawiecki się wścieknie. W y ­

dał rozkaz, żeby nic o Steierm arkcie złego 
nie pisać, 

d u s z k a .  Kombi nacye?
P a r n e  s. Zdaje się.
S t e i e r m a r k t. Oto... widzą państwo 

najlepiej, kto tu ma racyę... i ja k  mnie nie­
słusznie oczerniono. Tak się nie robi panie 
Sieklucki! tak sio nie robi!

M e c. S z u m a n. W  istocie, to bardzo 
nieprzyjemne... Ja sądzę, żebyśm y nad tern 
przeszli do porządku dziennego.

S i e k ł u c k i. Zapozwoleniem... Ja je sz­
cze nie skończyłem! Ja mam jeszcze coś do 
powiedzenia. A! trudno... jesteście tu repre­
zentantami społeczeństwa, które raczy czu­
wać nad biedakami. Otóż musicie w ysłuchać 
losów takiego biedaka. Oglądaliście jego po­
kwitowanie. Napisane na niem ręką Steier- 
markta... „niemam żadnych pretensyj“ .. „za­
bezpieczono mi los“ . A wiecie ja k  zabez­
pieczono ten los?
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S m ó l  k  i e w  i c z. Po co to wszystko!
S i e k l u c k  i. Po co? Po to, ażebyście 

wiedzieli ja k  ojcowsko p. Steierm arkt opa­
trzył na resztę życia  nędzarza o wyżar- 
tych  płucach i oczach. Dał niu... aż trzy ­
dzieści guldenów!!!

(Szmer pomiędzy zgromadzonymi).

S i e k 1 u c k  i. Tak!... trzydzieści gulde­
nów!... na długie lata, na zim y głodowe, na 
jesienie bezdomne, na całe lata, dla niego 
i żony... No... i cóż? Panie Steierm arkt, cze­
muż pan nie zaprzeczasz?... czy nie dałeś mu 
tylko trzydzieści guldenów? odpowiedz!

S t e i e r m a r k  t Dałem mu tym cza­
sowo!

S i e k l u c k  i. Kłamiesz pan!... zakaza­
łeś mu więcej zwracać się do siebie... dowo­
dem pokwitowanie! Ale ja  więcej panu po­
wiem. Braun zwraca panu trzydzieści gul­
denów, zwraca przez moje ręce... (kładzie na 
stole trzydzieści guldenów). Rachunek w iec 

z nim nie załatwiony. I rachunek ten za­
łatw i z panem opinia, bo tak ja k  dziś po­
wiedziałem, całą tę sprawę wam w szystkim , 
tak  jutro ogłoszę ją  drukiem i poddam ją  
pod sąd całego ogółu.

(Po chwili).
A  te r a z .. ciągnijcie państwo dalej swoje 

br ady filantropijne, tylko ju ż  bezemnie. Ja
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spełniłem to, co mi spełnić kazało moje su­
mienie i... obowiązek!

(W ychodzi).
(Chwilę w szyscy siedzą w milczeniu, patrząc 
po sobie, damy zaczynają się uśmiechać, 
wzruszać ramionami. Steierm arkt chwilkę 
szepcze z mec. Szumanem, wreszcie wstaje).

S t e i e r m a  r k t. Panie i panowie! P rze­
prosić was muszę! przeprosić że z mojej w i­
ny, choć winien tu nic nie jestem , zaszły ta­
kie nieprzyjem ności. Pan redaktor Sieklucki, 
zdaje się, je st trochę chory,’ czy może nie­
w yspany i tak nam zam ącił harmonię. Że­
byście jednak słów jego nie w zięli na seryo, 
żebyście wiedzieli, że moje serce jest zawsze 
dla biednych całe gotowe do usług i na ofia­
rę... ja  .. do tych trzydziestu guldenów, któ­
re tu leżą, dokładam jeszcze czterysta sie­
demdziesiąt i razem pięćset guldenów skła­
dam w ręce pani przewodniczącej na cele 
komitetu, prosząc aby je  zapisała na czele 
listy  składek pod mojem całem  nazwiskiem  
i nazwiskiem  mej żony.
(W ielki szmer zadowolenia, w szyscy „bra­
w o“, „ślicznie“, „w ybornie“ ... Juszka pyta: 
„ile dał“?... „ile“?... Reporterowie zapisują, 

w szyscy w inszują Steiermarktom).
S t e i e r  m a r k t (z uśmiechem do prze­

wodniczącej). A  teraz, kiedy rozmaite Don-
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Kiszoty szczęśliwie nas opuścili, czy  mogę 
prosić o głos?

D a m a  1 (uprzejmie). Oh! comment donc!..- 
(dzwoni). Pan Steierm arkt ma głos!... * 

(Brawo).
(Steierm arkt się kłania). 

S t e i e r m a r k t  (stojąc). Panowie i pa­
nie! sprawa, która nas zgromadza, ma zna­
czenie społeczne, doniosłe i...
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Zasłona spada.
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(Ta sama dekoracya co w akcie pierwszym . 
Ciemno zupełnie na scenie i pusto, po chwili 
dopiero słychać w sieni zgrzyt klucza, po- 
czem widać przez szklane szyby drzwi, ja k  
w sieni ktoś zapala elektryczność, potem 
wchodzi Parnes w  palcie, z kołnierzem pod­
niesionym do uszów, dalej, za nim, Juszka, 
także w palcie i w kapeluszu. Parnes zapa­
la elektryczność i idzie do swego biurka. 
Juszka z papierosem w zębach, blady aż zie­

lony, stoi na środku sceny).

S C E N A  I.

JUSZKA, PARN ES.

P a r n e s  (także w ybladły, w ym ięty i tro­
chę pijany, włosy mu spadają na nos). P o­
czekajcie kolego... tylko napiszę sprawozda­
nie z dzisiejszego posiedzenia.

J u s z k a .  Padam do nóg... to ładnie po­
trwa. Czemużeś w kawiarni nie pisał?
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P a r n e s (pisząc). A  no... niewiem. Sta­
rzeję się, czy co... ale już nie umiem w tym  
krzyku  i hałasie pisać. Strasznie mi to n a .. 
uważasz kolego, na nerw y działa.

J u s z k  a. Mnie tam w szystko jedno! Ja 
mogę m iędzy stadem hippopotamówr pisać. 
Taką mam demoniczną wprawę.

P a r n e s .  To i ja  m ia łem .. ale widzisz 
kolego w  dziennikarstwie to najwięcej się 
zużyw a i tępi... rozum i nożyczki... o!.. 
(Juszka w yjm u je z kieszeni skrypt i czyta).

J u s z k  a. W iesz co czytam ?
P a r n e s .  To zkąd mogę wiedzieć?
J u s z k a .  Mój ju trzejszy  artykuł o tobie!
P a r n e s ,  Czemużeście się mnie czepili?
J u s z k a .  Po kolei każdego się będzie­

m y czepiać z waszej redakcyi. T y  trochę 
się w ybiłeś swoją niedzielną kroniką, więc 
m usiem y cię zniszczyć.

P a r n e s .  E! całujcie psa w  nos!
J u s z s k  a. Ileś ty  klas skończył?
P a r n e s .  A  co ci do tego?
J u s z k a .  Bo ja  tak tu o tobie napisa­

łem: „Człowiek bez w ykształcenia, o k rety­
ni m mózgu, który skończył zaledwie pięć 
ki as ośmiela się“ ...

P a r n e s  (z flegmą). Nie pięć klas ale 
cztery  skończyłem. A  potem... co mi tam... 
pisz sobie co chcesz.

J u s z k a  (chowa skrypt i wzdycha). Psie
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życie!... człowiek chętnieby w yspał się raz 
porządnie a tu trzeba się całą noc w łóczyć 
i za skandalami, albo za sensacyami polo­
wać.

P a r n e s (sentencyonalnie). To zawsze 
lepiej niż być diurnistą.

J u s z k a .  A!... (ziewa). Ile ja  ju ż nocy 
niesp ałem...

P a r n e s. Poczekaj... pójdziem y jeszcze 
do „Grandu“ . Może tam się co dowiemy. To 
na jutro nic niema. Będzie plantator znów 
darł w łosy z głowy.

(Chwila milczenia).
J u s z k a  (zaczyna chodzić po redakcyi). 

Co piszesz?
P a r n e s. A  110... sprawozdanie z tego 

posiedzenia.
J u s z k a .  Ja ju ż napisałem. Tak, krop­

nąłem skandalicznie Siekluckiego, że chyba 
mi w reszcie odpowie.

P a r n e s. N ic ci nie odpowie. (W staje). 
Masz papierosa?

J u s z k a .  Mam! ( zapalają papierosa) 
idziem y?

P a r n e s (siada na stole). Zaraz!... (Zie­
wa) A ! .. spać mi się chce Juszka.

J u s z k a  (siada obok niego). A!... (zie­
wa). Spać mi się chce Parnes.

P a r n e s  (sentymentalnie). Wiesz... my
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to gorzej górników w kopalniach... cały 
dzień... całą noc... i tak ciągle w kółko...

J u s z k a (smutno). A... 110... tak ciągłe 
w  kółko.

P a r n e s (sennym głosem). Po tych  kn aj­
pach...

J u s z k a (sennie). Po tych  szyn k a ch ..
P a r 11 e s (jak w yżej). Ciągle tropić...
J u s z k  a (jak w yżej). Ciągle węszyć...
P a r n e s. Psie życie!
J u s z k a. Psie życie!...

(Siedzą, paląc machinalnie papierosy i pa­
trząc na końce butów).

P a r n e s  (cicho). Niedługo świtać za­
cznie.

J u s z k a. Ha... no... (po chwili mówi ci­
cho). „Tak, jasn y świt, tak jasn y dzień“ .

P a r n e s. Zmęczony jestem  Juszka! 
Trumnę mam w sobie!
(Palą, wreszcie cicho obaj gw izdać zaczyna­
ją  „Ja beim Supe“, w reszcie Parnes w ali się 

na stół).
J u s z k a  (siłą woli nabiera energii, zeska­

kuje ze stołu i targa Parnesa). Chodź!... 
pójdziem y do „Grandu“ ...

P a r 11 e s. Spać chcę!...
J u s z k a .  Chodź! wypij em ze dwa kapu- 

cyn ery  i będzie ci zaraz dobrze... W stawaj;., 
ty... dekadencie!...

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



TRESOWANE DUSZE. 123

P a r n e ś  (mówi pół dziecinnym głosem, 
naciągając pod głowę dzienniki). Zimno mi!

J u s z k a Chodź, rozgrzejesz się w  knaj­
pie.

P a r 11 e s (jak wyżej). Poczekaj!
J u s z k a. Dynię dostaniesz... kronik nie­

ma... chodź... musimy jeszcze iść do inspekcyi 
policyi po notatki.

P a m e s  (z żalem podnosząc się). Psia 
krew...

J u s z  k a. N o... d a le j... ru sza j... t y . . 
sosius doloris...

P a r 11 e s (zapina się w palto). O j .. do­
loris. . (Po chwili). AYiesz Juszka, trumnę 
mam w sobie.

J u s z k a .  Zapnij palto i chodź galerniku., 
no... (Bierze go pod rękę) dalej... pod ziemię! 
w  chłód, w  zimno, przez morze alkoholu, 
do inspekcyi policyjnej!... (w yw łóczy Par- 
nesa, który powtarza „trumnę mam w so­
bie!“ wychodząc gaszą elektryczrość i w  sie­
ni słychać łomot drzwi, potem słychać ja k  
przechodzą pod oknami i Parnes mówi „to 
poczekaj! trumnę mam w sobie“ !... Juszka 
śmieje się przeciągle, potem gw iżdżą na dwa 
głosy „Ja berm supe im chambre separee“ ... 
i nastaje m ilczenie“).
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S C E N A  II

(Słychać zgrzyt klucza, otw ierają się clrzwi, 
w  sieni błyszczy światło; szybko w chodzi 
Sieklucki, zapala elektryczność u góry i przy 
swojem biurku, w yjm uje z kieszeni sk ryp t, 
czyta go. Jest rozgorączkowany, ma w ypieki, 
oczy mu błyszczą, pali papieros za papiero­
sem, robi poprawki na skrypcie, po chwili, 
słych ać w oknie pukania o szybę. Sieklucki 
nie słyszy, za chwilę wchodzi Bonecki i nie- 
zdejm ując palta, podchodzi do Sielduckiego).

BONECKI, SIEKLU CKI, STRÓŻ.

B o n e c k i. No... wreszcie cię znalazłem...
S i e k l u c k i  (który drgnął). Co? co ?... 

a! to ty? co przyniosłeś?
B o n e c k i  Już numer ułożony. Linia 

telefoniczna przerwana, w iec sam Rastaw iecki 
b y ł tu i zarządził. Zdaje się, iż je st jeszcze 
coś w tece (szuka na swojem biurku). A... Par- 
nes w łożył sprawozdanie z posiedzenia ko­
mitetu.

S i e k l u c k i  (chrypliwie). Pokaż to ! 
(Bierze szybko Boneckiem u z ręki skrypt).

B o n e c k i .  Sieklucki!... oczy ci błyszczą 
niezdrowem światłem. Co ci jest? Czyś ty  
przypadkiem...

S i e k l u c k i  (wybucha śmiechem). Nie
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pijany? co? prawda?... Cudowne! wyborne!... 
ja k  Parnes, ja k  Juszka... po knajpach za sen- 
sacyami... i tu... i tu... przecież coś trzeba 
pić... w ięc się te tragiczne dzieciaki popiją... 
ha!.,, i ja  tak  samo? co?

B o n e c k  i. Jeśli nie piłeś... to jesteś 
w  każdym  razie silnie podniecony nerwowo.

S i e k l u c k i  O! o! to właśnie. Jestem 
podniecony nerwowo i to cię przeraża... cie­
bie... co! he... he!... tyś taki zawsze grzeczny... 
zawsze jednaki... O tw oją marmurową twarz 
odbija się nagle mój grymas, moje nerwowe 
drganie... W ięc co? w ięc co?... och! jak iś ty  
niespokojny!.- W tej klatce posłyszałeś na­
gle łopot skrzydeł... wśród nocy zryw a się 
ptak...

B o n e c k  i. Oprzytomnij!
S i e k  1 u c k  i. Ptak, któremu w ydziera­

no pierze codzień... a tu szum... ptak bije 
skrzydłami... strach! strach!... (Przeciera rę­
ką po czole i zmienia głos). Ja sam dam 
sprawozdanie z posiedzenia kom itetu.

B o n e k i (zakłopotany). Słyszałem , że 
miałeś tam podobno zajście...

S i e k l u c k i .  Już wiedzą... ju ż biegnie po 
mieście szepcząca ' wiadomość... S ieklucki 
zw ym yślał Steierm arkta, w yciągnął pół umar­
łego, w ygnanego sługę i przyprowadził go ja ­
ko gościa do stołu, na którym  tak  ślicznie 
przed przewodniczącą błyszczał m iedziany
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dzwoneczek... A  jakże!... I teraz szu. szu, 
szu... ach! ach!... co za skandal... Sieklucki 
musiał być pijany, ordynarny ten Sieklucki... 
ach! ach!...

B o n e c k i. Lepiej jednak ażebyś w tym  
stanie rozdrażnienia pozostawił sprawozda­
nie Parnesa. Jest krótkie i nie ma w nim 
wzm ianki o całem  zajściu.

S i e k l u c k i  (uderzając pięścią o biur­
ko'. W zm ianka będzie... musi być...

(W chodzi stróż).
S t r ó ż. Proszę wielmożnego pana redak­

tora, tu pan dyrektor przysłał list do pana 
redaktora i kazał mi go zaraz panu redakto­
rowi wręczyć. Szukałem wszędzie pana re­
daktora we w szystkich kawiarniach i nigdzie 
znaleźć nie mogłem.

S i e k 1 u c ki. D a j!
(Bierze list).

S t r ó ż. A  to do pana metrampaża.
S i e k l u c k i .  Daj!... (widząc wahanie 

stróża, bierze mu z ręki kopertę i mówi). 
Schodzę do drukarni, sam oddam panu me- 
trampażowi. Idźcie spać!

S t r ó ż. Dobranoc wielmożnym panom.
(W ychodzi).

(Sieklucki rzuca swój list do kosza, list me­
trampaża kładzie na biurku i siada w fotelu).

B o n e c k i (po chwili). Nie czytasz listu 
dyrektora?
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S i e k  1 u c k  i. Nie.
B o n e c  k i. Może tam jest jak ie  rozpo- 

rządznie.
S i e k  1 u c k i. Skończyło się... czy ty  nie 

czujesz, że się to już skończyło?
B o n e c k  i. Co takiego?
S i e k  I u c k i. To... o... (robi ręką ruch, 

jak b y  uderzenie spicrutą). to... hopla!... po­
wiem ci Bonas... to nic moja wina... Ja bym 
jeszcze tak w  takt biegał... ale... (tajemniczo) 
ona niechce.

B o n e c k  i. Kto... ona?
S i e k l u c k  i. (z głową pochyloną na 

poręcz krzesła). Och! taka wielka, przemożna 
w ładczyni, którą ja  rozpieściłem i hodowa­
łem w przecudownej, brylantowej szklarni... 
Powiadani ci... dałem je j suknię z tęczy a au­
reolę z własnego tchnienia, naszyjnik z mych 
krw aw ych łez... Takim ją  w yw iódł z kur­
nej chaty do ogrodu, w którym  k w itły  lilio­
we, o złotych żyłach irysy  i nad niemi bu­
ja ły  aksamitne, czarne motyle. Tam ona 
błądziła w  b łękity  spowita... potem p rzyku­
łem ją  tu (wskazuje głoWą na biurko) zasło­
niłem jej świat temi płachtam i (wskazuje na 
story) i kazałem  je j cierpieć... za 150 gulde­
nów'' miesięcznie. W ynająłem  ją!... w ynają­
łem.. ją... słyszysz...

(Po ch w ili1.
I to... ona dziś ju ż nie chce. Rozumiesz?
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B o n e c k  i. Ani słowa!
S i e k 1 u c k  i (wstaje, zbiera skrypt i k ie­

ruje się ku wyjściu). Bądź zdrów!
B o n e c k  i. Pozostanę tutaj jeszcze! 
S i e k l u c k i  (ironicznie). Jeśli się boisz 

że się rozchoruję... to możesz nademną nie 
czuwać. Masz młodą żonę... w  domu ci bę­
dzie lepiej... Bądź zdrów! ja  idę do drukar­
ni oddać moje sprawozdanie.

(W ychodzi).

S C E N A  III.

BONECKI później STEIERM ARKT.

(Bonecki chwilę patrzy na drzwi, któremi 
w yszedł Sieklucki, potem mówi „110! 110! za­
pala papierosa i siada na totelu, nagle sły ­
chać turkot, potem szybkie kroki i wchodzi 

do redakcyi Steierm arkt).

S t e i e r m a r k  t. Przepraszam pana! czy 
tu niema pana Rastawieckiego?

B o n e c k i  (wstając). Nie, pan Rasta­
w iecki o tej godzinie nigdy nie przychodzi. 
Pan dyrektor z pewnością je st w domu.

S t e i e r m a r k t .  Ja tam byłem  dwa 
razy ale mi stróż na dole powiedział, że pan 
Rastaw iecki w yszedł i jeszcze nie wrócił.

B o n e c k i .  Taki jest ogólny rozkaz. Pan 
Rastaw iecki je st cokolwiek cierpiący i nie-
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chce aby go w  sprawach redakcyjnych po 
nocy budzono.

S t e i e r m a r k t .  A le to jest bardzo 
ważna sprawa. Tu chodzi o mnie!... Pan 
Rastawiecki może się narazić na dużą nie­
przyjemność, jeżeli nie w yda odpowiedniego 
rozporządzenia... Ten pan Sieklucki coście 
go dzisiaj na posiedzenie przysłali, to ordy­
narny w aryat. On się mnie czepił, on całą 
komedyę zagrał... on się odgrażał, że o tern 
napisze... Ja na to nie mogę pozwolić.

B o n e c k i (zakłopotany). Co ja  panu 
na to poradzę.

S t e i e r m a r k t  (wściekły). Jak się to 
stanie to ja  was w szystkich  zgniotę i znisz­
c z ę ...

(Po chwili).
Tu jest telefon? Może u Rastawieckiego 

w  domu jest telefon?
' B o n e c k  i. Jest.

S t e i e r m a r k t  (siada i dzwoni). Ha­
lo! Halo!... proszę mnie połączyć... (odwraca 
się do Boneckiogo). Jaki numer?

B o n e c k  i (przez zęby). Trzysta osiem­
dziesiąt dwa.

S t e i e r m a r k t .  Dziękuję! (Telefonu­
je). Trzysta osiemdziesiąt dwa... (Mówi). Pan 
nie wie może, ale m y z panem Rastawiec- 
kim dwa przyjaciele. Żeby ten w aryat co

G. Zapolska. Tresowane dusze. 9
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zrobił głupiego mnie, to Rastaw iecki by mu 
tego nigdy nie darował. (Telefonuje). Halo! 
Halo!... kto!... Steierm arkt mówi... w  redak- 
cyi, pan Steierm arkt... proszę zbudzić pana... 
to pilne... Pan może się nie ubierać... to nic 
nie szkodzi... to pilne... to nic nie szkodzi... 
to pilne... (Mówi).

A  co! jest!... jest!... Żeby tylko nie było 
zapóźno! (Telefonuje).

Halo! Jest pan?... dobry wieczór!... to ja... 
a?... Tak! tak!... słyszał pan!... tak!... a! w y ­
dał pan rozporządzenie?... list?... e! to nie­
pewne! może lepiej samemu... co?.. co?... ale 
dla mnie! proszę bardzo! ., zaraz przyjechać!... 
I tak ju ż szusta... Będę wdzięczny!... prze­
praszam... przyjdzie pan?... dobrze!... dzięku­
ję! dziękuję!...
(Oddzwania i odchodzi od telefonu, nie w i­
dząc, że we drzwiach stoi S ieklucki i iro­

nicznie patrzy na niego).

S C E N A  IV.
SIEKLUCKI, BONECKI, STEIERM ARKT.

S i e k l u c k i  (ironicznie). Czego się pan 
tak kłania? Za co pan tak pięknie dzię­
kuje?

S t e i e r  m a r  kt. Ja z panem nie mam 
nic do gadania.

S i e k l u c k i .  Pan zapewne dziękuje za
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ten mój artykuł, który się w tej chwili skła­
da tam, na dole w drukarni? co?... a! śliczny 
artykuł, wart, żeby mi sio w pas pokłonić. 
Dziś, za kilka godzin, cały kraj będzie mó­
w ił o panu Steierm arkcie, o starym  Brau­
nie...
(Idzie do biurka, siada przy niem, kładzie 
ręce w kieszenie od spodni i tryum fująco 

patrzy na Steiermarkta).
S t e i e r m a r k t. Pan dyrektor Rasta- 

wiecki, w ydał rozporządzenia, żeby nikt nie 
śmiał mnie dotykać w waszem piśmie!

S i e k 1 u c k i. A  pan redaktor odpowie­
dzialny, Sieklucki, w ydał rozporządzenie, aby 
pana postawiono pod pręgierz opinii publicz­
nej w naszem piśmie.

S t e i e r m a  r k t. (blady z gniewu). Pan 
nie będziesz śmiał tego uczynić!

S i e k l u c k i .  Będę śmiał i śmiałem! Czy 
ja  w yglądam  na takiego, któryby „nie śm iał“ , 
panie Steierm arkt?

B o 11 e c ki (zmieszany). Ja idę ju ż ..
S i e k  1 u c k i. Najlepiej idź! .. zawsze to 

nieprzyjem nie dla kogoś dobrze ułożonego 
patrzeć, ja k  drugi na kieł bierze... Idź! idź...

(Bonecki wychodzi. Chwila milczenia) 
(Sieklucki siedzi nieruchomy, zapatrzony 
przed siebie. Steierm arkt układa fizyognomię 
uprzejm ie i z widocznym  w ysiłkiem  podcho­

dzi ku niemu).
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S t e i e r m a r k  t. Panie Sieklucki! po­
mówmy rozsądnie... Pan jesteś bardzo ner­
w ow y człowiek i bardzo p ręd k i... (bierze 
krzesło, przysuwa do biurka i siada obok). 
Ja się jeszcze dziś u ludzi o pana informo­
wał. Mnie w szyscy mówili, że pan to strasz­
nie zapalczywy... i że pan jest bardro zdol­
ny, tylko pan taki gorączka. Ja wiem, to 
u młodych ludzi, to taka zawsze choroba... 
To każdy przechodzi. Ale potem rozum i do­
bre urodzenie przew yższa i ju ż się w  star­
szym  w ieku nikt nie chce bratać z hołotą.

(Ośmielony milczeniem Siekluckiego).
I pan kiedyś będziesz się w stydził tego, 

coś pan dziś zrobił...
S i e k l u c k i  (patrząc na niego w zgardli­

wie). Jeśli się będę czego w stydził to tego, 
żeś pan ośmielił się do mnie mówić.

S t e i e r m a r k  t (hamując się i udając 
wesołość). A j ! A j ! jak ie  to zaraz słowa... 
I po co? Co panu z nich na przyszłość 
przyjdzie? Przecież każden z nas powinien 
dążyć do tego, żeby sobie jakąś przyszłość 
zapewnić. Jaką pan sobie zapewnia? Żadną. 
Jak pan się skompromituje z tą moją aferą, 
to pana żaden dziennik z takich co mają 
pieniądze i prenumeratorów nie weźmie. Pan 
będzie pisał po takich szmatkach co to czy ­
tają obdartusy albo porządne ludzie po ką­
tach .. no i będzie pan w nędzy...
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(Po chwili).
Pan mnie słucha?

(Sieklncki patrzy przed siebie).
I za kim  się pan ujm uje? za kim? .. Za ta­

kim  Braunem co to panu powinien chyba 
buty czyścić... Przecież pan jest z piękne­
go rodu... pan jest szlachcic, pan powinien 
moją stronę trzym ać przeciw takiej kanalii...

S i e k 1 u c k i. Ja taki sam kanalia ja k  
i Braun... Mnie i jego rodziła matka-nędza. 
On gdzie tam w  przytułku a ja  w  kurnej 
chacie... My się musiem y trzym ać za ręce... 
to łańcuch panie Steierm arkt, łańcuch... sły­
szy Pan... a cement? he he! nędza, głód...

S t e i e r m a r k t (uderzony myślą). Toś 
pan... chłop?

S i e k l n c k i  Z najciem niejszych, naj­
bardziej bosych chłopów... co?., gnojem trą­
cę?... jaśnie pan się cofa... eau de cologne?... 
niepotrzeba!... obmyłem się najprzód merni 
rodzonemi łzami a następnie potem, z któ­
rym  zdobywałem moją... kulturę a teraz ju ż 
ze mnie taki sam pan ja k  w y  w szyscy...

(Po chwili).
Z pozoru... bo w głębi duszy ja  zawsze 

jestem... ha! ha!., jestem  cham!
S t e i e r m a r k t .  Aj! widzi pan... wi­

dzi pan... ja k  to źle... a m y dziś właśnie o pa­
nu radzili. Ja nie wiem czy to rzeczyw iście 
było o panu, ale zdaje mi się... Aj! panie 
Sieklncki... ja k  mnie to cieszy...
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S t e i e r m a r k t. Nie... ale to... że ja  

mogę coś dla pana zrobić.
S i e  k ł u c k i .  I mnie to cieszy, że ja  

mogę coś dla pana zrobić.
(W chodzi metrampaż z rew izją  numeruj.

S i e k l u c k i  (biorąc artykuł). A  wie 
pan co panie S t e i e r m a r k t?  Oto taki 
artykuł!... o! patrz pan!... jeszcze świeży... T y ­
tuł?... prosty... nic więcej... tylko... Steier­
markt... Taki skromny tytuł... he... he... w i­
dzi pan co ja  mogę dla pana zrobić.

S t e i e r m a r k t  (blady i przerażony). 
N iech pan tego nie robi... Pan straci miejsce.

S i e k  1 u c k i. Drwię dziś z tego! Dziś 
ju ż  o nic nie dbam!

S t e i e r m a r k  t. Braun je st łajdak... 
Braun mnie przeprosił... Braun pieniądze 
wziął...

S i e k l u c k i .  Sameś tak dusze Brauna 
w y tre so w a ł,' że teraz w stanowczej chwili, 
pod twoją ręką, znów ci do stóp przypadła! 
Milcz! obelgami na ten w yschły szkielet nie 
ciskaj, uszanuj to, czemuś sam winien... 
A  teraz... idź ztąd! Za długo cię znosiłem!... 
(Szeptem) idź! idź!...

S t e i e r m a  r k t Idę... pójdę po Rasta- 
wieckiego... niech on tu przyjdzie... niech on 
panu zakaże... niech on z panem skończy!

134 GABRYELA ZAPOLSKA.
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S i e k 1 u c k  i. Precz!... w  tej chwili ja  
tu pan! precz!...
(Steierm arkt nakłada kapelusz i wychodzi, 

pozostaje Sieklucki i metrampaż).

S C E N A  V.

SIEKLUCKI, METRAMPAŻ.

(Sieklucki chodzi chwilę po redakcyi widocz­
nie wzburzony, wreszcie staje przed me- 

trampażem).
S i e k 1 u c k i. Panie Tuszyński!... spójrz 

mi pan w oczy. Pan widzisz co się we mnie 
dzieje! Pan czujesz co się we mnie dzieje!

M e t r a  m p a ż. W idzę panie redaktorze! 
Ja rozumiem, że pana... o! niech pan daruje, 
że ja  tak mówię... że pana musi boleć, iż 
pan dyrektor rano w ycofał pana artykuł.
I teraz pan chce na swoim postawić.

S i e k l u c k  i. W idzisz dobrze panie Tu­
szyński, ale jeszcze mnie nie rozumiesz. 
Mówisz, że chcę na swojem postawić? A  wiesz 
dlaczego? Nie przez upór, nie przez am- 
bicyę... ale przez to, że sprawa, z którą ja  
na szpalty wchodzę, jest czystą i słuszną 
sprawą.

Al e t r a m p a ż . I ja  tak myślę panie 
Sieklucki.

S i e k 1 u c k i. A  tu... takich dwóch ja k  
Steierm arkt i Rastaw iecki biorą się za ręce
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i ten głos mój stłum ić chcą, stłum ić pra­
gną...

M e t r a m p a ż. Tak... tak... ja  to widzę... 
ja  to czuję... To bardzo smutne. Roztrzą­
sa mi pan duszę tern co pan mówi, w yrazy 
pana w serce mi się wpijają... Słucham, 
cierpię... widzę przyszłość...

S i e k l u c k i .  Przygotowałem  cię... A  te­
raz posłuchaj mnie uważnie. Nic od ciebie 
żądać nie będę, nic od ciebie w ym agać. Stań 
sam ze swą duszą i m ilcząc porozum się 
z nią. Ale, każ je j, by  na chwilę przestała 
być tresowanem zwierzęciem. W eź ją  czy­
stą, jasną, prostą... naiwną duszę smutnego 
człowieka i posłuchaj je j rady. Rastawiecki 
niechce aby mój artykuł ukazał się dziś 
w  druku.

M e t  r a m p a ż (cicho). Tak mi się zda- 
je, ale mówić nie śmiałem.

S i e k l u c k i .  Tak jest. On niechce! On 
zabrania! Oto jego... rozkaz.
(Podaje metrampażowi list adresowany do 
metrampaża, ten chce kopertę rozerwać, Sie­

klucki w strzym uje jego rękę).
S i e k l u c k i .  Zatrzym aj się! chwilę... 

patrz! (pokazuje mu kosz stojący przy biur­
ku) ja  otrzym ałem  także taki rozkaz, ale oto 
leży podarty na strzępy. Nie czytałem  go! 
Sam sobie w ydaję rozkaz. W ydaj i ty  so­
bie rozkaz! Bądź swym w łasnym  panem!...
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M ilcz!., zastanów się... pamiętaj... Lear, albo 
Łazarz przydrożny... pamiętaj... jeden szept... 
jeden głos... jeden gest... Starcze... ja  czekam 
na objawienie się pierwotnej duszy twojej...

M e t  r a m p a ż  (chwilę walczy ze sobą, 
potem drze list na kawałki i wrzuca do ko­
sza). Artykuł pana pójdzie, panie S ieklucki, 
tak mi Boże dopomóż!

(Ociera oczy).
(Sieklucki milcząc ściska dłoń metrampaża, 
odivraca się, aby ukryć wzruszenie, potem 
siada, szybko' robi rewizyę; metrampaż ocie­
ra ponownie oczy podartą chustką i zawala­
ną farbą. Sieklucki pisze, słychać w odda­
leniu turkot powozu. Sieklucki oddaje me- 
trampażowi artykuł i odprowadza go szybko 

do drzwi).
S i e k l u c k i .  Nie lękaj się! On nie do­

wie się żeś jego list w ręku miał. Idź!... idź... 
przyspiesz numer... porozdawaj roznosicie- 
lom jaknajśpieszniej... wypędź ich na miasto.

M e t r a m p a ż .  Wiem!... wiem!... (Ode- 
drzwi). O! panie redaktorze! to jak iś jasny, 
piękny dla mnie dzień!...

S i e k l u c k i .  Duszę swoją odnalazłeś 
starcze! duszę swoją taką, z jakąś ty  na 
świat przyszedł!
(W ychodzi szybko, słychać zatrzaskujące się 
drzwi, Sieklucki idzie do telefonu, przeryw a 
połączenie, bierze sztyfty  do kieszeni i rzu­
ca telefon na ziemię, potem staje i czeka).
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S C E N A  VI .

SIEKLU CKI, R A STAW IECK I.

(Rastawiecki wpada szybko, jest w nocnej 
koszuli, kamizelce, kurtce; ma na ramionach 
palto i szyję owiniętą białym  fularem. 
W szedłszy, zatrzym uje się chwilowo we

drzwiach, patrzy ostro na Siekluckiego).
R a s t a w i e c k  i. Co się tu dzieje?
S i e k l u c k i  (ironicznie, ręce trzym a 

w  kieszeniach spodni, nienawiść widać z tw a­
rzy  i oczy ma krw ią nabiegłe). Nic w iel­
kiego!... wściekłem  się!

R a s t a w i e c k  i. Pan oszalałeś!
S i e k l u c k i .  Bunt w c y r k u ! H a!... 

bunt... rejtyreyer na ziemi.
(W ychodzi do sieni, zam yka pierwsze drzwi 
na klucz, potem wchodzi do redakcyi zam y­
ka drzwi od redakcyi, bierze oba klucze, pod­
chodzi do okna, uchyla roletę, otwiera okno, 
w yrzuca klucze, zam yka okno i staje pomię­
dzy dwoma oknami, rolety są zapuszczone. 
Okna są tak blizko siebie, że Sieklucki mo­

że rękami do rolet dosięgnąć).
R a s t a w i e c k i .  Co to jest? co się to 

ma znaczyć?
S i e k l u c k i .  Teraz będziem y się liczyć 

ze sobą mój... panie.
R a s t a w i e c k i .  Jesteś pan bezczel­
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nym zuchwalcem. Ja pana przyprowadzę do 
porządku.

S i e k 1 u c k i. Jak? telefonuj pan... wi­
dzisz że niepodobna. Drzwi nie wysadzisz, 
bo niemasz dosyć siły  a od okien wara, bo 
przy nich ja  stróżuję. A  wiesz dlaczego to 
robię? Oto dlatego, że lękam  się, ażebyś nie 
zeszedł do drukarni i nie przeszkodził...

R a s t a w i e c  k i (wściekły). Co się tam 
dzieje? ja  muszę wiedzieć!

S i e k l u c k i .  Ja ci to powiem! Tam, 
twoi zecerzy złożyli twojem i czcionkami, na 
twoim papierze „m ój“ artykuł! Ten arty­
kuł nazyw a się... Steierm arkt. Nic tylko... 
Steiermark!! A le  dla ciebie to dosyć. Ty 
wiesz co ja  tam napisałem. T y  to przeczu­
wasz, bo ty  mnie znasz.

R a s t a w i e c k i  (odchodząc od siebie). 
To być nie może! ja  na to niepozwolę! to 
musi być wstrzymane... mnie to zgubi...

S i  e k ł  u c  k i A  zczeźnij raz ty  i two­
je  dzieło! Chciałeś chłopa, masz chłopa! 
A  zczeźnij! Chciałeś mnie w yw iesić na pta­
ka ta cli w yborczych, chciałeś w yw lec moją 
sukmanę i nią zw abiać prenumeratorów, ale 
ci cham pierwej z cipy pokazał... Patrz, listy 
twoje przejąłem  i podarłem sam! O leżą tu... 
leżą tu...

R a s t a w i e c k i. Tyś podlec, tyś rene­
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gat... tyś w ziął szlacheckie nazwisko... w sty­
dziłeś się swego.

S i e k l u c k i .  A wiesz przez co... Bo 
chciałem żyć w m ych pracach a wiedziałem, 
że R astaw ieccy mnie Sieklę zagryzą, gdy się 
ośmielę pisać i prawdę im w oczy mówić. 
Dla Siekluckiego mieliście respekt! Sieklę 
bylibyście ścierali w  proch, jeślib y  mody na 
nas, na Sieklów, na nasze sukm any nie by­
ło. A  dziś my w modzie!... a jutro? Cham! 
caca... cham... jego piórka, kery... ha... ha... w y ­
wlekli, bo ju ż sami nie wiedzą czem się ba­
wić. Ostawcie nas! m y sami bez was do 
światła trafiem y. My tylko chcem y tych, 
którzy do nas idą z czystem  sercem a nie 
z geszeftu, ja k  ty... hadlarzu dusz.

R a s t a w i e c k i .  Nie bluzgaj frazesa­
mi. Tyś sam czepiał się mnie. Dla ciebie 
także dziennikarstwo było tylko rzemiosłem. 
A  więc równiśmy sobie. Ja handlarz, ty  rze­
mieślnik.

S i e k l u c k i .  Twoje dziennikarstwo... 
tak... to rzemiosło! Nic w ięcej. I dlatego 
zryw am  z tobą i nie chcę być więcej u cie­
bie w terminie. Zabieram ci moją duszę... 
w ysłużyła  „ci się dostatecznie.

R a s t a w i e c k i .  Jak paw roztacza swój 
wachlarz, tak ty  roztaczasz mi ciągle twą 
duszę. A  trzym aj ją  sobie w zanadrzu. Po 
dyabła mi ona. Duszą się nie pisze...
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S i e k l u c k  i. A!... tum cię czekał panie 
Rastawiecki. Chciałeś abym ci dystylow ał 
z retorty po uncyi na zimno, ja k  aptekarz 
za ladą i z tego tw orzył to, czem ty  później 
żyw isz tłum. Nie do mnie po to się zw ra­
caj. Ja pisząc, w yżyw am  mą duszę... ona 
na tych  kartkach piętno swoje kładzie i du­
szą moją przemawiam do dusz.

R a s t a w i e c k i .  To wszystko są fra­
zesy. Ja wydałem  rozkazy panu i metram- 
pażowi, rozkazy listowne, pan nie śmiałeś je  
przekroczyć.

S i e k l u c k  i. Ha! ha! tw oje rozkazy le­
żą tu... ot... podarłem je  w  szmaty... zrobi­
łem z niemi to, na co zasługują słowa takie­
go... ciebie. W szak sam powiedziałeś— daję 
panu carte blanche— pisz!

R a s t a w i e c k i .  Powiedziałem — „pisz“—  
ale nie zobowiązałem się drukować tego co 
napiszesz!

S i e k 1 u c k i. Tkacz! tkacz!... w ieczysty 
tkacz . Mota, mota... a potem odwołuje. 
Penelopa dziennikarska! Kłam stwa w ieczy­
sta sieć! A  tu (wskazuje pokój) ciemna no­
ra, w  której w arsztat tego tkacza.

(Po chwili tryumfująco).
A  dziś nagle w arsztat zmienił się w  pu­

łapkę. Dwa małe zamki, dwa nędzne zamki 
i okna, które strzeże twój sługa... a tam pod 
nami odbywa się tajem nicza praca... prawda
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b ie g n ie .. biegnie... i nic ją  zatrzym ać nie 
zdoła.

R a s t a w i e c k i .  Precz od okien ... ja  
muszę się ztąd wydostać.

S i e k 1 u c k  i (straszny, chw yta marmu­
row y przycisk ze stołu). Wara... bo poznasz 
co chamska dłoń...

R a s t a w i e c k i  (cofając się). Ty... żm i­
jo w zanadrzu chowana!

S i e k I u c k i. Ty mnie chowałeś w za­
nadrzu? ty? A  toć byłbym  z tej zgnilizny, 
która idzie z ' twej moralnej głębi zdechł. 
Nie!... (prostując sio) mnie chował na swej 
piersi ten (wskazuje na portret WYangow- 
skiego), który był samą szczerością, który 
miał prawo do sukman, bo na nich szukał 
śladów łez... a nie krajał je  na szmaty, któ­
re potem taki ty  na pieniądz zamienia. Licz- 
man! liczm an!.. Srebrniki... A  teraz sprze­
dażne... my... Steierm arkty! Rastaw ieccy w y­
ciągają po nas dłonie! Och! skurczone palce... 
sępie szpony... Precz... W idm a przeniewier- 
cze! A le nie wy! nie wy!... W ara od na­
szych dusz!
(Sieklucki opiera się głową o ścianę i pozo­

staje tak chwilę nieruchomy).
R a s t a w i e c k i  (zgnębiony). Sieklucki! 

opamiętaj się!... gubisz „Ś w it“ , gubisz mnie!
S i e k l u c k i  (ożyw iając się). Ciebie, 

tak!... Pismo, nie! Dźwigam  je! wznoszę z ka-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



TRESOWANE DUSZE. 143

łnży nicości, brudu, podchlebstw czerni, sprze­
daj ności.. jednem  dźw ignięciem  stawiam je  
na jasnej wyżynie! Dziś poznają ludzie, że 
Siekła ma duszę obitą, osmaganą, zdręezoną, 
ale taką, z ja k ą  na świat przyszedł. Patrz!... 
ty!... k a c ie .. oto stoję przed to b ą .. ja! twój 
parobek, twój sługa, twój cyrkow iec i ciskam 
ci w  twarz twe błazeńskie szaty, któreś na 
mnie wdział. Miast szychu, mam strzęp 
odzieży, ale mam hardy k a rk !.. na szychu 
krew... mojej duszy, krew... mej twórczej 
duszy... k r e w ..
(Szmer za oknami, Rastawiecki padł zgnę­

biony na krzesło).
S i e k  1 u c k i. Cicho!... nadchodzi chw i­

la!... Oto, z czeluści, z błotnej twej bramy 
płynąć zaczyna prąd krystalicznej czystości, 
prąd słów miłości i prawdy...

(Rastawiecki się podnosi).
Nie zbliżaj się!... jeszcze nie czas... dozwól 

prawdzie popłynąć w  dal... i trafić do ludz­
kich dusz!... Fiat justicia!

(Rastawiecki nadsłuchuje).
(Chwila milczenia, gw ar coraz silniejszy).
R a s t a w i e c k i  (w rozpaczy). To roz- 

nosiciele!... pismo! pismo!...
S i e k  1 u c k i. T a k ! ta k ! . . .  id ą ! id ą ! . . .  

słyszysz... o!., oddalają się!... giną!,., naresz­
cie!... nareszcie stało się!!!

(Nagle zdziera rolety; strugi słonecznego
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światła zalew ają całą redakcyę... Rasta- 
wiecki cofa się i zasłania oczy).

S i e k  1 u c k  i. „Ś w it“ ! słońce! prawda!... 
co? razi cię?... W  norę błotną i ciemną w e­
szło słońce! płachta z poza krat opadła!... 
Patrz! patrz!... tam na rogu ulicy giną ju ż 
roznosiciele... Za chwilę w szyscy przeczyta­
ją  me słowa. Raz jeden! Jeden, jed y n y  
raz!...
(Sieklucki opiera się w ycieńczony o ścianę. 

Rastaw iecki cofa się z sykiem). 
R a s t a w i e c k i .  Zgubił mnie! 
S i e k l u c k i .  Alem  siebie ocalił! Oca­

liłem  ją! ocaliłem mą duszę!... ty  zgiń, boś 
ty  nie prasą, ale je j kałem, w tobie toną 
ludzkie sumienia, w  tobie toną konające du­
sze!... A  ja! w słońce! w  tryum f mej duszy... 
w  świat!... w  nędzę i w  jasność sprawiedli­
wej myśli!...
(Sieklucki w skakuje na okno, chwilkę w i­

dać go w  oświetleniu słonecznem). 
S i e k l u c k  i. Zczeźnij pog "omco dusz. 

(W yskakuje oknem).

Kurtyna wolno zapada.

K O N I E C .
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